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x Pi Noc przeminęła, a dzień się przybliżył. 
Odrzućmyż tedy ciemności, a obleczmy 
się w zbroję światłości. 


Paweł z Tarsu do Rzymian XIV,13. 


Tom I. 


Tresc: 


Mickiewicz — Słowacki— Norwid . 
Edward Miłkowski . 


Edward Miłkowski . 
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Edward Miłkowski . 
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Bohdan Kusztelan . 
Ks. Prometeusz Wicher . 
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Marja Konopnicka . 
Sprawozdania: 


Mozaika dziennikarska: 
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Silva Rerum: 


Wieszcze wróżby. 

Na mównicy: Czy na czasie? 
Kościół, a reforma. Rzym, a 
Polska. Nasze drogi. 

W imię prawdy! — list otwarty 
do Narodu Polskiego. 

Tędy droga... — fragment z poe- 
matu, 

Ewangelja a życie. 

Ku wiecznej wiośnie— szkic lite- 
racki. 

Walka — wiersz. 

Nad siły—nowela wiosenna 

Krew woła... fragmenty poematu. 
Stanisław Staszyc 

Eliza Orzeszkowa 

Oskar Wilde— De profundis. Ign. 
Radliński — Prorocy hebraj- 
scy wobec krytyki i dziejów. 
Ks. Naudet — Główne zasa- 
dy socjologji katolickiej. Anto- 
ni Wysłouch —*W jaki sposób 
moóżna zapobiedz szerzeniu się 
prostytucji etc. * M 
zegląd prasy: polskiej, litew- 
skiej, rosyjskiej, Arancuzkie}. 
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MIESIĘCZNIK ILLUSTROWANY 
POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM 
ŻYCIA, LITERATURZE, SZTUCE, 
m W POLITYCE laa 


POD KIERUNKIEM EDWARDA MIŁKOWSKIEGO. 
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STYCZEN 1906 R. 


WIESZCZE 
WRÓŻBY: 


A życie jego— trud trudów 

A tytuł jego—lud ludów 

Z matki obcej; krew jego dawne 
bohatery— 

A imię jego czterdzieści i cztery. 


Mickiewicz. 


Adam Mickiewicz 
SITH 


z „Ksiąg Pielgrzymstwa.“ 


Polak w pielgrzymstwie nie ma jeszcze imienia swe- 
' go, ale będzie mu to imię potem nadane, jako wyznaw- 
com Chrystusa imię ich potem nadane było. 
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Odczytujmy więc Ewangelję Chrystusa. 

I te nauki i przypowieści, które zebrał chrześcijanin- 
pielgrzym z ust i pism chrześcijan Polaków, męczenników 
i pielgrzymów. 
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Wiecie, iż pierwszy umarły, którego Chrystus z gro- 
bu wzbudził był Łazarz. 


I nie wzbudził Chrystus z grobu ani hetmana, ani 
filozofa, ani kupca, ale Łazarza. 
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I powiada Pismo, iż Chrystus kochał go i był to 
jeden człowiek, nad którym Chrystus płakał. A któż 
jest teraz Łazarzem między narodami? 
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A nauka podług Chrystusa miała być słowem Bo- 
żem, chlebem i zdrojem życia. Powiedział Chrystus: 
człowiek nie tylko żyje chlebem, ale i słowem. 

A póki tak było, szanowano urząd i naukę. Ale 
potem ludzie podli zaczęli się cisnąć do urzę- 
du, jak do łoża ciepłego, aby w niem spać, a cenili miej- 
sce urzędowania, jako karczmę przy drodze, wedle docho- 
dów jej. 

A ludzie uczeni rozdawali zamiast chleba 
truciznę i głos ich stał się jak szum młynów 
pustych, w których nie było już zboża wiary, 
a więc młyny szumią a nikt się z nich nie na- 
karmi. 
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Ale wy powołani: jesteście, abyście wrócili do posza- 
nowania w kraju naszym i w całem Chrześcijaństwie urząd 
i naukę. 

Albowiem starsi między wami nie są ci, którzy naj- 
spokojniej na starszeństwie zasypiają i z urzędu swego 
bogacą się; 

Ale ci, którzy najwięcej troszczą się i najmniej Śpią, 
a prześladowani są i wyśmiewani gorzej, niż wy, a ziemie 
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wielkie i bogactwa porzucili; a który z nich wpadnie w moc 
nieprzyjaciela, tedy męczony jest srożej niż wy. 


O W 0 


Nie dziwujcie się więc tak bardzo narodom, które 
w dobrym bycie tyją, albo gospodarne i rządne są. 

Bo jeżeli naród dobrze jedzący i pijący ma być naj- 
więcej szanowany, tedy szanujcie między sobą ludzi, któ- 
rzy są najtuczniejsi i najzdrowsi. Owóż i zwierzęta mają 
te przymioty, ale na człowieka to nie dosyć. 

A gdy narody gospodarne mają być najdoskonalsze, 
tedy mrówki przewyższają wszystkich gospodarnością, ale 
dla człowieka to nie dosyć. 

A jeśli narody rządne mają być doskonałe, tedy kto 
lepiej rządzi się, jak pszczoły; ale na człowieka to nie dosyć. 

Albowim cywilizacya prawdziwie godna 
człowieka musi być chrześcijańska. 
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Nie spierajcie się z cudzoziemcami rozumowaniem i ga- 
daniem; wiecie iż gadatliwi i krzykliwi są, jako chłopięta 
w szkole, a najmędrszy nauczyciel nie przegada jednego 
zuchwałego i jęczliwego chłopięcia. 

Uczcie więc przykładem, a na gadanie ich 
odpowiadajcie przypowieściami Ewangelji 
Chrystusa, przypowieściami Ksiąg Pielgrzym- 
stwa. 
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i ry: 
ap Zaprawdę powiadam wam: nie wy macie - 
i uczyć sięcywilizacji od cudzoziemców, alema- 

cie uczyć ich prawdziwej cywilizacji chrześ- 
cijańskiej. j 
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Jaliasz Słowacki. 
STW 


XI. 


Pośród niesnasek Pan Bóg uderza 
W ogromny dzwon, 

Dla słowiańskiego oto papieża 
Otworzył tron. 

Ten przed mieczami tak nie uciecze 
Jako ten Włoch, 

On śmiało, jak Bóg, pójdzie na miecze; 
Świat mu — to proch! 


Twarz jego słowem rozpromieniona, 
Lampa dla sług, 

Za nim rosnące pójdą plemiona 
W światło, gdzie Bóg. 

Na jego pacierz i rozkazanie 
Nietylko lud — 

Jeśli rozkaże, to słońce stanie, 
Bo moc — to cud! 
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On sie juz zbliza — rozdawca nowy 
Globowych sit: 

Cofnie się w żyłach pod jego słowy 
Krew naszych żył; 

W sercach się zacznie światłości bożej 
Strumienny ruch, 

Co myśl pomyśli przezeń, to stworzy 
Bo moc to — duch. 


A trzeba mocy, byśmy ten pański 
Dźwignęli świat: 

Więc oto idzie papież słowiański, 
Ludowy brat; — 

Oto już leje balsamy świata 
Do naszych łon, 

A chór aniołów kwiatem umiata 
Dla niego tron. 


On rozda miłość, jak dziś mocarze 
Rozdają broń, 

Sakramentalną moc on pokaże 
Świat wziąwszy w dłoń; 

Gołąb mu słowa w hymnie wyleci, 
Poniesie wieść, 

Nowinę słodką, że duch już świeci 
I ma swą cześć; 

Niebo się nad nim piękne otworzy 
Z obojga stron, 

Bo on na Świecie stanął i tworzy 
I świat i tron. 


PROTEST. tyty 4545 ~ to te tt + O 10 


11 


On przez narody uczyni bratnie 
Wydawszy głos, 

Że duchy pójdą w cele ostatnie 
Przez ofiar stos; 

Moc mu pomoże sakramentalna 
Narodów stu, 

Moc ta przez duchy będzie widzialna 
Przed trumną tu. 

Takiego ducha wkrótce ujrzycie 
Cień, potem twarz: 

Wszelką z ran Świata wyrzuci zgniłość, 
Robactwo, gad, 

Zdrowie przyniesie, rozpali miłość 
I zbawi świat; 

Wnętrze kościołów on powymiata, 
Oczyści sień, 

Boga pokaże w twórczości świata, 
Jasno, jak dzień. 


R: 
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Cyprjan Norwid Klątwy. 


Wspomnij, Panie, na zelżywość sług Twoich, 

a jakom ponosił wzgardę w zanadrzu swem od wszyst- 
kich narodów możnych. 
s Psalm 89. 


Żaden król polski nie stat na szafocie, 

A więc nam Francuz powie—buntowniki! 
Żaden mnich polski nie bluźnił wszech-cnocie, 
Więc nam heretyk powie—heretyki! 

Żaden pług polski cudzej nie pruł ziemi, 
Więc poczytani będziem jak złodzieje; 
Żaden duch polski nić zerwał z swojemi, 

A więc nas uczyć będą—czem są dzieje? 
Ale czas idzie Szlachty—Chrystusowej 
Sumienia—głosu i wiedzy bezmowej: 
Ale czas idzie i prości się droga 

Strach tym—co dzisiaj bać się uczą Boga. 
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Na mównicy. 


W purpurowych kościołach czerwone ołtarze, 
na nich czerwony z bólu, kona w męce Bóg — 
człowiek.. A nad Bogiem w czerwonym kościele na 
czerwonych marmurach tłum kornie sięściele, A nad 
tłumem pod mrocznem sklepieniem kościoła jakieś 
cielsko ogromne w purpurowej todze po gzymsach 
kolumnady Slizga się i wisi—ma na głowie koronę 
i berło ma w ręce, spadają siwe włosy z wysokiego 
czoła, oczy ogniem się mienią, jak niebo w pożodze, 
a pod nim klęczą strwożeni i cisi, a pod nim z bó- 
lu się wiją i w męce konają, — a on ich modłów 
nie słucha, purpurą nad czołem wieje—i śmieje się... 
śmieje się, śmieje... A coś mi szepcze do ucha: 
„To 661... to ből.“ 

Edward Słoński. 


Rękawicy jeszcze nie rzuciłem. 

Był mroźny, skrzypiący śniegiem, wyiskrzony gwiazdami, wie- 
czór grudniowy. Z gotowym już rękopisem prospektu szedłem 
z dworca kolejowego w Grodnie ku niskiemu, drewnianemu domko- 
wi, ku cichej siedzibie myślicielki polskiej. 

Tyle przewalczyła, tyle przebolata, tak zna społeczeństwo, tak 
je kocha, jak nikt może, nikt ze współczesnych... 

Wiedziałem, że krok, na jaki się ważę, może stać się w historji 
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narodu polskiego epoką. Drżałem o to, by ta epoka nie była przez 
potomnych oznaczona czarnym pomnikiem potępienia. 

Czułem jedno — protest zagrzmieć musi, zdecydowałem się 
na formę protestu, ostrą może, krańcową na pozór, ale jedyną. Tu 
półśrodkami walczyć nie można, trzeba się wypowiedzieć jasno, bo 
trzeba mówić za miljony, które jedno czują, jednego pragną, ale 
się w posąg kamienny zmieniły, milczący, zimny. ,,Protest ma być 
ustami tego posągu, ma zawołać, że posąg żyje, że jest nie z kamienia, 
ale ze krwi i nerwów i że ma serce gorące, ach, jak gorące ogro- 
mnie! Milczał, bo mowy ludzkiej zapomniał, milczał, bo mówić na- 
próżno nie chciał. W sobie gromadził ból, łzy, krew i milczał, mil- 
czat milczał .. 

Dziś ma przemówić, dziś ma wypowiedzieć swe żale, pragnie- 
nia, pożądania. Dziś ma zawołać, że mu się krzywda dzieje, że on 
chce życia, światła, prawdy, a jemu dają śmierć, mrok i fałsz... 

Dzisiaj... czy dzisiaj właśnie... a może—-zawcześnie?... 
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Siedziała w blaskach lampy, gorączkowo przebiegając oczyma 
pismo prospektu. 

W powietrzu drżał niepokój. —Z mroźnej ulicy wchodził krwa- 
wy, krzyczący tlumionym bólem, łkający beznadzieją. 

Czy nie zawcześnie? Czy warto narodowi, który jest oto 
„i ubogi, i ślepy, i nagi i taki niespokojny o swą przyszłość, 
nieść nowy niepokój?... Czy warto odrywać go od zimnych posa- 
dzek kościelnych, do których dotąd z ufnością skroń swą zbolałą 
tulił, czekając łaski, zmiłowania, łudząc się pokojem, zdobytym, niby 
tam, u zimnych posadzek, czy warto?... Niech przeżyje jeden ból, 
jeden niepokój, a wówczas, wówczas... Dziś—nowy protest prze- 
razi go tylko... 

Sędziwa myślicielka, wielkie swe, piękne zadumą oczy przenio- 
sla z kart rękopisu na moją twarz: 

— Tak, to potrzebne, ale czy to na czasie? Z tym protestem 
w duszy chodzą już dziś ogromne zastępy. Ten protest, nie-znając 
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dotąd kierowniczej dłoni, przeradzał się, u młodzieży zwłaszcza, 
w bezwzględną anarchję ducha. Zrywając z etyką Chrystusową, 
młodzież szła w końcu na bezdroża, bez ideałów w duszy, bez wiary 
w prawdę życia. Ale taż młodzież czuła wyraźnie cały ogrom nie- 
szczęścia, całą ruinę, jaką sprowadzała niewiara. Ona czekała wprost 
na słowo, wieszczące nowe drogi, wskazujące nowe świty. Dziś już 
protest będzie wyrazem myśli i pragnień legjonów... Lecz, czy 
nie wstrzymać się z nim poprostu ze względu na sytuację, pełną 
lęku i podniecenia? 

— Pytanie słuszne! Ale, czy rzeczywiście „Protest“ lęk i za- 
mięszanie powiększy ? Czy też, stawiając ideał prawdy Chrystusowej 
ponad wszystkie rachuby ludzkie, nie stanie się życiodajnem słoń- 
cem, cichą przystanią dla serc, skołatanych walką?... 

— Róbcie i niech wam Bóg dopomaga. Wszak ziemię rodzoną 
kochacie i nieszczęścia jej nie chcecie. Ja bojowaniem żywota zmę- 
czona, ale i ja stanę w szeregach waszych, jeśli, rujnując to, co na 
ruinę zasługuje, jednocześnie budować będziecie. Róbcie, kierując 
się umiłowaniem narodu... 

Dobre oczy filozofki życzliwie mi spojrzały w twarz, ręce wy- 
ciągnęły się bratersko ... 

Wyszedłem pokrzepiony i — zdecydowany ... 
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List... 

List od człowieka, którego ceniłem zawsze za rozum, prawdę, 
szczerość i odwagę. Człowiek ów zajmuje wybitne stanowisko i jako 
kapłan, i jako pisarz w kościele katolickim. Człowiek ten pisze mi: 

„Odebrałem prospekt „Protestu“. 

Przyznaję, że zrobił na mnie wrażenie przykre. 

Nie dlatego, abym uważał, że wszystko, co jest — jest dobre, 
że nie potrzeba żadnej reformy, i żadnego protestu, ale dlatego, że 
uważam, iż ta droga nie prowadzi do celu. Tu nie zrywania po- 
trzeba, ale naprawy. Reforma musi być tylko w kościele, nie poza 
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" kościołem. Luter próbował reformy poza kościołem i koniec koń- 

cem zrobił więcej złego, niż dobrego. A w kościele wywołał zamiast 
reformy, reakcję. Tegoż samego boję się i tu. 
Rozumiem dobrze, co mogło zrazić, odsunąć księdza, szczególniej 
skoro się gorącą ma duszę, wiele ognia w sercu. „Są wszak TZE- 
czy przykre, są oburzające, są przestarzałe, są przeżytkt... Ale 
trzeba więcej cierpliwosci. 

To, co jest do zmiany — zmienić trzeba, co jest do zrefor- 
mowania — zreformować trzeba, przeciw czemu wystąpić należy — 
to wystąpić. 

Ale droga do tego inna. 

Należałoby zreformować jednostki z duchowieństwa, czują- 
cego potrzebę reformy. Trzebaby rozpocząć wydawnictwa, pisać 
broszury, wejść w porozumienie z duchowieństwem myślącem za- 
granicą, wywierać wpływ na kolegów... 

Walczyć z tem, 2 czem walczyć należy śmiało, marażająć stę 
ma sądy ludzkie i może na kary konsystorskie. 

Ale z kościołem nie zrywać. Jeśli się chce w mieście zapro- 
wadzić ład, to się nie wychodzi za mury i nie bombarduje z daleka. 
Tego rodzaju rewolucja jeszcze bardziej zreakcjonizuje starsze du- 
chowieństwo, przestraszy młodsze. Każdy objaw nowy będzie po- 
czytany za objaw, co prowadzi do odstępstwa. „Protest“ może za- 
gwoździć wszelką chęć bardziej postępowego duchowieństwa, ode- 
brać mu do reszty wpływ i potrzebne w pracy uznanie w pewnych 
sferach, wywoła większą jeszcze represję z góry. 

Musiał ksiądz przewalczyć í przeboleć niemało, nim się zde- 
cydował ma krok tem. 

Ale czy nie lepiej się wstrzymać?... 
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Ach, księże, dobry, zacny, księże, dzięki ci za to jedno, iż przy- 
znałeś, że wiele musiałem „przewalczyć i przeboleć niemało." Dzięki 
ci za to, iż przyznałeś, że kościół zrazić i odsunąć może każdego, kto 
ma „gorącą duszę i wiele ognia w sercu." 
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Lecz, jeśli tak jest, to w imię czego, ksieze, kazesz mi 
boleć, walczyć i cierpieć dalej, na jakim ołtarzu ma dusza i serce 
moje płonąć w dalszym ciągu, ku czyjej chwale i na czyj pożytek? 

Wszak sam mówisz, księże, że w kościele „są rzeczy przykre, 
są oburzające, są przeżytki." Jeśli to wiesz, to wiedzieć musisz, że 
właśnie te przykre, i oburzające, i anachroniczne ostrza zwrócą się 
w każdą pierś, która zechce stanąć na czele reform. Choćby w tej 
piersi gorzała potęgą krzaku Mojżeszowego wiara, nazwą ją nie- 
wierną, choćby w tej piersi tuliła się najtkliwsza miłość najszczy- 
tniejszych ideałów, nazwą ją pustą, egoistyczną, lub zdradziecką. 
Ty wiesz o tem, księże, i każesz mi nie wychodzić za mury, pod 
których więziennym sklepieniem i sam się dusisz, i duszą się miljo- 
ny. Ty wiesz to, księże, i każesz mi konać w męce, a bólu za to, 
co jest męką i bólem nas wszystkich. 

Wierzę w szczerość rad twoich, wierzę, bo wiem, że sam ideał 
prawdy Chrystusowej kochasz do zapamiętania, i jeśli o co oba- 
wiasz się, to tylko, by zainicjowana przezemnie robota nie stała się 
pogrzebaniem tego ideału. Przejrzyj te kartki, a zaufasz. Krwi 
i łzom każdy musi dać wiarę, krwi i łez słucha się, krew i łzy prze- 
konają każdego. I najsroższe cenzury nie wytrącą z rąk ksiąg krwią 
iłzami pisanych. Płomień, niszcząc je, będzie za nich przemawiał, 
będzie zawartej w nich prawdy posłańcem. 

Więc choćby mnie i księgi moje wszystko najgorsze spotkać 
miało, już się nie cofnę! 

Tak — już się nie cofnę! 
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Znowu list... 

List od człowieka, którego nie znam wcałe... 

Chce się ze mną widzieć... 

„Protest“ wasz zaimponował mi, lecz — to tylko „protest!” 
Jakie są wasze plany realne? Wszak widzę, że zburzyć potraficie, 


lecz co dacie wzamian obalonych bożyszcz?... 
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Damy prawdę Chrystusową! Pójdziemy z miłością Chrystu- 
sową ku wielkim i maluczkim, ku ślepym i widzącym. Ku wielkim 
i maluczkim, by ich „podnieść, uszczęśliwić”, by nimi „cały świat 
zadziwić”, ku ślepym, by przejrzeli, ku widzącym, by widzieli lepiej. 

Zwycięstwo nasze w prawdzie, nie w dogmacie, przepisie 
i kłątwie... 
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Zrywacie z tem, co bylo ostoja naszego narodu lat tyle. Zry- 
wacie związki rodzinnej zażyłości z Rzymem, który tak się zawsze 
nami opiekował! 

Rzym i opieka nad naszym narodem! 

Cha! cha! cha! 

Rzym i stosunek rodzinny, Rzym i litość? 

Owszem, i opiekę, i litość Rzym ma, ale dla tych, co dobrze 
płacą. 

My—-naród parjasów, liczyć nie możemy na łaski Rzymu... 

— Czy ostatnia encyklika nic wam nie mówi w tym względzie ? 
A sprawa biskupstw polskich w Ameryce? Oto co mówi o niej 
„Polak w Ameryce“: 


Niedawno byliśmy pełni madziet, że Rzym uwzględni potrze- 
by amerykańskich polaków i w miedługim czasie będziemy mieli 
w Stanach Zjednoczonych biskupów polskie] narodowości. Po wi- 
zycie J. E. arcybiskupa Symona spodziewaliśmy się wiele, a mo- 
że nawet za wiele. Tymczasem Rzym zwicka z zatatuieniem na- 
szych próśb i serdecznych życzeń, a amerykańscy księża biskupi, 
jakby urągając staraniom Polaków, przeprowadzają na synodach 
djecezalnych uchwały, aby po parafjalnych szkołach bez różnicy 
narodowości wykładano naukę religji „bo angielsku.* Widocznie 
amerykańscy biskupi muszą być pewni swych wpływów w Rzymie 

— Tak, no, może, ale—w przeszłości było, napewno było — 
inaczej. 

Jak było w przeszłości i jak jest w teraźniejszości niech za 
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mnie odpowie poeta polski, autor „Nowych Dziadéw“—Wysocki. 
Gorzka prawda, ale — prawda. Posłuchajcież : 


„Rzym, któremu z dawnych czasów do obecnej chwili za pa- 
Jaców i fagasów wierntesmy służyli, czy za posłuszeństwo nasze 
dał nam choć piernika? Czem odpłacił służby lasze? 


Śmiercią Warneńczyka, piorunami klątw Smialemu, wmie- 
szaniem się swojem w drogę zwycieztw Batoremu Zapolskim poko- 
jem. Jezuitów swych robactwem, co stoczyło naród 1 skłóciło nas 
z kozactwem, szczepiąc śmierci zaród: tem mareszczie, że przeded- 
niem już naszego skonu krew swą leliśmy pod Wiedniem dia ob- 
cego tronu, który tego nie pamięta dziś.. i naszą goleń zaciska- 
jac w swoje pela, mówi: dumme polen!.. Tak Rzym szereg wie- 
ków długi wiódł nas na manowce, lecz my i dziś jego! sługi, jego 
wierne owce, z których cały świat urąga i drwi jak z bankrułów, 
zrujnowanych do szeląga! dAle—choć bez butów, choć przykładem 
hojnych przodków my — kołysze wnuki—nie rzucamy złotych pod- 
ków dziś na Rzymu bruki, gdy mie możem jak przed laty na po- 
dziw Europy zwycieztw naszych plon bogaty miotać mu pod sto- 
py, gdy nas mie słać już na dary z naszych dzieł, wawrzynów, 
to niestemy mu ofiary z malowanych czynów? 

Co dziś Rzym? rumowisk kuba, stechlizna i gnicie! Tyi- 
ko robak lgnie do trupa i zeń czerpie życie!" 

Gorzka prawda, a przeto, iż gorzka, wolałem, by ją za mnie 
wypowiedział kto inny. 

Sapienti sat! 


Be > e 


Dosyć i nie dosyć! 

Więc cóż, pójdziecie burzyć kościoły, wypędzać księży ? 

Pójdziemy ze słowem prawdy Chrystusowej. Pójdziemy bu- 
dować w duchu, a nie rujnować kamieni. Życie poniesiem do dusz 
księży i pod mroczne dziś sklepienia świątyń! 
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A niech będzie przeklęta owa chwila, która w mózgu : 
poczęła myśl „Protestu“, jeślibyśmy mieli zamiary uboczne, 
apostolstwa prawdy i sprawiedliwości. 


Warszawa 30 stycznia 1906 r. 
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W imię prawdy! 


„Kurjer Litewski“ w 10-ym numerze z d. 26 stycznia b. r. 
zamieścił notatkę następującą: 

„Okólnik J. E. biskupa Roppa. J. E. ks. biskup 
wileński, Edward Ropp, rozesłał duchowieństwu okólnik tre- 
ści następującej: W celu zapobieżenia nieuknionym naduży- 
ciom, zawiadamiam duchowieństwo djecezji wileńskiej, iż były 
wikarjusz kościoła w Bielsku, ksiądz Edward Miłkowski, za 
życie niemoralne i działalność występną, w dniu 18 grudnia 
1905 r., został przezemnie pozbawiony wszystkich praw i obo- 
wiązków kościelnych”. 

Notatkę ,,Kurjera skwapliwie przedrukowała „Praca Polska‘ 
w Nr. 44, z dnia 28 stycznia b. r. 

W umyśle każdego czytelnika zrodzić się muszą dwa pytania: 
za jakie to czyny niemoralne ów ksiądz został pozbawiony „wszyst- 
kich praw i obowiązków kościelnych“ i na czem polegała jego „wy- 
stępna działalność” ? 

Szereg następujących faktów wytłumaczy nam wszystko: 

Ksiądz omawiany zajmował przedtem najwybitniejsze wikarjaty 
djecezji wileńskiej — w Dąbrowie pod Grodnem i w Zabłudowiu 
pod Białymstokiem, przed niedawnem zaś, z woli tegoż biskupa wi- 
leńskiego, Roppa, piastował w ciągu 4 miesięcy urząd dziekana 
w Bielsku, mimo, iż liczył zaledwie 26 lat wieku. Czy urząd kapłański 
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piastował godnie, o tem świadczy chociażby podanie parafian biel- 
skich, zaopatrzone 300 podpisami. Powołując się w niem na poży- 
teczną działalność owego księdza, parafianie bielscy proszą biskupa 
o obronę jego wobec władzy Świeckiej, z ramienia której zmuszony 
był opuścić stanowisko dziekana i udać się do więzienia klasztornego 
na 2 lata pobytu. Podanie rzeczone każdy oglądać może w wileń- 
skiej biskupiej kancelarji. Tegoż księdza taż „Praca Polska“ w 33 
numerze, z dnia 2 stycznia b. r., kreuje na bohatera narodowego, 
zowiąc go „dzielnym“ kapłanem polskim. 

Ale — temuż księdzu wyrwał się z duszy „Protest“. Ksiądz 
ten śmiał podnieść przyłbicę! 

Od chwili, kiedy ów krzyk „protestu“ wydarł się z duszy owe- 
go księdza, nazwano go wobec świata „niemoralnym“, działalność 
jego ochrzczono mianem „występnej”. 

„Rozumiem dobrze, co mogło zrazić, odsunąć 
księdza, szczególniej, skoro się gorącą ma duszę, 
wiele ognia w sercu... Musiał ksiądz przewalczyć 
i przeboleć niemało, nim się zdecydował na krok 
tem, 

Tak pisał do spotwarzonego księdza jeden z wybitnych i szla- 
chetnych przedstawicieli kościoła katolickiego, po otrzymaniu „Pro- 
testu“. 

Tak, zacny księże, przecierpiałem i przewalczyłem niemało, 
a ostatnie akordy przesmutnej symfonji mego kapłańskiego żywo- 
ta niech będą miarą i świadectwem długiej, bo czteroletniej pieśni 
walki i bólu. 


È èg 


Uwolniony na mocy manifestu konstytucyjnego z więzienia 
klasztornego, w Grodnie, po półrocznym w niem pobycie, znalazłem 
się na bruku wileńskim. Grono ludzi dobrej woli stwarzało wówczas 
związek, mający na celu moralne i materjalne dobro wszystkich, 
bez różnicy narodowości i wyznań, mieszkańców Litwy. Za jeden 
z wyrazów owego dobra, Związek poczytywał zorganizowanie celo- 
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wej i doraźnej dobroczynności. Otrzymałem propozycję zainicjo- 
wania akcji filantropijnej. Zgodziłem się najchętniej, wyszukałem 
odpowiednich księży, zorganizowałem biuro, zebrałem na posiedze- 
niu wileńskiego Towarzystwa Rolniczego. 230 rubli. Zamieszczona 
w „Kurjerze Litewskim“ odezwa „biura wsparć”, znalazła serdeczny 
oddźwięk w szerokich kołach społeczeństwa Litwy. Odezwa brzmiała 
w ten sposób: 
„Wobec rosnącej z dnia na dzień nędzy klas pracują- 
cych, możliwe są wypadki, o których jedna myśl krew w ży- 
łach ścina. Nędza jednak najbardziej szerzy się w większych 
środowiskach ludzkich, do jakich należy i Wilno. Widmo 
rzezi bratobójczej grozi tembardziej, że za chwilę mogą się 
rozpocząć wielkie strajki polityczne i ekonomiczne. 
Zbrodnią jest w tej chwili czekać biernie na cios, który 
na długie lata pogrążyć może kraj w moralnej i materjalnej 
nędzy. 
Tylko szeroka ofiarność publiczna zażegnać może burzę 
wiszącą w powietrzu... 
Ofiary rozdawane będą wszystkim biednym bez różnicy 
narodowości, wyznania i przekonań politycznych. Potrzebu- 
jący wsparcia robotnicy, należący do jakiejkolwiek partji poli- 
tycznej, mają przyjść ze Świadectwem swych kierowników, 
uznający się za katolików, lub prawostawnych—ze éwiade- 
ctwem swoich proboszczów, żydzi ze świadectwem rabinów“. 
Zaraz w nastepnmy numerze „Kurjera” jeden z obywateli Li- 
twy zaproponował składkę noworoczną na cele „biura wsparć“ za- 
miast wizyt, w okolicach Wilna poczęły się organizować gromadne 
dostawy produktów wiejskich. Nagle zjednani przezemnie 
księża usuwają się od akcji dobroczynnej, ja zaś 
otrzymuję list biskupa, pozbawiający mnie obo- 
wiązków kapłańskich „wskutek nieposłuszeństwa — propter 
inobedientiam'". Na czem to „nieposłuszeństwo“ polegało, list nie 
wyjaśnia. 

Pomijam już prawną stronę rozporządzenia biskupiego, chociaż 
takowe wręcz sprzeciwia się najelementarniejszym zasadom spra- 
wiedliwości, karząc winnego, bez uprzedniego z nim porozumienia 
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się, bez wysłuchania jego wyjaśnień. Inna tu rzecz bije w oczy — 
to ów druzgocący wszelką inicjatywę prywatną 
podwładnego duchowieństwa despotyzm władz ko- 
ścielnych,owecynicznepodeptanienajlepszychna- 
weti najszlachetniejszych usiłowań, nie odpowia- 
dających zwykłemu widzimisię biskupa, lub kon- 
systorza. 

Więc ja, widząc, jak społeczeństwo kona o głodzie i nędzy, 
mam pytać biskupa, czy wolno nieść temu społeczeństwu pomoc? 
Więc, widząc, jak ktoś tonie, mam iść pytać, czy wolno mi go rato- 
wać, choćby w czasie mojej nieobecności ów tonący miał pójść na 
dno? Więc to jedno, że będąc księdzem, jestem przedewszystkiem 
obywatelem kraju, nie wystarcza, bym na zawołanie ziomków miał 
iść w służbę obywatelską?! 

Z tym protestem poszedłem do biskupa i w obecności kilkuna- 
stu księży wypowiedziałem otwarcie, co myślę, co czuję i nad czem 
boleję ja, co myśli, czuje i nad czem boleje społeczeństwo Litwy. 
Powiedziałem więc, że biskup od początku swego w Wilnie pobytu 
nie chciał zrozumieć uczuć i dążeń polsko-litewskiego społeczeń- 
stwa, poniewierał te uczucia słowem i czynem, „pragnąc“ dziękować 
Bogu za.zwycięstwa, które byłyby dla społeczeństwa wyrokiem Śmier- 
ci, czcząc pomniki, wybudowane na krwii łzach naszych, chodząc na 
przedpokoje... Znane są bliżej Litwie te czyny „pasterskie“. 

Na swe usprawiedliwienie biskup nie wtedy nie miał do powie- 
dzenia, nikt też z kilkunastu obecnych księży nie wyrzekł słowa 
w jego obronie, owszem — na twarzach wielu widziałem uśmiech 
zadowolenia, że wreszcie biskup dowiedział się o tem, o czem wie- 
dzieć był winien oddawna. 

W przemówieniu swem porównałem biskupa z krzyżakami, 
których jest potomkiem wiernym, a naród polski z Jurandem. Żem 
nie zawiódł się w tem ustosunkowaniu ról, przekonał obecnych na 
pamiętnem „milczącem* posiedzeniu sam biskup. 

Miast rozprawić się ze mną szlachetnie i przekonaniom moim 
przeciwstawić przekonania własne, zarzuty moje odeprzeć, lub im 
przynajmniej zaprzeczyć, biskup posłał, no—proszę zgadnąć — 
po co? 


PROTEST. OOOO CAN 


Po ka—ret—ke po—go—to—wia! Tak, po karetkę pogo- 
towia! 

Gdyby nie szczęśliwy zbieg okoliczności, byłbym w tej chwili 
obywatelem Wilejki, a prawda katolicka Swiecilaby tryumf niesły- 
chany! Aliści Bogu podobało się wybawić mię z opresji, zgotowa- 
nej szlachetnemi rękoma „pasterza“ wileńskiego. Lokaj nie zrozu- 
miał rozkazu, gdyż nie widział „chorego“, poszedł natomiast szukać 
doktora od chorób sercowych, ja zaś, wypowiedziawszy swe „credo“, 
opuściłem „milczące“ zgromadzenie. 

Biskup mimo to nie rezygnuje z powziętego zamiaru i drogą 
urzędową prosi jenerał-gubernatora wileńskiego o natychmiasto- 
we aresztowanie „zbłąkanej owieczki”. Fortuna sprzyjała mi iw tym 
wypadku:  jenerał-gubernator szlachetnym życzeniom „pasterza“ 
wileńskiego uczynić zadość nie chciał, motywując swą odmowę tem, 
że rachunki osobiste winien też „pasterz“ osobiście regulować, albo- 
wiem policja ma dość własnych kłopotów. Ciekawe to podanie „pa- 
sterza” wileńskiego każdy może tymczasem oglądać w kancelarji 
jenerał-gubernatora wileńskiego, wkrótce zaś ku wygodzie polskie- 
go ogółu, ogłosimy je drukiem w dosłownym przekładzie polskim. 

Skwapliwie skorzystał z admonicji jenerał-gubernatora „„pa- 
sterz”. Pisze własnoręcznie i litografuje odezwę do wiernego ludu 
wileńskiege, któremu każe mię unikać, jako człowieka „małej wia- 
ry“ i „złych obyczajów“. Odezwę przez zaufanego sługusa rozle- 
pia na kościelnych murach, a sam — czeka rezultatów. Niestety, 
oczekiwania zawiodły „pasterza“. Zasłużenie, czy nie, mniejsza o to, 
zaskarbiłem sobie u społeczeństwa polsko-litewskiego pewne sym- 
patje! Nie miejsce tu na faktyczny i psychologiczny rozbiór owych 
sympatji, dość, że odezw biskupich w godzinę po ich rozklejeniu 
na ścianach nie było. Coś tam jednak w tych odezwach być inusiało, 
czego się i „pasterz“ wstydził, skoro nikomu z najbliższych 
odezw owych nie pokazał... 

Robi to wszystko wrażenie opowiadania z tysiąca i jednej no- 
cy, a jednak działo się przed miesiącem, a w całej powyższej relacji 
niema ani słowa fałszu, ani odrobiny przesady. 

Tak — w dniu 18 grudnia 1905 roku usunięto mię od obo- 
wiązków kapłańskich, jako „nieposłusznego” — w dniu 19 grudnia 
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tegoz roku uczyniono mnie oblakanym — w dniu 20 grudnia doma- 
gano sie od władz Świeckich mego aresztu, jako człowieka niebez- 
piecznego, w dniu 21 grudnia nazwano mię publicznie człowiekiem 
„małej wiary“ i „złych obyczajów” i to ostatnie ku wierzeniu po- 
wszechnemu podano w dniu 26 stycznia b. r., czyli w 3 tygodnie po 
ogłoszeniu prospektu miesięcznika „Protest“, którego, jak twierdzą 
„Nowiny Wileńskie'" w nr. 3, jestem „domniemanym“ redaktorem. 
Gdyby rzecz działa się o 400 lat wcześniej, byłbym dziś właśnie go- 
rzał na stosie z rozporządzenia dbałej o dobro dusz chrześcijań- 
skich, a miłościwej inkwizycji papieskiej. 

Osądź jednak, Narodzie, azali skłamałem, pisząc w prospekcie 
„Protestu“, iż u biskupów katolickich „Chrystus miłujący 
prawdę i sprawiedliwość, stał się obrońcą fałszu 
i przemocy, obrońcą okrutnym, despotycznym, za- 
ciekłym?".. Osadz, Narodzie! 


Edward Mitkowskz. 
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Tedy droga... 


wyjątki z poematu „Do Boga“ *). 


„Groby 
Dokoła... każda ludzka pierś, jak trumna, 
Na każdej twarzy jest piętno żałoby, 
Każda myśl, niby strzaskana kolumna, 
Ku niebu czołem nie strzela, lecz w prochu 
Leży bezwładnie... Każda chęć zgwałcona 
W dusznej niewoli łamie się i kona, 
Pełna niemocy i — szlochu... i szlochu... 
Chodzi po świecie jakiś strach... szklannemi 
Oczyma patrzy, w oczy piaskiem sypie, 
Mgłą ciemną, szarą snuje się po ziemi, 
I rośnie... rośnie... urasta w olbrzyma 
I patrzy w duszę szklannemi oczyma. 
Groby... dokoła groby... 


ee 


* Poemat Edwarda Słońskiego „Do Boga” wyszedł z druku w roku 1901 
in 8-o maj. str. 94. Wyczerpany obecnie w handlu księgarskim, ukaże się wkrót- 
ce w taniem wydaniu nakładem „Protestu“. 
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„Inaczej było wówczas, kiedyś z chaty 


Ojcowej wyszedł... Na trudy, na nędze 

Po światło wiedzy szedłeś w obce światy, 

W zgrzebnej koszuli i szarej siermiędze. 
Dźwigałeś sakwy próżne... głód niesyty, 
Jak druh, za tobą szedł, dzwoniąc zębami... 
Lecz Bóg był z tobą wówczas... Jasne świty 
Nad błękitnemi płonęły górami, 

Na wielkie wody, na błękitne wody 

Kładły się ogniem czerwone zachody, 
Dzwoniąc, spadały na świat srebrne rosy 

I lasy grały swój hejnał stugłosy, 

I ziemia w słońcu stała, jak królowa, 

Cała kwiecista i cała różowa. 

Dobrze ci było z Bogiem... Pacierz stary 
Szedł z tobą, niby słońca tarcza złota 

I wielkim blaskiem życiodajnej wiary 

Złocił dni białe twojego żywota. 

Wchodził w izdebki twojej Ściany ciasne, 

W czarną noc siadał, niby stróż, na progu, 
Albo rozpinał swoje skrzydła jasne, 

I długo, długo mówił ci o Bogu. 

A ty składałeś swe ręce nabożnie, 

Schylałeś głowę, niby małe dziecię, 

I patrząc w ciemną noc, już nie tak trwożnie, 
Śniłeś o Bogu i o Bożym świecie, 

I wówczas anioł przylatywał biały, 

Ten biały anioł w gwiaździstej koronie, 

I rozsypywał sny, a sny spadały 

Na pierś, na oczy, na lica i skronie. 
Wchodziłeś w inny świat... Twój duch się kąpał 
W onej jasności, co jest nie z tej ziemi, 
Skroń swą tęczami obwijał barwnemi, 
Oddychał blaskiem i po blaskach stąpał, 

A twa modlitwa u wieczności proga, 

W. blaskach i w słońcu patrzyła na Boga!... 
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„A teraz stoisz cichy i zmęczony, 

Jak ci, na wieczne tułactwo skazani, 

A na tym świecie, gdzie żyją miljony, 
Niemasz dla ciebie już cichej przystani! 
Niemasz dla ciebie już onej opieki, 
Co snem się kładnie na chore powieki, 
Rozpina skrzydła swe i, niby macierz 


Nad dzieckiem szepcze pobożny swój pacierz — 


I nie wiesz sam, gdzie iść, przed kim otworzyć 
Serce, gdzie głowę strudzoną położyć!... 


I czuję teraz brak Boga... Ja w sobie 


Nie mam świątyni... Jak kłos pośród zżętych 


Łanów, samotny stoję, śniąc o grobie 

I o nicości. Swoje Święte Świętych 
Oplułem śliną wzgardy i rozumu, 

Ale nowego nie wzniosłem ołtarza — 
I chodzę oto śród wielkiego tłumu 
Do żebrzącego podobny nędzarza. 

A kiedy patrzę w te serca i lica, 

To taka dziwna przejmuję mię trwoga 

I beznadziejny mój smutek podsyca — 


Bo w onych sercach również niema Boga... 


I wzrasta we mnie, wzrasta, olbrzymieje 
Chęć znalezienia opieki, oparcia, 
Gdziebym złamane wyleczył nadzieje 
Od odrętwienia tego i zamarcia, 

Przed którą mógłbym się ufnie ukorzyć 
I krzywdy świata, i swe krzywdy złożyć, 
I wyspowiadać się ze swej małości, 

Ze swoich tęsknot i swego cierpienia 

W onej bezmiernej, a białej jasności, 
Co Święte-Świętych sobą opromienia, 
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I czekać nowej jakiejś szczęśliwości, 
I czekać Śmierci, i czekać zbawienia. 


Miasto śpi w mroku... Noc jesienna cicha 
Świat oplątała srebrnej mgły oponą... 
Kopuły świątyń w nocnym mroku toną, 

W załamach arkad wiatr jesienny wzdycha... 
Na granitowym krużganku kościoła 

Chrystus ze śpiżu dźwiga krzyż ze Spizu; 
Gazowe światło drży i spływa z czoła, 

Mroki pełzają po rękach i krzyżu... 

Z oczu śpiżowych patrzy cisza bloga, 

Twarz pełna męki i pełna słodyczy ... 

Zda się ta postać nieruchoma krzyczy 
Ogromnym ruchem :—„Ludzie! tędy droga!" 
Zda się ta ręka wyciągnięta z burzy 

Woła na tłumy z kościelnego proga: 

— „Dokąd idziecie, zbłąkani w podróży! 

Ku prawdzie wiedzie tylko taka droga!” 


Edward Słoński. 
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G. Pietrow. 


STWO 


Fwangelja a życie. 


-~ 


Współczesna cywilizacją europejska w charakterze swym 
urzędowo poczytywana jest za chrześcijańską. Nauka Jezusa Chry- 
stusa uznawana jest jako najwyższa prawda moralna, jako zasadni- 
cze prawo duchowego rozwoju człowieka. Ewangelji przypisują 
największy wpływ na ustrój osobistego, rodzinnego i społecznego 
życia. Słowem — zewnętrzna strona kwestji kazałaby przypuszczać, 
że rządzą nami głównie dobrze pojęte i żywo odczute ewangeliczne 
przykazania miłości i prawdy, i że w działalności swojej idziemy 
za wskazówką religijno-moralnych czynników. Lecz rzeczywistość 
w wysokim stopniu nie odpowiada takim nadziejom. Zimny, bez- 
czuciowy, często nawet pogardliwy stosunek do wszystkiego, co 
przypomina religję, jest zjawiskiem codziennem i bardzo po- 
wszechnem : stawianie i rozwiązywanie zagadnień wyższej kategorji, 
zagadnień, tyczących się moralności, bardzo często zdradza mgli- 
ste, mętne i wadliwe pojmowanie najelementarniejszych zasad 
chrześcijańskiego światopoglądu; wypaczane są i brutalnie przei- 
staczane zasadnicze przykazania Ewangelji; najszczytniejsze zada- 
nia moralności chrześcijańskiej odrzucane są, jako utopja, jako 
nieurzeczywistnialne i niedające się przystosować do życia marze- 
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nie; całej kategorji pojęć, które, ze względu na swą treść, powinny- 
by budzić w ludziach energję moralną, upiększać ich duchową po- 
stać — przypisywane jest niewłaściwe im, mniej lub więcej po- 
ziome znaczenie. 


Weźmy naprzykład słowo „wielkość“. Wymówmy jew pierw- 
szem lepszem towarzystwie i zapytajmy obecnych, do kogo,według ich 
zdania, może być ono najlepiej zastosowane ? Wnet usłyszymy wiele 
o rozgłośnej sławie zwycięzcy narodów, —o blasku genjuszu poe- 
ty,—o laurach wirtuoza,—o wspaniałości i potędze monarchy! — 
Ale jak rzadko przypomni ktoś sobie o potędze i piękności moral- 
nej bohaterów ducha, męczenników świętych idej, o apostołach 
miłości, o braciach i siostrach miłosierdzia, o ofiarnych zwiastunach 
prawdy! Opowiedzą nam i o Cezarze, i o Napoleonie; wspomni 
ktoś może o Szekspirze, Bismarku, Salvinim,—ale napewno nikomu 
nie przyjdzie na myśl Epiktet, Sokrates, Szymon-Piotr, apostoł Pa- 
weł. A komuż są znane wielkie czarem ofiarnej działalności imiona 
Haaza, Damiana Vestera, Dunana i t. p.? 


Współrzędnie z powyższem występuje szerokie koło zjawisk 
podstawowego znaczenia społecznego, wypracowywa się cały nowy 
układ życia, obcy wszelkiemu, bezpośredniemu wpływowi religji, — 
a mimo to, uważany za naturalny i rozumny. Stronnicy jego twier- 
dzą nawet kategorycznie, jakoby religja Jezusa Chrystusa już się 
przyzyla, wypowiedziała ostatnie swe słowo; że moralność ewange- 
liczna mogła wywierać wpływ tylko na prostodusznych rybaków 
galilejskich,—-co się zaś tyczy współczesnego, oświeconego euro- 
pejczyka,—tc jemu potrzebne są nowe zasady kierownicze. „Nau- 
ka',—głoszą oni, „zapaliła pochodnię, przy której jasnym blasku 
blaknie światło religji i musi zmierzchnąć zupełnie!“ Światło religji 
często zaćmiewały chmury przesądów; buchało ono złowieszczym 
płomieniem fanatyzmu, było przyczyną okrutnej wojny bratobój- 
czej. Dosyć przypomnieć noc św. Bartłomieja, dragonady, tortury 
i stosy inkwizycji, —żeby błogosławić naukę, która uwolniła czło- 
wieka od tym podobnych potworności !“ 


Co odpowiedzieć na to? 
„Po pierwsze: przy krytycznej ocenie jakiejkolwiek religji wogó- 
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le, a chrześcijańskiej w szczególności, z punktu widzenia ich podnio- 
słości i znaczenia, należy zawsze odróżniać zasadniczą ideję reli- 
gijną od naocznej chwilowej rzeczywistości: nie mieszać tego, 
co jest, z tem, co być powinno. Ludzie, z winy swojego 
ograniczenia i przesądów, zdolni są wypaczyć i poniżyć najwznio- 
ślejszą ideje,—oblec ją w najpotworniejsze formy. Nie znaczy to 
jednak, że ideja sama przez się jest pozioma i wstrętna. Ideja czy- 
stej swobody nie jest przecież winna szalonych zbrodni anar- 
chizmu. Tak samo i chrześcijanizm nie może być obwiniany o po- 
nure czyny Torquemady. Roux w zajmującej książce „Oczywiste 
prawdy chrześcijaństwa” mówi: „między wiernymi, należącymi do 
kościoła, często panowały wielkie przesądy ; kościół uświęcał czyny, 
wyraźnie zakazane przez jego założyciela; strach powiedzieć! — 
obnażał nawet miecz, który Chrystus kazał mu stanowczo włożyć 
do pochwy. Wszystko to nie ulega wątpliwości, ale niewątpliwość 
ta jeszcze dziwniejszym czyni fakt, że kościół odnajdywał w osobie 
swojego założyciela wieczystą podstawę swego odrodzenia. W oso- 
bie i nauce Jezusa Chrystusa tkwi pewna głęboka treść, która, 
można powiedzieć, przewyższała rzeczywiste, widoczne chrześcijań- 
stwo wszystkich wieków. Prosty obraz osoby Założyciela Kościoła 
chrześcijańskiego w tych właśnie zarysach, w jakich go przedstawili 
ewangeliści, bez fałszywych, dodatkowych konturów, jakiemi ze- 
szpeciła Jego postać głupota ludzka, albo zła wola — zawsze był 
i będzie źródłem odnowienia życia Kościoła. Jest to charakterysty- 
czna i wyjątkowa właściwość chrześcijaństwa! 

Wojny religijne, masowe mordy heretyków i stosy inkwizycji 
nie są istotnym płodem religji Zbawiciela. To jest brutalne, wy- 
stępne jej wypaczenie, ciężka obraza, pohańbienie wszechprzeba- 
czającej miłości Ukrzyżowanego za ten Świat Syna Bożego. Dla 
chrześcijaństwa, jako dla religji, przenikniętej duchem ewangelicznej 
łagodności, miłości i miłosierdzia, organicznie wrogą jest wszelka 
przemoc, a tembardziej przemoc w imię Boga, który, według słów 
Jana ewangelisty, samą jest miłością [I list św. Jana 4,16]. Kiedy 
zapalni i nierozumnie gorliwi Jakób i Jan, obrażeni nieposzanowa- 
niem ich Nauczyciela przez Samarytan, rzekli: „Panie! chcesz.— 
rzeczemy, aby ogień zstąpił z nieba i spalił je?“ — Jezus 
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Chrystus, obréciwszy sie, sfukal ich, mówiąc: „Nie wie- 
cie wy, czyjego ducha jesteście. Syn człowieczy nie przyszedł 
tracić dusze, ale zachowywać.“ I szli do drugiego miasteczka. 
W przypowieści o kąkolu czytamy: „Podobne się stało królestwo 
niebieskie człowiekowi, który posiał dobre nasienie na roli swojej. 
Agdyludziespałi, przyszedł nieprzyjaciel jego, i nasiał kakolu 
między pszenicą, i odszedł. A gdy urosła trawa i owoc uczyniła, 
tedy się pokazał i kąkol. A przystąpiwszy słudzy gospodarscy, rzekli 
mu: „Panie! iżaliś dobrego nasienia nie posiał na roli twojej? Skąd 
tedy kakol ma? I rzekł im: „Nieprzyjazny człowiek to uczynił." 
I słudzy rzekli mu: „Chcesz, iż pójdziemy, a zbierzemy go? I rzekł: 
Nie!—byście snać, zbierając kąkol, nie wykorzenili zaraz z nim 
i pszenicy. Dopuśćcie obojgu rość aż do żniwa”. [Św. Mateusz, 
13, 24—30). 

Po przytoczonych słowach Ewangelji, zdaje się, zbytecznem 
byłoby dowodzić, że religja chrześcijańska, jako taka, nie powinna 
być obwiniana o te występki i szaleństwa, które popełniają jej fal- 
szywi, samozwańczy przyjaciele, okrutni fanatycy. Tępota umysłowa 
i ponura złość mogą narzucić na jasne oblicze Zbawiciela ciemną 
zasłonę fanatyzmu i przesądów ; ale boska piękność Jego bynajmniej 
nie straci przez to swego blasku. Trzeba ostrożnie zdjąć niewłaściwą 
zasłonę, oczyścić oblicze z naleciałego osadu i pyłu, — lecz w ża- 
dnym razie nie zacierać samego obrazu, który czaruje serca naj- 
lepszych ludzi niebiańską dobrocią, łagodnością i czystością. 

Rozważcie bezstronnie rolę religji ewangelicznej w historji 
minionych dziewiętnastu wieków, a będziecie zdumieni, jak wiele 
uczyniła ona dla ludzkości. Jakie niezatarte piętno wycisnęła na 
całej naszej cywilizacji, na naszej moralności, zwyczajach, prawo- 
dawstwie, nauce, sztuce... Jak bardzo pod względem etycznym zmie- 
niła na lepsze, uszlachetniła ludzkość; ile tchnęła w życie ciepła 
serdecznego. Miljony ludzi czerpały z niej siłę do życia w imię dobra 
i prawdy, na ołtarzu jej składały najlepsze swe uczucia i myśli i zna- 
lazly w jej służbie rozkosz najwyższą. 

Czyżby teraz miała wyczerpać się jej moc życiodajna, czyżby 
nagle wyschło źródło, kojące pragnienie duchowe setek minionych 
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pokolen, i miejsce Ewangelji zajela encyklopedja nauk? Czyz nauka 
moze zastąpić religję, jako przewodniczkę człowieka na drodze ku 
jasnej dali przyszłości? Czy serjo można zadawać takie pytanie ? 

Rozwiązywać je z lekkiem sercem jest rzeczą występną : omyl- 
ka może sprowadzić fatalną katastrofę. 

Rozpatrzymy przeto z punktu widzenia historji: jakie siły po- 
pychały przeważnie ludzkość w jej postępowym ruchu do obecnej 
chwili? jakie panujące ideały przynosi światu dzisiejsza epoka 
iczy urzeczywistnienie ich może być rezultatem wyłącznie ruchu 
umysłowego, nagromadzenia wiadomości, rozwoju i udoskonalenia 
mózgu — czy też będzie ono raczej produktem religijno-etycznego 
postępu, kułtury serca? 

Życie świata w różnych zakresach i przejawach —~ jest to jeden 
ogólny obraz powolnego, ale nieustannego rozwoju, objawiania się 
sił, stanowiących fundament samej natury. 

Jak tam, nad naszemi głowami, w bezgranicznym przestworze 
powietrznym, na miejsce zagasłych, umarłych słońc rodzą się, zapa- 
lają nowe globy, tak samo i w najtajniejszych skrytkach ludzkiego 
serca na miejsce przestarzałych, urzeczywistnionych celów, uświa- 
damiają się i rodzą nowe ideały. Drobne osobiste dążenia ludzkie 
ulegają zmianie szybko, przypominając dziwaczną różnobarwność 
kalejdoskopu; lecz ponad temi osobistemi, powszedniemi troskami 
i kłopotami w każdej epoce panują wśród ludzkości odrębne cele 
ogólnej natury, dążenie do których trzyma w napięciu duchowe siły 
społeczeństwa. I im więcej wieków przepłynie ponad głową 'czło- 
wieka, tem szersze, wznioślejsze, bardziej powszechne są te ogólne 
cele i coraz bardziej szerzy się panowanie jego ideałów. 

W zaraniu kulturalnego życia uwagę człowieka pochłania wy- 
łącznie świat zewnętrzny, fizyczny. Przytłoczony masą przyjętych 
zzewnątrz wrażeń genjusz filozoficzny narodów, jak dziecko w pierw- 
szych chwilach działalności umysłowej, z początku niewyraźnie zda- 
je sobie sprawę ze swojej istoty i nie potrafi wydzielić siebie z ota- 
czającej go natury. Przenikliwość skierowywa on wtedy wyłącznie 
na rozwiązanie zagadki bytu wszechświata. Cała grecka filozofja od 
Thalesa do Sokratesa rozwiązuje kwestję istoty tego Świata. „Z cze- 
go wszystko się składa? z czego powstało, w co się nakoniec wszyst- 
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ko obraca?“—Oto zasadnicze sprawy starożytnego światopoglądu. 
Woda, powietrze, ogień, cała nieskończona materja, uznawane są 
kolejno za niezmienną istotę zmieniających się zjawisk. I dopiero 
po wszechstronnem rozważeniu tego zagadnienia, filozofja zadaje 
sobie nowe, trudniejsze zadanie — zwraca uwagę na człowieka. 
„Myśl filozoficzna, mówi Bauer, zwraca się ku światu wewnętrznemu 
i zaczyna się zajmować badaniem cudów, spełniających się w dzie- 
dzinie życia duchowego wtedy dopiero, kiedy oko człowieka zdąży 
się przyjrzeć wiecznie tożsamemu ruchowi gwiazd niebieskich i za- 
wsze zmiennemu tokowi zjawisk otaczającego nas fizycznego 
świata.“ 

Zacząć nową erę w historji myśli ludzkiej przypadło w udziale 
Sokratesowi. Sokrates pierwszy oddzielił filozofję od natury fi- 
zycznej i otworzył dla niej dziedzinę ducha. Przed Sokratesem uczo- 
no: „poznawaj otaczający cię świat zewnętrzny“. Sokrates zaczął 
uczyć: „poznaj samego siebie." Był to wielki krok naprzód. Lecz 
zupełnego wyjaśnienia postawionego problematu nie można było 
oczekiwać zaraz. Ewolucja dokonywa się stopniowo. Wszystko przy- 
chodzi w swoim czasie. I nawet genjusz filozoficzny nie czyni sko- 
ków. Zagłębiwszy się we własne wnętrze, Sokrates mógł zauważyć 
tylko jedną stronę duchowej natury człowieka,—poznanie. Złożo- 
nego, tajemnego życia serca, jeszcze nie podejrzewał. Przy pu- 
szczał że ludzie są źlii kłamliwi wskutek ciemno- 
ty. „Kto istotnie poznał piękno, ten będzie zgodnie z tem postępo- 
wal’, mówi Sokrates. Pragnęlibyśmy, żeby tak było. Lecz gorycz 
doświadczenia nieustannie nas przekonywa, że 
pomiędzy świadomością celu i zgodnem z nią ży- 
ciem — leży daleka droga. Aby dotrzeć do oznaczonego 
szczytu, podróżnik, oprócz znajomości miejsca, musi mieć jeszcze 
silne pragnienie zwalczenia wszystkich trudów podróży i musi mieć 
zdrowy organizm, zahartowany w marszach. Tak samo i na drodze 
ku szczytom cnoty. Nie dość jest mieć wzniosłe myśli, wyraźnie poj- 
mować znaczenie dobra: potrzebna jest jeszcze odpowiednio wy- 
kształcona wola, aby ideały nasze wcieliła w skończone formy, —aby 
je urzeczywistniła. Sokrates wyobrażał sobie cnotę, jako coś leżącego 
nazewnątrz człowieka. Przypuszczał, że cnoty można się nauczyć 
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tak samo, jak arytmetyki, czytania i pisania. Wskutek nowości po- 
stawionego przezeń po raz pierwszy zagadnienia, Sokrates nie był 
w stanie zrozumieć odrazu, że cnota — to owoc długiej pracy we- 
wnetrznej; to rezultat uporczywej walki z brutalnością wrodzonych 
instynktów. Wieków całych było potrzeba, ażeby ludzkość to zro- 
zumiała. I wówczas dopiero przez usta apostoła zostało wypowie- 
dziane: „kocham się wespół z zakonem Bożym, według wewnętrzne- 
go człowieka, lecz widzę inszy zakon w członkach moich, sprzeci- 
wiający się zakonowi umysłu mojego”. [List do Rzymian 7, 22—23]. 


W zależności od tego, że uwaga czasów starożytnych przykuta 
była przeważnie do zewnętrznego Świata, że wielkie znaczenie je- 
dnostki jeszcze nie było uznane, panujące ideały kulturalnych na- 
rodów starożytnych, w stosunku do człowieka, miały charakter ze- 
wnętrzny. Najdobitniejszymi wyrazicielami kultury starożytnej były 
Grecja i Rzym, tak zwany świat starożytny. Widzimy, że obszerna 
dziedzina różnorodnych interesów duchowych dla świata tego prawie 
nie istnieje. Zagadnienia o godności ludzkiej, o prawach jednostki, 
o braterstwie narodów i wielu tym podobnych rzeczach, jeżeli 
isą wypadkiem potrącane — to zawsze mimochodem — i nigdy 
nie wysuwają się na plan pierwszy. Ostatecznym celem dążeń sta- 
rożytnego świata był kult fizycznego piękna lub brutalnej siły mięśni. 
Grek-esteta poświęcił siły swe pierwszej, —Rzymianin—dumny pan 
świata — służył drugiej. Grek otaczał kultem piękność ciała, czcził 
i składał hołdy jej jednej tylko. Mitologja grecka pełna jest oburza- 
jących, skandalicznych awantur bóstw olimpu, —lecz daje długi sze- 
reg obrazów, czarujących doskonałością form plastycznych. Zdu- 
miewający różnorodnemi blaskami genjusz Greka  najwyraziściej 
przejawił się w rzeźbie. Dłuto Fidjasza, Praksytelesa, Polikletesa 
iinnych osiąga piękność w jej kulminacyjnym punkcie i pozosta- 
wia epokom nieporównane wzory dla potomnych. Dalej iść nie- 
podobna. 


Rzymianin nie był artystą. Na sztukę patrzył, jako na oźdobę 
powszedniego życia. Mocny, potężny — siłę stawiał wyżej od pię- 
kna. Przed mocą jego korzyły się najdalsze narody — i Rzym wzra- 
stał, wzbogacał się, przyozdabiał na koszt zdobytych krajów.— 
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Rzym—stolica Świata! Wspaniałość jego i siła — oto ideał, któ- 
rym żył i któremu wszystko poświęcał Rzymianin! 

Lecz oba te ideały — i doskonałość piękności cielesnej, i tryumf 
brutalnej siły muskułów — były wreszcie osiągnięte. Akropol pro- 
mieniał niebywałą, cudowną pięknością; słowo Rzymu było pra- 
wem dla dalekich kresów ziemi. W imię czego miał żyć teraz Świat 
antyczny ? Nowa ideja, któraby mogła władnie zapanować nad spo- 
łeczeństwem — nie zjawiała się, stara zaś już się przeżyła. A bez 
ozywiajacega ideału, chociażby nizkiej próby, człowiek istnieć nie 
może: dzielność narodu ginie, społeczeństwo się rozpada. A więc 
i dalsze istnienie antycznego grecko-rzymskiego świata było niemo- 
żliwe. 

Nadszedł czas, gdy nadwyrężone fundamenty Rzymu runęły 
i imperium Rzymskie istnieć przestało. Upadło, musiało upaść, bo- 
wiem ideały, które je ożywiały, były czasowe.—I kiedy wyczer- 
pała się ich moc, nie miało już czem żyć. Aby odrodzić zgrzybiały 
organizm, należało weń tchnąć nowe siły. Trzeba było znaleźć 
nowe zasady duchowego życia ludzkości. Na ruinach antycznego 
świata mogła się począć i rozkwitnąć nowa cywilizacja, ale potrzeba 
było na to nowej idei.—I widzimy też, że fundamenty pod nowo- 
powstającą cywilizację zakładają nowe ideały. 

Świat starożytny dążył do piękna cielesnego, korzył się przed 
siłą fizyczną. Ludzie nowej epoki dążą do piękna duchowego, ko- 
rzą się przed potęgą moralną. Obecnie punkt ciężkości zzewnątrz 
przenosi się wewnątrz człowieka. Dusza ludzka uważana jest za 
źródło społecznego, politycznego i wszelkiego historycznego ży- 
cia. Wzniesienie ku wyżynom serca ludzkiego, udoskonalenie mo- 
ralne, rozwój duchowy jednostki staje się głównem zadaniem spo- 
łeczeństwa. Wszystko poza tem ma znaczenie drugorzędne. „Szu- 
kajcie naprzód Królestwa Bożego i sprawiedliwości jego, a wszystko 
będzie wam przydane”, mówi Ewangelja. 

„Królestwo Boże*—to doskonałe życie na ziemi, —życie, 
oparte nie na panowaniu przemocy, brutalnego egoizmu,—a na za- 
sadach powszechnej miłości, prawdy, sprawiedliwości Bożej, na 
uznaniu wszystkich słusznych praw jednostki. Nastanie tego „kró- 
lestwa”' uwarunkowane jest moralnem przerodzeniem się człowie- 
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ka, odnowieniem całego jego wewnętrznego jestestwa. „Zaprawdę, 
zaprawdę mówię tobie”, rzekł Jezus Chrystus do Nikodema: „jeśli 
się kto nie odrodzi znowu, nie może widzieć Królestwa Bożego." 
[Sw. Jan—3, 3]. W innem miejscu Jezus Chrystus mówi: „Nie 
przyjdzieć królestwo Boże z postrzeżeniem, (w formie zewnętrznej), 
ani rzeką: otoć tu, albo tam. Albowiem oto Królestwo Boże 
w was jest“. [Sw. Łukasz 17, 20—21].Oto nowy ideal, ideał, nie do- 
czesny, lecz wieczny. 


Ideały starożytnej Grecji i Rzymu można było przero- 
snąć, —dlatego to właśnie upadł świat starożytny. Nowy ideał, wska- 
zany przez chrześcijaństwo, niema granic; osiągnąć go niepodobna. 
„Bądźcież wy tedy doskonałymi, jako i Ojciec wasz niebie- 
ski doskonałym jest“. [Sw. Mateusz 5, 48 —oto przykazanie, dane 
ludziom przez Zbawiciela. Przykazanie to jest zadatkiem nieskoń- 
czonej trwałości naszej cywilizacji. Nowa kultura zawsze znajdzie 
źródło dalszego odradzania się i rozwijania w samej duszy chrze- 
Ścijanina, w jego niewyczerpanej zdolności doskonalenia się! 


Przed oczyma naszemi roztacza się obecnie prawie dwudzie- 
stowiekowa historja chrześcijaństwa. Wzrok nasz może teraz objąć 
i spraw dzić wewnętrzny, stopniowy proces jej rozwoju, stopień jej 
potężnego wpływu na sumienie i życie ludzkości. — I widzimy, że 
chrześcijaństwo dalekie jest jeszcze od wyrażenia całej treści swo- 
jej idei i wyrzeczenia ostatniego słowa. Aby urzeczywistnić na ziemi 
królestwo Boże—ludzkość długo jeszcze musi pracować nad sobą, 
nad udoskonaleniem i moralnem ukształceniem serca. Ewangelja 
zbudziła wiele dobrych uczuć, poruszyła w sercu człowieka nie- 
znane mu dotąd struny, dobyła z nich dźwięki czarownej piękności 
i niepokonanej mocy,—lecz dźwięki te nie zlały się jeszcze w po- 
tężny akord, w hymn tryumfu miłości i prawdy! 

Jeżeli nauka pragnie zająć miejsce religji, po- 
winna wziąć na siebie jej obowiązki; żądając uznania 
swej przewagi, musi dać ludzkości potężniejsze Środki, wskazać 
krótszą drogę do urzeczywistnienia ostatecznych celów życia, aniżeli 
to czyni religja. I nauka chełpliwie poczytuje się za zdolną do tego! 
Tryumfalnie obwieszcza, że „tylko wiedza może doprowadzić 
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ludzkość do lepszej przyszłości”. „Jeżeli pragniemy wyjaśnić wa- 
runki, od których zależą postępy najnowszej cywilizacji — mówi 
Buckle, — to powinniśmy ich szukać w historji nagromadzenia 
i rozpowszechnienia wiedzy rozumowej. Zjawiska fizyczne i zasady 
moralne, czasami, naturalnie, w znacznym stopniu mącą porządek 
ogólnego toku rzeczy ; lecz z biegiem czasu powracają do ładu i ró- 
wnowagi i dzięki temu, pozostawiają prawom rozumnym swobodę 
działania, niezależnie od tych niższych drugorzędnych czynników." 

Takie kategoryczne twierdzenie opiera się na mniemaniu, że 
olbrzymi rozwój, jaki się dokonywa w naszej cywilizacji, jest prze- 
ważnie rezultatem ruchu umysłowego i że moralne postępy społe- 
czeństwa znajdują się w bezpośredniej zależności od wzrostu nauk. 
Ale wygłaszanie takich sądów dowodzi nieznajomości serca ludzkie- 
go i niepojmowania tego, do czego jest powołana i co może dać 
nauka. Dziedzina nauki jest rozległa,—jeżeli chcecie, —nawet nie- 
skończona. Zadania jej są olbrzymie. Uczyniła już tak wiele, — 
a jeszcze więcej czyni dla ludzkości, i samo imię jej powinno być 
święte dła myślącego człowieka; — ale motorem postępu 
kultury mimo to nie jestintellekt isamo wykształ- 
cenie nie może uszlachetni¢ obyczajów. Nau'a roz- 
szerza umysłowe horyzonty człowieka, rozwija jego siły inteliektual- 
ne, powiększa naszą władzę nad naturą, ale odrodzić duchowo czło- 
wieka, podnieść go moralnie, bez współudziału religji, nie może. 
Odrzuciwszy na bok długie dowodzenia, przypomnijmy sobie. choć- 
by tylko francuskich panamczyków: senatorzy, członkowie parla- 
mentu „redaktorzy wpływowych gazet — wszystko ludzie ogromnej 
wiedzy, wielkich zdolności, —a w sumie—szajka oszustów! Smutne 
to, lecz naturalne. Serce człowieka rozpala się temi samemi namiętno- 
ściami, bez względu—czy to będzie serce przodującego myśliciela, 
czy ostatniego parobka. Prosty, nieumiejący czytać rybak galilejski, 
moralnie może przewyższać dziesiątki filozofów, —gwiazd nauki. 
Porównajcie, naprzykład, oblicze moralne Bakona z Werulamu, ojca 
nauki doświadczalnej, z murzynem-niewolnikiem, opisanym w „Cha- 
cie wuja Toma“,—a przekonacie się, że wykształcenie może zmie- 
nić formy zła, .uczynić je bardziej wyrafinowanemi, lecz zniszczyć 
zło, uszlachetnić obyczaje — nie jest w jego mocy. Nie nauka 
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przeto drogą odrodzenia serca powiedzie ludzkość ku urzeczy- 
wistnieniu na ziemi królestwa Bożego... 

Ale może zato nauka potrafi innemi środkami stworzyć dla 
ludzkości promienną przyszłość? Wyjaśniając prawa, na których 
spoczywa istnienie wszechświata, odkrywając sposoby oddziaływa- 
nia na siły, złożone w materji, — nauka daje nam olbrzymią 
władzę nad naturą. Był czas, kiedy człowiek drżał przed każdem 
groźnem zjawiskiem natury; teraz jest jej panem. „Nauka zmieniła 
słońce w prasę drukarska, osiodłała falę, zawróciła swobo- 
dny wiatr, zaprzęgła do pracy parę, przywiązała błyskawi- 
cy torebkę pocztyljona; brylantowe świdry przebijają łona skał 
i znajdują wodę w skwarnej pustyni; olbrzymie młoty bez wysiłku 
rozpłaszczają sztaby metalu; telegraf, telefon, teleskop unicestwiły 
przestrzeń, spektralna analiza określiła skład planet; tysiące fabryk 
przy minimalnem stosunkowo natężeniu sił muskularnych, spel- 
niają pracę, o jakiej się nie śniło mitologicznym tytanom. Gdyby 
ludzie starożytnego świata, spoglądając w przyszłość, mogli zoba- 
czyć to, co czyni obecnie nauka, zdecydowaliby z pewnością, że 
nastąpił ten złoty wiek, o którym zawsze marzyli ich poeci... 

Lecz mimo tych wszystkich zwycięztw rozumu, ziemia obie- 
cana, jak miraż, ucieka wciąż przed nami. Głęboka ciemnota mas lu- 
dowych, przeciążenie pracą, przerażająca nędza, obok próżniactwa 
i marnotrawstwa, dają się uczuwać nie mniej boleśnie w wieku ele- 
ktryczności i pary, jak i w epoce pierwotnego barbarzyństwa. „Przy- 
tułki i więzienia są tak samo towarzyszami naukowego postępu, — 
mówi Henryk George, jak i wspaniałe pałace i przepyszne maga- 
zyny.* W zgiełkliwych stolicach, wśród ulic, wylanych asfaltem 
i opromienionych słońcami elektrycznemi, spotykamy, jak wszędzie, 
twarze, pochmurne, gniewne. Wśród najobficiej nagromadzonych 
bogactw ludzie umierają z głodu, a wątłe dzieci ssą wyschłe piersi 
swych matek. Wszędzie żądza zysków i kult pieniędzy wykazują 
nam potęgę strachu, jaki powoduje nędza. Dotychczas jeszcze przy- 
powieść ewangeliczna o bogaczu i Łazarzu, nie straciła nic na swym 
tragizmie." 

„Jaką korzyść osiągnął człowiek Prometeusz z tego, że wydarł 
ogień niebu i sługą swym go uczynił, że podwładne mu są duchy 
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ziemi i powietrza,—rzuca pytanie znany uczony, Huxley,—jezeli 
sęp głodu zawsze rozdzierać mu będzie wnętrzności i trzymać go 
na krawędzi zguby zupełnej?“ „Nie waham się wypowiedzieć zda- 
nia,—mówi tenże autor,—że jeżeli niema nadziei na znaczne po- 
lepszenie doli większej części rodziny ludzkiej, jeżeli prawdą jest, 
że rozwój nauki, którego rezultatem jest zdobycie panowania nad 
przyrodą, oraz osiągane przez panowanie to bogactwa nie zmienią 
w niczem natężenia i rozpowszechnienia nędzy z całem towarzy- 
szącem jej zwyrodnieniem fizycznem i moralnem wśród mas ludo- 
wych,—to z radością powitałbym zjawienie się jakiej usłużnej ko- 
mety, która unicestwiwszy całą tę historję, położyłaby jej kres pożą- 
dany." 

„Ten związek biedy z postępem — robi uwagę Henryk Geor- 
ge, jest wielką zagadką naszych czasów. Jestto zjawisko ogniskowe, 
z którego wypływają trudności przemysłowe, społeczne i poli- 
tyczne, napróżno zwalczane przez dyplomatów, filantropów i pe- 
dagogów. Z niego też źródło biorą owe chmury, zasłaniające przy- 
szłość najdalej posuniętych w rozwoju i najbardziej niezależnych 
narodów. Jestto zagadnienie, które sfinks losów stawia naszej cy- 
wilizacji, grożąc za nierozwiązanie go — zgubą. Póki wzrastanie 
bogactw, które nazywają postępem materjalnym, będzie obracane 
tylko na tworzenie olbrzymich majątków, na zwiększenie zbytku 
i wzmocnienie kontrastu między nadmiarem i nędzą, póty postępu 
tego nie można uważać za rzeczywisty i trwały.“ Musi tu nastą- 
pić reakcja. Koniecznem jest przetworzyć dźwignie cywilizacji, wpro- 
wadzić w życie nowe czynniki — poza nauką. Nauka, która obie- 
cywała samodzielnie utworzyć na ziemi królestwo najwyższej prawdy 
i równości, winna być w tym względzie uważaną za bankruta. Za- 
miast zjednoczyć się z niebem i walczyć przeciw wspólnemu wro- 
gowi — przeciw ciemnocie i kłamstwu, ludzie, pod godłem nauki, 
walczą o zdobycz. Zasadniczem hasłem życia stało się prawo sil- 
niejszego. Każdy walczy o siebie i dla siebie, panuje ogólna niena- 
wiść, wzajemna nieufność, złość i gniew, nigdzie zaś zgody, spra- 
wiedliwości, miłości, współczucia. Jeżeli przeciwnik padnie, tem le- 
piej: w walce doskonali się gatunek ludzki. Litość jest przestęp- 
stwem, ponieważ czyni zsilnego ofiarę na korzyść słabego, i z boga- 
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tego duchem i ciałem na korzyść leniwego i wątłego. Wedle nauki 
kieruje światem i rządzi nim surowe nieubłagane prawo walki o byt. 
Następstwem logicznem takiego poglądu na życie, na czynniki cy- 
` wilizacji; — jest niczeanizm. 

Nietzsche, świetny, oryginalny myśliciel niemiecki, jest czło- 
wiekiem olbrzymich i wielostronnych zdolności. Jest on krytykiem, 
poetą, filologiem i wreszcie filozofem. Zasadniczym tematem jego 
działałności literackiej i filozoficznej jest okrutna, jawna walka z chry- 
stjanizmem. Według Nietzschego zło życia współczesnego, wszelkie 
klęski naszej cywilzacji wypływają z tego, żeśmy ulegli ewange- 
licznym nakazom miłości, łagodności i miłosierdzia. Wolna, jasna 
droga rozwoju otworzy się dla ludzkości wówczas dopiero, gdy uda 
jej się wyswobodzić z więzów moralnych, jakie narzucił na nią 
Chrystus. Otwórzcie człowiekowi przestrzeń wolną, mówi Nietz- 
sche; uwolnijcie go od pustych przywidzeń sumienia, honoru, 
wstydu; dajcie prawo bytu jego namiętnościom, a przejmie was 
zdumieniem potęga jego sił wyzwolonych. Zginą dziesiątki, setki, 
tysiące nawet ludzi słabych, pokonanych w walce, lecz zwycięzca 
potem ich i krwią nakarmiony, po trupach ich, jak po stopniach, 
wespnie się do góry i da początek nowemu gatunkowi istot. Nie 
będzie to już zwykły człowiek, lecz „uebermensch",  „nadczło- 
wiek.” 

Filozofja Nietzschego jest dopełnieniem teorji Darwina. We- 
dług Darwina cały nieskończony szereg istot żywych, zaczynając 
od najniższych organizmów, kończąc na najwyższym, — człowieku, 
stanowi łańcuch nieprzerwany jednego i tego samego rozwoju. 
Drogą walki o byt,—gdyz żołądków zawsze jest więcej, niż poży- 
wienia,—organizmy bezustannie się doskonalą: przy życiu pozo- 
stają jednostki najsilniejsze, najbardziej do walki przystosowane, 
inne zaś zostają wytępione, lub wymierają same z braku Środków 
do życia. Wszelka zaś przypadkowa przewaga praw dziedziczności 
potęguje się w organizmie. W ciągu wieku u pewnego typu zwierząt 
nagromadza się tyłe cech charakterystycznych, iż tworzy się zeń 
zupełnie nowy, doskonalszy typ. Ten typ nowy ulega tej samej ko- 
lei. Dobór naturalny jednostek lepiej przystosowanych do walki 
o byt, wraz z prawem dziedziczności, działają bezustannie. Na tej 
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drodze ciągłego doskonalenia się świat organiczny wytworzył wre- 
szcie człowieka. Teorja ta [jeżeli nawet nie wdawać się w prawdzi- 
wość lub błędność jej założeń], jest niedopowiedziana. Nietzsche 
podjął się tego zadania, postawił kropkę nad i. Jeżeli człowiek jest, 
zapomocą długiego łańcucha form wymarłych, spokrewniony z mał- 
pa. jeżeli pochodzi od małpy, a ta znów z kolei — od innych, niż- 
szych form zwierzęcych, to dlaczego mielibyśmy się zatrzymywać na 
człowieku? Nie dziś, może nie jutro i nie za lat sto,—ale kiedyś, 
kiedyś, powinna powstać istota lepiej, niż człowiek, przystosowana 
do warunków życia, doskonalsza od człowieka. Przeprowadzenie 
człowieka po tej drodze, u której kresu stanie się on tytanem, pół- 
bogiem,— jest według Nietzschego, zadaniem tak wielkim, że wobec 
niego nie należy krępować się wymaganiami religji, moralności, su- 
mienia, obowiązku. Im więcej dokonane będzie zła, tem więcej się 
przejawi sił, energji,—tem prędzej zjawi się ,nadcztowiek"...,,Badz- 
cie twardzi',—nakazuje Nietzsche uczniom swoim,—nie ulegajcie 
litości, współczuciu, miłości ; gnębcie słabych i po trupach ich wspi- 
najcie się wyżej; jesteście dziećmi wyższej rasy ; ideałem waszym jest 
„nadczłowiek”. 

Jakaż okrutna nauka! Tryumf odnoszą w niej nie dobrzy, 
lecz silni i drapieżni. Dobro, miłość i prawda winny ustąpić, by zo- 
stawić wolną drogę dla gwałtu, bezwstydu i grzechu. Djonizy— 
tyran syrakuski, Herod Wielki, Neron, Borgia — oto przedstawi- 
ciele idei niczeańskich. Gdzież tu jest obiecane przez naukę szczęście 
wszystkich członków wielkiej ludzkiej rodziny, gdzie tryumf naj- 
wyższych zasad miłości i prawdy? Gdzie altruizm wszechludzki? 
Dlaczego nauka z postępem materjalnym nie przynosi uszlachetnie- 
nia obyczajów, czemu z korzeniem zła nie wyrywa? Niestety, nie 
w jej mocy to zadanie. Przyczyna zła bowiem ma charakter moralny, 
a nauka bezsilna jest wobec zła moralnego. Jest ona dość mocna, by 
druzgotać skały, spłaszczyć bryłę metalu, alenie dano jej zmiękczać 
serc nieczułych i okrutnych. Wszystkie świetne wynalazki, któremi 
wiek nasz słynie, drobne są w przeznaczeniu swojem, i marnym służą 
celom. Użyteczność ich sprowadza się przeważnie do współdziałania 
z postępem czysto materjalnym : to jest wzmacnianiem władzy czło- 
wieka nad siłami natury, nagromadzaniem bogactw i zewnętrznych 
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udogodnień życiowych. „Apostołowie i myśliciele, głoszący brater- 
stwo ludów i prawa człowieka, wypełniali misję swą z powodze- 
niem, chociaż nie było wówczas drutów telegraficznych i telefo- 
nicznych ; a miljony drutów, które siecią pajęczą pokryły dzisiaj całą 
kulę ziemską, są przeważnie na usługach oszustw giełdowych i ga- 
zeciarskich gawęd o politycznej grze liliputów moralnych“. Jednem 
słowem, wiedza, nauka — jestto narzędzie, które może być zarówno 
dobroczynne, jak zgubne, względnie do tego, w jaki sposób się niem 
posługujemy. Nauka, naprzykład, wynalazła proch—i spokojny chiń- 
czyk, odgraniczony swym murem od reszty Świata, przez całe wieki 
używał go dla zabawy, robiąc zeń fajerwerki, a wojowniczy euro- 
pejczyk, patrzący z wysokości swej kultury z pogardą na zacofanego 
chińczyka, do prochu dodał strzelby, działa i granaty; na wyrób 
ich traci miljardy i przy pomocy wynalazków Szwarca, Mauzera, 
Armstronga, Maxima, Kruppa i całego mnóstwa innych, tępi miljony 
swych braci. Jeżeli porównamy ilość prochu, dynamitu i pyroksy- 
liny, użytych przy oblężeniach i bombardowaniach na zniszczenie 
spokojnych mieszkań ludzkich, z ilością tych materjałów wybucho- 
wych, użytych na udoskonalenie komunikacji w celu pokojowego 
zbliżenia się obcych ludów: przekopy tuneldéw, rozszerzenie wąskich 
przejść górskich, usunięcie niebezpiecznych podwodnych skał, raf 
i kamieni, to z punktu widzenia rozwoju moralnego, jakże smutne 
wystawić musimy świadectwo kulturalnej Europie. Sama oświata 
naukowa daje tylko tresurę dla umysłu i jeżeli człowiek z natury 
swej jest drapieżcą, to wykształcenie jedynie zaostrza mu zęby i pa- 
zury. Umysł służy tylko do przygotowania i obrobienia gruntu, 
owładniętego przez inne siły. Umysł jest siłą wykonawczą, a władzę 
prawodawczą, siłę kierowniczą — posiada serce. Dziewiętnaście wie- 
ków temu powiedziane zostało w ewangelji, że z serca pochodzą 
myśli złe i dobre. Boski znawca serc, Chrystus, pierwszy ogłosił 
światu, że jedynym źródłem wszelkiego życia społecznego, polityczne- 
go i wogóle historycznego, jest duch człowieka, i, że im jest dosko- 
nalszy, tem doskonalsze jest też to wszystko, co duch ten tworzy. 
Nauka chrześcijańska mówi: jeżeli chcecie, by zmieniło się otaczają- 
ce was życie, to kształćcie swe serce. Życie w braterstwie i miłości, 
królestwo boże, możliwe jest na ziemi; tylko szukać go nie należy 
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gdzieś poza nami, w zewnętrzności, lecz w sobie, w własnem sercu. 
Serce zaś nie jest dziedziną wpływu nauki, jeno królestwem religji. 
Nie można natchnąć siłami moralnej natury człowieka w sposób 
zewnętrzny, mechaniczny. Nauka nie może zmusić człowieka, by 
zmienił swą wole. Zapomocą strachu lub przymusu można go zmusić 
do wyrzeczenia się czynu, ale nie złej woli, która jest ruchem we- 
wnętrznym, nie podlegającym siłom zewnętrznym. Odrodzenie mo- 
ralne człowieka warunkuje się dobrowolnem poddaniem się sile, 
tak pociągającej, by mogła zobowiązać sumienie, głęboko poruszyć 
czucia i skłonności, powołać do czynu wszystko, co w nich jest 
dobre, i dać możność zatryumfowania wyższym stronom natury 
ludzkiej nad niższemi. Ewangelja, mówiąc nam o Bogu, jako Miłości 
Doskonałej, i Prawdzie Absolutnej, o Jego stosunku do świata i o na- 
szych wobec Niego obowiązkach, napełnia duszę naszą świętym 
kultem dla Istoty Wyższej, budzi w nas dążenie do stania się go- 
dnymi miłości Boga, wywołuje posłuszeństwo dla Jego przykazań, 
jako dla wyłącznego prawa moralnego. Jedna tylko nauka chrze- 
ścijańska, w imieniu Najwyższej Świętości, która jest Bogiem samym, 
nieustannie popycha człowieka. do kroczenia wciąż naprzód i na- 
przód po drodze rozwoju moralnego. 

Z powyższego wyprowadzamy taki wniosek ogólny: najwyż- 
szym, powszechnym ideałem całej ludzkości, ideałem, wskazanym 
przez Ewangelję, jest Królestwo Boże. Drogą do osiągnięcia go jest 
moralne odrodzenie całej duchowej natury człowieka, wyrobienie 
sobie przezeń światopoglądu chrześcijańskiego, kształcenie woli w du- 
chu ewangelicznej miłości i prawdy. Dźwignią zaś na drodze tej 
jest religja. Wniosek taki w żaden sposób nie może być uważany 
za poniżający dla nauki i ta ostatnia nie ma zasady go zbijać. Nauka 
posiada bowiem swą specjalną, również bardzo poszanowania godną, 
sferę działalności, w której każda zdobycz staje się też ważnem do- 
brodziejstwem dla ludzkości. Dwie te dziedziny: dziedzina wpływu 
religji i dziedzina wpływu nauki w odpowiedniem pojmo- 
waniu, nie stają bynajmniej w sprzeczności ze sobą: dzie- 
dziny te dopełniają się wzajemnie. I jeżeli zdarzają się 
spory między przedstawicielami religji i nauki, to są one wynikiem 
smutnego nieporozumienia: nieumiejętności obracania się w grani- 
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cach swej kompetencji, checi wtargniecia do nieswojej dziedziny. 
Istnieje opowieść średniowieczna o dwuch rycerzach, którzy toczyli 
bój śmiertelny w pojedynku, zarzucając sobie wzajemnie oczywi- 
ste, jak się każdemu zdawało, kłamstwa. Spierali się, mianowicie, 
o barwę tarczy; jeden twierdził, że tarcza jest biała, drugi utrzymy- 
wał, że kolor jej jest niebieski. Spór się zaostrzył i skończył poje- 
dynkiem, a słuszność mieli obaj rycerze. Tarcza z dwóch stron różnie 
była pomalowana, z jednej na biało, z drugiej na niebiesko. Gdyby 
rycerze obejrzeli tarczę z obu stron, nie z jednej, albo też, o ile by 
to było z zajmowanych przez nich miejsc niemożliwe, gdyby każdy 
z nich zgodził się przyznać, że zbadał rzecz tylko z jednej, dla siebie 
dostępnej strony i że ma prawo sądzić tylko o jednej połowie tar- 
czy,—to nieporozumienie ich nie doprowadziłoby do krwawego roz- 
wiązania, rycerze nie kruszyliby bezpożytecznie kopji w płonnej wal- 
ce, lecz po bratersku podaliby sobie dłonie dla wspólnej pracy 
w imię ogólnego dobra. 

Spór między przedstawicielami nauki i religji objaśnić można 
zupełnie podobnem nieporozumieniem. I nauka, i religja maja do 
czynienia z jednem i tem samem: z olbrzymim organizmem 
świata w jego całokształcie, w szczególności zaś z człowiekiem, który 
pośród nieskończonego kosmosu stanowi jakby osobny, odgrani- 
czony, w sobie zamknięty światek. Odpowiadając pytaniom na- 
szego umysłu i serca, nauka i religja z dwu stron różnych oświe- 
tlają nam zagadkę bytu. Nauka formułuje wieczne i niezmienne pra- 
wa, którym podlega życie wszechświata; odkrywa i oddaje pod pa- 
nowanie umysłowi ludzkiemu wciąż nowe siły przyrody, oznacza 
stopień fizycznej, zewnętrznej zależności człowieka od otaczającego 
go środowiska ; krótko mówiąc, nauka za cel obiera sobie danie możli- 
wie najzupełniejszej odpowiedzi na zapytanie: jak żyje świat? 
Zadanie religji jest inne; odpowiada ona na pytanie: jak w świe- 
cie żyć powinien człowiek? w jakim pozostawać winien 
stosunku do świata i do Tego, kto wyższy jest ponad świat? Uczony 
w Piśmie pytał Chrystusa : „Mistrzu, co mam czynić, by osiągnąć ży- 
cie wieczne?" Z tem samem zapytaniem każdy chrześcijanin zwraca 
się do religji, przez Zbawiciela ustanowionej, wierząc mocno, że 
nietylko znajdzie w nauce ewangelicznej żądaną odpowiedź, ale także 
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w ścisłem, żywem, modlitewnem obcowaniu z Bogiem, zdobędzie 
siłę moralną, niezbędną dla tego, by w każdym jego poszczególnym 
postępku, uczuciu lub słowie krył się ów wieczny sens, dający prawo 
żyć. Wobec takiego pojmowania zadań religjii naukii rozgraniczenia 
sfer ich działalności czyż może być jeszcze mowa o sprzecznościach 
między religją i nauką i o potrzebie zastąpienia jednej przez drugą? 

Ludzkość bynajmniej nie przeszła jeszcze drogi, która wiedzie 
do życia, posiadającego sens wieczny i z tego względu bardzo błę- 
dnem jest mniemanie, że religja już się przeżyła, oraz, że gwiazdą 
przewodnią i bodźcem dalszej cywilizacji winna być nauka. Chry- 
stus w ewangelji Łukasza mówi: „Komuż podobnem uczynię króle- 
stwo Boże? Podobne jest kwasowi, który wziąwszy niewiasta, za- 
kryła we trzy miary mąki, ażby się wszystko zakwasiło”. (Rozdz. 
XIII, 20—21). Mówiąc w duchu tej przypowieści, dodać należy, że 
religja Chrystusowa potrzebna jest niezbędnie dla ludzkości, jak kwas 
dla mąki, i dopóki wszyscy ludzie nie będą przeniknięci duchem 
ewangelicznym, póty nauka chrześcijańska przez nic zastąpioną być 
nie może. 

Odpowiedzą mi może na to, że istnieje znaczna liczba ludzi, 
których motywy postępowania i życie czyste są, jak kryształ, i któ- 
rzy mimo to, zupełnie szczerze mówią o swej niewie- 
rze w nauki religijne, zasadniczo zaprzeczając im wpływu 
na życie swe i postępowanie. Za typowego reprezentan- 
ta tej kategorji uważać można znakomitego uczonego fran- 
cuskiego, Littrego, którego doskonale scharakteryzował inny pisarz 
francuski, Caro, słowami: „jestto święty, nie wierzący w Boga“. 
W jakiz więc sposób, spytają mię, pogodzić tefakty znaszem poję- 
ciem religji, jako ośrodka wszystkich sił życiowych, poruszających 
i przekształcających współczesny świat ludzki? 

Odpowiedź na to jest bardzo prosta. Nauka chrześcijańska 
przez ciąg dziewiętnastu wieków swego istnienia wycisnęła na dłu- 
gim szeregu pokoleń, na prawach ich i instytucjach, na wykształ- 
ceniu ich umysłowem i moralnem, wogóle na całym ich sposobie my- 
ślenia piętne silne i niezatarte. Wszyscy, niezależnie od naszych 
zapatrywań religijnych, pozostajemy nieświadomie pod jej wpły- 
wem na każdym kroku, w każdej chwili życia. Znaczna część idei, 
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ogłoszonych światu po raz pierwszy przez chrystjanizm, stała się 
obecnie własnością ogólną i przeciwnicy nauki chrześcijańskiej 
wszystko to, czem słusznie się szczycą, w całości zawdzięczają Ewan- 
gelji, chociaż sami sprawy sobie z tego nie zdają. Ale chociaż chmury 
zakrywają słońce, niemniej jednak otaczające nas światło dzienne 
nie jest samorodne, lecz pochodzi z ukrytego przed nami słońca. 
Gdy zaś rozpierzchną się chmury, wówczas zapali się niebo, zaja- 
śnieje w całym swym przepychu, słońce zleje na ziemię potoki świa- 
tła i ciepła, nastanie jasny, tryumfalny dzień. 


Kiedy to jednak nastąpi? Nikt na to dać nie może odpowiedzi. 
Chrystus mówi, że nie możemy wiedzieć tego; ale dlatego właśnie, 
że nie znamy dnia, ani godziny, nietylko winniśmy być wszyscy 
zawsze gotowi na jego spotkanie i czuwać, jak czuwa gospodarz, 
strzegący domu, —jak czuwać powinny panny z lampami, oczeku- 
jace oblubienca,—ale także pracować ze wszystkich sił naszych nad 
przybliżeniem dnia tego, jak pracować powinni byli robotnicy za 
dane im talenty. Na zapytanie, kiedy dzień ów nastąpi, Chrystus 
nakazuje ludziom, by ze wszystkich sił pracowali dla przybliżenia 
go. I nie może być na to innej odpowiedzi. Nikt nie może powie- 
dzieć ludziom, kiedy nastanie dzień i godzina królestwa Bożego, 
bo zależy to wyłącznie od nich samych. 


„Jestto odpowiedź taka sama,—mowi jeden z myślicieli —jak 
odpowiedź owego mędrca, który na zapytanie przechodnia: „jak 
daleko do miasta?', odrzekł: „idź“. Skądże możemy wiedzieć, jak 
daleko jeszcze do tego celu, ku któremu zbliża się ludzkość, jeśli 
nie wiemy, w jaki sposób będzie ona doń dążyła, gdyż od ludzkości 
tylko zależy, czy pójdzie, czy nie pójdzie, czy się zatrzyma, czy 
zwolni kroku, lub przyśpieszy. My, jednostki, składające ludzkość, 
wiedzieć możemy tylko, co powinniśmy czynić, by nastało królestwo 
Boże; to zaś wiemy wszyscy. Ewangelja mówi jasno. I trzeba tylka 
przestać czynić to, czego czynić nie powinniśmy: wystarcza tylko, 
by każdy z nas żył całem tem światłem, które w nas jest, —a natych- 
miast nastanie to obiecane królestwo Boże, do którego tęskni serce 
każdego człowieka. 


Osiągnięcie królestwa Bożego jest sprawą bosko-ludzką, rezul- 
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tatem przyjęcia przez człowieka prawdy Bożej, ogłoszonej ludziom 
przez Chrystusa. Zapanowanie więc królestwa Bożego, o ile zależy 
ono od człowieka, uwarunkowane jest przez chrześcijańskie kształ- 


cenie woli, przez kształcenie woli w duchu ewangelicznej miłości 
i prawdy. 
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Ka wiecznej wiośnie... 
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Wierzę w przejrzyste sfery ponad wrzawą ziemi, 
Kedy się krzepiq duchy wodaini żywemi, 

Kędy nizkie zabiegi milkną przed obliczem 
Wiekuistej ustawy z berłem tajemniczem, 


Konopnicka. 


„Słyszeć się daje, powiada Wyspiański w „Weselu“, jakby 
z atmosfery błękitnej idąca, muzyka weselna, cicha, a skoczna, swo- 
ja, a pociągająca serce i duszę usypiająca, leniwa, w omdleniu, 
a jak źródło krwi żywa, taktem w pulsach nierówna, krwawiąca, 
jak rana świeża...“ 
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I zaczarowała owa muzyka „pary przeliczne* w jakiś półsen- 
tęsknotę. Oto stoją w weselnej izbie, w blaskach porannego słońca, 
„wszyscy pochyleni, półklęczący, zasłuchani... w ogromnej ciszy, 
w przejęciu..." Za chwilę ma tu ktoś przybyć z jakąś nowiną wielką. 
Może się oto zjawi w blaskach słońca, może się zjawi... 

Tak śni o wiecznej wiośnie zaczarowana zaziemską rnelodją 
wygnańcza dusza ludzka. Tęsknotą ku szczęściu, które podług niej 
winno przyjść w doczesności, wyłatuje w przyszłość nadziemską. 
Oto wytęża słuch, oto zdaje się jej, że słyszy, jak oczekiwane „Wi- 
dmo, Duch, Mara prawdziwa — tętni, jedzie, tętni, pędzi...“ Tym- 
czasem, to tylko „spadły liście suche z drzew... zerwały się wrony 
dwie ze sadu..." Jak bańki mydlane pryskają złudzenia, a pozostaje 
dawna— cisza. Baldachim niemych błękitów nad głową — milcząca 
ziemia pod stopami. A jednak w duszy po-dawnemu coś gada, coś 
ją woła, coś wzywa. Zali oszukańczym jest ów głos? Zali rzeczywi- 
ście pusto wszędzie, głucho wszędzie? Więc idzie samotna dusza 
ludzka, jak owa „biedna“ Marja Magdalena Kasprowicza, idzie 
upalną drogą żywota ku nieznanym, lecz przeczuwanym lądom, 
a towarzyszy jej wiernie tęsknota-ból, tesknota-przeczucie... 


W oddali, w oddali 
Ten ląd nieznany smugą widnieje mi siną, 
I oczy ponad wszystko, co je w słońcu pali, 
Lecą tam — tam szukają czegoś — za głębiną. 


Ten ton z za światów w dzisiejszej liryce polskiej dźwięczy 
dość często. Owe fantastyczne irysy, owe „grzęznące w mętnem ba- 
gnie“ lilje wodne, co to „twarz tęskną zwracają na zorze ogniste'', 
czemże są, jeśli nie symbolami tułacznej duszy ludzkiej, tęskniącej 
ku zorzom wiekuistej wiosny. Tu jawi się ona, jako kwiat tajemni- 
czy, ówdzie, jako postać ludzka „wybujała niezmiernie”, jako Ża- 
łoba z rozpuszczonymi czarnymi włosami. Zawsze będzie to owa 
biedna wygnanka, której. „miło snami uciec z życia“. Bo to życie, 
to nie jej życie. Tu, gdzie „pospolitość skrzeczy, pospolitość tłoczy, 
włazi w usta, uszy, oczy” — tu jej obco, obco bezmiernie. Ona wy- 
marzyła sobie przeczuwane życie inne — podniosłe, szczytne, pro- 
mienne, życie—jeden zachwyt. Stamtąd jest rodem, więc zostało 
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w niej coś z rodzinnych blasków, żyje w niej jakaś melodja cu- 
downa, której wyrazu niemasz na ziemi. „Jest coś w duszach ludz- 
kich, powiada Tetmajer, wyższego nad ziemię, wyższego nad istnie- 
nie ziemskie, jest coś w duszach ludzkich, co się gdzieś za ziemią 
poczęło, nad ziemię rwie, nad nią unosi.... Jest jakiś kraj, gdzie 
klęska i ból ziemski dojść nie mogą, jest jakaś łąka mistyczna, 
gdzie między zioła, między kwiaty polne i lilje, srebrnym świe- 
cące się puchem, czyste i ciche, chodzą dusze wolne, czujące roz- 
kosz najwyższą: być duchem...“ Cóż więc dziwnego, że „duch 
się w każdym poniewiera, aż czasami dech zapiera”, kiedy 


„takby chet, gdzieś gnało, gnało, 
takby się nam serce Śmiało 

do ogromnych wielkich rzeczy, 
a tu pospolitość skrzeczy...“ 


Ta cicha pieśń zaświatów odzywa się równie w duszach podnio- 
słych, jak najbardziej zmaterjalizowanych, najbardziej rozbawionych 
życiem. Owszem, najgwałtowniej może, najdokuczliwiej dzwoni 
w duszach, „przesytem zmęczonych aż do dna". Z sercami podnio- 
słemi jest w ciągłym stosunku, więc dźwięczy w nich przyjacielsko, 
łagodnie. W duszach upadłych odzywa się rzadziej, lecz odzywa 
donioślej. 

Wijąc się w męce wstrętnych dla się rozkoszy, dusza musi 
głośno wołać, że jej się krzywda dzieje. Zmuszana do picia z mętnych 
kałuż dróg ziemskich, musi protestować. I czyżby mogła inaczej 
zachować się ona w istocie swej czysta i Święta? Ja, dziedziczkę 
pól liljowych, azali potrafią zadowolić przydrożne, zapylone ło- 
puchy? 

Odzywająca się w duszy pieśń wieczności jest dla niej bólem, 
lecz jest jednocześnie pieszczotą, jest męką, a sprawia rozkosz. Jest 
bólem, bo łamie ikarowe skrzydła, unoszące w krainę złudzeń, mó- 
wiąc o względności i znikomości wszystkich zachwytów ziemskich, 
jest rozkoszą, bo jest wiosennym pocałunkiem wiecznej szczęśliwo- 
Ści, jest, jak ją nazywa Perzyński „głosem mistycznym”, niosącym 
wieść o szczęściu przeogromnem, a wiecznotrwałem. A czy jest 
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ukojeniem, czy wymówką, czy protestem, zawsze jest melodja tę- 
sknoty, pieśnią nadziei... 

Ani go pojąć, ni wyśpiewać mogę, 

I dziwem dla mnie jest ten głos tajemny, 

I radość wielką odczuwam i trwogę, 

Kiedy przemawia, i jakiś byt ciemny 

Dla mego serca i dla moich oczu 

Oglądam wówczas—-byt śród gwiazd w przezroczu. 


W czasach dzisiejszych, kiedy to, jak dość trafnie powiada 
Przybyszewski, „nadmiernie rozwinięty mózg stracił wszystkie pod- 
stawy, wątpi o wszystkiem, a jednocześnie uznaje, że wszystko jest 
możliwe”, ten wewnętrzny głos tajemniczy dla wielu dusz, pozostał 
zaiste jedynym złotym pomostem, łączącym je z zaświatami, jedyną 
iskierką w wygasłem popielisku dawnej wiary. Biedne, przeczulone 
duchy współczesne, błądząc śród mroków próżnych dociekań, prze- 
czuwają w owym wątłym płomyku zaświatowego białego Anioła, 
zwiastuna nowego życia, co „po ścierni i grudzie” wiedzie „na skraj 
ziemi, gdzie głębin ściele się ciemnota 

I pokazuje ręką w przestrzeń wychylona 

Ow ląd ledwie widoczny na wzroku zenicie, 

I idzie, a odwraca twarz swoją zamgloną, 

Jakby mi chciał powiedzieć: „Pójdź za mna—tam Życie!“ 

Czasem ma się wrażenie, że poeta zdołał sobie wreszcie częścio- 
wo przynajmniej przetłumaczyć ów głos Anioła na język Objawie- 
nia, że zapragnął napić się ze źródła, które do miljonów serc wlewa 
ochłodę i spokój, że skrzydła tęsknoty zaniosły go pod stopy, jeśli 
nie krzyża, to — Boga. 

„O Boże! wszakże indziej, kędyś jest stworzony 
Na niedostępnych głębiach jakiś inny Świat, 

Świat prawdy, dobra, ciszy, bez win i bez spłat, 

Bez krzywd i bez pamięci o krzywdzie zrządzonej, 


Ta odległa tajemnica staje się potrzebą serc trawionych rozter- 
ką, staje się ich ostoją. Oto zmęczone upaleniem dnia, szybują ku niej, 
jak senni ptacy w czas wieczorowy ku gniazdom. W cieniu jej wy- 
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poczywaja, by za chwilę znowu zerwać sie do zawodnego lotu. 
Bez świadomości, a raczej przeczucia, tej tajemnicy, życie byłoby dla 
nich ostateczną męką. Wiedzą, że gdyby ów głos w zniechęcenia 
chwili 


„Nie zabrzmiał w duszy pieśnią słodką, jasną, 
Gdyby go ludzie w piersi mej stłumili, 

To, jak o zmierzchu — blaski słońca gasną, 
Zgasłaby we mnie owa jasność złota, 

Która mi świeci śród mroków żywota.“ 


Tajemnica owa jest wreszcie drogim talizmanem, jak drogą jest 
szczątka potężnego niegdyś okrętu dla rozbitka. Życie nie nie przy- 
niosło, prócz zawodów. W jego ogrodzie powiędły wszystkie kwiaty, 
tylko ten jeden, mistyczny kwiat wieczności, pozostał. Dusza upaja 
się jego wonią i zapomina, że stąpa po zwiędłych liściach prześnio- 
nych snów. Więc wdzięczną mu jest za ową chwilę zapomnienia, 
wdzięczną za przyniesiony z odległych pól wieczności wiosenny 
wiew ... 


Lubię go... lubię słuchać jego dźwięku 
Niepojętego dla ludzkiego ucha, 

Za to, że ani podobny do jęku, 

Jakim pieśń życia w każdym dniu wybucha, 
Za to, że myśl mą zwraca do błękitów. 


Lecz oto wdzięczność ku tajemniczemu głosowi wieczności 
przeradza się w chęć pójścia za nim ku nieznanym zorzom. Dusza 
skarży się, że jest kwiatem „więdnącym na życia łodydze“, więc 
marzy się jej „łono wiekuistej ciszy”, „Melancholja, tęsknota, smu- 
tek, zniechęcenie" objęły ją polipiemi sploty i dławią, dławią. Żal 
jej, że tylko marzeniem może ulatać w krainę wiecznego spokoju. 
Żałuje, że oto zaraz nie może wyrwać się z dławiących uścisków 
życia iiść śladami wiecznej tęsknoty. Wówczas „wyrywa się coś 
z ludzkich ciał i ucieka, dąży gdzieś w zaświat, a człowiek tęskni 
i żal mu, że wszystek pójść tam nie może, ze musi na brzegu stać 
i patrzeć, jak owe sny i natchnienia, owe kształty białe zamyśleń 
w bezszmernych łodziach z głowami na pierś schylonemi, płyną 
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przez niezmierną wodę coraz dalej i dalej... Patrzysz i tęsknisz... 
Jestze to przeczucie wielkiej wiosny po śmierci ?“ 

Są dusze, dla których to, co w innych zjawia się jako gość tylko, 
jest stanem ciągłym. Są one, niby wcielona tęsknota. Nie wiedzą 
prawie, że należą do istot ziemskich. Przechodzą koło życia, lecz 
nie biorą w nim udziału. Obce dla nich wszystko i one obce są 
wszystkiemu. Dusza taka „niby żyje, niby chodzi, kilka drobnych 
łez wyleje, potem w niej czucie drętwieje i została nakształt głazu”. 
Tchnienie życia warzy ją, jak mroźny powiew północy warzy wątły 
kwiat azalji. Nikt chyba lepiej od Meterlincka nie określił takich 
organizacji duchowych. „Nieraz, powiada, miesiące całe żyjemy 
obok istot, które już nie należą do świata, a duszy ich do życia nie 
nakłonisz... Takie, jak ona, wspominają z uśmiechem o opadających 
kwiatach, a płaczą w ciemności... Anioł nawet nie domyśliłby się, 
czego pragną, a człowiek rozumieć je może dopiero poniewczasie... 
Trzeba coś z zaziemskiego do powszedniego dodać życia, zanim 
się je pojmie, jak należy... Dzień i noc masz je przy sobie, a dowia- 
dujesz się, czem są w istocie dopiero wówczas, gdy odchodzą na- 
zawsze”. 

Tak wygląda w liryce dzisiejszej ów „pęd-gonitwa'' ku wiecznej 
wiośnie. 

Pomimowoli nasuwa się pytanie, jak jednakże w życiu prakty- 
cznem radzić sobie z tą tęsknotą. Mamyż trwać ciągle w wieszczem 
zamyśleniu z odwróconemi ku gwiazdom blademi twarzami? Ma- 
myż wierzyć Gorkiemu, kiedy poucza: „Jak dzień ucieka wiecznie 
przed nocą, tak i ty uciekaj przed myślą o życiu, bo znienawidzisz 
je. Dość raz zastanowić się głęboko, a nienawiść wsączy ci w serce 
swe jady?...'" Mamyż nazwać za nim cały świat więzieniem i podać 
ster na wolę kapryśnej fali życia? Może, widząc, jak pęka i łamie 
się tęcza szczęścia, ku której wyciągamy rękę, myśleć i czynić w myśl 
piosenki: 

Niech ginie świat, niech wszyscy giną, 
Bylem się bawił, bylem się śmiał, 
Bylem cię zawsze u boku miał, 
Dziewczyno! 
Albo wreszcie tęsknicą ku zaziemskim zorzom duszę wypuścić 
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dobrowolnie, jak wiezionego ptaka? Bo i tej rady łaska- 
wie nam udzielają niektórzy. ,,Uczciwie rozstrzygają tę kwestję, 
głosi Tołstoj, samobójcy: opuszczają życie, nie przedstawiające dla 
nich nic innego, prócz nieszczęść. Samobójstwo jest dla nich jedynym 
wyjściem z błędów życia ludzkiego...“ 

Wolno nam z Psychą Żuławskiego tęsknić ku boskiemu Ero- 
sowi, wolno go szukać, wolno innych pytać, azali go nie widzieli, 
winniśmy wierzyć, że kiedyś „w czasie niewiadomym” ujrzymy 
tego kochanka dusz naszych, ale winniśmy pamiętać jednocześnie, 
że tem go bliżsi będziemy, im więcej ukochamy to, co najbardziej 
kochania godne. 

Psyche śpiewa podnosłą pieśń o Erosie ucztującemu ceza- 
rowi, ucieka od stóp Chrystusa, z którego ludzie uczynili Boga 
zemsty i okrucieństwa, woli śmierć, niż upadlającą niewolę, Psyche 
wije się z bólu, czując ogrom swej hańby w roli płatnej kochanki 
Blaksa, burzy to, co istnienia nie warte... W tem ją naśladujmy, 
tworząc z życia harmonijną pieśń Piękna i Dobra. 

Jest to jedynem szlachetnem realizowaniem w doczesności 
tęsknoty ku wiecznej wiośnie. 


Edward Miłkowski. 
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A bądźcież mi zdrowe — ciche — białe mury — 
Inne wiatry teraz dmą w żagle mej łodzi 

I pchają — skąd pomruk łomoce ponury — 
A po czarnych chmurach błyskawica chodzi... 


A bądźcież mi zdrowe — na zawsze odbiję... 
Hej — śmiało za wiosła! hej na falę z fali! 

Jam mocny — choć słaby ! chociem trup — ja żyję! 
Dość braterskich pieszczot! dość matczynych żali! 


A choćbym miał głową w czarne paść głębiny — 
Jeszcze będę wołał — ja — topielec siny ; 
Hej — śmiało za wiosła! hej na falę z fali! 


A choćby mię krucy mieli rwać na ćwierci — 
Jeszcze będę wołał czasu takiej Śmierci: 
Dość braterskich pieszczot! dość matczynych żali! 


E eé 
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Sam jestem — choć pełna łódź — aż sie chyboce... 
Sam jestem — a wkoło rząd twarzy pobladłych — 
A dołem — przepaście, a brzegi — w pomroce 

Od zorzy czerwone — w kształt kałuż krwi zsiadłych... 


W oddali łódź inną piorunu błysk wskrzesza... 
Łódź inna — też twarze... sternika dłoń biała 
Rozdarty przez piorun szmat flagi wywiesza... 
Tak chwiłę w rozblaskach piorunu łódź stała... 


Hej — śmiało za wiosła! hej na falę z fali! 
Ryknąłem — zraniony tą trwogą żeglarzy... 
Popatrzę — ten i ów już ręce obnaży... 


Hej śmiało! powtórzę — łódź jutrznia ocali! 
Do wioseł — do steru! stać twardo! a nuże! 
Wzrok przed się — już jutrznia zapala podchmurze! 
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Tak wołam — wtem chichot odpowie mi echem: 
Już wszystko stracone! hej, hola — młodziku! 

A piorun nie takim zanosi się śmiechem 

I pieśń twa nie taka ponura — puszczyku! 


Jam przysiągł, że skonam z rękoma na wiośle! 
Ten chichot... ten chichot... to łodzi widziadło... 
I oni przysięgli... więc pojrzę wyniośle 

Na mar tych nie ludzi — na owiec tych stadło... 
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A gdyby ich piorun pogrążył lub spalił - 
I gdyby się który na los swój pożalił — Atk 


To pchnąłbym go od się na samo dno piekła — k 
Bo taka mną wówczas targnęła złość va ; 
Tu z dołu głąb wyje — a z góry grom warczy — k- 
Łotr — komu odwagi do trwania nie starczy! j 
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Nad sity. 


Nowelkawiosenna. 


l. 


Zdawało się, że pierwszy ciepły i suchy wiosenny dzień był 
obdarzony jakąś magnetyczną siłą wyciągania ludzi na świeże po- 
wietrze. Weseli i smutni, obojętni i ozywieni, młodzi i starzy i tacy, 
których wieku nikt by nie odgadł, ale wszyscy z tem szczególnem 
piętnem zmęczenia i bladości, które nakłada na twarze ogromne 
zbiorowisko ludzi — miasto, wszyscy wyszli z domu zobaczyć 
słońce. Wiosenne kapelusze kobiet z rodzinami ptaków najróżnoro- 
dniejszych gatunków i podgatunków, od kolibra do jastrzębia, roz- 
maite zwierzątka i zwierzęta ssące, dochodzące czasem wielkości 
cielęcia, zawieszone, jako tak zwane boa, na uroczych szyjach, ele- 
ganckie żakiety i saki, letnie już, bałecznie kolorowe parasolki, lśniące 
cylindry i kapelusze panów, dżokiejki i cyklistki niedorostkéw, 
krótkie i długie, ciemne i jasne, ale, wszystkie nadzwyczajnej szero- 
kości, paltą, z których każde mogło trzech takich, jak właści- 
ciel pomieścić, błyszczące guziki i epolety oficerów, granatowe 
czapki uczniaków, laski i laseczki, na których nie można się oprzeć, 
wszystko to poruszało się z tłoczącymi się na ulicy ludźmi, wszyst- ' 
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ko w tym dniu pogodnym wydawało się miłe, eleganckie, wiosenne ; 
nawet wypłowiałe, niebieskie czapki, których kolor i wygląd dowo- 
dziły stałości dla nich ich właścicieli-studentów, wyglądały wesoło 
i ładnie w tem powietrzu, przesyconem promieniami zachodzącego 
już słońca. 

A nad tłumem ludzkim, cisnącym się na uprzywilejowanej pro- 
menadzie — słonecznej stronie Kreszczatyku, daleko, na górze, ja- 
snem złotem na seledynowem tle wiosennego nieba lśniły cerkiewne 
szczyty starego Kijowa, wyniosłe, dumne, spokojnie witające nową 
wiosnę. Słońce zachodziło : ostatnie jego promienie paliły się jeszcze 
jasno w krzyżach cerkiewnych, ale niżej zakradał się już niepewny 
mrok i ludzie, nacieszywszy się słońcem i dniem Świątecznym, za- 
częli rozlewać się w różne strony miasta. Szli wszyscy tłumnie, 
wesoło. 

Jerzy Milanowski powoli szedł w stronę Padołu: chciał zoba- 
czyć wylew Dniepru. Tłum, mijający go, był więcej szary, pospo- 
lity, głośniej rozmawiający, hałaśliwy, śpieszący do dalekich do- 
mostw. Z placu Cesarskiego, pełnego hałasu ludzkiego i dzwonie- 
nia tramwajów, Milanowski skręcił na Włodzimierską Górkę i po pa- 
ru minutach, ukazał się przed nim Dniepr siwy, otoczony na krań- 
cach lekką niebieskawą gazą mgieł, ogromny teraz, rozlany, aż do 
niknacych prawie w dali lasów Czernihowskich, więcej do morza, 
niż do rzeki podobny. Gdzieniegdzie sterczały z pod wody wierz- 
chołki topoli, jakieś czerwone daszki letnich bud i teatrzyków Tru- 
chanowej wyspy, dalej jeszcze zapalały się wczesne ognie Nikol- 
skiej słobódki, dzielnicy biedaków i nędzarzy, a dalej, z biegiem 
rzeki, widać było niezmierzoną, ogromną przestrzeń wodną, zaró- 
żowioną ostatnim promieniem wiosennego słońca. 

Milanowski patrzał długo w milczeniu ; lżej mu się jakoś robiło 
na sercu, jakby ta ogromna, smutna, wiosenna woda brała część 
jego troski na swoje niezmierzone barki. Zachód się robił pogodny, 
różowy. Drzewa bez liści jeszcze, przejrzyste, ażurowe, ostro ryso- 
wały się na tle nieba o złotawo-seledynowym tonie, miękkim, sub- 
telnym, wiosennym. 

Lecz mrok się już skradał podstępnie, nieuchwytnie; podniósł 
wyżej mgły na dalekich, rozlanych wodach Dniepru i zacierał po- 
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woli bezładną masę domów, rozrzuconych na nadbrzeznym Padole, 
tworzącym jakby drugie miasto u stóp Kijowa. Robiło się coraz 
chłodniej. Od Dniepru wstał lekki wiatr i zaczął szumieć zcicha 
w obnażonych gałęziach drzew. Dzwon jeden zahuczał na nieszpo- 
ry, odpowiedział mu drugi, trzeci, dziesiąty i w cichem powietrzu 
drgały tęsknie regularne, smutne dźwięki śpiżu. 

Milanowskiego zaczęła już męczyć samotność i huczące coraz 
głośniej dzwony, ale opanowało go jakieś lenistwo, ogarnęła bez- 
władność. Patrzył na dalekie ognie, błyszczące na Padole, i poczuł 
jakby jakiś żal do tych ludzi, co gdzieś w nędznych suterenach, 
obdarci, głodni, wyzyskiwani, żyją tylko dla niepewnego kawał- 
ka chleba, strasznie biedni, a jednak zebrani w rodziny, mają obok 
siebie żony, dzieci, krewnych, bliskich i teraz po dniu świątecznym 
może są weseli, może nawet szczęśliwi na wieczór jeden. Święto dziś, 
więc piją. Jutro może dla nich jeszcze cięższem będzie, nędzniejszem, 
ale dziś — dziś należy do nich. I dziś zasną z tą wesołością pija- 
nych, znieczulonych, jak kamienie, do jutra. 

A on, którego całem nieszczęściem jest, że rozumie skąd nędza 
tych ludzi, czuje, że wina za pijaństwa, kradzieże, zabójstwa, po- 
pelniane w tych suterenach, poddaszach, lochach, nie powinna pa- 
dać na tych nędzarzy, ałe na ludzi takich, jak on, takich, ja- 
kich tysiące widział przed godziną, ludzi, jak on sam, niegłodnych, 
eleganckich, rozumnych, ucywilizowanych. On, którego ta krzywda 
ludzka boli, on jest sam, sam jeden i niema, ani matki, któraby 
mu rękę na głowie położyła, ani siostry, któraby mu śmiechem 
wesołym smutek z duszy wygnała, ani brata, któryby go czuł ser- 
cem, a nie rozumem. 

Był sierotą zupełnym. Rodzinę zastępował mu kolega i przy- 
jaciel, z którym mieszkali razem i pies, Niks. Na myśl o nich 
io jasno oświetlonem ciepłem mieszkaniu zrobiło mu się jeszcze 
chłodniej i tęskniej. Wstał nagle i bardzo prędko zaczął schodzić 
na dół. Ale w duchu zaczął już sobie wyrzucać, że oto on idzie 
do eleganckiego, ciepłego mieszkania, kiedy są ludzie, co muszą 
nocować pod gołem prawie niebem, on będzie tłuc się z psem na dy- 
wanach, kiedy inni garści słomy pod bokiem nie mają. Zrobiło mu się 
przykro i mimowoli zwolnił kroku. 
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Kreszczatyk tymczasem przybrał juz wieczorny wygląd. Z okien 
magazynów lały się potoki elektryczności, oświetlając, wystawione 
w witrynach, rzeczy. Ogromne ilości jedwabiów, atłasów, aksami- 
tów, welocypedów, herbaty, kapeluszy, trzewików, kart pocztowych, 
kołder, perfum, mebli, zegarków, instrumentów muzycznych, wa- 
chlarzy, figurek porcelanowych, drobiazgów toaletowych, salono- 
wych, buduarowych, niepotrzebnych tak dalece, że zaledwie jedna 
setna część ludności miasta miała wyobrażenie o ich użyciu, ochro- 
nione żelaznemi poręczami, za ogromnymi kawałami szlifowanego 
szkła, mieniły się różnymi kolorami, bawiły wzrok, pociągały 
jasnem, wesołem Światłem. 

Na chodnikach ruch stał się szybszy, drzwi od magazynów 
otwierały się i zamykały prędko, kupujący Spieszyli dostać się jak- 
najprędzej do domów, restauracje i cukiernie zapełniały się gwarem 
bezdomnych, przepełnione tramwaje pędziły wzdłuż jasno oświe- 
tlonego Kreszczatyku, dzwoniąc przeraźliwie; koniec dnia świą- 
tecznego odczuwał się wyraźnie. Tylko wystrojone kobiety, o po- 
dejrzanej wartości cerze, przechadzały się zwolna, przystając u ja- 
śniej oświetlonych okien i z pod oka rzucały spojrzenia aa prze- 
chodzących za niemi. U niektórych witryn kupiły się gromadki tak 
zwanych lwów miejskich, wesołych chłopaków, tak dalece przy- 
jemnych, że najmarniejszy ich afrykański imiennik mógłby dostać 
conajmniej żółtaczki z irytacji, gdyby o nich wiedział i znał się na 
porównaniach. 

Milanowski nie lubił Kreszczatyku wieczorem, i, dla pozbycia 
się go coprędzej, wskoczył do tramwaju. Ścisk wewnątrz był ogro- 
mny: nietylko wszystkie miejsca były zajęte, ale wiele osób stało 
w przejściach, trzymając się rzemieni, zawieszonych w tym celu 
u sufitu. Milanowski musiał umieścić się na platformie, obok ma- 
szynisty, ale i tu naciskało go kilku sąsiadów. Tumu — ozwała się 
trąbka konduktora. Bum, bum, machinalnie zadzwonił 'naszynista 
i ruszyli. Szyny tramwaju biegły, Iśniąc w świetle elektrycznem, 
aż gdzieś daleko na Wasylkowską. Trzeba było dzwonić nieustannie: 
to ktoś przebiegał lub przejeżdżał przed nimi, to mijali się z innymi 
tramwajami; stawali często i pasażerowie Spiesznie wskakiwali, mie- 
szcząc się niewiadomo jakim cudem w przepełnionym wagonie. 
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Stanęli nakoniec u bulwaru. Milanowski uwolnił się z tru- 
dnością z pod prasy współtowarzyszy podróży i po paru minutach 
znalazł się w przedpokoju swego mieszkania, zaprzyzwoitego na 
studenckie, bo składającego się z paru pokoi. 

— Panycz doma! — zaanonsował mu Semen, wspólny jego 
i Horna lokaj przywieziony niedawno z Milanowa. — Hosti je 
i panycz z Sadowoi. 

— Dobre, dobre, zaraz pobaczym — odpowiedział Milanow- 
ski, rozbierając się i broniąc od powitań Niksa, który zwyczajem 
swoim czekał na niego w przedpokoju. 

— No, chodź pies! Teraz możesz przywitać się z panem — 
mówił po chwili, rozebrawszy się — czupiradło moje kochane! 
Zabo ty śliczna, poczciwe psisko moje! — i przykładał twarz do 
ciepłej mordy Niksa, który uszczęśliwiony, usiłował go liznąć w ucho 
i piszczał z nadmiaru czułości. 


— Jurek! — wołano tymczasem chórem z pokoju. 

—- Zaraz, zaraz — odpowiedział Milanowski, biorąc Niksa 
na ręce. 

— A co? Nie mówiłem wam, że Jurek musi się pierwej wy- 
ściskać z Niksem, a potem dopiero z nami -- odezwał się szlaf- 
kamrat Milanowskiego, Horn, zwany popularnie Starym. 

-— Cichaj, Stary! — I mówiąc to, Milanowski posadził mu 
na szyję Niksa, który zaraz wszczął straszliwy hałas i la- 


ment. Prócz politechnika Sadowskiego, sąsiada Jerzego ze 
wsi, był tam jeszcze Kawecki, zwany Kawa, której nigdy 
nie pijał, aby nie wywoływać docinków, gdyż, nie posiadając 
zupełnie sztuki gniewania się, był zupełnie bezbronnym, Stacho- 
wicz, najwyższy i najobraźliwszy z kijowskich studentów i Dym, 
stary student medycyny, poważny i myślący, o twarzy prawie suro- 
wej, niegdyś korepetytor, a obecnie kolega Sadowskiego, z którym 
mieszkali razem. Milanowski najlepiej był ze Starym-Hornem, z któ- 
rym łączyło go wspólne pożycie, lubili się też bardzo i znali od dzie- 
ciństwa z Sadowskim, wszyscy zaś byli kolegami ze szkolnej 
ławy, prócz Dyma, dużo starszego. Dym najmniej znał Jerzego 
i stronił trochę od niego, chociaż się tego zapierał, 

Kiedy Milanowski przywitał się z kolegami, a Niks został spu- 
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szczony na bezpieczniejczy teren-podłogę i uspokoił się nieco, Sta- 
ry, pociągnąwszy lewego wąsa w dół, co oznaczało poważny na- 
strój, podniósł ręce do góry i rzekł: 

— Słuchajcie utrapieni, dajcie Staremu mówić! — 

Zgodzono się na to i zapanował niejaki spokój. Wtedy Stary 
wydobył z kieszeni list i oddał go Milanowskiemu, ale nie dawszy 
mu nawet zobaczyć adresu, czem prędzej wziął go za rękę i poło- 
żywszy swoją lewą na sercu, zapytał uroczyście, patrząc Milanow- 
skiemu w oczy: 

— Jurek! czy ja kiedy ciebie prosiłem o cokolwiek? 

— Oj, oj! — odparł zapytany — czy raz! Dziś nawet pro- 
siłeś, żebym napisał za ciebie list do twojej siostry. Napisałem i już 
wysłany. 

— Mój ty, kochany — tu Stary rzucił mu się na szyję i, nie 
mogąc dostać do twarzy, pocałował w brodę — no, jaki ty jesteś 
poczciwy, ale widzisz, ja mówię o rzeczach większej wagi, powa- 
żniejszych, o czemś.... 

— Wiesz co, Starzyzno, — przerwał mu Milanowski, — nie 
markuj czułości i powiedz wprost, o co ci chodzi, a ja daję słowo, 
że zrobię wszystko, co tylko zechcesz, jeśli to będzie w mojej możno- 
ści, naturalnie. 

— Dictum est, — wyrzekł uroczyście Horn.—Chodzi o dro- 
bnostkę — przejechanie się do Spalenicy, na ślub twojej kuzynki. 
Nie na długo, bo egzamina na karku, ale na dwa dni możemy so- 
bie pozwolić. Znaczy, jutro jazda! Ot, co jest! 

Tu tryumfująco zakręcił się na pięcie. 

Ale Milanowskiemu ten projekt wcale się nie uśmiechał. 

— Fe, Stary — powiedział niezadowolony — to jest nabie- 
ranie i nic więcej. Gdybym wiedział o co chodzi, nigdybym nie 
obiecywał. 

— Dlaczego Jurku? — zapytał Sadowski. —]a obcy przecież 
jestem, a nie mogę odmówić twojej cioci. Jedźmy jutro 
razem! Serjo,” Jurek, tobie trzeba się rozerwać trochę. Zdzi- 
waczałeś u licha. Nigdzie nie bywa, włóczy się z Niksem po 
psich chyba promenadach. Wiesz, nawet pisano mi o tobie coś... 
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Ale to potem o tem, a tymczasem idzie tu o wesele panny Janiny. 
Jedziesz? co? 

— Wątpię, Dominik, czy mogli ci co o mnie złego pisać, — 
odparł Milanowski,—a co do jazdy, dałem słowo z góry, więc 
muszę jechać, choćbym i nie chciał. 

— Wiwat! — wrzasnął Stary, który z przechyloną głową wy- 
czekiwał na zapewnienie ze strony Milanowskiego.—Mazurek, pano- 
wie! Tramtatata, tatata! Naprzód, wszystkie pary! Chłopczyki kó- 
teczko! 

Tu Stary uczepit sie Stachowicza i zaczął podskakiwać na- 
około niego, próbując go okręcić, ale że sam był mały, a Stacho- 
wicz prawie sufitu sięgał głową, Stary wyczerpany wkrótce, puścił 
go i rzuciwszy się na sofę, z zadartemi do góry nogami, wołał: 

— Semen! zawtra jedem, a tepér dawaj czaju! 

— Oś, zaraz bude — odkrzyknął Semen z drugiego pokoju 
i zaczął gorliwiej dzwonić szklankami. 

Tymczasem poczciwy Kawa, który miał czułe serce i był bar- 
dzo przywiązany do Milanowskiego, zbliżył się do niego i położył 
mu ręce na ramionach. 

— Wiesz ty, Jurek, że rzeczywiście wyglądasz nie tęgo. Coś 
ci jest. Gdybyś ty kiedy wstąpił do kliniki, opatrzylibyśmy ciebie 
porządnie. Zajdź jutro, a tymczasem pokaż-no puls. 

— Idź Kawa do imbryka! Co ty upatrzyłeś we mnie, —bronił 
się Milanowski —czego ja źle wyglądam? Tysiące gorzej odemnie 
wyglądają, a żyją i pracują i jak jeszcze, a on przyczepił się do 
mnie. Zdrów jestem, jak bawół. Staremu, ot, niemcowi wmawiaj 
chorobę, a nie mnie. 

—- Nie jestem niemcem wcale,—na pohybel niemcom, pru- 
sakom iinnym pludrom! — oburzył się z kanapy Horn. 

— A jednak nikt nie jest zupełnie zdrowym, szczególnie w na- 
szych czasach — ostentacyjnie wyrzekł Stachowicz,—a nadewszyst- 
ko, nie należy zapuszczać choroby, bo potem i nie wyplaczesz się. 
Ot, najlepszy dowód, straciłem zdrowie przez głupstwo... 

— Co ta wieża Eiffla, plecie, — przerwał Stary, zżymając się 
nagle,—gdybym ja miał twoje zdrowie, wyrósłbym jeszcze dłuż- 
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szy od ciebie. Stupie ty telegraficzny! tyko ty chmielowa! wiezo 
ciśnień ! 

— Horn! proszę się nie zapominać! — obraził się Stachowicz. 
Nikt nie jest temu winien, że jest takim, jak jest. Nie wszyscy ledwie 
odrastają od ziemi, tak, że przez mikroskop trzeba się im przypatry- 
wać. 

— No, no, nie kłóćcie się, panowie — przerwał Dym. A koledze 
Milanowskiemu coś dolega, to i ja widzę. Nie zapierajcie się, ko- 
lego! 

— Wiemy my wszyscy, co nam dolega, — odparł Jerzy, — 
ale; 

— Czaj na stoli — anonsował za nimi Semen. 

— No to chodźcie na herbatę w takim razie — rzekł Mila- 
nowski. 

— Prosimy — powtórzył Stary i przeszli wszyscy do drugiego 
pokoju, gdzie Semen zaczął roznosić herbatę. 

— Ale — odezwał się Stachowicz, kiedy już studenci zajęli 
miejsca przy stole — nie jesteś nawet ciekaw, Jerzy, za kogo wychodzi 
twoja kuzynka. 

— O! domyślam się! — odparł Milanowski. Na to małżeń- 
stwo zanosiło się oddawna. Za Stasia wychodzi Nina? Tak, Stary ? 

— Za Stanisława Augusta Książęckiego z Książęcina — wy- 
recytował z należytą powagą Stary. — To wasz krewny, jeśli się 
nie mylę. 

— I bardzo bliski — odpowiedział Jerzy.—On ciotkę Jule 
nazywa „maman',azNiną zawsze byli poimieniu. Bardzo dobry 
i porządny chłopak! 

— Czy twoja kuzynka, Jurku, jest siostrą Jasia Spalenickiego, 
który był w gimnazjum razem z nami? — pytał Kawa. 

— Najrodzensza — odpowiedział za Jerzego Sadowski — 
kompletnie ładna panna i bardzo sympatyczna! — 

— I Jaś był bardzo dobry i sympatyczny chłopak — mówił 
Kawa. Pamiętam go doskonale. Taki grubas dobroduszny! 

— Tylko trochę ciężki — wtracil Stachowicz. 

— Na umyśle szczególniej, — dodał Jerzy, —ale bywał cza- 
sem bardzo zabawny. Nie wiem, czy wiecie o szopce, jaka się raz 
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Jasiowi przytrafiła. Jakoś w czwartej klasie, zaczęliśmy obaj z Ja- 
siem ogromnie często bywać w cyrku z powodu różnych miłych 
znajomości. Jaś zawarł dozgonną przyjaźń z dżokejem Alberto Matti- 
ni, a ja z jego siostrą,  Aleksandriną. Musicie ją pamiętać! Nad- 
zwyczajnie chodziła po linie i jak na cyrkówkę, była ogromnie ładna 
1 delikatna, co się jej bardzo chwali. Jasiunio też palił się do niej 
w skrytości ducha i róże jej codzień przynosił, tak zresztą, jak i ja. 
Strasznie jeszcze byliśmy młodzi i zieleni w tym czasie. Wszystko 
szło doskonale ,az pewnego pięknego poranku inspektor wzywa nas 
do siebie i zabrania bywać w cyrku, ale to tak na serjo, katego- 
rycznie, jak to on umiał czasem. A tu tego samego dnia benefis Al- 
berto. Spuściliśmy z Jasiem nosy na kwintę, nie na razie nie mó- 
wimy, ale już mieliśmy przygotowane prezenta na benefis: Jaś 
jakąś dewizke złotą, którą miał od ciotki, a ja paryski pejcz. Dosko- 
nale pamiętam! Przychodzimy do domu, a staliśmy wtedy na kwa- 
terze u Baranowskiego. Nic, naturalnie, o laniu za cyrk od inspekto- 
ra nie wspominamy staremu. Ale wieczorem, czuję, że muszę iść do 
cyrku koniecznie: benefis Alberto, nas nie będzie, honor cierpi stra- 
szliwie, co cały cyrk powie? Nic nie mówię do Jasia, ale sam zaczy- 
nam ubierać się. Jaś patrzy, patrzy, nakoniec wstaje z determinacją 
i zaczyna się też elegantować. I tak nic do siebie nie mówiąc, bie- 
rzemy nasze dary i jazda do cyrku! Dopiero w drodze rozweselilismy 
się trochę, z tej niby racji, że nic gorszego nad kozę nas nie czekało, 
a do tego, chyba, byliśmy dość przyzwyczajeni. W cyrku bawi- 
liśmy się kolosainie, piliśmy czyjeś zdrowie, ściskaliśmy się z Alberto, 
ja w kącie z Aleksandriną, a potem w antrakcie, już dobrze urżnięci, 
poszliśmy poić szampanem kasztana Aleksandriny. Aż tu w przej- 
ściu widzę zdaleka—inspektor! Więc Jasia w bok i w nogi! Inspe- 
ktor za nami, my do garderoby! Zamknąłem drzwi na kruczek, ale 
jak zaczął niemi szarpać, widzę, że zaraz wyleca. Niema rady! Ja 
na Ścianę, pod płótno, które zastępowało dach i hop na ulicę. Jaś 
drapie się za mną, ale, że grubas, a i zgrabny do tego, jak siedmio- 
letni niedźwiedź, zanim wyskoczył, inspektor już wpadł do garderoby 
iłap go za nogę. Jaś zaczyna wrzeszczeć, ale już cały był z tamtej 
strony, tylko nogi w garderobie i za jedną trzyma inspektor. Więc 
ja Jasia łap za ręce! Jak pociągnąłem, obydwaj upadliśmy na ziemię, 
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a błoto było szalone. Zerwaliśmy się i pędem do domu, ja naprzód, 
Jaś za mną. Ale słyszę, wrzeszczy mój Jasiunio, jak to on zawsze: 
Juhek, Juhek, czekaj! Stanąłem, czekam, aż tu on wyciąga nożysko 
bez buta. Dostał się, jako łup, inspektorowi. Zaczynamy śmiać się, 
aż się ludzie oglądają. Ale Jaś piszczy, zimno, błoto, zresztą, coby 
powiedział stary Baranowski, gdyby Jaś z miasta zjawił się w je- 
dnym bucie? Niema rady. Idziemy tak aż do pierwszego sklepu z bu- 
tami, tam kupuję największe, jakie były, trzewiki i Jaś na ulicy ele- 
gantuje się, a potem wróciliśmy do domu, jak gdyby nic. 

— No, a cóż z butem? — zapytał Dym, którego ta przygoda 
zdawała się interesować. 

— Z butem? — powtórzył Miłanowski— a prawda! nie ko- 
niec na tem! Na ulicy okazało się, że jeden lewy but na 
nic się Jasiowi nie przyda, a że prawy był w posiadaniu inspektora, 
wpadliśmy na genjalną myśl. Zaraz kupiliśmy gazetę, zawinęliśmy 
but pięknie i przez posłańca w tejże chwili odesłaliśmy do mieszkania 
inspektora. 

— Ah, prawda! przypominam sobie,—odezwał się Kawa, — 
była jakaś historja z butami; przynoszono je do klasy, na was było 
podejrzenie, ale zdaje się, że się na niczem skończyło ? 

— Naturalnie — potwierdził Milanowski. Jaś nie w ciemię 
bity, na drugi dzień do klasy wziął najstarsze, jakie miał, buty i oba- 
dwaj przez godzinę wmawialiśmy inspektorowi, że te, które on 
zdobył w cyrku na palce nawet nie weszłyby Jasiowi. 

— Wesołe były czasy — westchnął Stachowicz, — teraz 
już nie to! 

— O, tak! — odezwał się Sadowski — nic tak nie łączy, jak 
sztuba. Wszyscy się znają, jak łyse konie, wspólność interesów, dą- 
żeń. W budzie już tego niema. Przyjdziesz do uniweru — w audy- 
torjum siedzi stu facetów, ani jednej gęby znajomej. Tak, tak, ścisłe, 
przyjacielskie stosunki tylko w sztubie się zawiązują. 

— A pamiętacie nasz chór w 8-ej klasie? — mówił Kawa. 
Jak to czasem bywało wesoło. A awantury Jurka z francuzem! Pa- 
miętasz, jak wmawiałeś mu, że ucho w liczbie mnogiej będzie „ucha“, 
i ze „catarrhe“, tłómaczy się po rosyjsku „nosorog“, ponieważ ma 
wiele wspólnego z nosem. 
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Zaczęto się śmiać ; powoli zgromadzenie ożywiło się. Wydoby- 
wano anegdoty wypadki z czasów gimnazjalnych, wspominano 
dawnych nauczycieli, którzy teraz, jako należący do przeszłości, wy- 
dawali się prawie wszyscy dobrymi, a przynajmniej takimi, z który- 
mi „można było żyć”. Wesoły nastrój opanował wszystkich. Za- 
Śpiewali kilka studenckich piosnek, a po kijowskiej, o Świętym 
Włodzimierzu : 


Od zorzy, do zorzy, 
Gdy latarnie zapalą, 
Długim sznurem studenci 
Walą i walą, i t. d. 


Stary, który dyrygował chórem, wpadł w taki zapał, że musia- 
no ją powtórzyć. Poskończonej herbacie Stary w skromnych wyra- 
zach zaproponował malutki nie „tour“ nawet, ale „turzyk* wincika, 
na który, ze względu na zbliżający się koniec sezonu i niedalekie 
egzamina, zgodzono się bez oporu, pomimo, że Stachowicz mówił 
coś o „fe, wstydźcie się“ i o marnowaniu czasu, a Dym i Jerzy 
odmówili stanowczo. 

Dym czekał czas jakiś i dopiero, kiedy wińciarze zaczęli sprze- 
czać się między sobą, co oznaczało zajęcie się grą, odezwał się do 
Jerzego: j 

— Mam koledze parę słów do powiedzenia, a raczej chodzi tu 
o parę zapytań, na które proszę, żebyście się z odpowiedzią nie krę- 
powali, a walili prosto z mostu. 

— Bardzo proszę — odpowiedział Milanowski,—swoim zwy- 
czajem kręcąc w palcach miękkie uszy Niksa, śpiącego obok, na 
kanapie. —I ja trzymam się zasady nie obwijania w bawełnę i w spra- 
wach ogólnych, jestem, jak mi się zdaje, dość szczerym. 

— I krańcowym — dodał z uśmiechem Dym. 

Dym miał szczególny uśmiech : uśmiechał się bardzo rzadko, 
ale wtedy twarz mu się zmieniła do niepoznania i rozjaśniała ogro- 
mną poczciwością. Milanowski zwrócił na to uwagę po.raz pierw- 
szy i pomyślał zaraz, że Dym, jednakże, musi być ogromnie dobry. 

— Może, może — odparł — ale ja nie umiem być innym. Nie 
mogę inaczej! 
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— I nie trzeba inaczej! — odpowiedział Dym. Ja też jestem 
przeciwko półśrodkom. Ale tu nie o to chodzi. Chciałem was, ko- 
lego, zapytać, dlaczego przestaliście bywać na naszych koleżeń- 
skich zebraniach ? 


I widząc, że Jerzy milczy, dodał: 

— Jeśli wam odpowiedź na to pytanie robi przykrość, to prze- 
praszam was bardzo, ale to tylko wam jeszcze dodam, że wszyscy 
nasi ogromnie żałują, że przestaliście trzymać z nami. Od siebie zaś 
wam powiem szczerze, że źle nam bez was. Zabraliście wprost z so- 
ba ożywienie. Od paru tygodni żadnej ciekawej kwestji nie podnie- 
siono, jakoś nie idzie wogółe. I co się wam nie podobało, nie ro- 
zumiem. Gdybyście chcieli choć dać do zrozumienia o co wam wła- 
ściwie poszło ? 

Milanowski milczał przez chwilę. 

— No, to dobrze — odpowiedział, — jeśli chodzi o wytłuma- 
czenie się. Dlaczego ja się z wami rozeszłem? Dlaczego? Bo zaczą- 
łem inaczej myśleć, niż wy myślicie, przyszedłem do przekonania, że 
zapatrujecie się na wszystko zupełnie fałszywie, wprost jesteście zbyt 
konserwatywni. Oto dłaczego! 

— My konserwatywni? — przerwał zdumiony Dym. Ależ 
ja byłem święcie przekonany, że to właśnie nasze zbyt postępowe za- 
patrywania wam się nie podobały. 

— O, nie! — potrząsnął głową Milanowski. — My się nie 
rozumiemy zupełnie. Ale w tem moja wina. Źle bardzo zrobiłem, 
że nie wypowiedziałem przed odejściem mego zdania, powinienem 
był to zrobić, a nie powiedziałem dlatego, że każdy z was mógłby 
mi zarzucić, że myślę inaczej, a postępuję inaczej, a ja jednak muszę 
żyć tymczasem tak, jak żyłem dawniej. Niedługo już, ale jeszcze czas 
jakiś muszę. Muszę — powtórzył z naciskiem. 

— Jakże wy myślicie żyć? — dziwił się Dym coraz bardziej. 
Rozumiem, że można zmienić tryb życia, jeśli jest złym, ale wy! 
Hulaliście dawniej, prawda, słyszałem, o tem. To może nie było tak 
wielkiem złem, ale dobrem napewno nie było. Ale teraz? Ja was mało 
znam, ale dużo o was słyszałem i myślę, że gdyby wszyscy nasi ta- 
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kie życie prowadzili, jak wy, to byłoby jeszcze wcale nieżle na 
świecie. 
- Milanowski zaczął się śmiać głośno. 

— Otóż właśnie — powiedział — w tem to zacofanie, o któ- 
rem mówiłem. I ja tak myślałem dawniej, ale czułem, czułem, że źle 
myślę, że powinno być inaczej. I przyszedłem do przekonania, że my 
właśnie, tak zwana inteligencja, żyjemy Źle. Tak! źle. Całe życie 
nasze jest jedną ogromną niesprawiedliwością, popełnianą wzglę- 
dem takich, jak i my, ludzi. Dziwicie się? Nie dziwcie się, bo tak 
jest. Powiedzcie mi sami, czy to słuszne, aby każdy człowiek starał 
się o dobro innych? 

— Naturalnie! — odparł Dym. Staranie o możliwe szczęście 
dla wszystkich powino być celem naszego życia. 

— A czy jest jaki środek dla osiągnięcia tego celu?— pytał 
dalej Milanowski. 

— Ależ tak! i nie jeden! Dziesięć, jeśli chcecie. Dążymy prze- 
cież wszyscy do tego ale po pierwsze trzeba... 

— Nie mówcie! — przerwał Milanowski, który, sam nie czując 
tego, zaczynał zapalać się powoli.—Wiem o czem chcecie mówić! 
Wiem! Ale, przypuśćmy, że tak jest; wszyscy teoretycznie są szczę- 
śliwi, zadowoleni ze swego losu. Powiedzcie mi, proszę, cóż byście 
wtedy robili wy, ja, Stary, Dominik i tysiące innych, jednem słowem, 
cała, tak zwana inteligencja? 

—- Co? — powtórzył Dym. Jakto co? Wy bylibyście prawni- 
kiem, sędzią czy adwokatem, ja doktorem i tak dalej. Czemże mo- 
glibyśmy być? 

— A inni by tak samo pracowali za pana doktora, prawnika 
i temu podobnych? Dusili się w dymie, ginęli przy kopaniu węgla, 
dostawali suchot w fabrykach najrozmaitszych? A nie uznajecie wy 
czasem, że wielki nasz przemysł zabija pracującego ? 

— Poniekąd zgadzam się z wami, aleina to byłaby rada przy 
ulepszonych warunkach wytwarzania. 

— Tak myślicie? Ci, co wytwarzaliby w lepszych warunkach, 
mieliby za to lepsze wyżywienie, lepsze ubranie, jakie takie przy- 
jemności, a sami by pozostali nadal tylko maszyną, jak jest obecnie ? 
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Tak? W tem właśnie mylność naszych poglądów! W tem ta krzywda, 
którą innym przygotowujecie, wy ludzie, niby to, postępowi! 

Dym chciał coś powiedzieć, ale Milanowski schwycił go. za 
rękę. 

— Przepraszam was! Mówiliście o dziesięciu środkach osią- 
gnięcia tej Arkadji szczęśliwej, a osiągnęlibyście dawne piekło, tylko 
jeszcze nudniejsze. Tymczasem Środek jest jeden tylko i na tem 
właśnie polega, aby każdy człowiek zadawalniał się najmniejszem, 
to jest tem, co sam zdoła wytworzyć bez ogromnego przemysłu. 
Przejść na pracę ręczną, pracę zdrową, uczciwą, nie popełniać zbro- 
dni, używając przedmiotów handlu, które kosztują życia ludzkiego! 

Miłanowski zapalił się i mówił z ogromnem ożywieniem, bar- 
dzo długo i obszernie, rozwijając myśl pracy fizycznej, zastosowa- 
nej do wszystkich bez wyjątku. Dym od czasu do czasu opono- 
wał mu. 


— Więc do czegóż postęp? Na co te olbrzymie wynalazki na- 
szego wieku? A dzieła sztuki? — pytał. 

—- A co powiedział Ruskin?—gorączkował się Milanowski. 
„Wolałbym, żeby zginęły wszystkie dzieła sztuki, niżby ptaki prze- 
stały wić gniazda”. Ale tak źle nie jest! Dzieła sztuki są i będą, bo 
to musi się rozwijać i iść naprzód. To są dzieła rąk ludzkich, a nie 
maszyny ; malarz i rzeźbiarz może tak samo orać i bronować, będąc 
malarzem, jak i ja mogę i będę! I będę, zobaczycie to kiedyś! A co 
do wynalazków naszego wieku, to znajdą one sobie zastosowanie, 
nie zginą one, nie obawiajcie się! 

— Hm? może w tem i jest racja? —Tu Dym wstał i zaczął 
chodzić po pokoju ze spuszczoną głową, rozwodząc od czasu do 
czasu rękami, widocznie zainteresowany kwestją. 

Milanowski siedział zdenerwowany, z wypiekami na twarzy 
i drgającemi powiekami. 

— Jurek! Chodź tu! — zawołał ae Sadowski, nie wstajac 
od stolika. Bądź sędzią! Posłuchaj, jak ten długi gra! Licytujemy : 
ja chcę grać w karo. Mówię raz. Ta tyka odpowiada — dwa! Co 
to znaczy? — zwrócił się nagle do Stachowicza. Co to znaczy ? 

— To znaczy, że ma podtrzymanie w karach — odpowiedział, 
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za zirytowanego Stachowicza, Horn mentorskim tonem i pociagnat 
lewego wąsa w dół. 


— Dobrze! — mówił Sadowski.—ja — pas. On wtedy — 
dwa bez atu! 

— To oznacza, że ma dwa asy, — tłumaczył dalej Stary. 

— To wcale tego nie oznacza! — wrzasnął Stachowicz. 

— Nie, to oznacza, że miałeś dwa asy. Musiałeś mieć! Kto 
mówi dwa bez-atu, ten ma dwa asy, — przekonywał Horn, udając 


doskonale byłego ich nauczyciela Baranowskiego. 
— Patrzaj, patrzaj, istny Baranowski — zachwycał się Kawa. 


— Czekaj! — przerwał zniecierpliwiony Dominik. — Potem 
mówi pik, potem trzy trefy. 

— Pokazuje asy, — objaśnił Stary. 

— Dobrze, — zgodził się Sadowski, — on ma podtrzymanie, 


dwa asy, ja, mam koronkę do damy! Mam prawo zapowiedzieć 
mały szlem? 

— Masz! — zawyrokował Stary. 

— Tak. Dobrze. Tymczasem ta niebotyczna małpa podnosi 
dużego! 

— Tylko proszę bez małp! — powiedział Stachowicz, cały 
czerwony. 

— To znaczy, że miałeś króla do któregoś asa, ale, zauważ 
sobie, Antoni, że to już niebezpieczne, bo może być czwarty walet 
na jednem ręku — zwrócił się Horn do Stachowicza. 

— A tymczasem on wcale nie miał asów, tylko dwa króle! — 
wykrzyknął z oburzeniem Sadowski. 

— Naturalnie, bo były u mnie! — zawołał tryufujący Kawa, 
który oczekiwał na możność zamanifestowania swoich asów. 

— A ty, Kawa, milczałabyś lepiej! Ucieszyła się niewiadomo 
z czego! — huknął Stachowicz. 

— On nie miał asów! — przeciągle zadeklamował Stary — 
dlatego też leżycie bez trzech! I sam podniósł za dużego! Tu Stary, 
który mógł należycie wyśmiać się tylko w leżącej pozycji, rzucił 
się na kanapę i śmiejąc się najszczerzej, powtarzał :—dwa bez-atu, 
duży szlem i bez trzech! 

— Wysókij do néba, a durnyj, jak treba,—irytował się wciąż 
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Dominik.—Nie, Antoni! Tobie trzeba jeszcze lat pare sta¢ za gra- 
jącymi, uczyć się, a dopiero potem siadać grać i to bardzo ostrożnie. 

— Do widzenia! — wybuchnął nagłe Stachowicz. Ja nie rnogę 
być w jednem towarzystwie z panem Sadowskim. On jest za rozu- 
mny dla mnie! Do widzenia, Jerzy! To mówiąc, szukał już czapki. 

—- Nie rób-że głupstwa, Antoni! — uspakajał go Jerzy. O cóż 
wam chodzi. To dobrze czasem robi być bez trzech na dużego! 
Wierz mi, Antoś! 

— Nie uciekaj, nie trząś główką. 

Posłuchaj, Antoni! 

Ja ci powiem jedno słówko : 

— Na dużego nie goń! — zaśpiewał Stary, chwytając Stacho- 
wicza za rękę i dodał zaraz: na szlema ma się rozumieć. 

— Bo wszyscy czepiacie się czegoś do mnie! Cóż ja jestem 
winien? — bronił się nieszczęśliwy Antoni. Nikomu dogodzić nie 
mogę. To ja źle gram, to ja jestem za wysoki dla was, nędznych 
karzełków. Kto z wami dojdzie do ładu ? 

— No, no, nie gniewaj się, wieżo! — udobruchał się Sadow- 
ski. Ja tylko tak, wiesz... 

— Skończmyż robra — zapraszał Kawa. 

— Hej, chłopczyki, do wincika! — zadyrygował Stary, obej- 
mując Stachowicza nieco niżej pasa, bo wyżej nie mógł dostać, i po 
chwili przy stoliku zapanowało milczenie, przerywane tylko szele- 
stem rozdawanych kart. 

—- Tak! W tem, co powiedzieliście, dużo jest racji, — mówił, 
zblizywszy się do Jerzego, Dym. Ogół nasz źle postępuje i dużo jest 
krzywdy na Świecie, ale, zdaje mi się jednak, że wykonanie waszych 
planów będzie zbyt trudne. To utopja wprost, takie życie. Dlaczego 
wy sami, naprzykład, tak nie robicie, jak mówicie ? 

— Czekałem na to zapytanie, — odpowiedział już trochę uspo- 
kojony Milanowski. Dlaczego ? Dlatego, że chcę najprzód skończyć 
uniwersytet, żeby nie mówiono, że zdziwaczałem, jako niefortunny 
niedouczek, dlatego, że w moich projektach dużo jest niedokładności, 
które trzeba usunąć i nakoniec, chcę więcej pociągnąć za sobą. 
A tymczasem muszę żyć, jak żyłem dawniej, jeśli chcę coś zrobić. 
A chcę bardzo wiele, więcej, niż będę mógł. Chcę i muszę, albo... 
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Urwał nagle i zaczął Sciska¢ Spiacego Niksa, żeby nie kon- 
czyć przerwanego zdania. Dym popatrzył na niego uważnie, a po- 
tem wziął go za rękę. 

— Kolego, — powiedział ciepło,—pamiętajcie, że takie go- 
rączki, jak wy, najpotrzebniejsze, pamiętajcie, że wy możecie zrobić 
więcej od innych, od takich, jak ja, naprzykład. Bo niech się ja 
wezmę do takiej pracy, to i co? Ja jestem z ludu, powiedzą, żem 
wrócił, skąd wyszedłem i koniec na tem! Ale wy! Wyście z innej 
sfery i wasz przykład zrobi wrażenie. Pamiętajcie o tem, kolego! 

— Ja nie wiem tam, czy pójdzie kto ze mną, ale to moja droga, 
mój cel. A jeśli będzie nad siły, jeśli okaże się za słabym, to wiem, 
co z sobą zrobić, a pasożytem chyba nie będę, — odpowiedział 
Jerzy i zaczął się śmiać, a w zielonych oczach zaczęły mu błyskać 
żółte płomyki. 

— To nie jest wyjście! — potrząsnął głową Dym. Nie, nie! 
nawet i w takim razie trzeba żyć! Trzeba, bo to obowiązek. Nie 
mówcie nawet tak. Nie trzeba znów brać rzeczy tak krańcowo. 

— Nie umiem inaczej! — zaśmiał się nerwowo Jerzy. Ale to 
głupstwo. Pomyślcie, jednak, kolego, nad tem, co powiedziałem 
o moich planach co do pracy równej, uczciwej i przyjemnej nawet. 
Hej, łan żyta w słońcu, co to za cud! Słońce na nim pra, wiatr po 
nim chodzi, a on się mieni, gwarzy z tobą, jak żywy! Pomyślcie 
nad tem. 

— Pomyślę, — odparł krótko Dym i ścisnął mocno Jerzego 
za rękę, bo już gra była skończona i goście zabierali się do wyjścia. 
Wszyscy życzyli Starym, jak często nazywano dwóch przyjaciół, 
wesołej zabawy, a z Sadowskim umówiono się spotkać nazajutrz 
na dworcu. 

Po wyjściu kolegów, kiedy Milanowski już był w łóżku, Stary 
nagle przypomniał sobie o obietnicy Jerzego i zaczął go Sciska¢ 
i dziękować mu, że jedzie. 

— Bo widzisz, Jurek, jabym bardzo chciał być w Spalenicy, 
ale gdybyś ty nie pojechał, to mnie samemu jakoś nie wypada. Ale 
może ty bardzo nie chcesz, to nie jedźmy. Co Jurek? 

— Ależ nie, Stary, — uspokajał go Milanowski,— pojedziemy. 
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Cóż robić! Zresztą i ciotce i Ninie byłoby bardzo nieprzyjemnie, 
gdybym nie przyjechał. Trzeba jechać! — dodał z westchnieniem. 

— Ot, potańczymy! Panie, krzyżyk, panowie, kółeczko! — 
zadyrygował nagle z pod kołdry. Stary. Ale pewno tam będzie 
wszystko po francusku. Mes dames croix! Messieurs rond! Tour 
avec vos dames! Ale Stary rozdyrygował się, a tu trzeba spać, 
bo jutro jazda i rzeczy jeszcze nie poskładane. Dobranoc Jur! 
Można zgasić świecę? 

— Dobranoc, Stary! Można. 

Zapanowało milczenie. Ale Jerzy długo jeszcze kręcił się na 
łóżku: zdenerwował się trochę i głowa mu się rozbolała. Tysiąc 
myśli i wspomnień zaczęło cisnąć się do zmęczonego mózgu i za- 
snął dopiero nad ranem. 


II. 


Ranek następnego dnia upłynął dość prędko przy składaniu 
potrzebnych do podróży rzeczy, z.niemałą irytacją Starego, który 
zrozpaczony przeszkadzaniem Jerzego, uprosił go nakoniec wyjść 
do miasta, kupić białe rękawiczki. Jerzy wyszedł i bawił dość długo, 
tak, że gdy wrócił z rękawiczkami, postanowili jechać wprost na 
dworzec i tam zjeść obiad. Niks, naturalnie, jechał z nimi, gdyż 
Jerzy dowiódł Staremu, że z miny Niksa widzi zupełną gotowość 
towarzyszenia im w podróży i, że on, jerzy, nie może jemu, 
Niksowi, zrobić przykrego zawodu. 

Na niewielkim dworcu tłok był ogromny. Ławki pod ścia- 
nami długiego kurytarza, prowadzącego do sali jadalnej, były za- 
jęte przez oczekujących na wieczorne pociągi. Troskliwe matki wy- 
ciągały opiekuńcze ramiona jak najdalej nad miljonem pakuneczków, 
zawiniątek, poduszek i dzieciaków. Było tam tak ciasno, że jakaś 
chora pani musiała, w braku miejsca, posadzić jedną z licznych 
swych pociech na stoliku, obok szafy, z czego dość ładna brunetka, 
sprzedająca tam właśnie gazety i książki, nie zdawała się bynajmniej 
być zadowoloną. Jej koleżanka, agent towarzystwa „Rosja“, sprze- 
dająca obok bilety na ubezpieczenie życia pasażerów, znajdowała 
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sie w daleko lepszych warunkach, poniewaz, umieszczona w oszklo- 
nej szafie, nie była narażoną na bezpośrednie zetknięcie się z łokcia- 
mi pasażerów i miała więcej swobody w robieniu do nich, t.j. do 
pasażerów, perskiego oka. Ale że była zbyt ruda, a nadewszystko 
zbyt piegowata, oko jej nie odnosiło należytego skutku. 

Nawet Stary, który był wielkim optymistą co do płci pięknej, 
przechodząc obok niej, zawsze mówił z westchnieniem : 

—- Byłaby wcale niczego blondyneczka, ale strasznie piego- 
wata w dzień; wieczorem wygląda daleko lepiej, —i coprędzej prze- 
nosił swe czułe wejrzenie na brunetkę. 

Sala jadalna też była przepełniona przeważnie przez odpro- 
wadzających, których wypadało conajmniej pięć osób na jedną ja- 
dącą. Przy środkowym stole zobaczyli Dominika, czekającego na 
nich oddawna. Zjedli więc obiad razem, poczem Stary poszedł po 
bilety ko kasy, a Jerzy z Dominikiem, zanieśli rzeczy do wagonu 
i wyszli potem przejść się trochę po peronie. Było już dobrze po 
południu, ale dzień był bardzo ciepły i słoneczny, mimo wczesnej 
wiosny. 

Na końcu peronu, przy drzwiach od sali trzeciej klasy, wprost 
na asfaltowej podłodze, pośród nagromadzonych pak i węzłów z rze- 
czami, siedziało i leżało wielu robotników, jadących na letni za- 
robek. Byli to przeważnie kopacze z głębi Rosji, o twarzach spokoj- 
nych i obojętnych, wyglądali wszyscy bardzo krzepko, chociaż cerę 
mieli bladą po długiej zimie, spędzonej w ciasnych chałupach. Ubra- 
ni przeważnie w szare kaftany, w ogromnych, niezgrabnych łapciach, 
których sznurki owijały nogi do kolan; wielu mimo ciepłego dnia, 
miało na sobie kożuchy baranie. Siedzący rozmawiali zcicha ze sobą 
i jedli ziarnka słoneczników, wkładając je bardzo szybko do usł 
i wyłuskując z tak wielką wprawą, że łuskwiny nieustannie sypały 
się im na jasne brody ; leżący wyciągali się z zupełną swobodą, jakby 
we własnej izbie. 


Jerzy w myśli porównywał te silne, męskie figury o szerokich 
barkach i silnie rozwiniętych mięśniach, z miejskim zdenaturalizo- 
wanym proletarjatem, a nawet rzemieślnikiem, znajdującym się sto- 
sunkowo w lepszych warunkach i mimo to, chudym, z zapadłą 
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klatką piersiową, między którymi jedna trzecia miała suchoty, a pra- 
wie wszyscy byli anemiczni. 

Drugi dzwonek przerwał spacer; weszli do wagonu, gdzie 
w zajętym poprzednio przedziale Stary w pocie czoła pracował nad 
racjonalnem, jak się wyraził, rozmieszczeniem rzeczy. Pociąg ru- 
szył nakoniec. Mignął nad nimi most, łączący Kijów z przedmie- 
ściem Sołomienką, wdali zarysowały się nowe mury politechniki, 
później z lewej strony minęli gmach korpusu kadetów i za brzozo- 
wym, zieleniejacym już, gajem wylecieli na szeroki ukraiński step 

Jak okiem sięgnąć roztoczyły się ogromne łany młodziutkiej 
pszenicy, o jaskrawo zielonej, wesołej barwie, tu i ówdzie czerniały, 
błyszcząc w słońcu, ciężkie skiby świeżo przeoranej pod jarzynę 
ziemi, gdzieniegdzie, tuż obok toru kolejowego, zalśniła, rozlana 
na niewielkiej łączce, woda; wiosna już przeszła nad Ukrainą ; wy- 
grzewał się step szeroki rad ze słońca i budzi się do nowego życia. 
Jerzy wyszedł na platformę wagonu : chciał okiem ogarnąć swoje ste- 
pisko ukochane i odetchnąć Ukrainą. 

— Czy nie uważałeś, Dominik, — odezwał się Stary po wyj- 
ściu Jerzego — jaki ten Jurek zrobił się teraz dziwny? Nie rozu- 
miem, co mu się stało. 

— No, chyba wiesz 0 jego nowych zapatrywaniach na życie, — 
odparł Sadowski z niejaką ironją w głosie. 

— Tak! — odpowiedział przeciągle Stary, —ale czegóż tu się 
gryźć? Chcesz pracować własnemi rękami — pracuj! Wynalazłeś 
drogę do szczęścia — bądź szczęśliwy! Któż ci przeszkadza ? 

— Otóż właśnie, że jemu przeszkadza! 

-— Kto? Nic mi Jerzy nie wspominał. 

— Nie z takich on, żeby się z tem chwalić! A wszystko przez 
te baby. Ja ci mówię, Stary, gdyby nie one, ziemia byłaby wcale 
przyzwoitym kawałkiem świata. A przez te... 

Sadowski machnął ręką. i 

— No, no, no, ot już i zacząłeś. Ładnie byśmy bez nich wy- 
glądali, —- oburzył się Stary. Ale cóż to ma z Jerzym wspólnego? 

— Bardzo wiele. Tylko, Stary, to zostanie między nami?— 
Stary na to wydął wargi, przyczem wąsiska jego dosięgły prawie 
oczu: miało to oznaczać, że o sekrecie niema co mówić. 
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— Co wiem, to wiem od mojej siostry, — mówił Dominik. 
Znasz Jute Ilicz6wne, Stary? 

— Znam. 

— Otóż z nią Jerzy był już prawie zaręczony, to jest zarę- 
czyli się z sobą, ale nikt o tem, prócz siostry, nie wiedział. A teraz 
wszystko się rozprzęgło tylko z powodu nowych dziwactw Jerze- 
go, i, przyznam ci się, Stary, że mimo mojej niechęci ku całemu 
babstwu, wcale się tej Jucie nie dziwię. Zgodzisz się sam, że trudno 
dziewczynie wątłej, delikatnej, przyzwyczajonej do wygód, zamie- 
szkać w chacie i doić samej krowy. Bo Jerzy przecież tak stawia 
kwestję. Bzik i basta! 

Sadowski sapnął ze złości. 

— Skądże ty przypuszczasz, że ona wie o planach Jerzego? 

— Skąd? Wiem napewno od siostry, że Jerzy pisał do Juty 
i zwrócił jej słowo. On za uczciwy na to, żeby miał jej nie uprze- 
dzić o swoich warjackich zamiarach. Taki on już jest! 

— Stary zmarszczył się i pokiwał głową. 

— Hm, — mruknął, —może to i nie takie warjackie zamiary, 
jak ci się zdaje. Przy takiem życiu może być zadowolenie z siebie, 
a jak to jest, to jest już wiele. 

—- Gadanie, — odpowiedział z niechęcią Dominik. Czyż to 
nie warjacja? Ma człowiek majątek i jaki jeszcze, siedziałby w nim, 
rządził się po ludzku, setki rąk by zatrudnił, bytoby i sobie i lu- 
dziom! A tak? Warjat! Wiesz, Stary, ja tego chłopa szanuję ogro- 
mnie i kocham, wyrośliśmy przecież razem, ale teraz muszę powie- 
dzieć, że to jest warjat skończony. Co? 

Ale Stary nie odpowiadał; mordował tylko wąsy w milcze- 
niu i zdawał się głęboko dumać. 

— Zobaczysz, Stary, gospodarstwo w Sadowej, — ciągnął da- 
lej Sadowski, —zobaczysz za lat parę! Ja bez tej ziemi żyćbym nie 
mógł, ja ją kocham niemniej od Jerzego, ale ja się inaczej urządzę. 
U mnie będzie gospodarstwo wzorowe, ale to bynajmniej nie ozna- 
cza, że będę ludzi eksploatować. Broń Boże! Ale innym swego od- 
‘dać nie mogę, bo uważam utrzymanie tej ziemi w całości za święty 
obowiązek. Gdyby Jurek nie był tak krańcowym w zapatrywaniach 
na życie, to by też tak myślał. 
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— On nie może być innym, zwłaszcza, gdy coś sobie wbije 
w głowę, — odparł Stary. 

— Ja wiem i dlatego mi go żal. I tej Juty szkoda, — dodał 
po chwili —ona go kocha szalenie. Et, źle jest na świecie! — za- 
kończył nagle i odwrócił się do okna. 

Podjeżdżali do stacji, pociąg zwolnił biegu i koła wyraźniej 
zaczęły stukać na wekslach. 

— Bojarka! — odezwał się Stary. Popilnuj Niksa, a ja pójdę 
zobaczyć, co jerzy robi. Ale zanim się podniósł, wszedł Milanow- 
ski skrzywiony i zły. 

— Djabli nadali mego wuja, Wilhelma Spalenickiego, — po- 
wiedział. Zobaczył mnie na platformie i zaraz zaprosił się do to- 
warzystwa. Znacie go? Wspaniały mamut. 

— Był parę razy w Sadowej, — odparł Sadowski. 

— Do Anglika podobny ? — pytał Stary. 

— Fizycznie anglezowany! — odpowiedział Milanowski, ale 
zamilkł, bo w tejże chwili do przedziału wszedł elegancki pan, o nad- 
zwyczajnie cienkich nogach, któremi stąpał nader subtelnie, zale- 
dwie palcami dotykając ziemi; ciemne, rzadkie bokobrody masko- 
wały nieco chudość jego twarzy, która nic zupełnie o wieku pana 
Spalenickiego nie mówiła. W piękny wiosenny dzień, w dobrym 
humorze, wyglądał najwyżej na lat czterdzieści, po nieprzespanej zaś 
nocy można go było o sześćdziesiąt posądzić. 

— Sadowski, mój wuj, Spalenicki, — przedstawił Jerzy. 

— Oh! je me rappelle tres bien monsieur Sa- 
dowski, — uśmiechnął się pan Wilhelm i wyciągnął palce w stro- 
nę Dominika, przyczem łokieć jego wysoko zakreślił, przyjemne dla 
oka, półkole. 

— Kolega Horn, — ciągnął dalej Milanowski. 

— Bardzo mi przyjemnie, — pośpieszył Stary wyrazić swoje 
zadowolenie. 

— Oh! — nastąpił znów miły uśmiech, łokieć zakreślił półkole 
i Stary miał możność potrzymania przez chwilę za delikatne palce 
wykwintnego pana, tak niesłusznie nazwanego mamutem przez sio- 
strzeńca. 
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— Panowie wszyscy do Spalenicy? — uprzejmie zaczął wu- 
jaszek. 

— Tak, proszę pana, — odpowiedział Stary, —pewno będziemy 
mieli przyjemność razem... 

— Oh, naturellement—,na' nie było zupełnie słychać, 
a tylko „turellement*, co dowodziło, że pan Wilhelm ze sku- 
tkiem studjował francuszczyznę w samem jej sercu, Paryżu. Bar- 
dzo mi miło będzie zjawić się na miejsce przeznaczenia w tak przy- 
jemnem towarzystwie. J'aime beaucoup la jeunesse, ou 
mietxedire je ladóre. Oui, oui! cest ça! 

— Wuj z Bohdaniec obecnie? — zapytał Jerzy, ażeby coś 
powiedzieć. 

— Qui, — odpowiedział Spalenicki. Już trzy tygodnie siedzę 
w kraju. La solitude complete! Je membete bienfort, 
mais cesaffaires! — i rozłożył ręce, jakby tłómacząc się, że 
tylko z musu bawi tak długo w Bohdańcach. 

— Pan na stałe zawsze w Paryżu? — zapytał Sadowski. 

— W Paryżu, panie, w Paryżu! — odpowiedział żywo pan 
Spalenicki i zaczął szeroko rozwodzić się nad tem, że Paryż jest 
to jedyne miejsce, gdzie człowiek z pewnemi wymaganiami może 
jako-tako czas spędzić ; wspominał też o swojem mieszkaniu, za któ- 
rem już bardzo tęskni, gdyż dwór Bohdaniecki szkodzi niezmiernie 
jego zdrowiu, wtedy, kiedy w Paryżu nigdy nawet bólu głowy nie 
doświadcza, co zawdzięcza wszelkim wygodom pomieszkania. 

—-[létait chez moi,—powolywat się na Jerzego,—j‘ai un 
joli logement! Tout a fait joli! N'est ce pas, mon 
chien 

Ale Jerzy już się zaczął irytować. 

— Oui, oui! — odpowiedział, mais moi, mon oncle, 
jai mal a la tète. Pardon! — i wyszedł na swoje dawne 
miejsce, na platforme. 

— Oh! vraiment? — zaniepokoił się wuj. Może fenacetiny ? 
Mam proszki przy sobie. Pauvre Georges! 

Stary pośpieszył zapewnić go, że to się często zdarza Jerze- 
mu i że świeże powietrze niezawodnie mu pomoże, co znacznie 
uspokoiło pana Wilhelma, tak, że mógł dalej opowiadać o przyje- 
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mnościach Paryża, które sa ogromnie urozmaicone w tem mieście, 
ponieważ żaden naród nie umie tak się bawić, jak francuzi. 

Studenci słuchali z ujmującą uprzejmością, chociaż Stary usi- 
łował zapewnić pana Spalenickiego o swej nadziei, że zmieni swe 
zdanie, skoro zabawi się wesoło w Spalenicy, o czem on, Stary, 
nie wątpi. Pan Spalenicki też był tego zdania, dowodził jednak, że 
główną zaletą paryskich balów jest nadzwyczajna subtelność pod 
wszystkiemi względami, z powodu niezwykłej finezji kobiet. Nie- 
daleka przestrzeń, którą mieli do Motowidłówki, nie pozwoliła panu 
Wilhelmowi obszerniej wyłożyć swoim słuchaczom teorję finezji 
niewiasty francuskiej. Trzeba było zabierać się do wyjścia; przy- 
szedł i Jerzy po Niksa, któremu wuj zdążył udzielić kilku pochwał 
co do czystości rasy, a potem pod eskortą obładowanego rzeczami 
kozaka ze Spalenicy, który oczekiwał gości na dworcu, udali się 
wszyscy do powozów. 

Jerzy zaproponował wujowi jechać z Hornem, a sam z Do- 
minikiem wszedł do kawalerskiej bryczki Jasia, zaprzężonej równie 
kawalerską czwórką kasztanów, i, poruczywszy Niksa opiece fur- 
mana, sam wziął lejce. Pan Wilhelm, aż oczy zmrużył z zadowole- 
nia, widząc, jak Jerzy zebrał czwórkę wprawną ręką i ruszył od 
stacji. ` 

— Charmant charmant, — zwrócił sie do Starego, — 
ten chłopak ma temperament. Sivous saviez monsieur, jakie 
on robił wrażenie w towarzystwie paryskiem avec samine oukrai- 
nienne. W Bois, na spacerach, już się kobietki za nim oglądały, 
a przecież to dzieciak był prawie. Oui! un brave garçon. Bo, 
że kompletnie ładny, to ma po mojej siostrze nieboszczce: ma soeur 
Marie Rosalie ećtait une charmante femme! — Tu 
westchnął głęboko, —a co do usposobienia, zupełnie, jak jego ojciec, 
Georges Henri aussi. Oh! cćtait une tète 4 lescar- 
polette! Wszyscy Milanowscy tacy byli! On ostatni. Ale bedzie 
ich wiecej, spodziewam sie. 

Uśmiechnął się znacząco i zaczął zalecać Staremu małżeństwo 
i ubolewać, że on sam tego dotąd nie uczynił, chociaż myśli wciąż, 
tembardziej, że wcale nie jest jeszcze tak starym, i główną przeszko- 
dą nie są bynajmniej jego lata, tylko brak wymarzonego ideału ko- 
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biety. Dat przytem do poznania, ze one, kobiety, same temu sa winne, 
bo go psuły od najwcześniejszej młodości. 

Jerzy i Sadowski jechali razno mimo błota, które czarnym szla- 
kiem znaczyło gościniec między zieleniejącymi łanami ozimin. Wiosna 
dawała znać o sobie: rozwiewając grzywy koni, stepowy wiatr przy- 
nosił zapach świeżych liści z brzozowego gaju; wiosenna woda szu- 
miała w rowach, nad którymi na suchszych miejscach zaczęła się już 
sypać młodziutka jasna trawa; nad szeroko rozlaną, świecącą w pro- 
mieniach zachodzącego słońca, kałużą o pomarszczonej od wieczor- 
nego wiatru wodzie, stał spóźniony bocian, poważnie zapatrujący się 
na kwestję wyżywienia i walkę o byt; czajki przenikliwie krzyczały nad 
mokremi łąkami, na których koła znaczyły głębokie koleje przy 
objeżdżaniu kałuż gościńca. Wszędzie było mokro, wszędzie tryskała 
woda i błoto, lecz nie to przygnębiające, Slizkie błoto, które jadą- 
cemu jesienią odbiera ostatnią nadzieję, a wiosenne, szybko wysy- 
chające pod ciepłym powiewem wiatru, wesoło bryzgające z pod 
kół bryczki. 

Jakoż chłopcy byli obryzgani niem od stóp do głów, co do- 
dawało wesołości, ubranemu w szeroką burkę, Sadowskiemu, wykpi- 
wającemu miejski paltot Jerzego, w którym wygłądał, według słów 
Dominika, jak „hyena plamista, nie wyjmując gęby”, której błoto 
imało się równie dobrze, jak paltota. Kpiny skończyły się jednak 
smutnie: leniwy lejcowy wierzgnął najniespodzianiej i kawał błota 
z pod kopyt zalepił nagle usta mówcy, który zamilkł równie nagle 
ı zaczął wycierać się chustką ku uciesze Jerzego. 

Po półgodzinnej jeździe, o zmierzchu już, dostali się do Spa- 
lenicy i wydobywszy się z błota we wsi, wyjechali na twardy żwir 
alei w parku. W ogromnym starym domu wszystkie okna były oświe- 
tlone i z otwartych drzwi sieni padała na gazon jasna smuga światła. 
Na odgłos dzwonków wybiegła służba, ale zanim zdołano uwol- 
nić gości z zabłoconych okryć, Jerzy dostał się w objęcia ciotki, 
która zaczęła go Ściskać, nie zważając na błoto. 

— Mój-że ty, chłopaku kochany! Przyjechałeś, mimo cgzami- 
nów, mój ty poczciwy, — tu nastąpiła nowa serja uścisków, dopóki 
ciotka nie ujrzała Sadowskiego. 

— A! Domcik! Jak się masz, serce! Matka i Zosia są już; cze- 
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kaliśmy wszyscy na was, spodziewaliśmy się wczoraj, kicienki-z wy, 
moje! 

— A jakże, pędzom już czwahty haz po was konie, — mówił, 
ściskając się z przybyłymi, ogromny Jaś Spalenicki, — a oni sobie 
ahystokhatycznie w ostatniej chwili się zjawiają. Szkoda, że was nie 
było na kawalehskim wieczorze, mówię wam... 

— Jest się z czem chwalić! Śliczny był wieczór, — przerwała 
ciotka,—popili się, moje koteczki i zaczęli śpiewać sobie, aż się 
wszystkie psy pozbierały i, mówię wam, jak nie zaczną wtórować im 
pod oknami! Byłoż śmiechu. A dziś, serdeńka moje, dziewiczy wie- 
czór, poskaczecie trochę. Ale gdzież twój Horn? Widzicie wy jego? 
Niksa przywiózł, a przyjaciela zostawił! 

— Ee! — zawołał Jaś. Czemuż Stahy nie przyjechał ? 

— Ależ jedzie! — mówił Milanowski. Zaraz powinni być, ja- 
dą razem z wujem Wilhelmem. 

— To i Wilhelm będzie? Patrzcież, państwo! — zdziwiła się 
ciotka. 

Ale w tej chwili we drzwiach od salonu zaszumiała suknia i Ni- 
na wpadła, jak wicher do sieni, wołając: 

— Co? jest Jurek? — a zobaczywszy go, chciała uściskać, ale 
na widok obłoconej twarzy, załamała ręce. 

— Boże mój! jak ten chłopiec wygląda? — mówiła, wyciera- 
jąc Jerzemu twarz chusteczką. Przyznaj się, Jurek, powoziłeś sam? 

— Jak się masz, mała? — odpowedział Jerzy, całując ją. Na- 
turalnie, że powoziłem. Przecież to mój jedyny feblik. 

— Oj, czy jedyny? A Aleksandhinę pamiętasz? — pytał Jas, 
prowadząc gości do czyśćca, jak się wyraził, a który, w rzeczy samej, 
okazał się kawalerskim pokojem. 

Gwarno tam było niezmiernie. Narzeczony Niny, Staś Ksią- 
żęcki, zabawiał towarzystwo kosztem doktora Piotrowicza. Zabawa 
polegała na tem, że Staś, wlazłszy na krzesło, stojące na stole, przy- 
łożył do sufitu ogromną salaterke i zaproponował doktorowi pod- 
trzymać ją długim kijem, przygotowanym poprzednio w tym celu. 
Łatwowierny doktór, nie podejrzewając zdrady, podparł salaterkę, 
a wtedy Staś puścił jąi, zeskoczywszy ze stołu, przedstawił zebranym 
więźnia. Istotnie, doktór nie mógł się poruszyć z obawy, aby sala- 
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terka nie spadła mu na głowę; nieszczęśliwy stał z oczami, wle- 
pionemi w fatalne naczynie i błagał przytomnych o litość. 

— Jak się doktór miewa? — pytał Jerzy, witając Stasia i pu- 
bliczność, składającą się z dwóch Wilczopolskich, krewnych Ksią- 
żęckiego, adwokata Rolicza z Kijowa i kilku bliższych sąsiadów 
Spalenicy. 7 

— Podle się mam! — zawołał doktór. Panie Milanowski. Pan 
masz dobre serce, potrzymaj za mnie ten przeklęty kij! 

Jerzy jednak pozostał głuchym na to wezwanie i biedny Pio- 
trowicz został uwolniony dopiero po przybyciu pana Wilhelma i Sta- 
rego, który, przeprosiwszy obecnych, zaraz rozciągnął się na kana- 
pie, żeby się naśmiać dostatecznie z uwięzionego doktora, ciskają- 
cego na obecnych przerażające spojrzenia. Przybyli przebrali się 
i wszyscy z uwolnionym Piotrowiczem poszli do salonu powitać 
panie. 

Zebranie jednak nie było jeszcze bardzo liczne, ponieważ spo- 
dziewano się wielu gości dopiero jutro, w dzień ślubu. W/szedłszy 
do salonu, Jerzy zaraz zaczął szukać wzrokiem Juty Iliczówny, ale 
nigdzie jej nie było widać; zaczął więc witać się z panią Sadowską 
i jej córką, Zosią, wielką swoją przyjaciółką, z którą byli na „Zosiu 
i Jurku“. Prócz nich były tam jeszcze panie Wilczopolskie, matka 
z córką, pani i dwie panny Rolicz, siostry adwokata i jeszcze kilka 
nieznajomych pań i panów. Po skończonych prezentacjach i powi- 
taniach, Jerzy zbliżył się do Zosi, chcąc się dowiedzieć, dłaczego nie- 
ma Juty i pana Ilicza, ale Zosia uprzedziła go. 

— Niech się Jurek tak nie ogląda po wszystkich kątach, bo nie 
znajdzie tego, czego szuka, aż dopiero jutro. Mówiąc to, mrużyła 
swoje śliczne oczy i z pod długich rzęs patrzyła znacząco na Mila- 
nowskiego. 

— Nie wcale nie szukam, chcę się tylko przywitać z Amelie. 
[Amelie, była to stara francuzka, niegdyś bona Jerzego, obecnie 
rezydentka w Spalenicy]. A Zosia o kim myślała? 

— No, no, no! Tylko, nie udawać naiwnego. Jurek wie, — tu 
przysunęła się do niego bliżej. — Jutro przyjedzie, jutro rano, z oj- 
cem i mam nadzieję, że, jak się zobaczycie z Jutą, wszystko będzie 
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lepiej. Niech no ja się do was wezmę, wszystko pójdzie, jak z płatka. 
Nie będzie mi, Jurek, figlował, — dodała, grożąc mu palcem. 

Milanowski za całą odpowiedź wziął ją nieznacznie za rękę 
i mocno uścisnął, a Zosia, obejrzawszy się, czy nikt tego nie zauwa- 
żył i widząc, że wszyscy zajęci nowoprzybyłymi panami, potrząsła 
silnie jega dłoń w swojej mięciutkiej łapce i powiedziała dyktator- 
skim tonem : 

— A teraz być mi wesołym! I jutro nie kaprysić! 

Urwała nagle, bo wujaszek Wilhelm zbliżał się do nich podry- 
gującym kroczkiem i zaczął ze swoją zwykłą grzecznością, ale i ser- 
decznie zarazem witać Zosię, przypominając się dawnej pamięci. 

— Oh, mademoiselle! Encore plus charmante! 
N'est ce pas Georges? Kiedy pani ładniejsza, — mówił, sia- 
dając obok niej, —czy latem, czy wiosną? Sempre la primave- 
ra! —- zakończył nagle, uśmiechając się przytem, jak tylko mógł 
najwymowniej. 
> — A wujaszek sempre lo stesso e sempre ga- 
lantuomo, — zawołał Jerzy i zaczął przekomarzać się 
obiecując sobie dawno upragnioną wujenkę Wilhelmową. A Zosia 
robiła do pana Wilhelma takie dobijające oko, że paryżanin zaczął 
wprost topnieć od nadmiaru uczuć. Ciocia Jula przerwała mu te miłe 
chwile, prosząc wszystkich na herbatę, gdzie biedny wuj musiał 
bawić panią Wilczopolską opowiadaniem o pięknościach »statniej 
wystawy paryskiej. 

— Jurek wie, że pan Spalenicki odszedł daleko szczuplejszy, 
jak przyszedł, — zapewniała Zosia, siedzącego obok niej, Jerzego. 

— Stopniał w części, stopniał — mówił, wzdychając Jerzy. Nie 
zauważyłem tylko, czy są tego widome ślady na krześle, na którem 
siedział, — dodał z ubolewaniem, za co odebrał od Zosi „po łapie“ 
wachlarzem, pod stołem naturalnie. 

Ożywienie ogarnęło wszystkich i zaraz po herbacie, na którą 
młodzież starała się jak najmniej zmarnować czasu, na balkonie 
ozwała się orkiestra żydowska, bo Nina za nic nie chciała zgodzić 
sie na inną, dowodząc, że dawno obiecała Herszkowi białocerkiew- 
skiemu monopol co do muzyki na jej weselu. Jaś zaraz zaczął prosić 
Horna, aby wziął na siebie dyrygowanie tańcami i po chwili Stary, 
wymówiwszy sobie, że mazura poprowadzi po polsku, bo wtedy zu- 
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pełnie inaczej się tańczy, podniósł prawą rękę do góry, jak Demo- 
stenes, mający wygłosić nową filipikę, i poprosił panów o anga- 
żowanie dam do pierwszego kadryla. 

Jerzy, który odzyskał dobry humor, pod wpływem ciepłej atmo- 
sfery spalenickiego domu, nietylko zaprosił wuja Wilhelma navis- 
a-vis do kadryla, ale namówił go do tańczenia z Zosią. Bawili sie 
też oboje doskonale kosztem pana Spalenickiego, podskakującego na 
subtelnych nóżkach z zapałem i możliwym wdziękiem. Dobrze już 
świtało, kiedy goście rozeszli się do swoich pokoi. 


Jerzego umieszcono razem z Hornem. Stary był zachwycony 
Spalenicą i jej mieszkańcami, ale nadewszystko podobała mu się Zo- 
sia Sadowska. 

— Cudowna, — powtarzał, — a do tego blondynka! I co 
za Oczy. 


Ach, te oczy, oczy twoje, 
Takie czarne, — 


deklamował, całując w oko Jerzego, zamiast nowy ideał. 

Zgasili nakoniec światło, ale Jerzy, położywszy się, zaczął przy- 
pominać słowa Zosi, że wszystko się poprawi, skoro się zobaczą z Ju- 
tą. Wielki smutek Ścisnął mu serce. Juta była dla niego najdroższą 
z ludzi, drżał o nią wprost, kiedy myślał, że to delikatne, wątłe stwo- 
rzenie kiedyś może się dostać w czyjeś męskie szorstkie ręce. Gdybyż 
mogła być jego! Ale to było niemożliwe, niemożliwe ; czuł, że musi 
życie poświęcić wymarzonemu celowi, czuł, że powinien je urządzić, 
jak to sobie postanowił, a ona przecież nie mogła pójść za nim na to 
nowe życie. Ciemno mu się w oczach robiło na myśl, że te Śliczne, 
ukochane, nerwowe rączki musiałyby pracować ciężko, pracować na 
prawo istnienia, na chleb. 


I przychodziło mu na myśl, że nie wszyscy będą mogli 
tak żyć, jak on zamierza, ale tłumaczył zaraz to sobie zwyrodnieniem, 
spaczeniem natury pzez długie lata, —wieki całe. To się od razu prze- 
robić nie da. Nie znaczy to jednak, aby on miał prawo powiedzieć, 
że do tych słabych należy. Nie, on jest dość silny i mocny, więc, jeśli 
chce żyć bez krzywdy innych, żyć uczciwie, musi sam zapracować 
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na siebie, własnemi rękami i zapracować, nie siedząc na 
dworze wiejskim, jako pan na Milanowie, ani jako adwokat lub sę- 
dzia w gabinecie, ale jako robotnik, jako człowiek, który pracuje 
w pocie czoła. Inaczej żyć nie można, bo takie życie będzie dopiero 
moralne, uczciwe. . 

A nie zdawał sobie zupełnie sprawy z tego, że była to moral- 
ność i uczciwość życia tylko, a nie serca, że, poświęcając siebie dla 
idei, nie miał prawa poświęcać serca tej dziewczyny, która na jego 
list, zwracający jej dane słowo i tłumaczący przyczyny tego zerwa- 
nia, odpisała, że kocha go zawsze i kochać nie przestanie, ale kulą 
u nogi mu nie będzie, a życzy tylko szczęścia i wytrwania na nowej 
drodze. O tem, że istnieje moralność serca zapomniał i, stopniowo 
rozumując, zgłuszył ją w sobie, zabił, stawiając uczciwość życia na 
zbyt wysokim piedestale, a odrzucając uczucie, stojące temu na 
przeszkodzie. Mógł jednak wytłumaczyć sobie to poświęcenie szczę- 
ścia swego i cudzego dla idei, ale nie mógł pozbyć się nieznośnej 
myśli, że jednak ta dziewczyna, jaki on, bardzo cierpi, a nadewszyst- 
ko cierpi bez winy i cierpi przez niego tylko. 

Czemuż ją poznał? Czemu wcześniej nie myślał tak, jak myśli 
teraz? Ale czasu wstecz cofnąć nie można i co się stało, to nie od- 
stanie, a myśl uparta wracała wciąż do tej ukochanej głowy kobiecej, 
ślicznej, drogiej, jedynej. 

I zrywał się w nocy, bo mu się krzyczeć chciało, że krzywda się 
dzieje okropna i niesprawiedliwość, cisnął płonącą głowę rękamii pa- 
trzył w ciemną przestrzeń i widział wątłą, wiotką postać, i ciemne, 
bujne włosy, rozdzielone nad czołem, i oczy dziecka, szalirowe 
oczy, patrzące z pod długich, długich rzęs ciemnych, łagodne, cier- 
piące, które pytały go, za co krzywdzi tę duszę, czemu zabrał jej 
szczęście, spokój i siebie. 

I padał nawznak, gryząc sobie pałce z bólu i powtarzał w du- 
chu, że przecież on nic złego nikomu nie zrobił, przeciwnie, chce żyć 
dobrze, uczciwie, ludziom chce służyć i myśli dobre w życie chce 
wprowadzić; tylko, że mu się oto serce kraje z bólu, myśli się mącą 
i cierpi, cierpi... 

A nigdy mu przez myśl nie przeszło, że to nie tylko Juta, ale 
i on sam należy dotych właśnie słabych, do tych dzieci wieku ner- 
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wów, których dusza—to tkanka pajecza, którą rwie każde tchnienie 
brutalnego życia, zapomniał, że ich uczucia—to liść mimozy, który 
się zwiera za najlżejszem dotknięciem, zapomniał, że życie prawdzi- 
we, twarde życie, obowiązku i pracy, nie dla ich nadczułych natur 
i, że dla nich—nędzarzy wieku, nędza jest wszędzie — 


nędza w miłości 
i nędza w cierpieniu, 


i, że przy najlepszych nawet życiowych warunkach, życie ich, które 
dla innych byłoby szczęściem, dla nich zaledwie mogło być znośnem. 
O tem zapomniał i rwał się do walki nad siły, deptał uczucie i cier- 
piał tem silniej, że był za dumnym do zwierzeń i skargi. 


IH. 


Dzień, który się zaczął dla wszystkich o południu, przypra- 
wił cały dwór Spalenicki o ruch gorączkowy, dawno niebywały 
w tym cichym zakątku. O szóstej miał się odbyć ślub w kaplicy ogro- 
dowej, dla złej drogi i dość znacznego odddalenia od kościoła. 
W całym dworze nie było kąta spokojnego: ciotka, Nina, obydwie 
panie Sadowskie, i stara Amelié, nie biegały już, ale latały od domu 
do kuchni, od salonu do garderoby, gdzie tysiączny raz przymierzała 
się ślubna suknia, z której trenem nie mogli dojść do ładu. Na 
pana Wilhelma i Jerzego był włożony obowiązek przyjmowania 
i bawienia wciąż przybywających gości, bo Jaś i pan młody, pę- 
dzani przez ciotkę w różne strony z najróżniejszemi zleceniami, przy- 
brali sobie do pomocy Dominika i powiększali zamęt ogólny. 


Ciotka Jula to witała w salonie przybyłe panie, to desperacko 
łamała ręce w garderobie nad upartym trenem, to pędziła w stronę 
kuchni, lub uskarżała się na kurytarzu przed złapanym znienacka 
jakim młodszym z gości, że już nóg pod sobą nie czuje i nie- 
szczęsny musiał pędzić do stajni dowiedzieć się, czy księżowskie ko- 
nie dostały owsa, albo czy przywiezionojuż z miasteczka dwa ło- 
kcie tasiemki, której zabrakło właśnie w całym dworze. 
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Staś Książęcki, główny winowajca tego rwetesu, złapał ciotkę, 
jak się skarżyła na zmęczenie przed tylko co przybyłą, panią Skal- 
ską: zrobiwszy więc skruszoną minę, powiedział żałosnym głosem : 

— Gdybym wiedział, że zrobię mamusi tyle kłopotu... Do- 
prawdy, moze jeszcze czas, jak mamusia uważa? 

Ciotka na to wzięła go za ucho: 

— Widzi go pani, serce? — zawołała. Chcesz się wykręcić, 
urwisie? Nic z tego, kicieńku. Torty się lukrują, indyki na rożnie, 
nic ci, serdeńko, nie pomoże! Kołyś hryb,—idy w korobku! 

Poczem należycie wycałowany, musiał lecieć dowiedzieć się, 
jak stoi sprawa z majonezem. 

Iliczów ciągle nie było. Jerzy, niespokojny juz i zirytowany 
oczekiwaniem, wyszedł przejść się po po parku. Uliczki były wy- 
sypane świeżym piaskiem, a droga, prowadząca do kaplicy, wysłana 
dywanami, kolorowem suknem i kilimkami, w promieniach wio- 
sennego słońca wyglądała bardzo barwnie, ożywiając jaskrawemi 
plamami szarą jeszcze ziemię. Stary ogrodnik, Andrzej i organista 
krzątali się w kaplicy, ustawiając na ołtarzu bukiety z kwiatów cie- 
plarnianych. Cisza tu była ogromna po gwarze dworskim. Pro- 
mienie wiosennego słońca, wpadając do środka przez :nalowane 
szyby wysokich okien, słały się na kamiennej podłodze różnokoloro- 
wemi smugami i drgały w złotych krążkach, przedzierając się przez 
liście młodych brzózek, ustawionych przy stallach. Z parku dola- 
tywał wesoły szczebiot ptactwa, szczęśliwego wiosną i słońcem. 

Jerzy stał długo w cichej słonecznej kaplicy. Organista, ukoń- 
czywszy swoje zajęcie, wyszedł, a stary Andrzej ukląkł przed ukwie- 
conym ołtarzem i zaczął się głośno modlić, schylając nisko siwą 
głowę. Bardzo już stary był Andrzej i daleki od wesela, które tu 
za parę godzin miało się odbyć. Głos mu drżał trochę, ale wyraźnie 
powtarzał proste słowa modlitwy: „i w godzinę Śmierci nasej. Amen. 
Amen, amen”, powtórzył i bił się w piersi stary, siwy Andrzej. 

— Na jednych życie nowe, a śmierć na drugich czeka, — 
myślał Jerzy, wracając wolno do dworu, i przyszli mu na myśl 
najbliżsi: ojciec, zabity w pojedynku i matka, która w pół roku po- 
tem umarła. Miał wtedy dziesięć lat. Jak on pamiętał ten czas okro- 
pny. Przypominał sobie ogromne, czarne oczy matki, osłupiałe, ta- 
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kie strasznie rozpaczliwe po fatalnym wypadku. Zobaczył te oczy, 
jak żywe, gdzieś daleko w alei. Wstrząsnął się. Zrobiło mu się na- 
gle bardzo zimno i wbiegł prawie do salonu. Pierwszą osobą, którą 
zobaczył, była Juta. 

Siedziała w fotelu, odwrócona plecami do drzwi ogrodu, i ma- 
chinalnie, przebierając cienkiemi palcami po aksamitnem obiciu po- 
ręczy, rozmawiała z Zosią, siedzącą tuż obok niej na niskim pufie. 
Jerzemu wszystka krew zbiegła do serca na widok tej drogiej, 
ciemnobladej główki. Pobladł bardzo, ale po chwili, jakby zdecy- 
dowawszy się, podszedł prędko do rozmawiających. 

— Dzień dobry pani! jak się pani miewa? — powiedział, ale 
głos mu się urwał, gdy spojrzał na nią. Nie widział jej od pół roku 
i teraz dopiero zobaczył, że wygląda, jak cień dawnej Juty. Zmizer- 
niała i wyszczuplała ogromnie, oczy na bladej twarzy wydawały się 
ciemniejsze pod długiemi rzęsami i koło ust błądził jakiś wyraz znie- 
chęcenia i smutku. 


— Ah! — drgnęła, ujrzawszy przed sobą Milanowskiego, 
i twarz jej się zarumieniła ze wzruszenia.—Dawno już nie widziałam 
pana, — powiedziała, podając mu rękę, którą Jerzy po chwili wa- 


hania, pocałował po dawnemu. 

— Co panu jest? — zapytała zdziwiona, widząc ból w jego 
pociemniałych oczach. 

— Nic, pani! Dawnośmy się nie widzieli, — odpowiedział, 
siląc się na spokój, a w duszy wyło mu coś, że Juta chora i toz jego 
winy, ta Juta, jego szczęście, jego słonko, chora przez niego, który- 
by przecież życie zaraz „oddał za nią. 

Tymczasem Zosia zerwała się i wybiegła, chcąc ich zostawić 
samych. Juta uśmiechnęła się swoim miłym uśmieszkiem w kąci- 
kach ust, widząc ten manewr, i, odgadując przyczynę nagłego smutku 
Jerzego, powiedziała ciszej: 

— A ja jestem sobie trochę chora i kaszląca, ale czuję się już 
daleko lepiej i za parę tygodni śladu z tego nie zostanie. 

— Ale pani się leczy? Prawda? — zapytał przerywanym gło- 
sem Jerzy. — Leczy się pani? — Pani taka wątła! Niech pani będzie 
ostrożną, panno Juto, ja paniusię bardzo, bardzo proszę! 
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A ona na to zaczęła się śmiać i mówić udanym, grubym 
głosem. 

— Ja wątła? Co pan wygaduje! Ja jestem ogromnie tęga i mo- 
cna! Niech mi pan wierzy — dodała, patrząc na niego z pod długich 
rzęs. 

—- A może to tylko chwilowe zaziębienie, — przemknęło przez 
głowę Jerzemu. 

— E, paniusiu, nie mnie oszukiwać, — odpowiedział trochę już 
uspokojony.—Co tu mówić? Wątłe to, delikatne, słabiuśkie! De- 
tyna, detyna, — mówił patrząc w jej śliczne oczy, i mimowoli wracał 
do dawnego, zapomnianego tam opiekuna. 

—- No, wiecie wy? on jest wzhuszający, — odezwał się nagle 
za nim głos Jasia. —Piąta juz phawie, a on jeszcze nie ubhany. Czło- 
wieku, zlituj się! 

— Idź do licha, — odpowiedział Milanowski, —któremu teraz 
nie chciało się ruszyć za żadne skarby Świata. 

— Trzeba, trzeba, panie Jerzy, ->— wmieszata się Juta,—wszyscy 
już gotowi. — 

Jerzy wstał niechętnie. 

— Prawda, — powiedział.—Wie paniuśka, teraz dopiero za- 
uważyłem, że pani w balowej sukni. 

— A taki niby spostrzegawczy! — śmiała się Juta.—Niechaj 
pan go sobie zabierze, panie Janie, bo czegoś strasznie marudzi. 

— Ja go zauaz! — ofiarował się Jas, ujmując Jerzego za 
ramię. 

— Ide już, idę! Ostrożnie tylko ze mną, bo jak urwiesz mi 
łapę, nie będę miał czem z ludźmi się witać! — mówił Milanow- 
ski wychodząc. 

— Na kawalerskiej połowie wszyscy już byli gotowi i miny 
nastrajały się uroczyście. Staś Książęcki, dotychczas trwający w naj- 
lepszym humorze, spuścił znacznie z tonu, zwłaszcza po wysłu- 
chaniu oracji pana Wilhelma, który obszernie wyłożył mu obo- 
wiązki, jakie bierze względem une belle crćature, jego właśnie sy- 
nowicy. 

— Niechze go djabli! — mówił pocichu Staś do Sadow- 
skiego,—nagadał mi tyle, że aż się głowa kręci. 
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— Glupstwo! — machnął ręką Dominik,—wyzyje pan! 

— Pewnie, ze jakoś to będzie, — pocieszał się pan młody 
i zaczęli wychodzić wszyscy, bo już drużki miały przypinać bu- 
kiety. Jerzy w swoim pokoju Śpieszył, jak mógł, z ubieraniem, ale 
gdy wyszedł do salonu, zastał już wszystkich w pogotowiu, ocze- 
kujących tylko na pannę młodą. 

— Jurku, — przypadł do niego Ksiazecki,—musisz być dru- 
gim drużbą. Nie pomyśleliśmy o tem wcześniej, bo się wszystko 
w domu odbywa, ale nic nie szkodzi, będziesz drużbą. Żadnych 
kłopotów mieć nie będziesz, bądź spokojny! 

— Ależ ja nie mam o tem najmniejszego pojęcia, — opierał 
się Milanowski. Powiedzcież przynajmniej, co robi drużba ? 

—- Dhużba hobi to, co ja będę hobić! — wytłómaczył Jaś. 
My phowadzimy Ninę do kaplicy, a dhużki jego. Potem państwo 
młodzi whacają sobie we dwoje, a my każdy ze swoją dhużką, ty 
z panną Juta, a ja z panną Zofją. Hozumiesz ? 

— Niby! — odparł Jerzy i zaczął szukać wzrokiem Juty, 
żeby ją uprzedzić, ale ona widać już o tem wiedziała, bo gdy spoj- 
rzenia ich spotkały się, uśmiechnęła się i skinęła głową Jerzemu. 
Ptaszyno ty, moja, — pomyślał Jerzy, patrząc na mizerną twa- 
rzyczkę i mimowoli przypomniał mu się wiersz Rydla: 


Aniś ty moja, anim ja twój! 
Próżno mi, Haniu, o tobie Śnić, 
Pryśnie marzenia pajęcza nić 

I snów tęczowych prześni się rój! 
Ja w swoją drogę, ty w swoją idź, 
Aniś ty moja, anim ja twój! 


Nina poważna, trochę zapłakana i Staś, bardzo uroczysty, za- 
częli obchodzić starszych, prosząc o błogosławieństwo. Błogosła- 
wiła więc ciotka Jula swoją córkę na nowe życie, ale bez wielkiego 
żalu i rozrzewnienia, bo Staś był, jakby jej synem oddawna już, 
błogosławiła i pani Wilczopolska i pani Sadowska i wuj Wilhelm, 
który nie omieszkał przytoczyć młodym słów przysięgi ślubnej u an- 
glików: for better, for vorse, na najlepsze i na najgorsze, wyra- 
żając przytem nadzieję, że u nich będzie miało miejsce, tylko to 
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pierwsze. Potem zaczeli wychodzi¢ wszyscy parami; Stasia prowa- 
dziły Juta Iliczówna i Zosia Sadowska, a Nine Jerzy z Jasiem. 

— Patrzcie, patrzcie, — mówił Jas,—cala Spalenica wyszła na 
twoje wesele, Nina! 

Istotnie, kaplica była zupełnie otoczona barwnym chłopskim 
tłumem. Ciemnookie „diwczata”, w swoich kolorowych zapaskach, 
w czerwonych i żółtych butach, z mnóstwem korali na wyszywa- 
nych koszulach, z bajecznie kolorowemi wstążkami we włosach, 
czarnobrewi „chłopci“, w siwych, wysokich czapkach, z czerwoną 
wstążeczką, ,,zaScizka’ u szyi, baby i „mołodycie”*, w wysoko 
zawiązanych na głowie, kolorowych chustkach, których końce spa- 
dały na ramiona, ,,diadki i „didy“ w długich Świtach, a wszystko 
lud wysoki, piękny, hardy, ukraiński. 

— Dywyś, dywyś! Mołoduju wze wedut', — szeptały moło- 
dycie. 

— Oj, nebożeczko moje! — ubolewały baby, kiwając głowami. 

— Harnaz nasza panna, — dowodzili chłopcy, — za wsich 
kraszcza ! 

— A kotryj panycz harnijszyj — nasz, czy mylaniwskij? — 
pytały jedną drugą dziwczata, — toj toneseńkij, czornobrywyj, oj, 
sławnyj panycz! 

— Szczo wy bałakajete! nasz kraszczyj za tohó! — broniła 
inna swego „panycza”. 

A oni weszli do kaplicy i podprowadzili Ninę do ołtarza, gdzie ksiądz 
już czekał na młodych. Z chórku ozwały się organy, ślub się roz- 
począł. 

Na zawsze, na zawsze, myślał Jerzy, patrząc na młodą parę. 
Będą szczęśliwi oboje, bo i warci tego, kochają się, znają siebie od- 
dawna; chyba zabezpieczeni od wzajemnych zawodów i rozczaro- 
wań na później. I nagle przyszła mu myśl dawna, szalona myśl, że 
przecież i oni się z Jutą kochają i znają od dziecka prawie. Mo- 
głoby i dla nich być szczęście, mogło, mogło! Spojrzał na Jute, 
klęczącą z boku ołtarza; Światło, wpadające przez kolorową szybę, 
rzucało fioletowy refleks na jej ciemną, pochyloną główkę. Jerzy 
zamknął oczy. Boże, Boże, zaczął się modlić w duchu, daj jej szczę- 
ście, a mnie siły wytrwać. Niema innego wyjścia. Praca przedemną 
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ciezka, praca dla ludzi, ale winy niech na mnie nie bedzie za krzywde 
ludzką. Oddam swoje szczęście, oddam wszystko, ale niech będę 
uczciwym przez życie całe. Żebyż tylko ona była szczęśliwa, a dla 
mnie innego wyjścia niema. 


Ja w swoją drogę, ty w swoją idź! 


Podniósł głowę i spotkał oczy Juty smutne, tęskne, beznadziej- 
ne, takie dalekie od tego wesela i radości. Żal wielki Ścisnął go za 
serce, żal tej dziewczyny z duszą, jak kryształ czystą, i żal siebie 
i tego szczęścia, coby być mogło dla nich na ziemi. Hej, ciężko żyć 
z sercem bolącem, ciężko żyć na Świecie. A wyjścia niema! Tak wi- 
dać trzeba i basta,pomyślał i zacisnął zęby, bo mu się myśli zaczęły 
mącić w głowie z bólu. 

Młodzi tymczasem przysięgli sobie wiarę i miłość na życie ca- 
łe; Veni Creatur Spiritus, huknął organista na chórku i po chwili za- 
częło się składanie życzeń państwu młodym. Kiedy przyzwoita ilość 
pocałunków i uścisków dłoni została odebraną i oddaną, wszyscy za- 
częli wychodzić z kaplicy, ale musiano się zatrzymać na chwilę, bo Spa- 
lenica, reprezentowana przez cisnących się około kaplicy, chciała też 
złożyć życzenia swojej pannie. Jakoż dało się słyszeć głośne całowa- 
nie po rękach i okrzyki: „daj Boże szczasttywo! i ubolewania nad 
utratą „pannoczki, ziroczki jasnoj“. Przy tej okazji życzono „dożdaty 
wesilja skoro“, Jasiowi i Jerzemu, który w Spalenicy był uważanym 
poniekąd za swego, przyczem wymownie spoglądano na Zosię Sa- 
dowska i Jute, wracające z kaplicy pod rękę z swoimi drużbami. 
Winszowano i ciotce, która, dziękując za życzenia składane jej i dzie- 
ciom, zaprosiła „hromadu na czarku horiłki'* do dworu. 

W salonie Amelić spotkała ich szampanem. Wiwatowano więc, 
da capo, składając państwu młodym życzenia szczęścia i pomyślno- 
ści, szkło brzęczało, wino się lato, a kiedy kieliszek wuja Wilhelma 
rozprysnął się na posadzce, za nim zaczęły tłuc się inne. Zapanowała 
nieprzymuszona wesołość. Jerzy dopiero teraz przypomniał sobie, 
że nie przywitał się jeszcze z panem Jliczem, a znalazłszy go sam 
nie wiedział, czy się uścisnąć z nim po staremu, czy też podać tylko 
rękę, ale pan Ilicz, nie namyślając się długo, ucałował go serdecznie, 

"i lody zostały przełamane. 
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Podano obiad. Pani Spalenicka, szczęśliwa i rozpromieniona, 
jeszcze serdeczniej, jak zwykle, zapraszała wszystkich, a ujrzawszy 
Jerzego, rozmawiającego z panem Iliczem, zbliżyła się do nich i kie- 
dy staruszek odszedł do stołu z panią Sadowską, szepnęła Jerzemu 
z komiczną miną: 


— Flirtujesz z teściem, kicieńku! Jaki przezorny! Stasiek, ryb- 
ko, od Ninki zaczynał. Tak, serdeńko, bo wiek taki, że robią te dzie- 
ciska z nami, co tylko chcą. A Jasiunio mój pali się do Zośki, uwa- 
żasz, kicieńku ? 


I ucałowawszy w głowę, biegła prosić panów, żeby zabierali 
sie do przekąski bez żadnej ceremonji, co też uskuteczniono. pod 
przewodnictwem Jasia. Obiad był długi i wesoły. Wuj Wilhelm 
wystąpił z przygotowanym Speach'em, a pan młody dziękował, 
potem Stary mówił ogromnie uroczyście i zabawnie, wysławiając 
pod niebiosa Ninę, która wyraziła podziw jego elokwencji i zalecała 
mu uszczęśliwić swoim wyborem niewiastę, godną być panią baro- 
rową Horn,  przyczem wspaniałomyślnie ofiarowała po- 
średnictwo w tej, tak ważnej dla niego, sprawie, na co Stary mógł 
tylko przyłożyć obydwie ręce do kamizelki, za którą ukrywało się, 
pełne zalet serce, i westchnął: O! Pani! Robił przytem oko do 
Maryni Wilczopolskiej, bo z Zosi Sadowskiej już skwitował, widząc, 
że Jaś Spalenicki, dawno go tam uprzedził. 


Jerzy starał się być wesołym, aby nie zwrócić na siebie uwagi, 
ale nie udawało mu się. Zauważył, że Juta kaszle i gryzło go to 
ogromnie. a przytem wydało mu się podczas obiadu, że w jej krót- 
kich odpowiedziach brzmi jakiś żal do niego. Ani na chwilę nawet 
nie przypuszczał, że dziewczyna jest zupełnie chora i że ten długi, 
hałaśliwy obiad odebrał jej siły do tego stopnia, że zaledwie pół- 
słówkami mogła odpowiadać na jego zapytania. Siedzieli więc oboje 
przygnebieni, pragnąc, aby ten obiad weselny, tak dla nich niewesoły, 
skończył się jaknajprędzej. Jerzemu słowa paliły usta, ale musiał 
wyczekiwać stosowniejszej pory. Po obiedzie rozpoczęły się tańce, 
w których oboje musieli brać udział, bo Stary tak nalegał, aby mu 
nie psuć humoru brakiem najładniejszej pary, że musieli stanąć razem 
do kadryla. Po kadrylu Stary zaprosił Jutę do mazura. trwającego 
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do kolacji, po której znów zaczęto tańczyć. Jerzy chodził po salonie 
zdenerwowany i zły; o piątej państwo młodzi mieli wyjechać, a tu 
ciągle ktoś mu przeszkadzał w rozmowie z Jutą. Nareszcie Zosia 
Sadowska, opiekunka obojga, widząc jego zrozpaczoną minę, wzięła 
Jutę pod rękę i poprowadziła do małego ustronnego buduaru Niny, 
gdzie po chwili znalazł sięi Jerzy, a sama wymknęła się, bo jej tan- 
cerz, Jaś, czekał na nią. 


Jerzy nie wiedział dobrze sam, czego właściwie chce od Juty; 
chciało mu się wytłumaczyć jeszcze raz ze swego postępowania, 
dowieść jej, że inaczej postąpić nie może, a razem powiedzieć, 
że ona zawsze zostanie dla niego jego jedyną, ukochaną, niedości- 
gnioną gwiazdką, że i on cierpi nad taką koniecznością strasznie, więc 
niech ona nie czuje do niego żalu, bo innej drogi dla nich już 
niema. 

Juta o tem już dawno wiedziała, a tymczaesm milczeli 
oboje; Juta była blada, jak Ściana, ze zmęczenia i zdenerwowania. 
Z zamkniętemi oczami czekała, co on jej jeszcze może powiedzieć, 
kiedy już wszystko między nimi skończone. I zamykała mocniej 
powieki, bo łzy gwałtem cisnęły się jej do oczu, a on, widząc to 
smutne dziecko, czuł, że dzieje się jej krzywda ogromna, i ból go 
chwytał wściekły, że niema na to rady. 


— Panno Juto! — powiedział nakoniec jakimś dziwnym, nie- 
swoim głosem,—niech mi pani odpowie na jedno pytanie: 
— Słucham pana, — odpowiedziała, nie otwierając oczu. 


— Czy pani się na mnie nie gniewa? Czy pani nie czuje za co 
do mnie żalu ? Moja jedyna, złota paniusiu, niech pani niema do mnie 
żalu, bo mi i tak ciężko żyć na świecie. Ah! gdyby pani wiedziała 
o tem, jak mi czasem chce się przestać żyć, myśleć, pamiętać !— 

Umilkł, bo mu głosu zabrakło w ścieśnionem gardle. 

— Ja do pana nie mam żalu, — odpowiedziała Juta spokojnie, 
ale powieki zaczęły jej drgać gwałtownie. 

Jerzy pochwycił jej rękę śliczną, delikatną, o długich, nerwo- 
wych palcach i zaczął całować, jak nieprzytomny. 

— Pani, pani! — zaczął mówić,—gdyby pani wiedziała, czem 
pani dla mnie jest! Ja nikogo nie mam, prócz pani, ja panią więcej 
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kocham, jak można człowieka kochać! Pani, to moje szczęście je- 
dyne i nieszczęście moje! 

A ona siedziała, nic nie mówiąc, tylko z pod powiek potoczyły 
się po bladej twarzyczce długo tłumione, ciche łzy. 

— Ja nic bardzo złego w życiu nie popełniłem, to prawda, — 
mówił dalej Jerzy, —ale nigdy mi przedtem, na myśl nie przyszło, 
że, żyjąc nawet najlepiej, ale tak, jak my wszyscy żyjemy, popełnia 
się nieuczciwość względem innych ludzi. Tak żyć może tylko ten, 
komu ta prawda nigdy na myśl nie przyszła, lub kto tej prawdy nie 
uznaje. A kto wie, w czem obowiązki dla społeczeństwa, kto poznał 
prawdę w życiu, musi stać się innym, musi się odrodzić, bo tak żyć 
nie można dłużej. Ale to boli, to strasznie boli! Oh! moja jedyna! 
Śmierć często lepsza od życia. 

— Lepsza! — odpowiedziała juta i wybuchnęła nagle ogro- 
mnym płaczem, a on znów zaczął pokrywać jej ręce pocałunkami, 
50 mu się serce krwawiło na widok tych łez. 

—- Niech dziecko się uspokoi, niech dziecko nie płacze, — 
mówił. Tak widać sądzono, że trzeba nam cierpieć, trzeba żyć dla 
innych, trzeba dziecko! Cicho, cicho! — i zaczął jej ocierać łzy 
płynące po twarzy. ` 

— Niech panu... Bóg da siłę... do tej pracy, — przerywa- 
nym głosem zaczęła mówić Juta,—niech pan znajdzie szczęście 
i zapomnienie... bo ja... 

Urwała nagle i głowa jej opadła bezwładnie na poręcz. 

— Panno Juto! — zawołał Jerzy i pochwycił ją za rece,— 
co pani jest? 

A widząc, że nie daje znaku życia, przestraszony poleciał do 
salonu szukać Zosi, która z miny jego widząc, że się stało coś 
złego, w jednej chwili znalazła się przy Jucie i zaczęła jej nacierać 
skronie wodą kolońską. 

— To nic, to tylko omdlenie, — zawołała do Jerzego, który 
stał bezradnie z załamanemi rękami,—niech Jurek idzie stąd! Za- 
raz Juta przyjdzie do siebie. 

Ale on nie ruszył się, dopóki Juta nie otworzyła oczu i wtedy 
dopiero wyszedł z pokoju. 

W salonie tańczono w najlepsze. Stary przeszedł tego dnia sam 


PROTEST e 4 e 4 e 100 


http://rcin.org.pl 


siebie w prowadzeniu tańców i zasłużył na uznanie wszystkich. Pan 
młody pił z nim bruderszaft, od Niny odebrał zaproszenie do Ksia- 
zecina, pan Wilhelm uznał, ze pan Horn znacznie przewyższa hra- 
biego Lahet-Fleury, najlepszego dyryżera w Paryżu, ciotka wy- 
ściskała Starego, a panny naczepiały na nim tyle orderów, że wy- 
glądał, jak bożek chiński, 

Jerzy przeszedł przez salon, jak nieprzytomny i znalazł się na 
balkonie. Dzień już się robił. Na wschodzie słońce, jeszcze niewi- 
dzialne, złociło już pierwszemi promieniami purpurowe niebo i roz- 
praszało na wschodzie chmurki, różowe u dołu, górą — 
szare, niewyraźne, skłębione. Mgła szła od Spalenickich stawów 
irozwiewała sięw chłodnem powietrzu, niebieska nad cichą wodą, 
różowa i przejrzysta wyżej, w promieniach porannego słońca. Ra- 
nek zapowiadał się jasny i pogodny, ptaki już szczebiotały w par- 
ku, przelatując z drzewa na drzewo, na lipie klekotał bocian, wita- 
jąc dzień. Z za Tatarskiej mogiły, nad stepem, ukazał się krąg słonecz- 
ny, purpurowy, coraz jaśniejszy i promienny ; niebo bladło, aż z ciepłe- 
go, różowego przeszło w ton czystego szafiru. Jerzy stał ciągle bez ru- 
chu, oparty o balustradę balkonu, z oczami, włepionemi w step ukraiń- 
ski, znaczony mogiłami, co ciągnął się hen, daleko, aż gdzieś, ku 
Białej-Cerkwi. Nie mógł sobie dokładnie zdać sprawy z tego, co 
zaszło, tylko czuł jakiś głuchy ból, jakąś świadomość złego, które 
trzebaby zażegnać, wiedział, że są łzy, które trzeba otrzeć, a nade- 
wszystko czuł ogromną niemoc, niemoc człowieka, staczającego się 
z szalonym pędem z pochyłości, na której zatrzymać się już nie jest 
w stanie, choć wie, że śmierć na niego czeka w dole. Stał więc po- 
nury, skamieniały, nie odczuwając tej radości życia, którą budziła 
naokół wiosna promienna. 

Juta przyszła zupełnie do siebie i, uspokoiwszy się trochę, 
zaczęła prosić Zosię, by nie przerywała sobie zabawy, bo ona czuje 
się już daleko lepiej. 

— Ależ Jutuś, — oburzyła się na to Zosia,—cóż ty wygadu- 
jesz? Bardzo mi się chce tańczyć, kiedy ona tu mdleje! Posiedzimy 
sobie razem, a jak Nina wyjedzie, zaraz położę mego Juta do łó- 
żeczka i jutro będzie znów zdrów i wesół. Dobrze ? 
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—- Dobrze, — odpowiedziała, cichutko Juta, tuląc się do niej, 
a Zosia okryła ją ciepłym szalem i zaczęła całować po oczach. 

— Moje oczęta śliczne, takie biedne oczęta, zapłakane, — 
mówiła. To wszystko przez tego niegodziwego Jurka. Żałuję teraz, 
że dopuściłam do rozmowy pomiędzy wami. Obrzydliwy chłopiec! 
Zmartwił moje śliczne dziecko. No, nagadam że mu ja! Niech go 
tylko złapię! 

— Nie gniewaj się na niego, Zosik, — odpowiedziała Juta, — 
ty nie wiesz, jaki on sam biedny. 

I znów zaczęła płakać. 

-— On nie może inaczej postąpić, — mówiła ze łzami. — Ty go 
znasz, Zosiu. Myślisz, że jemu teraz lekko na duszy. Ale on umrze 
prędzej, niż odstąpi od swego! 

— Otóż właśnie! uparty, jak kozioł! — zadecydowała Zosia. — 
Choć to mój największy przyjacieł, ale nie cierpię go teraz! Bo 
kiedy wy dwoje macie cierpieć przez jego niemądre pomysły, to 
niech je kto inny wykonywa! Dlaczegóż koniecznie on? Wyrwał się 
Filip z Konopi! Et, czupiradło milanowskie! 

— Właśnie on mówi, że musi tak postąpić, bo kiedy wszyscy 
zaczną się oglądać jedni na drugich, to tak i spełznie na niczem. To 
jego nieszczęście, że on za dobry i za szlachetny! Przecież on całe 
życie, nic dla siebie, wszystko dla innych. Ah! Zosiu, Zosiu, jak 
mi go żal: 

I płakała, przytulona do ramienia przyjaciółki. 

-- Cicho, moja ty pieszczotko jedyna! Cicho — gładziła ją 
po twarzy Zosia, sama już bliska płaczu. Ja wiem, że on i poczciwy, 
i zacny, najlepszy chłopak, i dlatego mi was szkoda obojga. Ale 
przecież i Dominik jest bardzo dobry, i pan Horn, i pan Jan, a cze- 
mu oni nie robią tak, jak Jurek? 

— Każdy ma swoje przekonanie, — odpowiedziała Juta, — 
ale Jerzy najszlachetniejszy ze wszystkich i dlatego, tak mu Źle 
na świecie. On będzie nieszczęśliwym przez całe życie, zobaczysz, 
bo każda sprawa zanadto go dotyka i zanadto odczuwa on cudze nie- 
szczęścia. Biedny mój chłopak! Zośka, Zośka! jabym życie oddała, 
żeby mu było lepiej na świecie! 
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I rozpłakały się obydwie na dobre, ale zaczęto wołać, że pań- 
stwo młodzi już odjeżdżają i trzeba było iść się z nimi żegnać. 

Nina, ubrana już do podróży, żegnała się z matką, gośćmi, 
służbą i całą Spalenicą. Wybiegła z salonu rzucić jeszcze raz okiem 
na budzący się do życia park, a ujrzawszy na balkonie Jerzego, za- 
rzuciła mu ręce na szyję, prosząc, aby ich odprowadził na kolej. 
Jerzy ocknął się, jakby ze snu. 

— Dobrze, — powiedział, ale w tej chwili przyszła mu na 
myśl Juta i pobiegł dowiedzieć się, jak się czuje po zemdleniu. 

Tymczasem ona była już w ogromnej sieni, gdzie odjeżdżają- 
cych żegnano staropolskiem strzemiennem, i ujrzawszy Jerzego, 
uśmiechnęła się do niego, chcąc pokazać mu, że jest jej już zupełnie 
dobrze. Kiedy Jerzy zbliżył się do niej, Zosia nie dała mu słowa po- 
wiedzieć i odrazu napadła na niego. 

— Ślicznie, Jurku! Nigdy się tego nie spodziewałam po Jurku! 
Proszę się wynosić, nie znoszę pana! 

To „pana“ zabrzmiało w jej ustach tak zabawnie dla nich, że 
mimowoli uśmiechnęli się wszyscy. Ale Zosia pohamowała w jednej 
chwili śmiech i zaczęła znów na serjo. ', 

— Ja mówię zupełnie poważnie! Jurek jest niedobry i źle po- 
stępuje! Ja na miejscu Juty nie wiem cobym Jurkowi zrobiła. Ona 
jest za dobrą dla Jurka! 

A winowajca, korzystając z tego, że wszyscy byli zajęci „Sta- 
siami“, wziął rękę Juty i przycisnął ją do ust. 

— Oj, dałabym ja Jurkowi, dałabym, — irytowała się Zosia. 
Ale na ten raz niech będzie zgoda. Ostatni raz, niech Jurek to sobie 
zapamięta, bo inaczej kwita z przyjaźni! 

— Nasze trio powinno zawsze być w zgodzie, —- powiedziała 
żartobliwie Juta i podali sobie ręce. 

Tymczasem strzemienne było już spełnione i czas naglił do 
wyjazdu. 

— Odprowadza pan Ninę? — pytała Juta. 

— Naturalnie, że odprowadza, — odezwał się za nią Staś,— 
nietylko Ninę, ale i Stasia. I panie też! Proszę się ubierać, bo 
spóźnimy się na pociąg. 
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Ale one wymówiły się zmęczeniem, bo Juta istotnie ledwie 
trzymała się na nogach, a Jerzego wyprawiono do wolantu, gdzie już 
siedziały Marynia Wilczopolska z starszą Roliczówną i Stary, który 
rozflirtował się na dobre z Marynią. Jerzy zajął swoje miejsce i już 
mieli ruszyć naprzód, bo ciotka nie mogła się naściskać i nabłogo- 
sławić „Nineńkę'i Staśka, kicienki, moje kochane”, gdy Niks, któ- 
ry wysypiał się przez całą noc gdzieś w kącie, rad, że odszukał na- 
koniec swego pana, skoczył Jerzemu na kolana i nie omieszkał 
liznąć go zaraz po twarzy. Nie było rady, trzeba było zabrać niepro- 
szonego pasażera. 

Niedaleka droga do Motowidłówki upłynęła wesoło, zawdzię- 
czając Staremu, który ochrypłym od całonocnego krzyku głosem, 
opowiadał masę różnych prawdziwych i nieprawdziwych, ale za- 
wsze zabawnych, awantur o sobie i Jerzym, za co ten ostatni był 
mu bardzo wdzięczny, bo nie potrzebował bawić panie rozmową, 
która teraz byłaby dla niego uciążliwszą, niż kiedykolwiek. Słowa 
Zosi utkwiły głęboko w jego pamięci. Niedobry, tak, jestem nie- 
dobry dla Juty, bardzo niedobry, zły nawet, myślał w duchu. I po- 
co było odnawiać dawne rany, odgrzebywać wspomnienia. A najle- 
piej było nie przyjeżdżać do Spalenicy, nie męczyć i siebie, i tej 
biednej dziewczyny. Dopóki się nie widzieli, było jeszcze jako tako, 
a teraz tylko ból daremny i żal przybył dla nich obojga. Zrobiło 
mu się ogromnie ciężko, bo przypomniał sobie. zemdlenie Juty i to, 
że on sam je wywołał. Łotr jestem i basta, myślał, trzeba było nie 
przyjeżdżać. Miałem jeszcze w Kijowie jakieś złe przeczucia i spraw- 
dziły się. 

I chciało mu się już raz zerwać z tym Światem i pójść drogą 
pracy, tą wymarzoną drogą, która jednak tyle już złego przyczyniła 
i Jucie i jemu. Zamyślił się głęboko nad swoją dolą i jakieś zwątpie- 
nie beznadziejnie zakradło mu się do zbolałej duszy. Nic z tego nie 
będzie, myślał, taki już nasz los. Schyłkowcy, schyłkowcy, i takimi 
umrzeć nam przyjdzie. „Otośmy, jako liście na jesiennej słocie”, 
przypomniał sobie i pochylił głowę. 

Przybyli nakoniec na stację prawie równocześnie z pociągiem, 
którym Książęccy mieli odjechać. Żegnano się więc Spiesznie, ży- 
cząc wesołej podróży młodej parze, szczęśliwej i ubawionej. 
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— I to my, Stasik, tak sami pojedziemy, bez mamy, i cioci, na- 
wet bez Amelie? — pytała Nina. 

— Naturalnie, moja żono! — odpowiedział Staś grubym, mają- 
cym uchodzić za poważny, głosem. Ja, czyli twój mąż, jestem te- 
raz jedynym twoim opiekunem, na którym możesz polegać, moje 
dziecko! 


Kiedy uderzył trzeci dzwonek i pociąg ruszył przy okrzykach 
odprowadzających i wywijaniu chustkami, na co państwo młodzi 
przesyłali zdaleka całusy, nadszedł z Odesy, krzyżujący się w Mo- 
towidłówce z kijowskim, pośpieszny pociąg i Jerzemu przyszła na- 
gła myśl powrotu do Kijowa, żeby obecnością swoją w Spalenicy nie 
pogarszać stanu zdrowia Juty. Mimowoli dopomógł mu w tem Jaś 
Spalenicki, który zaproponował towarzystwu przejście się po 
peronie, zanim pociąg odejdzie: przechadzano się więc zwolna ca- 
łem gwarnem towarzystwem, śmiejąc się z rozespanych min pasa- 
żerów, wyglądających gdzieniegdzie z okien wagonów. Po trze- 
cim dzwonku, kiedy pociąg już ruszył, Jerzy rzucił nagle na platfor- 
mę jednego z wagonów rekawiczke; Niks w jednej chwili skoczył 
podać ją panu, ale Jerzy zamiast zawołać go, wbiegł sam za pszm 
i, ukłoniwszy się zdumionemu towarzystwu, zawołał: 


— Do widzenia państwu! Nie gniewaj się na mnie, Jasiek, ale 
muszę dziś być w Kijowie koniecznie. Sprawa honorowa, rozu- 
miesz. Stary, pożegnaj ciocię odemnie i bawcie się państwo weso- 
ło! — to mówiąc, ukłonił sięi wszedł do środka wa- 
gonu. Pociąg już szedł szybko i o zatrzymaniu uciekającego gościa 
mowy być nie mogło. Gdy zdumienie obecnych przeszło, Jaś 
pierwszy odezwał się, szeroko rozwodząc rękami: 

— I cóż z nim hobić? Wahjat! najphawdziwszy wahjat, słowo 
daję! Sphawa honohowa? Zgubią go te sphawy honohowe, jak kie- 
dyś wuja Jerzego. A tehaz jeszcze i od mamy będzie buha, że go 
wypuściłem. A cóż ja mogę na to pohadzić, że ktoś ma sphawy ho- 
nohowe? No, no! Czysty wahjat, jak mamę kocham! 
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Przyszedł już maj słoneczny i wesoły, jak jedno Święto nie- 
przerwane, przyszedł z wieczorami przepojonymi zapachem kwie- 
cia po sadach i ogrodach, z nocami srebrnemi księżycowem świa- 
tłem, pełnemi szeptów kwietnych cichemi nocami. Wiatr ciepły, 
wiosenny zwiał już biały kwiat z wiśni i jabłoni, osypaly się różowe 
kity kasztanów; z głogów i czeremchy leciały na ziemię drobne, 
białe płateczki i bzy zaczęły już kwitnąć, liljowe całe, niby olbrzymie 
bukiety w ogrodach majem szmaragdowych. 

Jerzego nie cieszyła wiosna, rozpromieniająca wszystkich. Od 
warjackiego powrotu ze Spalenicy, czuł wciąż. jakby jakąś grozę, 
zawieszoną nad sobą, przeczuwał coś strasznego, co prędzej lub 
później przyjść musi koniecznie, i zaczął się bać tego oczekiwania. 

Po całych dniach, niby uczyli się ze Starym, a wieczorami szli 
do kupieckiego ogrodu, tonącego w potokach elektryczności. Or- 
kiestra grała w pawilonie, zbudowanym nakształt olbrzymiej kon- 
chy, białej, lśniącej od niebieskawo-srebnego światła, wysoko za- 
wieszonych łukowych lamp. Na szmaragdowych trawnikach kwitły 
pasowe i białe pelargonie, a ogród kończył się urwiskiem, otoczo- 
nym barjerą, za którą w bajecznej ciemni nocy błyszczały zielone 
i czerwone ognie statków, na niewidzialnym Dnieprze. Przechadzali 
się więc w barwnym tłumie , szeleszczących jedwabiami kobiet i wy- 
strojonych panów, lub siedzieli na ławce, pod nisko zwieszającymi się, 
ziełonymi warkoczami białych brzóz, a potem szli do jakiej, pełnej 
gwaru i śmiechów. restauracji i wracali do domu, kiedy się Świt 
robił szary, niepewny. 

Jerzy chciał zabić jakieś głuche przeczucie złego, ale niepokoiło 
go strasznie milczenie Juty, która ani słówka nie odpisała na żaden 
z jego listów. Zosia milczała równie uporczywie, jak i Dominik, 
który ze Spalenicy pojechał wprost do Sadowej i dotąd nie wracał. 

Po jednej bezsennej, jak zwykle nocy, Stary, który miał dnia 
tego egzamin, wyrzekając na czem Świat stoi, poszedł nakoniec do 
uniwersytetu, a Jerzy został w domu sam. Samotność od niejakiego 
czasu stała się dla niego nieznośną, ale ponieważ Stary miał prędko 
wrócić, zabrał się do nauki, żeby możliwie skrócić oczekiwanie. Ma- 
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chinalnic przewracał kartki prawa finansowego, ale myślą błądził 
daleko po szerokich stepach ukraińskich i nagle przyszło mu do głowy 
zatelegrafować do Juty z zapytaniem o zdrowie. Na telegram chyba 
odpowie, pomyślał, i zadowolny z tego pomysłu, wziął kawałek pa- 
pieru i napisał pod adresem Juty: Jak się czujemy? Bzy kwitną. 
Trzeba być wesołą i nie chorować. Jerzy.-—Wysłał też zaraz Semena 
a sam zaczął myśleć, jak to się Juta ucieszy. Będzie śmiać sie 
ztych bzów i napewno odpowie: bzy kwitną i Juta też. Stanęła 
mu przed oczami, jak żywa, mizerna, bladziuchna, taka, jaką była 
ostani raz, kiedy ją widział. Kot mój kochany, byleby był tylko 
zdrów, pomyślał, ale przecież teraz wiosna i młodość też swoje zro- 
bić musi. Poprawi się, Jutuś, niezawodnie! Co też się tam teraz 
u nich na wsi robi? 

I przypomniały mu się ich nocne spacery, kiedy we czwórkę 
z Juta, Zosią i Jasiem Spalenickim, jeździli jego szalonymi szpa- 
kami, uganiając się po białocerkiewskim gościńcu, aż do samego pra- 
wie Milanowa, a potem wolno wracali do Sadowej, polnemi dróżka- 
mi, kiedy już księżyc wytoczył się z za lasów bohdanieckich. Hej, 
co za noc, ukraińska noc! Step cały srebrny od ciemnych lasów, aż 
hen do mogił, pod Sadową, a widno, jak w dzień, tylko wszystko 
jakieś tajemnicze, nieznane, nowe. Pszenice już kłosują, a z łąk 
leśnych dolata zapach świeżych pokosów. Szpaki, zmęczone biegiem, 
idą teraz wolno, spokojnie brząkając zcicha grzechotkami przy szle- 
jach, a oni wszyscy Śpiewają: „Oj, zakuwała taj sywa zazula“ 
i „Tam de Jatron kruto wjet'sia". Jakąś jeszcze śpiewali polską. 
„Hej, tam na górze stoi cierkiewka”, motyw przypomniał sobie, ale 
słów już nie pamiętał; coś w tym rodzaju: „Wyjdźże dziewczyno, 
wyjdź, czarnobrewka”, ale napewno nie pamiętał. 

Finasowe prawo spadło pod kanapę, a Jerzy utonął we wspo- 
mnieniach. Przeszło to, wszystko, minęło. I znów maj przyszedł 
kwietny, ale oni inni już dla siebie, jak obcy teraz i dalecy. Zaczął 
żałować, że wyjechał tak ze Spalenicy bez pożegnania z Juta i żal 
inu się zrobiło szczęścia, co przeleciało dla nich ptakiem. Przeszło, 
przemknęło wszystko, a żal został, myślał, wpatrując się w sufit 
i przesuwając palcami po swoich ciemnych włosach : robił ten ruch 
zawsze, kiedy go zaczynała ogarniać tęsknica. I zaczął wyliczać, czy 
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Juta odbierze telegram przed obiadem. Wyszło, ze tak. Po obie- 
dzie wyszle na pocztę odpowiedź, a w nocy on może ją odebrać. 
W tej chwili, kiedy Jerzy to myślał, ktoś wszedł do przedpokoju. 

— To ty, Stary? — zapytał, nie wstając z kanapy.—No i jakże 
finansowe? Ale to nie był Horn, tylko Sadowski we własnej osobie. 

— Dominik! — zawołał Jerzy, ucieszony jego widokiem, — 
ale siedziałeś w Sadowej! Myślałem już, że nigdy nie przyjedziesz. 
Cóż u was słychać ?— pytał, ściskając go serdecznie. 

— Nic tak nadzwyczajnego. Gospodarowałem trochę, — od- 
parł Sadowski, ciężko siadając na krześle. 

—- Jakże wasi? Zdrowi? Nie wybierają się do Kijowa? — 
pytał dalej Jerzy. 

— Dziękuję, zdrowi, — odparł krótko. 

—— Cóż to na ciebie napadło gospodarowanie podczas egzami- 
nów ? — śmiał się Jerzy. Siałeś pewno jarzynę, według metody Osiń- 
skiego? Przyznaj no się? 

— Musiałem zająć się gospodarstwem. Matka i Zosia wyjechały 
do Zakopanego z Juta,—odpowiedziat Dominik, chowając twarz 
w dłonie. 


Nastąpiła chwila milczenia. 

— Z Jutą? — zapytał Jerzy, szeroko otwierając oczy i nagle 
wstał z kanapy. —Co się stało, — zaczął mówić niespokojnie, teraz 
dopiero zauwazywszy zmianę w twarzy Dominika.—Czegóż to tak 
nagle? Co się tam stało? Juta chora? Bardzo? Dominik, mów!— 
krzyknął nagle, łamiąc ręce. 


— Suchoty galopujące, niema żadnej nadziei, — odpowiedział 
Sadowski i schwyciwszy się za głowę, zaczął mówić przerywanym 
głosem. Boże, Boże! Coś ty narobił, Jurek! Coś ty narobił! Ty jej 
nigdy nie kochałeś. To wszystko przez ciebie jednego, ty nie masz 
serca zupełnie. Boże jedyny! Umierać w takim wieku! Nie, to nad 
siły ludzkie! Oh, Jurek, Jurek! 


Głos mu się urwał od łkania. Zaczął gryźć chustkę, a nie mo- 
gac powstrzymać płaczu, wybiegł z pokoju, nie żegnając się z Je- 
rzym, który stał wciąż, jak nieprzytomny. Po chwili usiadł i zaczął 
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drżeć cały. W mózgu nie było ani jednej myśli, jakby w głowie zro- 
biła się jakaś próżnia ogromna. Siedział tak nieruchomy, skamieniały 
i nagle z taką wyrazistością, jakby to było dziś, przed chwilą, przy- 
pomniał mu się jeden dzień jego dzieciństwa. Dzień to był gorący, 
lipcowy i wiśnie czerwienły się już w milanowskim sadzie. Cisza by- 
ła w całym domu ogromna. Ojciec wyjechał gdzieś z wujem Wil- 
helmem i panem Stanickim jeszcze dnia poprzedniego, ma- 
tke bolała głowa. On siedział przy niej i czytał jej 
głośno „Contes du lundi“ Daudet'a, ale słuchanie zmęczyło wkrótce 
chorą i prosiła go, żeby szedł bawić się do parku, a ona zostanie 
z ciotką Martą. Jerzy pocałował jej białe, wychudzone palce, z któ- 
rych zsuwały się za duże teraz pierścionki, i wyszedł do parku. 

Cisza była i tam wielka, bo dzień był niedzielny i cała służba 
wy prosiła się na wieś, na wesele furmana Hryhora. Od czasu do cza- 
su dolatywały do parku dźwięki bębenków i skrzypiec, grających 
na weselu, daleko gdzieś, na wsi. Jerzego wzięła ochota zobaczyć 
to wesele, ale przypomniał sobie zaraz, że matka chora i nie trzeba 
odchodzić od domu. Doszedł więc tylko do sadu nad gościńcem, 
a zauważywszy, że wiśnie już dojrzewają, wdrapał się na drzewo 
i zaczął zrywać do kapelusza czerwone, soczyste wiśnie, wybierając 
dojrzalsze. 

Z drzewa widać było doskonale gościniec, biegnący daleko 
między dojrzewającą już pszenicą z jednej strony i zielonem po- 
lem buraków z drugiej; dalej czerniał się milanowski las, iciągnący 
się tuman kurzu. Ktoś jedzie, pomyślał Jerzy i zaczął się baczniej 
wpatrywać w zbliżający się w stronę Milanowa kurz. Po kilkunastu 
minutach wyraźnie dostrzegł powozik ojca, zaprzężony jego złoto- 
gniadą czwórką, za powozem widać było jakąś nieznajomą karetę. 

O pół wiorsty przed dworem kareta zatrzymała się, a powóz 
ruszył dalej. Cóż to takiego, pomyślał Jerzy i zdziwił się jeszcze 
więcej, ujrzawszy, w szybko przejeżdżającym obok sadu powozie, 
tylko wuja Wilhelma'z doktorem Wareckim. Zaniepokojony trochę, 
ale nie przypuszczając nic złego, pobiegł do domu, gdzie zastał ja- 
kiś ruch nadzwyczajny. 

Ciotka Marta, którą spotkał na progu, nie puściła go dalej. 
Zaczęła ściskać chłopca, zanosząc się przytem od płaczu. Jerzy wy- 
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rwał się od niej i przemocą wpadł do budoaru matki, gdzie zastał 
ja nieprzytomną. Doktór, przy pomocy Amelie, wlewał jej do ust 
jakieś krople, a wuj Wilhelm chodził po pokoju, bezradnie łamiąc 
ręce. „Mamo, mamo”, zawołał Jerzy i rzucił się do matki, ale doktór 
zaczął na niego kiwać, żeby się niezbliżał, a wuj Wilhelm wziął go 
za rękę. „Pauvre orphelin“, powiedział niewyraźnie, ocierając łzy, 
i wyprowadził go z pokoju, mówiąc, że matka zaraz przyjdzie do 
siebie, bo to tylko chwilowe omdlenie. 

Po chwili do salonu wszedł pan Stanicki; uściskał go też czule 
i powiedział, żeby poszedł po płaszczyk, bo pojadą zaraz do 
Sadowej. „A czemu ojciec nie przyjeżdża?” zapytał wtedy Jerzy 
niespokojnie, bo wszystko zaczęło mu się wydawać bardzo dziwne 
i straszne zarazem. „Zaraz przyjedzie, uspokój się, chłopcze”, od- 
powiedział pan Stanicki, odwracając się od niego. 

Jerzy poszedł się ubierać, a ciotka Marta pomagała mu w tem, 
zagadując go byle czem i nie odpowiadając na jego niespokojne 
pytania, gdy wtem zaturkotało przed domem i Jerzy, nie zdając 
sobie sprawy, jakby popchnięty jakąś siłą, wybiegł z pokoju i, wpadł- 
szy na ganek, zobaczył ciało ojca, niesione na dywanie przez czterech 
ludzi. Biała zupełnie twarz ojca i otwarte zsiniałe wargi, z pod któ- 
rych strasznie błyskały zęby, wraziły mu się w pamięć na zawsze. 
Zemdlał prawie na ganku, a teraz piękna, szlachetna głowa zabitego 
przypomniała mu się nagle z taką wyrazistością, że uczuł ból sza- 
lony pod czaszką. 

Co takiego się stało, pomyślał, oprzytomniawszy trochę i w tej- 
że chwili przypomniał sobie, że Juta jest umierającą. 

Zerwał się nagle z kanapy, prędkim ruchem zdjął ze Ściany 
rewolwer i przekonawszy się, że nabity, zupełnie bezwiednie po- 
szedł z nim do okna, przez które lały się do pokoju potoki majo- 
wego słońca, przeciskając się między gałęźmi, rosnącej tuż pod o- 
knem, białej jeszcze od kwiecia, czeremchy.... 

Usta miał suche, spieczone, ale nie czuł już żadnego bólu, tyl- 
ko w głowie huczał mu jeden wyraz: koniec, koniec, koniec.... 


Patrzył przez chwilę na białą czeremchę i bzy kwitnące opo- 
dal w ogródku, bezwiednie pocierając palcami lufę, potem przyłożył 
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do ucha rewolwer, zamknat mimowoli oczy, jakby czekajac na ude- 
rzenie i nacisnat cyngiel. 

Coś huknęło krótko, strasznie i targnęło go w bok, jakieś dwa 
ogromnie jasne ognie mignęły mu przed oczami: cofnął się nagle 
i upadł na fotel. Rewolwer wypadł mu z ręki, głowa przechyliła się 
bezwładnie w tył, a z ucha zaczęły spływać na poręcz krople krwi, 
jasne z początku, później coraz ciemniejsze, prawie czarne... 

Cisza zrobiła się wielka naokół. Tylko lekki wietrzyk wiosenny 
przyniósł do pokoju zapach liljowych bzów i zaczął strząsać białe 
płateczki kwiatów czeremchy, sypiąc je przez otwarte okno na po- 
kój i na spokojną już głowę Jurka. 
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PROTEST. 


Krew wold... 


ostronek dajcie mi — anieli — 
Niech się mój trup zabieli 
Na tej przydrożnej sośnie... 
Niech wyrośnie 
W wid niebosiężny — 
W człowieczej wid niedoli — 
W wid potężny 
Wichrami chwiany z ponad roli — 
A twarzą nieba sięgający — 
Kedy jest Bóg milczący... 
Niech w twarzy ma tem ból co boli — 
Ten blady ból.. 


Oj — król ja król! 
Oj — smutku król! 
Niedoli król! 


Moc dajcie mi — wytrwania moc — 
Lub zapomnienia noc! 
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O — jaka cisza wkrag.. 
Męko mąk... 


Ani ta noc, co stoi za oknami — 
Ani ten wichr, co drzewa do snu tuli 
Ludzkiemi nie płakali łzami. 


O, jakiż jestem sam... 
A ze mną tylko ten ból bóli... 


Ani go znałem, ani znam — 

A on mię jeden do snu tuli 

I mam go tutaj — w sobie mam — 
Choć go nie znałem, ani znam — 
A on mię jeden do snu tuli... 


I nie wiem już, kogo mam zwać 
Na pomoc; to jedno wiem, 

Że głos mój w pustce skona 

I znowu będę smutny stać 

Z tym snem, z tym martwym snem | 
U tona... 


Z otchłannych mroków idą ku mnie 
Postacie krwawe — 

Tak, jak w trumnie 

Spoczęty ongi — dumnie 

I palce swe koszlawe 

Bólem — kierują kranom niepomszczonym: 
Tyś synem naszym wymarzonym! 

Tyś mścicielem! 
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Trumienny głos ich w pustce kona — 
A ja z tym snem, z tym martwym snem u łona 
Zostałem sam, sam, sam... 


Od życia bram 

Szeregi idą, grzmiąc w kajdany: 
O wybrany! 

Oczekiwany! 


I ten głos bratni w pustce kona — 
A ja z swym snem, z swym martwym snem u łona 
Zostałem sam, sam, sam... 


O, jaka cisza wkrąg... 
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O ludzie, co idziecie droga, 
Powiedźcie, są li kędy takie zielska, 
Co martwych wskrzeszać mogą? 

Oto dzieweczka ma anielska — 
Dzieweczka cud, dzieweczka kwiat 
Umarła... 

O ludzie — o dobrzy ludzie... 


Olbrzymim grobem stat mi się świat — 
Gdy tej wyśnionej 

Powieki Śmierć zawarła... 

O przyjdź zmartwychpowstania cudzie 
I duszy mojej utrapionej 

Wróć ją — wróć... 

O przyjdź... 


Aniele mój, 

Trumienny biały strój 

Uprzede ci 2 mych marzeń mgieł, 
Mego ogrodu najpiękniejsze kwiaty: 
Konwalje, lilje i bławaty 

Pod cieplarnianych szkieł 
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Ochroną hodowane 

Okryją zwłoki ukochane... 

Miast gromnic duch mój płonąć będzie 
W śmiertelnej twej komnacie 

I w ciche blaski 

Twą bladą twarz oprzędzie 

I po twej białej szacie 

Rozsieje ciche blaski... 


O łaski! 
O zmartwychwstania taski 
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Dla mej anielskiej pani! , 

Lub za nią pójdę w one blaski — 

Do onej dusz przystani... 

Kedy jest ten, co poniewierce 

Człowieczą duszę dat? 

Co jad pożądań wlat w człowiecze serce? 

Co na wygnanie skazał nasze duchy — 

A na ich męki jest jak cały wszechświat — głuchy? 
Kędy jest on? 


Kiedy pogrzebny dzwon 

Na mej anielskiej pani skon 

W jęk uderzy — 

Niech najtajniejszych swoich państw rubieży 
Pilnuje pan ten wielowładny — 

Bo jeśli sięgnie jego tronu 

Pogrzebowego odgłos dzwonu, 

To go potęgą swą rozwali... 


Lecz — dobry on — 

A aniołowie jego biali 

Pokażą mi skuteczny kwiat na skon — 
Zmartwychwstań kwiat... 

Śpij, pani ma anielska! 

Nad twoim łożem duch mój płonąć będzie — 
A ja — bezduszny trup 

W świat pójdę — w szeroki świat 

Po zmartwychwstania kwiat 

Dla ciebie... 

I będę szukał wszędzie, 

Wszystkie rozgarnę zielska — 


PROTEST. 


Na mękę czynię ślub — 
Że znajdę, choćbym szukać miał go—w niebie! 


A jeśli wąż trumienny 

Zechce się wślizgnąć w twoich ust kielichy 
I zmącić sen twój cichy — 

To duch mój biały — duch niezmienny, 
Płonący nad twym ciałem, 

Odstraszy go swym blaskiem zaświatowym. 


Zaczekaj, główkę ci poprawię 
leżącą na atłasie białym, 
Liljowe ręce na krzyż złożę, 
Pierścienie włosów hebanowe 
Przeplotę w wonne lilji kwiaty, 
Kwieciem osypię białe szaty 

I pójdę w imię boże 

W świat... 


A gdy przyniosę ci, o biała, 

Cudowny zmartwychwstania kwiat — 

Czy weźmiesz ty mą biedną głowę w dłonie? 
Czy ją przytulisz na swem łonie, 

O, biała? 


Ks. Prometeusz Wicher. 
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Stanistaw Staszic. 


Szkic jubileuszowy 


Cot A e] 


Życie i działalność. 


rzedziwnie oryginalną indywidualnie była postać Staszi- 
ca, którego spóźnioną, 150 rocznicę urodzin obchodzi 
społeczeństwo polskie, łącznie z 80-tą rocznicą zgonu. 


Ścisły przyrodnik, prawnik, ekonomista, mąż stanu 
i ideolog-filantrop, w jednej osobie skromnego, w sutannę przybra- 
nego pracownika, którego ideałem była praca publiczna na wielu 
itak odmiennych posterunkach społecznych, nie zawsze może ró- 
wnie świetna i owocna, choć nigdy jej nie brakło wyższego polotu, 
szlachetnej aspiracji i głębokiego pogłębienia. Pierwsze kroki na szer- 
szej życia arenie zdolne były rozczarować przyszłego ministra i roz- 
wiać niejedną iluzję. 

Były to czasy panowania feudalizmu, gdy Rzeczpospolitę to- 
czył robak niezgody, buty pańskiej, wszechwładnych przywilejów, 
nieposzanowania ani cnót, ani pracy, gdy te odznaczały ludzi niższego 
pochodzenia i urodzenia. Zdala świtały już co prawda jutrznie, któ- 
rym w lat kilka później dane było rozgorzeć wielką łuną światła, 
spływającego na całą ludzkość. Deklaracja praw człowieka we Fran- 
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cji, a później, pod jej wpływem niewątpliwie, zasadnicze reformy 
Sejmu czteroletniego, ujęte w konstytucję 3 maja, wywarły potężny 
wpływ na dalszą działalność Staszica, który w pracach swych, ogło- 
szonych na lat kilka przed Sejmem, dawał już wyraz tym postępo- 
wym i na ogół humanitarnym poglądom, któremi nacechowaną była 
konstytucja majowa. 


Staszic nie miał młodości ,,sielskiej-anielskiej‘‘. Przeciwnie, za 
młodu musiał przechodzić poprzez ciernie i głogi, połknąć nie- 
jedną pigułkę, którą mu ze stołu życia podawano, znosić napaści oso- 
biste przeciwników, którzy jego—sługę Bożego, przedstawiać usi- 
łowali, jako wroga kościoła, liberała, masona i t. d. 

Po ukończeniu szkół w kraju, uczęszczał naprzód na uniwersy- 
tety w Lipsku i Getyndze, poczem kształcił się specjalnie w naukach 
przyrodniczych w College de France w Paryżu. Profesorami Sta- 
szic abyli: Brisson i Dubenton. Zapoznawszy się przez nich z gło- 
śnym uczonym Buffonem, Staszic w r. 1784 przyswoił literaturze 
polskiej znakomite dzieło jego „O epokach natury". 


Silny wpływ na kształtowanie się ducha i umysłu naszego uczo- 
nego wywarł Andrzej hr. Zamoyski, różniący się bardzo w owych 
czasach sposobem myślenia i poglądem na stan Rzeczypospolitej 
od reszty arystokratów-magnatów. Zamoyski powierzył Staszicowi 
kształcenie swych synów. Rzeczywiście trudno było o wybór tra- 
fniejszy. 

Gdy Sejm warszawski powołał Zamoyskiego w r. 1776 do uło- 
żenia projektu nowego statutu, mającego na celu polepszenie doli 
ludu — eks-kanclerz powołał do współpracownictwa szereg ludzi 
wybitnych, między innymi Józefa Wybickiego. W naradach tych 
brał również udział Staszic, choć nie wysuwał się na pierwszy plan. 
Projekt reformy statutu krajowego, godzący w ówczesne przywileje, 
upadł, poczem, Zamoyski ze Staszicem osiedli w Zamościu. Po wy- 
daniu w przekładzie poematów Rasyna i Woltera, jal się Staszic 
ubiegać o stanowisko profesora w Akademji miejscowej, które da- 
wało prawo do kanonji i prelatur przy kolegjacie Zamoyskiej, bez 
względu na pochodzenie. Staszic poświęcił się w tym celu studjom 
nad jurysprudencją, uzyskał nawet stopień doktora obojga praw, ale 
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profesury nie otrzymał, jako „źle notowany” w zarządzie Akademii, 
z powodu swych liberalnych przekonań, a niemile widziany, z ty- 
tułu urodzenia. 


W wielkim swym poemacie p. t. „Ród ludzki“ dał Staszic 
z tej okazji wyraz swemu oburzeniu i pogardzie dla wsteczników 
w Zamościu. 


Pierwszą większą pracą Staszica, w której, acz nieco chao- 
tycznie, reprezentował się jako uczony statysta, były: „Uwagi nad 
życiem Jana Zamoyskiego”, które stanowiły rodzaj preludjum do 
reform Wielkiego Sejmu. Rzecz ta wyszła anonimowo. 


Staszic nie szczędził ostrych słów w „Uwagach“, aby odtworzyć 
cały bezmiar nędzy moralnej, w jakiej pogrążoną była Rzeczpospo- 
lita, zerwał przepaski ze wszystkich krwawiących się ran i głosem 
mędrca wskazywał drogę uleczenia choroby, naprawienia gnieżdżą- 
cego się zła: w urzędzie, prawodawstwie, szkole — słowem, w ca- 
łym organizmie państwowym. 

Spełniwszy obowiązek obywatelski przez napisanie „Uwag“, 
które duże krwi napsuły ówczesnym rządcom państwa, udał się Sta- 
szie z ordynatem na Wielki Sejm do Warszawy. Tam w ciągu 
rozpraw usłyszał niejedno zdanie, stanowiące echo jego „Uwag“, 
obok głosów puszczyków, pragnących udaremnić reformy i utrzy- 
mać panowanie przywileju. Pod tem wrażeniem pisze Staszic swoje 
„Przestrogi ostatnie dla Polski“, zawierające, obok przedstawienia 
zasad ustroju społecznego w duchu Monteskiusza i Rousseau, ostrą 
i bezwzględną panujących stosunków krytykę. 


Po rezygnacji w r. 1791 z beneficjów i zgonie ordynata Za- 
moyskiego, Staszic przebywa przez czas dłuższy w Wiedniu, gdzie 
kładzie fundamenty pod przyszłe dzieła filantropji społecznej. Od 
rządu austrjackiego nabywa starostwo hrubieszowskie za sto tysięcy 
guldenów i tam zamierza urzeczywistnieć swój idealny plan obda- 
rowania ludu gruntami, zabezpieczenia przyszłości całych pokoleń. 


W owym czasie również otoczył Staszic ojcowską zasite opieką 
Towarzystwo przyjaciół nauk, któremu składa w ofierze swe bogate 
zbiory naukowe, wynajmuje dlań na razie dom na Kanonji, a później 
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nawet gmach własny stawia. Towarzystwo przyjaciół nauk powołuje 
też Staszica na swego prezesa po Śmierci Albertrandi'ego. 


Z. utworzeniem Księstwa Warszawskiego — Fryderyk August 
powołuje Staszica na urząd referendarza stanu. W 52 roku życia do- 
piero otwiera się przed tym dzielnym mężem droga oficjalna do 
życia publicznego. W r. 1808 otrzymuje już tytuł radcy stanu z prze- 
znaczeniem służenia w Izbie edukacyjnej, na którem to stanowisku 
położył niepożyte zasługi przez rewindykację funduszów 
edukacyjnych, którym groziło wówczas rozgrabienie. Fundu- 
sze te powstały stąd, że po upadku Jezuitów sejm z r. 1775 przezna- 
czył je na cele wychowawcze. 


Równocześnie pisze Staszie swoją rzecz: „O statystyce Polski”, 
a pierwszorzędne wypadki światowe: klęska Napoleona, oraz kon- 
gres wiedeński, natchnęły go do napisania książki :,O równowadze 
Europy”, oraz odezwy: „Ostatnie moje przestrogi“. Od tej pory 
działalność Staszica rośnie i potężnieje w kiłku naraz kierunkach. Ży- 
wotność i niezmordowana praca tego pioniera postępu, oświaty 
i przemysłu budzi ogólny podziw. 

Po utworzeniu Królestwa Polskiego mianuje Staszica cesarz 
Aleksander I radcą stanu, dyrektorem gen. w wydziale przemysłu 
i kunsztów, oraz członkem komisji oświecenia. Staszic oddaje się 
cały na usługi oświaty krajowej i uprzemysłowienia Królestwa. 

Górnictwo dźwga z upadku, organizuje w Kielcach szkołę gór- 
niczą, stwarza w Białogonie, ognisko tegoż przemysłu. Z niemniej- 
szą gorliwością popiera w wydziale przemysłu rozwój fabryk sukna 
i bawełny w Ozorkowie i Zgierzu. Jako członek komisji oświecenia 
bierze najczynniejszy udział w organizacji uniwersytetu, szkół woje- 
wódzkich, instytutu głuchoniemych, konserwatorjum i t. d. 

Ostatnie lata życia Staszica, życia tak czynnego i wyłącznie 
dobru publicznemu poświęconego, znowu przesłaniały chmury. Do- 
prowadziwszy swe dobra Hrubieszowskie do wielkiej kultury, stanął 
wobec idealnego zadania, które nie mogło przybrać form konkre- 
kretnych, bo brakło mu realnej podstawy. Projekt uposażenia gminy 
w grunta, mający stanowić punkt wyjścia wielkiej społecznej reformy 
gminnej, rozchwiał się w zetknięciu z warunkami życia i ściągnął na 
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Staszica ze trony sąsiadów zarzut usiłowanego zamachu na wywła- 
szczenie ich z majątków. 

Pod sam koniec żywota ciężko dotknął Staszica konflikt z mi- o 
nistrem skarbu, surowym i bezwzględnym ks. Lubeckim, który pod- 
dawał jego gospodarkę górniczą ostrej krytyce i wyjednał oddanie 
górnictwa w r. 1827 pod zarząd komisji skarbu. 

Przygnebiony do reszty taktyką Lubeckiego, zażądał Staszic dy- 
misji. Opuszczając posterunek publiczny, na którym tyle zasług po- 
łożył, został odznaczony tytułem ministra stanu z prawem zasiada- 
nia w Radzie administracyjnej, i orderem Białego Orła. Niebawem, 
bo 21 stycznia 1826 r., 80 lat temu, umarł, tknięty apopleksją. 

Testament Staszica, sporządzony jeszcze w r. 1820, zawierał 
hojne zapisy; mianowicie: 400,000 zł. na szpital Dzieciątka Jezus 
i Dom Zarobkowy, 60,000 na utrzymanie z procentów nauczyciela 
w szkole hrubieszowskiej ; 44,000 na pomieszczenie przy klinice uni- 
wersytetu warszawskiego, osób, dotkniętych pomieszaniem zmysłów, 
oraz 45,000 na instytut Głuchoniemych i Ociemniałych. 

Zwłoki znakomitego statysty i filantropa spoczywają w zakątku 
cmentarza klasztornego na. Bielanach. 

Dlacharakterystykiwarto dodać, że przeciwni- 
cy przekonań Stan. Staszica prześladowali go je- 
szczepozgonie. Mianowicie, pod grozba zakazu po- 
chowaniazwłok, nakazanojewyjąćz trumny, roze- 
brać ze zwykłego szaraczkowego, półduchownego 
stroju i przebrać w szaty kapłańskie. 


Staszic, jako ekonomista i mąż stanu. 


— 


Samoistna myśl ekonomiczna polska wykształciła się dopiero 
w epoce sejmu czteroletniego. Do tego czasu uprawiano u nas fizjo- 
kratyzm, przyjęty w gotowej postaci z Francji, choć przypadkowo 
tak przystosowany do warunków Polski szlacheckiej i rolniczej, iż 
są jeszcze historycy, którzy poglądy fizjokratyczne przypisują Po- 
lakom. 


| PEN ZH PROTEST. 


W okresie sejmu czteroletniego nastąpiło przetworzenie sie 
opinij społecznych, a wraz z innemi zasadami przeistoczyły się za- 
patrywania na stosunki gospodarcze. 

Jednym z wybitniejszych przedstawicieli nowego systemu eko- 
nomicznego był Staszic. Myśli swoje społeczno-gospodarcze rozwinął 
w dwuch dziełach: w „Uwagach nad życiem Jana Zamoyskiego” 
iw ,„Przestrogach dla Polski“. Obie te prace, oparte o podstawy 
polityki, zdążającej do odrodzenia Polski, są wytworem umysłu 
szczerze patrjotycznego i wielostronnego. 

Nauki ekonomiczne Staszica nie zrywają w zupełności z współ- 
czesnemi terjami; owszem, znać w nich podkład filozofji XVIII w., 
znać też założenia, z których fizjokratyzm, jako wywód pośredni fi- 
lozofji natury, wypłynął. Ale na ogół nauki te były przeważnie pra- 
ktyczne, — zmierzały do „szczęśliwości kraju“, do dobrobytu Po- 
laków, do potęgi finansowej Polski. Staszic rozumiał, że, dla odbu- 
dowy upadłej rzeczypospolitej, potrzeba nowych sił, nowych potęg 
gospodarczych. 

Kameralistyka Staszica nie była polityką skarbową, mającą na 
celu wzbogacenie finansów państwa. Chciał on podniesienia narodu. 
Pisał: „Nie jestem ani dworskim, ani hetmańskim, ani potemkinow- 
skim, pruskim, cesarskim... Niczego nie pragnę, tylko, aby ten naród 
był potężnym i poważanym ; aby mógł mieć przyjaciół i opiekunów; 
aby mógł bez uszczuplenia granie zawierać przymierza użyteczne, 
albo zachować zbrojną neutralność; aby szlachta polska, nie chcąc, 
nie mogąc, czyli nie umiejąc bronić kraju, nie była w tej potrzebie 
okupywania sobie pokoju ustępowaniem prowincyj, miast, jak czyni 
od wieków”. d 

Dla szlachty, od której doznawał upokorzeń, nie miał szacunku, 
lecz występował przeciw niej oględnie, jak widać ze słów ostatnich, 
tak bardzo ostrożnych. Zresztą widział w szlachcie jeszcze podporę 
rolnictwa, choć, wbrew fizjokratom, za jedyny fundament gospodar- 
czy nie uznawał już roli. Chciał nadto równowagi interesu miast, — 
pragnął też podniesienia włościan, dążąc do równowagi stanów. 

Stawia zasadę: „Trzeba, aby w kraju pierwej rolnictwo w pe- 
wnym stopniu, —dopiero miasta powstać mogą. Nawzajem trzeba, 
aby miasta były do pewnego stopnia zaludnione, handlowe i bo- 
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gate; dopiero rolnictwo doskonalić się może“. Rozumie więc wza- 
jemną zależność czynników gospodarczych i rozbiera je ze stano- 
wiska głębokiego statysty. 

W naukach jego jest jednak dwoistość, mianowicie połączenie 
kameralistyki z filozofją moralną. Dowodzi on, że prawa natury 
„Są już we wszystkich krajach zniszczone... Dzisiaj nie ten związek, 
który Bóg między człowiekiem, a człowiekiem stworzył, ale ten zwią- 
zek, który despotyzm między narodem, a narodem postanowił, utrzy- 
mywać należy i pod ohydną zgubą do niego stosować się każdy mu- 
si“. Ale mimo to jest przeświadczony, że „nieposłuszeństwo prawom 
natury zwolna na narody Ściąga kary“. Wyprowadza też ze swych 
poglądów filozoficznych i gospodarczych bardzo prawidłowe zasady 
społeczne. Uznaje, jako posłannictwo narodu porządek społeczny, — 
a stąd, ze tylko „równość, wolność i własność“ zapewniają trwały 
byt narodowi. 

Staszie nie ograniczał się, jak wiadomo, teoretycznemi koncep- 
cjami. Był on nadto pełnym inicjatywy i czynu mężem stanu. W ca- 
łej swojej działalności politycznej ujawniał gorliwą dążność do odro- 
dzenia narodu na podstawie rozwoju gospodarczego. 

Z podanej wyżej notatki biograficznej wiadomo, że zakładał 
pożyteczne instytucje, popierał przemysł irzemiosła krajowe, dobrze 
zarządzał górnictwem i wielkie tworzył fundacje społeczne. Ruchli- 
wy, wielostronny, nie zawsze miał trafne pomysły, lecz zawsze od- 
znaczał się gorliwą, pełną poświęceń, pracą. 

Znacznie mniej ukształcony od pokrewnego sobie Kołłątaja, 
ustępujący mu także przenikliwością polityczną i siłą zasad, często 
oportunistyczny, Staszic był mimo wszystko niepospolitą na czas 
swój postacią. 

Dwie atoli cechy jego działalności rzucają znamienne światło 
na kierunek myśli i dążeń tego statysty. W tych rysach można do- 
strzedz rodowód naszych późniejszych programów „organicznych“, 
z których ewolucyjnie wyłoniły się teorje nacjonalistyczne i ugo- 
dowe. 

Staszic, ten mieszczanin, prześladowany przez szlachtę za swe 
pochodzenie, ksiądz, będący po części odszczepieńcem, okrzyczany 
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więc jako mason i kacerz — w każdym razie wolnomyśliciel i obroń- 
ca idei postępu. 
„Nowa Gazeta“ 


Z autobiografji i testamentu Staszica. 


—— 


„Najprzyjemniejsze uczucia znajdują się w dobroczynności dla 
ludzi. Ten zaś, kto przy swojem życiu naprawi los współczesnych, 
lub całych następnych pokoleń, ten dopełni całkowicie swego tu 
istnienia przeznaczenia, czyli te zamiary, jakie Najwyższe Jestestwo 
w jego stworzeniu założyło. W takiem przekonaniu przedsięwziąłem 
całe moje życie na to poświęcić, abym mógł kilku, albo kilkudzie- 
sięciu familji los polepszyć i swobodniejszem uczynić ich życie. 
W tej chęci wcześnie i stale na całe życie ograniczyłem moje po- 
trzeby..." 

Autobiograjja. 


>> © 


„Pogrzeb mój ma być skromny, nie różniący się od pogrzebu 
Chrześcijanina ubogiego, gdyż przystępując przed oblicze Boga, 
wszyscy stajemy się takimi, wszyscyśmy równi. Przy trumnie niema 
się palić więcej nad sześć świec. Światło ognia świec jest zupełnie 
niepotrzebne : trawi tylko marnie rzecz, która może być potrzebna 
i użyteczna żyjącym ludziom. Zamiast tej czci marnej ma być 
w dzień mojego pogrzebu rozdane 10 tysięcy złotych na ludzi kale- 
kich, chorych i ubogich”. 

Testament. 
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Eliza Orzeszkowa. 


iósł wtedy naród nasz krzyż bardzo ciężki, kiedy mu drogę 
>, à zaszła w pierwszej swej młodości, i głos podniosła, aby 
mówić o nim i do niego. 

A nie rzekła mu :—Oto ci śpiewać będę, iżbyś nie czuł 
brzemienia swojego; ani mu rzekła: Oto olśnię, oczaruję 
oczy twoje, abyś swojej Golgoty nie widział; ale do krzyża wycią- 
gnęła ręce. mówiąc: Chcę go dźwigać z tobą. 

I zaraz wzięła tyle ciężaru, ile jej barki znieść mogły, a nawet 
więcej nieco, i poszła. 

A w miarę, jak szła, dźwigając na ramionach krzyż Narodu 
swego, w piersi jej rozjarzał się ku niemu płomień miłości coraz 
żywszy, coraz potezniejszy; rozjarzało się płodne słońce jej twór- 
czego ducha. 

I poczęły wschodzić kwiaty cudne, słońcem onem rozwite, na 
drodze Umeczonego — i to była jej wiosna. I poczęły złocić się 
kłosy chlebne od żaru ducha, który ku niemu gorzał — i to było 
jej lato. 

A były kwiaty chwałą niosącego ciężki krzyż Narodu, a kłosy 
były zasileniem żywota jego. 

Czterdzieści lat szła tak, wierna swojej cyrenejskiej służbie. 
A nie ku szczęściu własnemu szła, i nie ku własnej korzyści. Bo nie 
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byto ciernia cierniowej korony, któryby nie zranił czoła jej, i nie 
było kamienia drożnego drogi krzyżowej, któryby ominął stopę jej. 

Czterdzieści lat szła tak w posępnym cieniu wielkiego po- 
wszechnego krzyża, aż pochyliła się jej wątła postać pod brzemie- 
niem jego; aż wybiły jej na lico męczeńskiej bladości pietna; aż jej 
dalekowidne oczy stały się bezbrzeżnie smutnemi. 

Czterdzieści lat... 

Ona sama nie trzyma pewno ich pocztu zale nam zapomnieć 
go nie wolno. 

Bo jeśli krzyż nasz dźwigała, nam nieść go lżej było. A jeśli 
my rwali kwiaty i pożywali chleb kłosów, ona siała je dla nas. 

Wielkie, szerokie pola życia objął ten siew płodny. 

Nie było pięknej, żywej, szlachetnej idei, którejby nie ogrzała 
swem tchnieniem. 

Nie było społecznej krzywdy, przy którejby nie stanęła z obro- 
ną, z protestem. 

Nie było niedoli, którejby nie objęła, nie utuliła przy sercu. 

Nie było rany, nie było choroby, na którąby nie szukała pilno 
lekarstwa, ratunku. 

Nie było winy, dla którejby nie miała słowa przebaczenia. 

Nie było bezprawia, przeciw któremu nie buchnęłaby oburze- 
niem, oponując się wszędzie, zawsze przy sprawiedliwości. I to jest 
może rys naczelny jej wysokiego, jej pięknego ducha. 

Sprawiedliwą była dla kochanych i dla niekochanych, dla sta- 
rych i młodych, dla bliskich i dalekich, dła swoich i obcych. Cza- 
sem tylko, w swej bezprzykładnej skromności, bywała niesprawiedli- 
wą —dla siebie. 

Genjalna altruistka, wzniosła chrześcijanka, wielka mistrzyni 
słodkich tonów ojczystego słowa, pani, władnąca wzwyż i w głąb 
ogromnemi dziedzinami myśli, alboż nie jest prostą, jak dziecko, 
a dobrą, jak matka? 

Alboż nie jest mężną, jak życie, a wierną, jak Śmierć, na twar- 
dym, żołnierskim prawie, posterunku swoim? 

Alboz nam nie oddała całej swojej, zaprzysięgłej duszy ? 

Jeśli obliczymy dzieło jej, które nietylko tu do nas, ale i o nas 
mówiło po szerokim Świecie, dzieło, które świadczyło duchowi na- 
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szemu, będzie to cała książnica, skarbiec cały myśli, uczuć, dokumen- 
tów życia i obrazów jego, pełen subtelnej analizy i wielkich linji sze- 
rokiej syntezy. 

Jeśli się przyjrzymy pracy jej w żywych ludzkich duszach, 
trafimy na silne okopy ideałów narodowych, mocnych, zdrowych, 
zorzą przyszłości owianych. = 

Bo dwoma szlakami biły promienie jej ducha. Czego nie mogta 
zamknąć w księgi, zamykała w żywą pierś tych, którzy się bezpo- 
średnio zetknęli z jego jasnem i czystem ogniskiem. 

A pójdzie to nurtem głębokim, rodzajnym, po ugorach życia; 
pójdzie dżdżem bujnym, ożywczym po oschłości czasów ; będzie 
wyznawane jak zakon, po dalekich okrainach ziem naszych ; będzie 
mówione, jak pacierz, z głową schyloną i drżącemi usty. 

...„Kocham cię, ziemio..." 

Dziś, kiedy słowa te strzelistym aktem po rzeczach ludzkich 
poszły, kiedy dusze są wzruszone, a serca biją mocno, dziś uczcić 
ja chcemy. Chcemy zespolić imię jej z chwilą, która idzie. Chcemy 
jej dać królewskie miejsce między sobą. Chcemy, żeby uczuła, jak 
jest drogą narodowi swemu. Mówmy o niej. Radźmy, uradzajmy, 
jak uczcić ją trzeba. Niech widzi nas, niech czuje nas przy sobie. 

Jej dzieło, to nie literatura tylko, to także czyn. 

Jej dusza, to nie harfa tylko, to także miecz i pług. 

Działem jej była twarda, kresowa służba, której ciężkości 
rzadkiby się podjął. 

Działem jej były zachwaszczone, nieuprawne pola, z których 
w pocie ducha dobyła rodzajnej warstwy. Bojowaniem był żywot 
jej, a spoczynkiem troska o jutro nasze. 

Niechże jej teraz zahuczy Białowieska puszcza koronny hymn 
chwały swych odwiecznych dębów. Niech jej zalśni, zaszumi ojezy- 
sty Niemen, którego wyjawiła nam duszę. 

Niech uderzą dla niej serca. Niech jej ojczyzna da wieniec oby- 
watelskiej zasługi. 


„Gazeta Nowa”. Marja Konopnicka 
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„Ten, który sieje dobre nasienie, 
jest Syn człowzeczy, A rola jest 
świat. A dobre nasienie, ci są syno- 
wie królestwa, , A kąkoł są synowie 
złego." - 
Mateusz XIII, 37—38. 
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Oskar Wilde — De profundis. 


Szkice i listy z domu karnego w Reading — przekład M. Markowskiej — 
Warszawa 1906 in 8-o str. 123 cena 80 kop. Nakładem księgarni naukowej — 
Krucza 44. 


Oskar O'Flabertie Wills Wilde urodził się 15 października 
r. 1856 w Dublinie. Ojciec jego, Sir William Robert Wills-Wilde, 
był chirurgiem i archeologiem, i w kraju swoim zyskał siawę dzie- 
łami o leczeniu oka i badaniami archeologicznemi. Matka, Jane 
Francisca, córka pastora anglikańskiego, Elgee, była poetką i bardżo 
gorącą patrjotką. Brała czynny udział w powstaniu irlandzkiem, 
w r. 40-ym i pismami swemi i poezjami zagrzewała młodzież do 
czynów patrjotycznych. Pisała pod pseudonimem Lady Speran- 
zy, wydała zbiór starych legend i obyczajów mitologicznych Ir- 
landji. Oskar Wilde pochodził zatem z rodziny wysokiej arysto- 
kracji duchowej. 

Wychowanie jego od dzieciństwa miało kierunek aawskroś 
artystyczny. Lata studjów w oksfordzkim Magdalen College przy- 
padły na czas, kiedy Ruskin zajmował tam katedrę Sztuki. Na 
młody umysł nauka jego wywarła wpływ potężny, a choć później 
w twórczości swej poszedł odmiennemi drogami, niemniej dla uko- 
chanego profesora żywił zawsze cześć najwyższą i uznanie. 


W świecie literackim dał się poznać tomem poezji, wydanym 
w r. 1881; wielkie umiłowanie motywów i postaci z mitologji 
greckiej znamienuje całą jego pierwotną, a nawet późniejszą twór- 
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czość, której najpłodniejszy okres przypada na lata od 1888 do 
95 roku. 

Na początku r. 1880 odbywa długą podróż po Ameryce, gdzie 
wygłasza 200 odczytów na temat swój ulubiony „filozofji estety- 
cznej”. Po powrocie czas jakiś redaguje kobiece pismo „The Wo- 
mans World” i, wbrew przepowiedniom, redaguje z wielkiem 
powodzeniem, interesując się przytem bardzo ruchem i pracami 
kobiecemi. 

Przewodnią i podstawową ideą dzieł i życia Wilde'a był po- 
gląd wyższości sztuki nad życiem. Zdaniem jego, „życie i natura 
służyć mogą sztuce jedynie za materjał martwy, który dopiero wtedy, 
gdy zostanie w artystyczne szaty przybrany, może posiąść jaką- 
kolwiek wartość”. 

Zmysły w organizmie ludzkim nie były dla niego tem, czem 
dla ludzi zwykłych, — były średniowieczną potęgą demoniczną, 
niszczącą, najsilniejszą i najniższą, złym duchem, z którym walki 
byłyby daremne. Z instynktów natury swojej zdawał sobie dokładnie 
sprawę, rozumiał siebie i popędom swojej natury ulegał, gnany 
ku temu nieprzepartą ciekawością. 

Wiadomem jest, że sposób życia Wilde'a przez prawo xarany 
był kryminalnie. Łączyły go Ścisłe stosunki z młodym lordem Alfre- 
dem Douglasem. Dnia 27 maja 1895 r. skazany został na dwa lata 
więzienia. Tragiedję wywołał sam, używając pomocy prawa przeciw 
ojcu młodego lorda, markizowi Quecnobury, który go obraził. 
Z toku rozpraw, oskarżający zamienił się na oskarżonego. Wy- 
puszczono go za kaucją, ponieważ nie wszyscy przysięgli byli jedne- 
go, co do winy, zdania. Wyrok jednak, zanim sąd to uczynił, wydało 
na niego społeczeństwo londyńskie. Odwróciło się od niego z okru- 
tną nienawiścią, zburzyć chciano hotel, w którym zamierzał za- 
mieszkać po wyjściu z więzienia. Po wydaniu skazującego wyroku, 
rozległy się przed gmachem okrzyki radosne, nieludzko okrutne. 
Mógł był uciec, policja sama chciała mu to ułatwić; duma jednak 
i godność szlachecka, a może i głęboko tajona nadzieja zwycięstwa, 
powstrzymywały go od tego. Dotknęły go wszystkie naraz nie- 
szczęścia po spełnieniu wyroku: lęk bezgraniczny przed karą wię- 
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zienną, męki fizyczne i moralne, straszne upokorzenia. Zdawało sie, 
że genjusz umarł. 


A jednak! ` 

Jedno z najpiękniejszych dzieł zrodziło się w maleńkiej, okra- 
towanej celi więziennej, w małem miasteczku nad Tamizą, Reading. 
Po całodziennej ciężkiej pracy, gdy mu kazano tłuc kamienie, sku- 
bać powrozy na przęsła, gdy, oszalały z trwogi, spędzał godziny ca- 
łe na klęczkach, w oczekiwaniu spełnianej kary Śmierci na zbrodnia- 
rzach, gdy pot śmiertelny skazania czuł na ciele własnem, wracał do 
celi i o zmroku, krwią ociekłemi palcami, pisał dzieje swego życia, 
przeszediszy wszystkie bóle i męki świata. On, co bogów miał za- 
wsze za towarzyszy, bratać się teraz’ musiał ze złodziejami, zbro- 
dniarzami, włóczęgami. 


„De profundis“, wydane zostało niedawno i w r. u. na język 
polski przełożone. 


Dzieła równie ciekawego nie czytaliśmy oddawna. Co stroni- 
ca—głębiny uczuć, myśli, spostrzeżeń. Pozwólmy autorowi mówić 
za siebie. Streścić go niepodobna, trzebaby chyba przedrukować 
całe. Przedrukowując wyjątek tylko, sądzimy, że każdego, kto myśli, 
cierpi i tęskni, zachęcimy do przeczytania całości. Bierzemy wyją- 
tek, mający ścisły związek ze stanowiskiem i zadaniami naszego 
pisma. Oto, co autor mówi o Chrystusie: 

„Jeśli kiedykolwiek jeszcze coś napiszę, to jest: jeśli dzieło sztuki 
stworzę, chciałbym dwa tematy poruszyć i zgłębić. Jeden, to „Chry- 
stus, jako zwiastun prądu romantycznego w życiu“; drugi: „Życie 
artysty i sztuka życia”. Pierwszy z nich jest oczywiście niesłychanie 
ponętnym: widzę bowiem w Chrystusie nietylko istotne znamiona 
najwyższego romantycznego typu, ale też i przypadkowości, a na- 
wet zmienność romantycznego temperamentu. On to pierwszy we- 
zwał ludzi, by wiedli życie, życiu kwiatów podobne. On wykuł for- 
mę dla tego pojęcia. Dzieci były mu wzotem tego, do czego nale- 
żało dążyć, czem należało stać się. Rodzicom ich ukazywał na nie, 
jako na przykład ; takim też jest, według mnie, główny cel istnienia 
dzieci, o ile wogóle doskonałość miałaby mieć cel. Dante opisuje 
duszę ludzką, gdy z rąk stwórcy wychodzi „we łzach i uśmiechach, 
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niby mate dziecię", a Chrystus również przyznał, ze dusza każdego 
powinna być „quasi di fanciulla, che piangendo e ridendo pargo- 
leggia". Czuł on, że życie jest zmianą, czynem, ruchem, że chcieć 
je wtłoczyć w jakąś stałą forme, to znaczy śmierć mu zadać, Zrozu- 
miał on, że ludzie nie powinni brać zbyt poważnie spraw materjal- 
nych dnia powszedniego; że wieelka to jest rzecz być nieprakty- 
cznym, że nie należy zaprzątać sobie głowy tem, co i jak będzie. 
Przecież nie troskają się ptaki, czemużby więc ludzie czynić to mie- 
li? Dziwny urok kryje się w tych słowach :„Nie troskajcie się o dzień 
jutrzejszy! Zali nie więcej waży życie od jadła? ciało od odzieży?" 
Możnaby to ostatnie Grekowi przypisać, tak wyraźnie przemawia 
stąd uczucie i myśl grecka. Ależ Chrystus sam mógł wyrzec jedno 
i drugie i w ten sposób ująć dla nas treść życia. 

Cała jego moralność opiera się na litości, a taką właśnie po- 
winnaby być moralność. Gdyby nie więcej nie rzekł ponad te pa- 
miętne słowa: „Wiele jej odpuszczonym będzie, bowiem wiele ko- 
chała”, już za to tylko wartoby było umrzeć. 


Sprawiedliwość jego jest zgoła poetyczną sprawiedliwością, 
tem właśnie, czem sprawiedliwość być powinna. Żebrak dostaje się 
do nieba dlatego, że był nieszczęśliwy. Nie mogę doprawdy, znaleźć 
słusznego powodu. Ci, co o chłodnym wieczorze godzinę praco- 
wali w winnicy, otrzymują jednaką zapłatę z temi, co dzień cały 
trudzili się na słonecznym upale. I czemużby tak być aie miało? 
Z pewnością żaden z nich na zapłatę nie zasłużył. A może też na- 
leżeli oni do ludzi zupełnie innego rodzaju. 


Chrystus nie mógł znieść tych systemów tępych, nechani- 
cznych, zabójczych dla życia, które traktują ludzi, jako rzeczy, a więc 
wszystkich jednakowo. Dla niego prawa nie istniały, istniały jedy- 
nie wyjątki, jakoby żaden człowiek ani rzecz nie spotykały bliźnia- 
czych sobie w świecie. To, co jest tonem zasadniczym w sztuce ro- 
mantycznej, było mu właściwą podstawą przyrodzonego życia. Nie 
widział bowiem innej. A gdy przywiedziono doń niewiastę, na zbro- 
dni wiarołomstwa pochwyconą, i powiadano, jaki wyrok, wedle pra- 
wa ją czeka, i pytano go, co uczynić należy — on palcem znaki kre- 
Ślił na ziemi, jakby nie słysząc ich wcale. Gdy zaś znów naglić go 


PRODEST: tst 4 4 5 136 


zaczęli, podniósł na nich oczy i rzekł: „Kto z was jest bez grzechu, 
niech pierwszy rzuci kamieniem“. I zaprawdę, warto było żyć dla 
takich słów. 

Jak wszyscy poeci, miłował nieświadomych. Wiedział, że w du- 
szy nieświadomego znajdzie się zawsze miejsce dla wielkiej idei. 
Natomiast nie znosił głupich, szczególnie tych, których ogłupiało 
wychowanie: ludzi, z głową przepełnioną myślami, ale niezdolnych 
żadnej z nich zrozumieć. Typ, który szczególnie rozwinął się w dzi- 
siejszej dobie, a który ongi wyjaśnił Chrystus, opowiadając o tym, 
co posiada klucz do przybytku wiadomości, atoli sam użyć go nie 
umie, a innym użycia jego wzbrania dlatego, że klucz ten otwiera 
również bramy królestwa bożego. 

Aliści przedewszystkiem wydał on wojnę filistrom. Ta walka 
bowiem przypada w udziale każdemu dziecięciu światłości. Filister- 
stwo było znamieniem doby i państwa, w których żył Chrystus. Ży- 
dzi jerozolimscy z czasów Chrystusa z tą ich ociężałą niedostępno- 
ścią, błazeńską zacnością, nudną prawowiernością, czcią, oddawaną 
bożyszczom dnia, pogrążeniem się zupełnym w najgrubszych mater- 
jalistycznych zagadnieniach życiowych i tą śmieszną zarozumiało- 
ścią, -mogliby zaiste godnie stanąć obok dzisiejszych brytańskich 
filistrów. Chrystus szydził z „pobielanych grobów“ zacności i wy- 
rażenie to utrwalił po wieczne czasy. Powodzenie w świecie uważał 
on za coś niesłychanie godnego pogardy. Było mu ono niczem. Bo- 
gactwo było podług niego ciężarem dła człowieka. Ani chciał sły- 
szeć o życiu, które się składa w ofierze jakiemuś filozoficznemu lub 
etycznemu systemowi. Dowodził, że formy i zwyczaje są dla czło- 
wieka, ale nie człowiek dla form i zwyczajów. Zasady sabbatyjczy- 
ków nie miały dlań żadnego znaczenia. Na zimną filantropję, na 
pysznienie się wspaniałymi pozorami zakładów dobroczynności pu- 
blicznej, na wstrętny formalizm, który tak zrósł się ze stanem śre- 
dnim, spadał straszliwy bicz jego bezlitośnego szyderstwa. To, co 
wogóle nazywamy ortoksją, jest właściwie tylko wygodnem, bez- 
dusznem powtarzaniem sakramentalnego amen na wszystko; dla 
nich zaś było to i w ich dłoniach stało się okropną, ubezwładnia- 
jącą tyranją. Chrystus położył temu kres. Dowiódł on, że wyłącznie 
i jedynie o ducha chodzi. I było mu to zadowoleniem wielkiem, 
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gdy im wyłożył jasno, że wprawdzie ustawicznie czytają zakon i pro- 
roków, ale w rzeczywistości o znaczeniu ich najmniejszego nie mają 
pojęcia. W przeciwieństwie do nich, którzy dzień każdy obciążali 
dziesięciną szablonowych martwych przepisów, tak samo, jak na- 
kładali dziesięcinę na koper i miętę, —kazał on, ze oto najważniejszą 
rzeczą jest żyć chwilą. A którym odpuścił grzechy, były im odpuszczo- 
ne gwoli onemu pięknu, co jeszcze ich oczekiwało w życiu. Gdy 
oczy Marji Magdaleny ujrzą Chrystusa, rozbije ona kosztowne ala- 
bastrowe naczynie, dar jednego z siedmiu miłośników, —by wonno- 
ściami oblać zmęczone, kurzem okryte nogi Pana; i dla tej jednej 
chwili zasiądzie ona obok Ruth i Beatrycze w raju, pod splotami 
śnieżno-białych róż. 

A wszystko, co mówi nam Chrystus cichym tonem przestrogi, 
jest, że każda chwila powinna być piękną, że dusza zawsze powinna 
być gotową na przyjęcie oblubieńca i zawsze czekać wezwania 
miłości. 

Filisterstwo jest poprostu tym zakątkiem istoty ludzkiej, którego 
nie rozjaśnia promień fantazji. Chrystus uważa wszelkie wdzięczne 
wpływy życia za rodzaje Światła: fantazja zaś jest „Światłością świa- 
tów“, ona to stworzyła Świat, który nie może jej objąć. Dlatego też 
jest fantazja jedynie objawieniem miłości, a miłość i zdolność do 
miłości odróżniają jedno stworzenie od drugiego. 


Ale najbardziej romantycznym, w znaczeniu: najbardziej rze- 
czywistym jest Chrystus wtedy, gdy ma do czynienia z grzeszni- 
kiem. Świętego miłował Świat oddawna, jako najbliższy stopień, do 
doskonałości boskiej wiodący. Chrystusowi zaś, jakby jakiś instynkt 
boski miłować kazał zawsze grzesznika, jako najbliższy stopień do 
doskonałości ludzkiej wiodący. Nie miał on na celu tego przede- 
wszystkim. by poprawiać ludzi, ani też przdewszystkiem tego, by 
łagodzić cierpienia. Nie zależało mu wcale na tem, by z ciekawego 
złodzieja, zrobić nudnego, przyzwoitego człowieka. Niewieleby so- 
bie robił z Towarzystwa pomocy dla wyszłych z więzienia i tym po- 
dobnych dążeń spółczesnych. Nawrócenie celnika, uczynienie zeń 
faryzeusza, nie wydałoby mu się pewnie czynem bohaterskim. Aliści 
w sposób jeszcze przez Świat niezrozumiały sądził grzech i cierpie- 


PROTEST. SES L5t515$545t54525t54545-45-%5-t5 138 


nie, jako coś, co samo w sobie pięknem jest i świętem i stopniem 
do doskonałości wiodącym. 

Wydaje się to wprost niebezpiecznem. I takiem też jest w isto- 
cie. Bowiem niebezpiecznemi są wszystkie wielkie idee. A przecież 
niedopuszczalnem jest zwątpienie, że taka właśnie była wiara Chry- 
stusa. Grzesznik, oczywiście musi żałować. Dlaczego jednak? Dla 
tej prostei przyczyny, że inaczej nie byłby w stanie pojąć tego, co 
uczynił. Chwila żalu jest zarazem chwilą uświęcenia. Więcej nawet: 
jest ona tym środkiem, który odmienia przyszłość. Grecy uważali to 
za niemożebne. W gnomach ich i aforyzmach spotykamy często 
zdanie: „Sami nawet bogowie nie zdołają odmienić przeszłości”. 
Chrystus zaś dowiódł, że uczynić to może najpospolitszy grzesznik; 
że jest to jedyna rzecz, którą uczynić może. Gdyby Chrystusa za- 
pytano, takby odpowiedział: zupełnie pewny jestem, że ów syn 
marnotrawny, co mienie swoje z dziewkami utracił, a później wie- 
prze pasał, głód cierpiał i łaknął..... w chwili onej, gdy, na kolana 
upadłszy, łzami gorzkiemi się zalał, wszystko minione w piękne 
i święte chwile życia zamienił. 

Sądzę, że przeważnie trudno będzie ludziom myśl tę zrozu- 
mieć. Może więzienia na to trzeba, by ją pojąć. A jeśli tak, tędy 
warto było przebywać w więzieniu. 

Jest coś zupełnie wyjątkowego i osobliwego w postaci Chry- 
stusa. Zapewne, jako przed brzaskiem jawią się zawodne drgania 
świetlne, jako w zimowy dzień nagle tak jasno zaświeci słońce, że 
ostrożny krokus daje się uwieźć i przed czasem marnuje złoto swych 
płatków, a nierozsądny ptak na ptaszkę swoją woła, by wić gniazdo 
na bezlistnych gałęziach: tak też i przed Chrystusem istnieli chrze- 
Ścijanie. I powinniśmy wdzięczni być za to. Po nim, niestety, zu- 
pełnie ich już nie było. Jeden jedyny wyjątek — to Franciszek 
z Assyżu. Aliści jego obdarzył Bóg duszą poety, on zaś sam, od 
lat najmłodszych, zawarł mistyczne śluby z oblubienicą, której 
miano było — ubóstwo. Z duszą poety i ciałem żebraka nie trudno 
mu było odnaleźć drogę do doskonałości. Rozumiał on Chrystusa 
i dzięki temu, stał się doń podobnym. Nie chcemy aż z „Liber 
Conformitatum* dowiadywać się o tem, że życie Świętego Fran- 
ciszka było prawdziwą Imitatio Christi — poematem, wobec 
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którego książka, co miano to nosi, jest najprozaiczniejszą prozą. 
W samej rzeczy, pod tym względem urok, wywierany przez Chry- 
stusa na tem właśnie polega, że jest on zupełnie podobny do dzieła 
sztuki. Bo właściwie nie uczy on nas niczego, stajemy się zaś czemś 
jedynie dlatego, że z nim obcujemy. A każdemu przecież przezna- 
czonem jest przebywać z nim. Przynajmniej raz w życiu każdy z nas 
podąża z Chrystusem do Emmaus“. 


Prometeusz. 
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Ignacy Radliński—Prorocy hebrajscy wobec 
krytyki i dziejów. Warszawa 1004. 


Rzadko pisało się wieleo Prorokach izraelskich, jak w chwi- 
obecnej. W historji kultury wszystkich narodów zajmują oni nie- 
zaprzeczenie pierwsze miejsce, ponieważ łączą w sobie wielkość 
z poezją, piękno z dobrem. Homer, Szekspir, Dante i inni wielcy 
w różnych zakresach nie byli w stanie zwrócić na siebie uwagi w ta- 
kiej mierze, jak to uczynili Prorocy. Ci występowali wszędzie w imię 
umiłowanego ideału, zapalali się do wszystkiego, co dobre i nic ich 
nie było w stanie przerazić. Walczyli z kapłaństwem i królami, 
z rządem, jak tylko w jego środowisku znajdowali się tacy, któ- 
rzy zagradzali Prorokom ich błogosławioną drogę. A więc nic 
dziwnego, że się znalazło wielu uczonych rozmaitych narodowości, 
którzy pisali o zjawieniu się tych wielkich idealistów. Renan i Kor- 
nill, Wellhausen i Stade, jednem słowem, uczeni najróżnorodniej- 
szych kierunków i pojęć zawsze z jednakim zapałem mówili o Pro- 
rokach Hebrajskich. 

W polskiej literaturze przedmiot ten dotychczas rzadko poru- 
szano, a jeśli poruszano, to z nieporównaną nieświadomością i bra- 
kiem zrozumienia. W ostatnich dopiero czasach ta rażąca luka zo- 
stała zapełnioną przez zdolnego badacza. 

Ignacy Radliński studjuje Proroków z kulturalno-historycznego 
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punktu widzenia i daje w tym wzgledzie istotnie bardzo duzo. 
W przedmowie autor udowadnia, w jaki sposób i na jakim gruncie 
wyrośli Prorocy, jakim był stosunek indywiduum do społeczeństwa, 
w jaki sposób Prorocy byli krzewicielami kultury, jak bohatersko 
przeciwdziałali wielkim i silnym i głośno propagowali ideały. Z ta- 
lentem i bystrością umysłu zauważa autor, że Prorocy volens-nolens 
zachowali dotychczas swą sławę. Nie chcieli tworzyć mistrzowskich 
dzieł, by nie pójść z czasem w niepamięć, a mimo to są najwiekszy- 
mi w poezji. Radliński, jako autor, zajmuje stanowisko pośrednie po- 
między krytykiem, lecz nie historykiem Renanem i mniej krytykiem, 
lecz więcej historykiem Kornillem. Autor studjuje Proroków wszech- 
stronnie. Wypowiada się jasno, daje prawdziwy obraz z prze- 
szłości wielkiego wówczas narodu, stojąc zarazem na wysokości 
nauki i artyzmu. Do opisów piękniejszych należy historja królestwa 
Judei za czasów proroka Zacharjasza. 

Persja zaczyna wszędzie zwyciężać, wiele dynastji zmienia się; 
odbudowanie państwa dla Żydów staje się niemozliwem; religja 
_ musi podtrzymywać narodowość. Uwaga, którą autor tu robi, jeśli 
nie jest nową, to jest zaznaczoną z taką bystrością umysłu, że utwór 
zyskuje ogromnie na tem pięknem, światłem pogladzie. Socjali- 
styczny i komunistyczny zapał Proroków jest przedstawionym po 
mistrzowsku. Autor idzie w ślady Renana, wyzwala się jednak czę- 
sto z pod jego wpływu, aby nie przytrzymywać się niewolniczo jego 
autorytetu. Prorok Zacharjasz starał się bardzo o to, aby świadomość 
Boga przeniknęła wszędy, ażeby wszystkie narody wiedziały, że Bóg 
Izraela jest prawdziwym Bogiem. Autor robi uwagę, że 9, 10 i 11 
rozdziały pochodzą z ósmego stulecia, ponieważ w tych 
rozdziałach znajduje się wzmianka o Babilonie. Zacharjasz sam żył 
w szóstem stuleciu i te trzy rozdziały zostały mu przypisane nie- 
słusznie. Jeśli to przypuszczenie nie wyświetla kwestji w pierwszej 
chwili, to przy większem zagłębieniu się, staje się najoczywiściej 
jasnem. 

Z wielkiem uduchowieniem mówi autor o Izajaszu. Uważa 
on słusznie, że mowy lzajasza dały narodowi wskazówkę, co lud 
powinien czynić w chwili niebezpieczeństwa. 13 i 14 rozdziały, 
według mniemania autora, są pochodzenia o dwa stulecia później- 
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szego, niż poprzednie. Uwaga ta najzupełniej odpowiada prawdo- 
podobieństwu. Autor porównywa historję Żydów z historją pozo- 
stałej starożytności i wywody jego są tu nader ciekawe. Najwięcej 
autor posługiwał się assyrjologją. 

Z początku mówi Radliński o pierwotnym człowieku i jego 
obserwacjach. W tym względzie czerpie najwięcej z angielskiego fi- 
lozofa, Hume'a, przyczem wykazuje, jak człowiek pierwotny docho- 
dzi do pojęcia Boga lub wogóle Bóstwa. Panowanie duchów i ofiar- 
nictwo u pierwotnych ludzi, scharakteryzowane bardzo interesu- 
jąco. W tym też rozdziale autor wykazuje, jak się rozwija prorok, 
jakie dane musi posiadać. i twierdzi, że proroctwo jest skrystali- 
zowaniem się wróżbictwa. Wróżbita jest właśnie początkiem tego 
łańcucha, którego ostatniem ogniwem jest prorok. 

Wróżbita, czarodziej i prorok! Jakim nienaturalnym i niemo- 
żliwym wydaje się ten rozwój! A jest on jednak prawdziwym, bo te 
pozornie sprzeczne krańcowości mają w gruncie rzeczy styczność. 
Autor dowodzi, że główną zaletą iświetnością hebrajskiego pro- 
roctwa była jedność w poglądach wszystkich proroków. Prócz tego, 
mimo podobieństwa, żaden prorok nie przytłumił własnej doktryny 
i własnej indywidualności. Indywidualistyczne i społeczne elemen- 
ty, spajają się, nie przeczą sobie, wielokrotnie łączą się — i wszędzie 
wytwarza się nadzwyczajna harmonja. 

W 4-tym rozdziale wskazuje autor, jak hebrajscy pro- 
rocy występowali w obronie czystości obyczajów i jak po- 
nad. wszystko wynosili dobre serce i prawość  postępowa- 
nia. Próżny, bezużyteczny kult był dla nich niczem. Temat 
ten opracowuje autor z godną uwagi znajomością rzeczy, chociaż 
z mniejszą przenikliwością, niż Renan lub Wellhausen. Według 
mniemania proroków, sprawiedliwość rządzi Światem, ponieważ 
Wieczny jest sprawiedliwym. W ten sposób prorok obcina skrzydła 
fatalizmowi, bo kiedy nie rządzi fatum, panuje wszechmoc Boga, któ- 
ry winnych karze i nagradza sprawiedliwych. Autor uważa bardzo 
słusznie, że prorocy, przenosząc złoty, dawny czas w przyszłość, tem 
samem wypowiedzieli słowo rozwoju. Bo żaden naród nie patrzał 
tak w przyszłość, jak Izraelici. Optymizm doprowadził ich do tego, 
że widzieli w przyszłości daleko piękniejsze i Świetniejsze rzeczy, niż 
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w czasie minionym i tem tłumaczy sie ich nadzwyczajna energja i po- 
święcenie dla najszczytniejszych ideałów ludzkości. 

W 5-tym rozdziale wykazuje autor, w jaki sposób wyraziła się 
indywidualność proroków, przedstawiając cały szereg wybitniejszych 
postaci. Poczynając od naiwnego, demokratycznego Amosa, kończy 
na arystokratycznym, genjalnym, dojrzałym polityku, Izajaszu. Amos, 
pasterz z ludu, musiał pomimowoli oburzać się przeciw nadkulturze 
i zwyrodnieniu społeczeństwa; przekonania, panujące w wyższych 
sferach, przeczyły jego ideałom. Amos jest wyrazistym w mowie, 
surowym w wyrażeniach. Jego Jehowa jest mściwym, gniewnym 
i nie odgrywa u niego tej szczytnej roli, co u późniejszych proro- 
ków. Podczas, gdy u Amosa jest On surowym, u Micheasza i później- 
szych jest pełną łagodności postacią, która na każdym musi wywrzeć 
głębokie wrażenie. Według mniemania autora, antropomorfizm po- 
woli musiał zająć swe miejsce. Ponieważ człowiek chciał się zbliżyć 
do Jehowy, musiał go przeto wyobrazić sobie realistyczniej. Misję 
tę przeprowadził najświetniej Ozeasz. Chociaż życie Ozeasza jest 
mniej nam znanem, indywidualność jednak jego jest tak podkre- 
śloną, że mamy możność poznać go doskonale. Siła Ozeasza polega 
przeważnie na allegorji. Tu jest on mistrzem, jeśli nawet i przeczy 
nieco naszemu poczuciu estetyki. Ozeasz nie chciał, jak słusznie 
twierdzi autor, by pojmowano allegorję literalnie, lecz, gdy takowa 
przeszła w inne ręce, do innych narodów, odarto ją tam z poezji 
iw ten sposób straciła zupełnie i nazawsze początkową Świeżość. 
Ozeasz nie powstaje już przeciwko zbytkowi, jest on daleko 
głębszym psychologiem, niż Amos i jak się zdaje, pochodzi z ary- 
stokratycznego rodu. Nie moralizuje, lecz przewiduję, a ponieważ, 
jako dyplomata patrzy w przyszłość, potrafi przepowiedzieć społe- 
czeństwu niechybną zgubę. Dalej opowiada autor, jak Odzeasz, 
mimo wszystko, nie traci nadziei, jak pociesza społeczeństwo, że nie 
wszystko stracone, że jeszcze naród jest w stanie naprawić złe czyny, 
by zasłużyć na ułaskawienie Jehowy. Nadzwyczaj pouczającą i cieka- 
wą jest analiza daru proroctwa Izajasza i Micheasza; obydwaj jedna- 
cy idealiści, jakkolwiek różnie uposażeni. Pierwszy oddziaływa wznio- 
słą swą mową, genjalnymi poglądami, cudowną jasnością, zapałem 
uczucia i skrzydłami wyobraźni, drugi—grożbamii przestrogami, su- 
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rowością i kategorycznymi pojęciami. Wizerunek Egiptu jest, według 
zdania autora, jedną z najpiękniejszych stronic jego proroczej i poe- 
tyckiej Ytwórzcości. Różne mocarstwa grożą Izraelowi: Izajasz za- 
chowuje się rozmaicie w stosunku do nich: to grozi, to uspokaja. 
Gdy wróg staje się natarczywszym, prorok zaczyna dodawać otu- 
chy rodakom i wyładowuje całą swą zawziętość przeciwko potężne- 
mu wrogowi. Genjalnie i ze zrozumieniem rzeczy wypowiada się 
Izajasz w różnych okolicznościach, dotyczących państwa, tak, że 
mowy jego do dziś dnia zachowały wartość pod tym względem. 


W 6-tym rozdziale wskazuje autor, jak powstaje wiele silnych 
mocarstw, jak religja i narodowość synów Izraela są zagrożone, 
a Prorok, mimo to nie traci nadziei. Mistrzowskim jest opis upadku 
Assyrji proroka Nahuma. 


7-y rozdział traktuje: o Jeremiaszu, Ezechjelu i Izajaszu. O Je- 
remiaszu pisze autor podobnie, jak Lazarus. Walka ducha tego pro- 
roka, jego borykanie się z zewnętrznym Światem, opisane są w ge- 
njalny sposób. Tu się widzi ogromną przepaść, jaka dzieli proroka 
od kapłana. Prorok stawia życie na stawkę, aby ratować wieczne 
ideały. Opis ten zyskuje tembardziej, że w tym czasie naród żydowski 
stracił swą niepodległość. Słyszymy skargi i słowa pocie- 
szenia, prorok gra wprost na strunach naszego serca. Jere- 
miasz był też znakomitym dyplomatą i pod tym względem prze- 
szedł innych proroków Izraela. Ezechjel zjawia się przed nami 
w pełni swej postaci. Jest on szafarzem biblijnego symbolizmu, 
w szczególności i jest pod pewnym względem jedną z najcieka- 
wszych postaci proroków. Mowa jego jest konkretną i zrozumiałą, 
treściwą, a przytem dyplomatyczną i przenikliwą. Upadek wielu 
narodów opisuje trafnie i zgodnie z prawdą. 


Najpiękniej i najtreściwiej pisze polski autoro Izajaszu. Prorok 
ten był na wygnaniu babilońskiem i pocieszał Izraelitów, twierdząc, 
że królestwo ich przyjdzie znowu, że świątynia zostanie odbudo- 
waną, zawdzięczając wysłańcowi Jehowy, Cyrusowi. Izajasz jest na- 
tchnionym przez Jehowę i z tego powodu bezlitośnie wyśmiewa 
innych bogów, którzy są dziełem ludzkiem i żadnej innej wartości 
nie mają. Tu monoteizm Święci tryumf prawdziwy. Smutek nie okry- 
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wa oblicza proroka, i przyszłość swego ludu widzi on w najlepszem 
świetle. 

Dzieło Radlińskiego jest wogóle interesującem i pożytecznem ; 
zrobiłoby ono dobre wrażenie w każdej literaturze. Dla nas zaś tem 
więcej znaczy, że podobnego dzieła o Prorokach Hebrajskich pol- 
ska literatura nie posiadała dotąd. Poglądy autora są w większej czę- 
ści bardzo ciekawe, a jeśli nie zawsze oryginalne, to wszędzie jasne 
i treściwe. Książkę, bez wątpienia, przyjmą przychylnie wszystkie 
czytające sfery. 


B. K. 


Se 


Antoni Wysłouch— W jaki sposób można 
zapobiedz szerzeniu się prostytucji i chorób 
z niq związanych. 
Warszawa 1906 w 16-ce. str. 32. — Skład główny w księgarni naukowej Krucza 44. 


Któż z ludzi, kraj miłujących, nie widzi, jakie straszne spu- 
stoszenie fizyczne i moralne, sprowadza na społeczeństwo zwyro- 
dnienie płciowe. Czyjeż serce nie drży z bólu na widok tych młodych 
starców apatycznych i bezdusznych... Umęczył ich i zmarnował pie- 
kielny taniec rozpusty. A jakie to smutne dziś, gdy tyle głów i rąk 
do pracy trzeba, jakie smutne... 


Zapytaj tych nieszczęśliwych, czem sobie tłumaczą swe nie- 
szlachetne szaleństwa, a odpowiedzą ci: popęd płciowy! 

„Ale, powiada autor broszury, zapominają zarazem, że ten 
niby naturalny popęd zbyt często bywa sztucznie wyśrubowany, 
wskutek anormalnych warunków życia, jakie pędzi, ze wstrzemiezli- 
wość, gdyby ją zachował i życie uczciwe a czyste, nietylko mu nie 
zaszkodzi, ale, przeciwnie, doda chartu ciału i tęgości rozumowi; 
że jest tylko jedna forma naturalna zbliżenia się z kobietą, a tą jest 
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małżeństwo, gdzie jest miłość prawdziwa, a nie kupna — i ze na- 
reszcie niewolno nikomu dla dogodzenia sobie hańbić kogo innego, 
a tembardziej isoty słabszej...“ 

W uświadamianiu społeczeństwa pod tym względem, autor 
widzi główny ratunkowy środek na demoralizację płciową. 

„Czas najwyższy, powiada, podjąć pracę uświadamiania społe- 
czeństwa, że złe prowadzenie się mężczyzn nie jest wcale rzeczą 
nieodzowną, że jest jedna tylko moralność, obowiązująca zarówno 
kobietę, jak i mężczyznę, że do czasu zawarcia związków małżeń- 
skich, należy zachować czystość, że jest to zarówno obowiązkiem re- 
ligijno-moralnym, jak i społecznym..." 

Czas najwyższy podjąć uświadamianie... 

Zwięźle, pięknie i rzeczowo napisana broszura Wystoucha 
dzielnie rozpoczyna robotę uświadamiającą. 

KS. A: 


ee ee 


zo Naudet Ksiądz—Główne 
zasady socjologji katolickiej. 
Warszawa 1906 w 16-ce. str. 88 


Nie mam na względzie krytyki, ani wyczerpującego sprawo- 
zdania z broszury, chociażby z tego względu, że kwestje w niej po- 
ruszane i dokładniej, i objektywniej omawiają dzieła wyspecjali- 
zowanych ekonomistów. 

Poszczególne jednak zdania, zwłaszcza w przedmowie, warte 
są uwagi. Bijąca w nich szczerość, to w dziełach socjologów kato- 
lickich nowość niesłychana. Bo, posłuchajmy : 

„Dzięki się należą socjalizmowi, że nas obudził i że przy- 
pomniał, jak wiele jeszcze do zrobienia, owszem więcej, niż kiedy, 
że wskazał i napiętnował krzywdy, co wołają o pomstę nie na tych 
tylko, którzy się krzywd dopuszczają, alei tych, co je bezczynnością 
swoją, tolerują... 
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„Niejedni całe swe zadanie widzą w zwalczaniu socjalistów, 
kiedy jeden tylko jest środek do zwalczania ich: czynić więcej i le- 
piej, niż oni. 

„Niejedni czynią  rozpaczliwe i beznadziejne wysiłki, by 
utrzymać za wszelką cenę walący się w gruzy ustrój społeczny, — 
bo do niego przywykli, bo im się wydaje, że poza nim — zguba 
świata. 

„Niejedni sprawy sobie jeszcze nie zdają ze zmienionych oko- 
liczności... 

Obecny ustrój społeczny z nieba nie zstąpił, 
anicech najwyższej doskonałości nie posiada wca- 
le, owszem, jest raczej pogański, niż chrześcijań- 
ski,i napogańskich raczej zasadach sie opiera, nie- 
mających nic wspólnegoz Ewangelja. I wszystkie urzą- 
dzenia ludzkie zmieniać się mogą i zmieniać się powinny, jeżeli 
nie odpowiadają ogólnemu dobru...“ 

Tak pisze w przedmowie polski tłumacz broszury,—ksiądz An- 
toni Kapucyn. 

Na uwagę niemniejszą zasługuje i zdanie samego autora o so- 
cjalizmie : 

„Jak powstał socjalizm ? Bezwątpienia wielorakie przyczyny go 
zrodziły i dużo trzebaby zużyć papieru, aby je wszystkie wyliczyć. 
Są między niemi przyczyny moralne i religijne, społeczne i ekono- 
miczne, wszystkie bardzo ciekawe, jako przedmiot do studjów. Ale 
jedną z najważniejszych, —przyczyną zarówno moralną, religijną, 
socjalną, jak i ekonomiczną, jest kwestją własności. Na tym punkcie 
jest między katolikami, a socjalistami przepaść, którą nie bez 
pewnej pozornej słuszności uważa wielu za przepaść nie do prze- 
bycia. A jednak, kto wie, czy właśnie na gruncie tego 
samego prawa własności, nie przyjdzie między so- 
cjalistami, a katolikami, do porozumienia. Bo so- 
cjalizm, według wyrażenia wielkiego biskupa ame- 
rykańskiego,lIrelanda,jest,skwaszonąEwangielją". 

Ciekawe i szczere — nieprawdaż? 

Emski. 
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Z prasy Polskiej. 


—— 


Ciekawe uwagi nad ostatnią encykliką Piusa X znajdujemy 
w „Legjonie”, z dnia 10 stycznia b. r. Uwagi noszą tytuł „Roma 
locuta“. Artykuł należycie oświetla potwarze, rzucane w encyklice 
na nasz naród, wykazuje faryzejski stosunek Rzymu do narodu 
polskiego, a kończy się w ten sposób: 

„Powołuje się Namiestnik Chrystusa na słowa Chrystusowe: 

„Bo cóż pomożeczłowiekowi, jeśliby wszystek 
świat zyskał, a na duszy swej szkodę podjął". 

Czemuż nie widzi on, Głowa Kościoła, że wszystko, co on w nas 
potępił listem swoim, jest właśnie wykonaniem przykazania Chry- 
stusowego, jest obroną duszy nietylko jednostek, lecz duszy na-, 
rodu całego przed „podjęciem szkody ?“ 

O, nie! Gdyby Pius X, w tysiącznej bodaj części, miał w du- 
szy swej oną miłość, o której w swym liście mówi, nigdy, przenigdy, 
nie byłby on wyrządził obelgi narodowi naszemu... 

Mówią, iż list do biskupów polskich był napisany w celach 
polityki wyższej, że za cenę oszkalowania nas, Rzym zdobędzie 
nuncjaturę w Petersburgu. 

Ohydna myśl! 

Niewolno Namiestnikowi Chrystusa ceną prawdy i sumienia, 


151 <stotstt tti ntnLnt5$5552525 PROTEST. 


ceną rozmyślnego kłamstwa i spotwarzania całego narodu, kupo- 
wać zysku dyplomatycznego. 

Taki czyn jest świętokradztwem. 

Mówią jeszcze, że ten, najsmutniejszej pamięci list Piusa X, 
powstał na podstawie mylnych informacji... 

Głupia myśl! 

Stolica Piotrowa nie śmie być lekkomyślną; albowiem oszka- 
lowanie niewinnych, wskutek plotek dyplomatycznych, policzkowa- 
nie narodu w oczach całego świata, z wysokości tronu apostolskiego, 
byłoby zbrodniczą lekkomyślnością. 

Cóż się stało tedy, że Prawda odbiegła Rzym? 

Stała się rzecz prosta: 

Prawda opuściła tych, cochcą rządzić światem 
nie duchem i prawdą, lecz wykrętami dyplomaty- 
cznymi. 

Nie po raz pierwszy Rzym składa nas w ofierze swym wido- 
kom politycznym. 

Posłuchajmy, co mówi najpotężniejszy nasz gienjusz i wieszcz, 
A. Mickiewicz w ostatnim roku swych paryskich wykładów litera- 
tury słowiańskiej : 

„Wielokroć razy stolica święta, sam papież, powtarza nam 

„to wyznanie: Byłem w błędzie, nie znałem natury 

„tego ruchu; dyplomacja mię obsaczała. I toż- 

„to jest nieszczęście dzisiejsze, że wy, co powinniście byli prze- 

„czuć i przewidzieć to wszystko, wy, na których leżał obo- 

„wiązek nauczyć nas przeczuwać i przewidywać, — wyście 

„nie wiedzieli o niczem“. 


W 2-im numerze „Młodości“ znajdujemy dzielny artykuł 
o ostatniej encyklice Piusa X, pióra znanej publicystki Izy Moszczeń- 
skiej. Podajemy zeń bardziej dosadne wyjątki: 

„Sama historja, czytamy na wstępie, pcha naród nasz do 
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wszechstronnego wyzwolenia. Jezeliby przemineta godzina obecna 
na dziejowym zegarze, a Polska nie odrodziła się, nie zmężniała, 
nie zrzuciła z siebie płachty ohydnej, „palącej koszuli“ Dejaniry, 
którą ją okrywała niewola, to musiałaby się z góry pogodzić ze swą 
ostateczną zagładą, bo równie pomyślnego zbiegu czynników histo- 
rycznych nie doczekają już następne pokolenia. 

Podczas, gdy jej polityczne więzienie rozpada się, w mniej 
uderzający, ale nie mniej skuteczny sposób kruszy się zwolna i ten 
mur klasztorny, którym opasała jej życie duchowe troskliwa opieka 
jedynie zbawiającego kościoła. Nie tak dotkliwa, gdyż dobrowolnie 
przyjęta, lecz moze tem więcej zgubna, tej drugiej kategorji niewola, 
wyprzedziła pierwszą, i utorowała jej drogę, a mogłaby ją również 
i przetrwać, gdyż potęgi kościoła katolickiego jeszcze żaden Ojama 
do fundamentów nie wstrząsnął. Wyszła ona tu zwycięsko z zapa- 
sów z taką polityczną potęgą, jaką były Prusy, kierowane żelazną 
ręką Bismarka. 

We Francji, mimo czterech rewolucji w ciągu jednego stułecia, 
mimo haseł: „ni Dieu ni maitre“, wielokrotnie rozbrzmiewających 
wśród ludu, znajduje ona jeszcze silną ostoję i bardzo poważny 
stawia opór. 

Ani w innych krajach zresztą, ani też u nas opoką, na której 
się ta potęga wspiera, nie jest już dzisiaj wiara, a w każdym razie 
—nietylko wiara. 

Pozbawiony oficjalnie świeckiej władzy kościół katolicki wspie- 
ra jednak Świecki nacisk, do niewątpliwie świeckich zmierza celów, 
i na notorycznie świeckich opiera się czynnikach. Jest on cichym, 
lub jawnym sprzymierzeńcem wszystkich rządów, wszystkich klas 
uprzywilejowanych i panujących przeciw wszystkim ludom i wszyst- 
kim klasom uciskanym. Jest on tradycyjnym, najpewniejszym, nie- 
zawodnym obrońcą każdego status quo, przeciw wszelkim refor- 
mom i przewrotom, obrońcą bezwładu i orędownikiem nierucho- 
mości, ponieważ żyje z tego, co samo jest bezwładem i nierucho- 
mością. z bezmyślności, ślepego nawyknienia, biernej rezygnacji 
i lękliwego oportunizmu. 

Z punktu widzenia interesów kościoła, encyklika jest nie- 
zręczną, naiwną i zgubną. Z punktu widzenia dążeń naszego naro- 
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du,—dla którego jest przeznaczona,—jest ona idealnie prostym, 
dla każdego zrozumiałym wyrazem tego głębokiego, choć nieuświa- 
domionego w słowach mas antagonizmu, jaki istnieje i istnieć musi 
między żywem i żyć pragnącem społeczeństwem, a kamienną, 
z grobu wyrosłą i grobami wspartą budową Piotrowego kościoła. 
Gdy naród zrywa się do nowego, wolnego i bujnego zycia,—to 
sprawa jego, jako znikoma i doczesna, najmniejszego nie budzi 
w miłościwym Ojcu świętym poszanowania. W oczach jego, uko- 
chane owieczki nie powinny dążyć do niczego innego, jeno do szczę- 
Śliwej śmierci i do pogrobowych rozkoszy,—i to za cenę wszel- 
kich, choćby najidealniej pojętych dóbr ziemskich. 


Jedynie tylko interes kościoła, najciaśniej pojęty, a zatem na- 
wet nie interes wiary, lecz hierarchji katolickiej, może skłonić przed- 
stawicieli jej do oporu przeciw władzy, do zajęcia postawy buntowni- 
czej. Historja dziewiętnastego wieku notuje trzy takie fakty: walkę 
kulturną w Prusach za Bismarka, walkę papieży przeciw zjednoczo- 
nym Włochom i ich dynastji, i walkę z rządem Republiki fran- 
cuskiej. 

W pierwszej zmobilizowano duchowieństwo i lud katolicki 
przeciw prawom majowym, wprowadzającym dozór Świecki nad 
dochodami parafjalnemi, ustanawiającym cywilne śluby i cywilne 
metryki, znoszącym klasztory, zwalniającym szkoły od inspekcji 
księży i t. p.—W drugiej chodziło o obronę władzy Świeckiej pa- 
pieży, w trzeciej — o obronę bogatych klasztorów francuskich, 
praktykujących pod maską dobroczynności lub działalności wy- 
chowawczej, tak skandaliczny wyzysk pracy, że sami biskupi fran- 
cuscy poczuwali się do obowiązku poskromienia go, co było zresztą 
usiłowaniem bezskutecznem, gdyż wpływy klasztorów, obficie do- 
starczających świętopietrza, okazały się w Watykanie silniejszymi, 
niż wpływy dygnitarzy kościelnych. 


Natomiast przymusowe nawracanie unitów i ich męczeństwa 
nie wywołały w Watykanie żadnej opozycji, nie ogłoszono krucja- 
ty w ich obronie, bo czyż biedni chłopi podlascy mogą się czem- 
koliwek przyczynić do umocnienia potęgi stolicy Piotrowej? Dusze 
katolickie — to w istocie „une quantité negligeable”, jeżeli w sto- 
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sunku do zartiwoéci religijnej nie wzmagają się i dziesięciny „wier- 
nie pasterzom składane". 

Władza każda pochodzi od Boga, nawet, gdy wiernych gnębi 
i uciska. Wyjątek stanowi jedynie ta władza, która na ziemskie 
i doczesne dobra i przywileje kościoła bezbożną ręką się targnie. 

Takim jest najgłębszy sens moralny, zarówno ostatniej ency- 
kliki, jak i wszystkich tych, które były lub będą z Watykanu od 
„grobu św. Piotra pod naszym czy innych ludów adresem skie- 
rowane. 

Stąd dla nas wynikają bardzo poważne wskazówki i wyja- 
śnienia : 

Precz z wszelkiemi złudzeniami! 

Rzym nietylko nigdy nie będzie dla nas oparciem i ostoją 
w naszych dążeniach do lepszej przyszłości, lecz będzie dla nich 
zawsze hamulcem i zawadą. W pracy dla jutra skrępuje nam ręce, 
w dążeniu do Światła —zagrodzi drogę ciemną chmurą obskuran- 
tyzmu, w walce o wolność—uzbroi i zorganizuje zdrajców, lub co- 
najmniej pobłogosławi dezerterów. 


I dlatego właśnie, kończy swą pracę p. Moszczeńska, dobrze 
się stało, że ani arcybiskup Popiel, ani Pius X-ty wyjątkami nie są, 
i, że w chwili, gdy wszystkie stronnictwa naszego kraju stawiają 
programy i hasła polityczne, Rzym nie milczał, i również, jawnie 
ze swoim programem wystąpił". 


W 3-im numerze „Kraju“ znajdujemy statystyczne uzasadnie- 
nie potrzeb kościelnych Polaków amerykańskich. Sprawiedliwość 
rzymska zarysowuje się na tem tle wyraziście: 

„W rozmowie z członkiem redakcji „Nowej Reformy“ powtó- 
rzył ks. arcybiskup, iż w sprawie biskupów polskich, główną tru- 
dność stanowi rozproszenie Polaków, jako mniejszości, wśród innych 
narodów... 

Trudno określone wyżej stanowisko podzielić. Jeśli bowiem 
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niema możności poprawić i uregulować interesy Kościoła polskiego 
we wszystkich djecezjach, to dobrze byłoby osiągnąć to bodaj 
w jednej lub paru, gdzie Polacy są najbardziej liczni. Fakt rozpro- 
szenia nie może być przyjęty jako okoliczność przekonywająca. 
Wszak cały Kościół katolicki w Ameryce żyje w rozproszeniu wśród 
morza protestanckiego. Konsekwentnie rozumjąc, należałoby więc 
chyba przyjąć, iż nie powinno się tam wcale mianować biskupów. 
Jeśli rozproszenie wśród innych narodów nie przeszkadza Niemcom 
amerykańskim posiadać kilkunastu biskupów i arcybiskupow-roda- 
ków, którzy w djecezjach swych sprawują rządy nad wielojęzyczną 
rzeszą, to dlaczegóż nam właśnie ma ono przeszkadzać do uzyskania 
przynajmniej kilku biskupów? Rozproszenie nasze nie jest zresztą 
bynajmniej większe, niż innych plemion. Przeciwnie, jest ono o wiele 
mniejsze. W całym szeregu djecezji katolickich w Ameryce, Polacy 
stanowią trzecią część wiernych. I tak liczy: 


katolików w tem polaków 


archidjec. chicagoska . . . . 800,000 238,900 
n milwaucka . . . . 245,000 75,800 
djece pittsburska. 7 eee 2501000 102,200 
„ dętroicka 2. ©... sg. AIG 65,000 


W djecezjach tych Polacy tworzą trzecią część ogółu. Rzecz 
prosta, że pozostałe dwie trzecie części nie są masą jednolitą ję- 
zykowo, lecz w skład ich wchodzą różne, liczne w Ameryce ko- 
lonje narodowe: irlandzkie, niemieckie, włoskie, czeskie, słowackie. 
Jeśli więc w djecezjach tych może być biskupem członek jednej 
z mniej licznych grup narodowych (w djecezji St. Cloud jest bi- 
skupem nawet Słowak!), pytanie, dlaczegoby nie mógł być nim 
Polak? 

Zauważyć przytem należy, że skupienie takie, jak np. 238,900 
Polaków w jednej djecezji, uchodzi za olbrzymie w stosunkach 
kościelnych amerykańskich. Są tam bowiem djecezje zupełnie minja- 
turowe, jak Winona, licząca wszystkiego 45 tys. katolików, Galve- 
ston, licząca 40 tys., Duluth, licząca 27 tys., Lincoln, licząca 25 tys. 
Garstki te mogą tworzyć osobne djecezje, ale ćwierć miljona Pola- 
ków chicagowskich — nie. 


PROTEST. 4 e e *s 156 


Lecz djecejze, w których rodacy nasi stanowią trzecią część 
wiernych, nie przedstawiają się jako najkorzystniejsze dla nas pod 
względem liczebnym. Są takie, w których wierni narodowości pol- 
skiej tworzą nawet połowę ogółu. Mianowicie liczy: 


katolików w tem polaków 


@jecezja Serańton. +. =<... « . 150,000 74,900 
„A aGrand Rapids. . *... 112,000 52,900 
EE oleNWayneP 90. 78,000 32,200 
e Włańiisburzz 2.5. . 45,000 22,700 


I jeszcze nie koniec. Istnieją bowiem djecezje, w których ro- 
dacy nasi stanowią większość, a mianowicie maleńka djecezja 
Duluth (27 tys. katolików, w tem 16,400 Polaków) i wielka djecezja 
buffaloska (156 tys. katolików, w tem 98,500 Polaków). 

Rozproszenie rodaków naszych nie może więc być przeszkodą 
w mianowaniu biskupów narodowości polskiej. Prawdziwa przyczy- 
na, dla której Polacy nie mogą się doczekać zadośćuczynienia słu- 
sznym swym żądaniom, tkwi gdzieindziej. Nie trzeba się jej domy- 
ślać, bo została ona określona jasno i wyraźnie ze strony bardzo kom- 
petentnej. D. 28 listopada 1899 roku arcybiskup z St.-Paul, ks. 
Ireland, jeden z najwybitniejszych członków Kościoła katolickiego 
w Ameryce, rzekł do alumnów w seminarjum polskiem w Detroit: 

„Z licznych elementów, zamieszkujących kraj nasz, złoży się kie- 
dyś jednolity naród. Powtarzam, że tę drogę obrać, to sztuka niemała, 
a wybrać ją potrzeba koniecznie. Jeżeli wy, przyszli przewodnicy 
Polaków, potraficie mądrze ją obrać, i postępować nią, wówczas 
my, kierownicy Kościoła w Ameryce, z ufnością złożymy w wasze 
ręce główniejszy ster rządów“. 

Arcybiskupowi z St.-Paul idzie o „jednolitość“. Innym bi- 
skupom chodzi wprost o wynarodowienie Polaków na korzyść tej 
lub owej silniejszej narodowości, zanim jeszcze „jednolitość“ zosta- 
nie osiągniętą'. A Rzym co na to? Rzym wydaje encykliki prze- 
ciw buntownikom! 


WOZIE OLZA Z AŻ AE i R ZE R AD, 
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Od dość dawna obija się o uszy społeczeństwa polskiego na- 
zwa, stosowana do pewnego odłamu duchowieństwa katolickiego : 
„mankietnicy*. Sporo szczegółów, wyświetlających gruntownie całą 
ohydę nowoczesnej sekty fazyeuszów zakonnych i opłakane skutki 
ich roboty destrukcyjnej, omawia ksiądz Szkopowski w 10 numerze 
„Wiadomości Pasterskich'. 

„Księża ci, czytamy tam, szerzą pobożność, to prawda, ale po- 
bożność ta często materjalna. Obwieszają ludzi medalikami, paska- 
mi, różańcami, koronkami, nakazują godzinne adoracje, ale niedosyć 
tłumaczą znaczenie tych czcigodnych oznak i praktyk religijnych. 
Nie mogąc spełnić tych wszystkich zobowiązań, ludzie popadają 
w skropuły i do pobożności się zrażają. Na bezwzględne potępie- 
nie zasługuje praktyka t. z. „małżeństw ewangeliczych", w któ- 
rych małżonkowie wyrzekają się życia płciowego, nie rozłączając 
się z sobą. Staje się ono powodem niezliczonych udręczeń, a cza- 
sem kończy obłędem. 


Pobożność ta odciąga lud od pracy. Sama praca zajmuje 
w działalnośći mistyków miejsce kopciuszka. „Jeśli będziesz się mo- 
dli}, Bóg ci da wszystko”, powiada taki ksiądz. Więc wieśniak 
rzuca robotę i bieży do kościoła na adorację, której dobrze nie ro- 
zumie, ksiądz taki bowiem, również liczy więcej na „łaskę“, niż na 
własne pracowite nauczanie i katechizowanie. Zresztą prawie prze- 
ważnym tematem jego kazań i nauk jest albo cześć Matki Boskiej nie- 
ustającej pomocy, albo adoracja najśw. Sakramentu, lub też codzien- 
na komunja św. 

Pobożność ta ogłupia lud i tak już ciemny. Sam słyszałem 
mistyka, jak powiedział na ambonie: „jeśli zachorujesz, mój bracie, 
po co zaraz wzywasz doktora — lepiej pomódl się do Matki Boskiej 
nieustającej pomocy”. To samo za siebie mówi. 

Do pierwszej komunji św. dopuszczają mistycy pięcioletnie 
dzieci, przeciwko wszelkim zasadom zdrowego rozumu i przepisom 
teologji. Do różańca wpisują trzyletnie. Za takie dziecko zadosyć- 
czyni matka, jeżeli pobożnie westchnie. 


Do codziennej komunji św. nietylko, że pozwalają, ale ka- 
żą, często, wbrew woli samychże penitentów, przystępować „wszyst- 
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kim“, bez względu na uduchowienie. Łaski tej dostępują nawet 
publiczni grzesznicy, ku ogólnemu zgorszeniu wiernych. 

Zdaje się, że jest tu droga otwarta dla herezji. Sami oni 
wyznają: „nie moja nauka coś robi, ale łaska boska, jam niego- 
dny sługa i t. d.“. Jak przeto protestanci zasadzaja wszystko na wie- 
rze bez konieczności, dobrych uczynków, tak ci na lasce bez 
pracy osobistej. 

Gdzie osiądzie mistyk, ksiądz, tam w wielomilowym promie- 
niu powstaje zamieszanie niesłychane. Lud rzuca swój kościół pa- 
rafjalny, gdzie ma naukę i dąży tłumnie do „cudownego ojca”, 
gdzie bez pożytku wysiaduje za kościołem, nie mogąc się dostać 
do środka. 

W  parafji właściciele ziemscy oburzeni. Pasturek, parobek 
i dziewka przy dniu powszednim rzucają robotę i biegną na co- 
dzienną adorację lub komunję św. Ale wara słówko powiedzieć. 
Lud sfanatyzowany wrogo patrzy na wszelkiego „inteligienta“, gotów 
do zemsty w razie skargi do biskupa. Letnicy pod Warszawą uskar- 
żali mi się na fatalny stosunek, jaki się wytworzył z ludem, który 
na kazaniu słyszy, że każdy „inteligient*, to „mason“. 

Ludz.e odzwyczajają się od czytania. Dopóki ją będę w pa- 
rafj, powiedział jeden z takich księży, parafjanie moi nie będą 
czytali „Zorzy”, ani „Gazety Świątecznej”, wydają to bowiem ma- 
soni. W słabej jego głowie, socjalista, narodowy i postępowy de- 
mokrata i t. d. mieszają się ze sobą. To wszystko masoni. Pewne 
pismo o kierunnu religijno-narodowym, jest zawzięcie bojkotowane 
przez mankietników, którzy są stanowczymi przeciwnikami wszelkiej 
pracy narodowej i takową, gdzie daje ślady życia, tępią wprost. Co 
nie jest wyłącznie religijne, to jest według nich szkodliwe dla ludu. 
To też, pomimo bardzo hałaśliwej roboty, poruszają się swobodnie 
ku naszemu zdumieniu. : 

Smutnie nad wyraz przedstawia się stosunek „mankietników'' 
do reszty duchowieństwa. Dla nich każdy ksiądz jest zły, prze- 
wrotny, zepsuty, leniwy. Imię duchowne poniewierają z ambony, 
wytykając swoim sąsiadom lenistwo i zaniedbanie pracy parafjal- 
nej. „My uczymy was naprawdę, my pracujemy, inni nic nie ro- 
bia‘' — powiadają wprost. 


150 <s<t HEN t5t5t5t545%5 PROTEST. 


Reasumując te wszystkie wywody, przychodzimy do wniosku : 
niestety, jest to obłęd, posiadający wszystkie cechy jakiejś fanaty- 
cznej herezji średniowiecznej, pełnej ciemnoty i obskurantyzmu, 
pod płaszczykiem wyższej pobożności, i pod pozorem reformy. 

Sięgnijmy głębiej i starajmy się zbadać przyczyny tego smu- 
tnego nad wyraz zjawiska. Ktoby, patrząc w odległe dzieje, chciał 
doszukiwać się plam na duchowieństwie polskiem, nie znajdzie tam 
jednej rzeczy: wyłączności i fanatyzmu. Duchowni polscy zawsze 
szli z narodem, działalność ich zataczała szersze kręgi pracy nie- 
tylko kościelnej, ale i społecznej. Dziś, gdy wszystkie stany zdają 
egzamin swej dojrzałości politycznej i narodowej, my zdobyliśmy 
ludzi, którzy wchodzą wprawdzie na nowe tory, ale działalność ich 
otoczona mgłą tajemnicy, zacieśnia się w wąskich ramach ciasnej, 
wyłącznej, przeciwnej Światłemu postępowi i zasadom kościelnym 
pobożności materjalnej. 

Jakie tego przyczyny ? 

Nasze wychowanie duchowne. Podczas gdy na polu peda- 
gogji świeckiej, widoczny postęp, szukający nowych dróg, my kształ- 
cimy się według systemu przestarzałego. Cała nowa dziedzina nauk 
społecznych, obcą jest programowi seminaryjskiemu, i akade- 
mickiemu. Estetyka, higjena i wiele innych rzeczy, nie mówiąc już 
o filozofji, która w niektórych seminarjach idzie podług „Sanseve- 
rinʻa“ już od lat niesłychanych, obce są klerykom. Natomiast 
jedynem „panaceum“ na wszystko wobec braku  uspołecznienia 
i uświadomienia w młodym księdzu, wychodzącym z seminarjum, 
jest pobożność, ale ta znów, niestety, kształci się na mało zrozumia- 
łych na czasy dzisiejsze wzorach. Do kierownictwa powoływani są 
ludzie młodzi, niedoświadczeni, a ci często się zmieniają, lub bez 
widocznej potrzeby, a z wielką szkodą przenoszą się z katedry na 
katedrę. 
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Ks. prałat Antonowicz, administrator djecezji sejneńskiej, wy- 
dał okólnik, w którym zachęca wyznawców Chrystusowego Kościo- 
ła, do walki z ruchem zwolenników swobody, każe chwytać agi- 
tatorów i oddawać ich w ręce policji, grożąc nieposłusznym odsu- 
nięciem od Kościoła oraz piekłem i djabłami. 

Okólnik ten ostrej poddaje krytyce litewski tygodnik „Żvaig- 
żde'”, organ duchowieństwa amerykańskiego. W Nr. 40 tego pisma 
między innemi czytamy: 

„Okólnik prałata Antonowicza ma tylko cel wyłącznie 
polityczny. O kwestjach wiary, które przedewszystkiem leżeć 
powinny na sercu władzy duchownej, tu prawie niema mowy. 
Ani cytaty z Pisma św., którym większość egzegetów inne daje 
tłumaczenie, niż okólnik, ani forma listu pasterskiego, nie za- 
maskują tego celu politycznego. 

„Czy może być coś niewłaściwszego? Taki marny okól- 
nik przyczyni się tylko do poniżenia Kościoła i wiary. 
Mamy pewne wiadomości, że nawet księża nie chcą między sobą 
o tym okólniku mówić, zainterpelowani zaś, milczą, a byli 
tacy proboszczowie, którzy nie chcieli odczytać okólnika z am- 
bony, wzamian zaś tego parę słów powiedzieli o burzycielach 
istniejącego porządku... 


„Dla wiary katolickiej wszystko jedno, czy władza świecka 
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jest absolutna, czy konstytucyjna, czy wreszcie demokratyczna. 

Nauka wiary katolickiej nie każe czynić z Kościoła instytucji 

politycznej, jak do tego dąży ks. Antonowicz". 

Dodać należy do powyższych uwag organu, duchowieństwa 
litewskiego w Ameryce szczegół, że prałat Antonowicz kilkakrotnie 
był już przedstawiany przez rząd rosyjski, jako jedyny kandydat na 
wakujący tron biskupi w Sejnach, lecz odrzucany przez Stolicę Apo- 
stolską. 


m 


— A> 


Ks. K. Marma, kapłan djecezji żmudzkiej, w gazecie „Vilniaus 
Żinios”, wzywa swych braci do energicznej walki z pijaństwem, 
ogromnie na Litwie rozwielmożnionem, biorąc, jako motto, do swe- 
go artykułu słowa: „przedewszystkiem trzeba samemu się wyrzec 
zupełnie wyskokowych napojów, następnie zaś pracować nad 
innemi, w przeciwnym bowiem razie, wzywanie ludzi do trzeźwości, 
będzie tylko śmieszną komedja”. 

Wzywa więc ks. Marma duchowieństwo do czynnego udziału 
w walce z tą plaga przez założenie Towarzystwa księży - absty- 
nentów. 

„W szczególności nam, księżom, jako duchownym prze- 
wodnikom ludu, trzeba podać sobie dłonie, by energicznie się 
zająć szerzeniem trzeźwości; lecz praca nasza tylko wówczas 
wyda pożądane skutki, kiedy my sami, księża, nietylko sło- 
wem, lecz i swoim przykładem, odciągać będziemy lud od 
trunków, albowiem łacińskie przysłowie powiada: „verba mo- 
vent exempla trahunt“. 

W ostatnich czasach, w Europie Zachodniej i w Ameryce 
coraz silniej wzmaga się walka z pijaństwem. Anglja liczy już 
5 miljonów abstynentów, Ameryka zaś z górą 6 miljonów. 
Polacy, nie chcący pozostawać w tyle za innemi narodami, 
postarali się o stworzenie „Eleuterji“ (w Galicji) i „Kółka 
księży abstynentów'” (w Poznańskiem), które ze składek swych 


PROTEST. | ARLES 5$545-%5%5—%5 102 


członków wydają broszurki, a nawet perjodyczne pismo, po- 

święcone popieraniu ruchu wstrzemiezliwosci‘‘. 

Wprawdzie, w jednym z następnych numerów, ks. J. pesy- 
mistycznie się zapatruje na projekt ks. Marmy, nie wierzy bowiem 
w solidarność księży i obala narzekania korespondentów “pisma na 
pijaństwo ludu wskutek ciemnoty, wskazując na ludzi oświeconych, 
którzy też piją, może nawet więcej od tych „ciemnych“, z tą jednak 
różnicą, że ci ostatni stawiają przed sobą Śmierdzącą „monopolkę', 
tamci zaś, butelki drogich trunków. „Wszak i ludzie siawni używają 
tego dobra, pisze ks. |. ; wielu gienjuszów, artystów, zalicza do swego 
grona poczet wyznawców Bachusa. A więc nie nauka i Światło ta- 
mują rozwój alkoholizmu! Czyby zatem nie było lepiej omówić 
dwie kwestje: 1) wpływ alkoholu na organizm ludzki, i 2) piękność 
towarzystwa rozweselonego trunkiem. Do rozwiązania pierwszej 
kwestji znakomicie się przyczynić może medycyna, drugiej zaś teo- 
logja, w ostateczności nawet ascetyka”. 

Ponieważ i Królestwo Polskie pod względem trzeźwości znaj- 
duje się w opłakanym stanie, możeby i nasze duchowieństwo po- 
myślało o założeniu w swojem gronie kółka abstynentów dla walki 
z pijaństwem, nietylko słowem, lecz i żywym przykładem; kandy- 
datów do tego kółka może i nie znajdzie się na razie więcej nad 16, 
jak w Poznańskiem, lecz Pismo święte poucza, że Pan Bóg chciał 
odwrócić nieszczęście od rozpustnej Sodomy, choćby dla 5 spra- 
wiedliwych. 


Znany z całej prawie prasy polskiej oszczerczy cyrkularz wi- 
leńskiego biskupa, Roppa, w sprawie księdza Edwarda Miłkow- 
skiego, w drugiej swej połowie, zawierał szereg insynuacji, pod adre- 
sem księdza Stanisława Stakiałły. Insynuacje biskupie „Kurjer Li- 
tewski“ podał do publicznej wiadomości w tej formie: 

„Dosły do mnie wiadomości, że po wileńskiej djecezji włóczy 
się ks. Stanisław Stakiałło z djecezji kowieńskiej. W swoim czasie. 
owego księdza biskup Telszewski za nieposłuszeństwo pozbawił 
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wszystkich praw, przynaleznych duchownej osobie, a w roku 
ubiegłym naczelnik kraju, po porozumieniu się z ministrem spraw 
wewnętrznych, za włóczęgostwo, za podburzanie do  pieniactwa 
i zajmowanie się pokątnem doradztwem, skazał go na zamknięcie 
w więzieniu...“ 

W numerze 14 z r. b. dziennika litewskiego „Vilniaus Żinios“ 
znajdujemy skargę księdza Stakiałły, wniesioną do prokuratora wi- 
leńskiego sądu okręgowego na redaktora i wydawcę „Kurjera Li- 
tewskiego* za wydrukowanie potwarczego cyrkularza biskupa 
Roppa. 

Już samo brzmienie cyrkularza, który powiada, że naczelnik 
kraju skazał księdza Stakiałłę na więzienie „za włóczęgostwo, podbu- 
rzanie do pieniactwa i zajmowanie się pokątnem doradztwem”, 
daje wiele do myślenia. Bo i dlaczegóż ma „pasterz“ wileński po- 
sługiwać się oskarżeniami policyjnemi. Jeśli ksiądz Stakiałło winien 
wobec Kościoła, toż winny być na to kościelne, a nie policyjne do- 
wody. 

W skardze na „Kurjer Litewski“ znajdujemy wyjaśnienie tej 
sprawy. „Władza biskupia, powiada spotwarzony ksiądz, czerpie 
o księżach swej djecezji wiadomości z kłamliwych policyjnych ra- 
portów. Wszystko, co cyrkularz biskupi mówi o mojej działalności, 
jest jawnem kłamstwem. „Podburzanie do pieniactwa'”, oraz „po- 
kątne doradztwo“ — ubliża nietylko księdzu, ale i dobremu imie- 
niowi prostego kmiecia'. 

Tylko tyle mógł powiedzieć na swoją obronę spotwarzony 
ksiądz. Na czem polega jego działalność, o tem wie więcej nieco 
ludność żmudzkich i litewskich wiosek. Kapłan ten, będąc gorącym 
patrjotą litewskim, wyrzekł się godności i zaszczytów, narażał się 
na ciągłe przykrości ze strony władz biskupich, niosąc umiłowanemu 
ludowi światło, pomoc, radę. Nazwano go za to publicznie włó- 
częgą, pieniaczem, w imię, zapewne zasady, iz cel uświęca środki. 
A celem biskupa Roppa było zohydzić, oplwać, sponiewierać wszyst- 
kot o, co się wyrywa ku światłu i prawdzie. Oplwał, lecz azali po- 
twarcza ślina nie przylgnie ku jego faryzejskiej fioletowej szacie? 


— R NR Nz 
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W jednym z numerów „Vilniaus Żinios”, codziennej litew- 
skiej gazety, ks. Biła wystąpił z protestem przeciwko „Przeglądowi 
Katolickiemu" 

„Wiadomem jest, że pod powyższym pseudonimem ukrywa 
się młody ksiądz, należący do składu konsystorza sejneńskiego, któ- 
ry się wsławił przed kilku miesiącami śmiałem wystąpieniem z żą- 
daniem biskupa Litwina dla Sejneńskiej djecezji. Owo wystąpienie 
w tem samem piśmie poruszyło całą Litwę, wywołało złożenie Piu- 
sowi X dwóch petycji o bisuka Litwina przez księży sejneńskich 
i amerykańskich, wreszcie dało powód do całego szeregu napaści 
ze strony niektórych szowinstycznych wszechpolskich pism na sa- 
mego autora, jako też i na naród litewski. 

W imię bezstronności, winniśmy na tem miejscu zaznaczyć, że 
te same pisma polskie, odsądzając naród litewski od prawa upomi- 
nania się o biskupa, któryby rozumiał ich język i w tym języku 
mógł do nich przemawiać, biły na alarm w wielki dzwon oburzenia 
na Amerykanów, nie chcących zezwolić na mianowanie biskupa Po- 
laka dla katolików-Polaków, licznie osiadłych w Ameryce. Czy etyka 
i uczciwość dopuszcza używanie dwóch miar: jednej dla siebie, 
drugiej, dla tych... gorszych—obcych—odpowiedź, zdaje się, jest 
zgoła zbyteczna. 

„Gdy się ukazały litewskie pisma,—pisze teraz ks. Biła: organ 
duchowieństwa polskiego „Przegląd Katolicki“, rzekłbyś, zapomniał 
o przykazaniu Chrystusowem: „Euntes docete omnes gen- 
tes i zapewne, chcąc ożywić swą martwą treść, w szowinistycznem 
zaślepieniu od czasu do czasu, obrzuca błotem budzenie się naro- 
du litewskiego. 

„Gdy wskutek tego, w ten sposób postępując, pismo owe odda- 
liło się od swego właściwego celu, — nawskroś katolickiego organu, 
ja,—jako kapłan, radzę „Przeglądowi Katolickiemu“ zmienić swój 
tytuł na bardziej odpowiadający jego nowemu kierunkowi, jako zaś 
Litwin, wzywam wszystkich księży-Litwinów, by przestali prenumero- 
wać i czytać ten dość drogi tygodnik, właściwie zaś, będący zbio- 
rem Śmieci, a przynoszący ogółowi księży tylko wstyd. 

„Księży-Litwinów liczymy z górą półtora tysiąca, z których 
wielu się znajdzie ze zdolnościami literackiemi. 
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„Powinniśmy zatem conjunctis viribus, w możliwie krótkim 
czasie założyć swój organ, tymczasem zaś dla korzyści duchowych, 
korzystajmy z pism katolickich, wydawanych w języku łacińskim, 
włoskim, francuskim i innych. Dosyć już popierać naszym kosztem 
wrogie nam organy. 

Ten sam jedyny codzienny litewski organ w wybitnie postę- 
powym, niezależnym duchu redagowany, przy końcu ubiegłego roku, 
zamieścił cały szereg artykułów i korespondencji, pisanych przewa- 
żnie przez księży, w których ostro wystąpił przeciwko biskupowi 
wileńskiemu, baronowi Ropp‘owi, za polszczenie wielu parafji, zgoła 
litewskich, lub w większej części składających się z parafjan-Li- 
twinów. Inne artykuły potępiają biskupa za prześladowanie klery- 
ków i księży za tenże język litewski, za naznaczanie wikarjuszy i pro- 
boszczów, do parafji zgoła litewskich z pośród księży Polaków, nie- 
znających zupełnie języka litewskiego; dalej za brak dziekanów- 
Litwinów w powiatach litewskich, wreszcie za wydawanie okólni- 
ków do wiernych swej djecezji wyłącznie w języku polskim, gdy 
olbrzymią większość tych wiernych stanowią Litwini, nierozumiejący 
właśnie języka polskiego, co uwzględnia nawet rządiw swych ode- 
zwach do ludu zwraca się w języku litewskim. 

Wogóle, ks. biskup baron Ropp, nie cieszy się miłością i przy- 
wiązaniem swych owieczek, jako dla nich pastor mutuus, a nie- 
wdzięczne owiecki szczerze się modlą, by gorące zabiegi ks. barona 
o wakującą Mohylowską metropolję „wszystkich kościołów w ca- 
łem Cesarstwie Rosyjskiem'', w jak najprędszym czasie odniosły po- 
żądany skutek“. 

O nietaktownem i wprost prowokacyjnem wystąpieniu ks. ba- 
rona, który nawet szczyci się z tego, że jest pochodzenia niemieckie- 
go“, jak sam pisze w odpowiedzi na zarzuty, skierowane przeciw 
sobie ze strony „Kurjera Litewskiego”, — wystąpieniu przeciwko 
Żydom, jako prowokatorom rewolucji i winowajcom krwawych za- 
mieszek w Wilnie, oraz o dzielnej odprawie, danej mu przez „Vilniaus 
Żinios”,—dla braku miejsca—napiszemy w następnym numerze. 


Warszawa, d. 10 Lutego 1906 r. Bolesław Szczęsny Herbaczewski. 
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Z prasy Rosyjskiej. 


Dotychczasowa metoda socjalistów spotkała się, jak wiadomo, 
z ostrą krytyką ze strony niektórych socjalistów, że przypomnimy, 
choć słynny „list otwarty Daszyńskiego do P. P. S.“. Obecnie widać 
już pewne otrzeźwienie i wśród robotników socjalistycznych rosyj- 
skich. Oto co pisze między innemi znów powstała „Raboczaja Ga- 
zieta'', organ „niezależnej partji socjalistycznej” : 

„Licząc się z warunkami życia współczesnego, z obecnym po- . 
ziomem umysłowym większości naszych towarzyszów-robotników, 
my, z małemi, nader małemi wyjątkami, nie widzimy zupełnie mo- 
żności rozszerzania idei socjalistycznych drogą rewolucji. Jesteśmy 
gorącemi zwolennikami słów Liebknechta: 


„Tylko walka duchowa — to walka prawdziwie ludzka; inne 
formy walki dopowiednie są dla zwierząt. My — ludzie, a ludzka 
bron— to mózg, nie zęby i pazury”. 

Na wszystkich, którzy zapominają o tych słowach, pada od- 
powiedziałność za przelaną napróżno krew naszych towarzyszów. 

My zawsze liczyć się będziemy z masowemi żądaniami na- 
szych towarzyszów, a więc będziemy postępować zgodnie z ich 
interesami. Obecnie dla walki z kapitałem, musimy powołać do zy- 
cia cały szereg związków, które utworzą jedną wielką niezależną 
partję robotniczą; tylko taka partja może być naprawdę przedstawi- 
cielką naszych interesów"... 
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Powiada w dalszym ciagu gazeta, ze robotnicy nie moga po- 
zwolić, by i nadal prowadzono ich na pasku i poprowadzono do 
głodui nędzy przez krew i łzy. 


25 z. m. hrabia Leon Tołstoj wykończył nowy artykuł p. n. 
„Rząd, rewolucjoniści i lud". 

W artykule tym powtarzają się idee zasadnicze Leona Tołstoja ; 
są one jednak podkreślone jeszcze silniej i jaskrawiej, niż dotąd. 


Zwracając się do obecnego rządu, Tołstoj ostro podznacza 
brak w postępowaniu jego jakiejś idei kierowniczej. 

Wszystko to, — pisze Tołstoj, — przeżyło się i nietylko nie 
jest dobrodziejstwem, lecz już oddawna niepotrzebnym ciężarem 
dla ludu. Ideałem nie może być przeszłość; może nim być tylko 
przyszłość. Ratunek spoczywa nie w Dumach, z takiemi lub innemi 
wyborami i w żadnym razie nie w kartaczownicach, działach i egze- 
kucjach,—a w tem, by uznać i postawić przed ludem ideał spra- 
wiedliwości, dobra i prawdy, — wyższy i sprawiedliwszy niż te, 
które stawiają wasi przeciwnicy. 

Postawcie taki ideał przed ludźmi poważnie i szczerze nie 
w tym celu, by uratować siebie, a dlatego, aby spełnić swój obo- 
wiązek, — a uratujecie nietylko siebie; uratujecie Rosję od nie- 
szczęść, które już nastąpiły i jeszcze jej zagrażają. 

A ideału tego nie potrzebujecie wymyślać; jest to odwieczny 
ideał całego narodu rosyjskiego, jestto zwrócenie całemu naro- 
dowi, nie samym tylko włościanom, a całemu narodowi, — jego 
naturalnych i legalnych praw do ziemi. 

Ludziom, którzy nie przywykli myśleć własną głową, ideał ten 
wydaje się być niemożliwym, do urzeczywistnienia, ponieważ to 
nie jest powtórzeniem tego, co zostało urzeczywistnione w Europie 
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i Ameryce. Ale właśnie dlatego, że ideał ten nigdzie jeszcze nie był 
urzeczywistniony, — jest on istotnym ideałem naszych czasów, 
i oprócz tego ideałem najbliższym, możliwym do urzeczywistnienia, 
koniecznym do urzeczywistnienia przed innemi ludami właśnie obe- 
cnie w Rosji. 


— Tak, przed wami, ludźmi urzędowemi, — kończy Tołstoj 
część pierwszą, — obecnie są dwa wyjścia: Walki bratobójcze 
i wszystkie okropności rewolucji, i przytem wszakże nieunikniona, 
hańbiąca zagłada,—lub pokojowe urzeczywistnienie odwiecznego 
i słusznego żądania całego ludu i wskazanie innym narodom chrze- 
chrześcijańskim drogi możliwości usunięcia niesprawiedliwości, wsku- 
tek której tak długo i okropnie cierpią ludzie. W tem tylko jest ra- 
tunek nie dla was jedynie, urzędnicy, lecz ratunek dla całego ludu 
od wielkich nieszczęść i zepsucia. Przeżyła się, czy nie ta forma 
ustroju społecznego, przy której korzystacie z władzy, —używajcie 
jej jednak nie na to, aby dziesiękroć powiększyć zło, które już 
popełniliście i tę nienawiść do was, którą już wywołaliście w lu- 
dziach, — a na to, by spełnić swój obowiązek i dokonać wielkiego 
dobrego dzieła, nietylko dla swego ludu, — lecz dla całej ludności. 
Jeśli zaś forma ta przeżyła się, to niech ostatni akt jej będzie czynem 
dobra i prawdy, a nie kłamstwa i okrucieństwa !... 


Niemniej ostro niż na rząd, w drugim ciągu artykułu napada 
Tołstoj na rewolucjonistów. 


W końcu wysuwa on swój ideał zasadniczy — samoudosko- 
nalenie. 


— Działalność wasza—pisze on — ma na celu, jak mówicie, 
ulepszenie położenia ogólnego ludzi. Ale dlatego, by położenie 
ludzi stało się lepszem, trzeba, aby sami ludzie stali się lepszymi. 
Jestto taki sam heroizm. Dlatego, aby ludzie stawali się lepszymi, 
trzeba, „aby coraz większą zwracali uwagę na siebie, na swe życie 
wewnętrzne”. 


Zwracając się w trzecim ciągu do ludu, pod którym Tołstoj 
rozumie „cały rosyjski lud pracujący, przeważnie jednak robotniczy 
lud włościański, ten, którego pracy zawdzięcza życie cała reszta", 
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Tołstoj zadaje sobie pytanie: — co w danej chwili powinien ro- 
bić lud? 
Nie popierać swego rządu,iniełączyć się z rewolucjonista- 
mi, — odpowiada Tołstoj. 
Apolinary Cybulski. 
Warszawa 8 Lutego 1906 r. 


Se 
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Z literatary i prasy Francuskiej. 


Podczas gdy w Niemczech, Anglji, Ameryce krytyczna myśl 
religijna znajdowała odpowiednie ujście w walczących poczatko- 
wo o prawo istnienia, a zlegalizowanych później rozmaitych posta- 
ciach protestantyzmu, — „najstarsza córa Kościoła“, Francja wy- 
dającą od czasu do czasu gienjalnych bojowników wolnej myśli, 
nie umiejących jednak pociągać za sobą szerszych mas, lecz two- 
rzących wytworne arcydzieła dła wybranych, Francja zachowywała 
ortodoksję katolicką, (nie mającą, oczywiście, nic wspólnego z orto- 
doksją ewangieliczną), w niepokalanej czystości, o ile nie brać pod 
uwagę szpetnych razów, zadanych hardą ręką Bonapartego nie tyle 
istocie katolicyzmu, ile osobistej powadze papieży. Z tym większym 
naporem, więziona przez wieki energja krytyczna, poczęła rozpierać 
w ostatnich czasach omszałe mury ortodoksji. Nigdzie nie zjawiło 
się tyle pism agitacyjnych antyklerykalnych, nigdzie spostrzec nie- 
można tak namiętnego i nieprzéjednanego tonu broszur i artyku- 
łów, jak w tej krainie, faworyzowanej przez papieży. Miarą nie- 
nawiści do klerykalizmu i jego przedstawicieli, służyć może zdanie 
o księżach, wypowiedziane przez Marie Sellos w broszurze 
propagującej wyzwolenie ludzkiej myśli z pęt religijnych. Oto jej 
słowa: 

„Mówią niektórzy, że księży nie należy potępiać, gdyż są to 
ludzie, których życie i wolność powinny być szanowane. Walczmy 
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z klerykalizmem, miazdzmy go, lecz ksiezy pozostawmy w spo- 
koju! 

Klerykalizm jest nieodłączny od księdza, bez względu na to, 
czy nosi on habit, czy sutannę. Ksiądz stworzył klerykalizm. Oszczę- 
dzając jedno, podtrzymujemy z konieczności drugie, i klerykalizm 
przetrwa dotąd, dopóki znosić będziemy proboszczów, mnichów, 
mniszki, braciszków. Domagający się szacunku dla księży, chcą tym 
samym przedłużenia bezeceństw klerykalizmu. 

Czyż księża są ludźmi? Nie, sto razy nie: wkładając czarne 
ubranie, księża, mnisi, braciszkowie wyrzekają się swej roli ludz- 
kiej, swej płci, miłości, ojcowstwa, rozkoszy rodzinnych; ludzkość 
zaciera się w ich oczach i staje się stadem zwierząt, które należy 
ujarzmiać; przestają być ludźmi, a stają się „księżmi“, mającemi 
przedewszystkim cel zachowania powagi ich wierzeń, nie prze- 
bierając w środkach, t. j. nauczając chłopców i dziewczęta z ludu, 
spowiadając kobiety i dzieci, teroryzując bojaźnią przyszłych mąk 
ludzi ciemnych, skupiając niezmierzone bogactwa, a przedewszyst- 
kim zdobywając władzę cywilną i polityczną. 

— Lecz, odpowiadają na to, ksiądz może być sam ofiarą. 
Niektórzy pomiędzy niemi wierzą naprawdę w Boga i w swoją 
rolę boską. Szanujcież przynajmniej księży, którzy są szczerzy 
w swych przekonaniach. 

—- Uspokójcie się, dobre duszyczki! Można zwalczać klery- 
kalizm bez obawy krzywdzenia niewinnych ofiar, gdyż typ księdza 
wierzącego i szczerego zupełnie zniknął zpośród duchowieństwa. 
Dawniej wielu księży, należących do niższych warstw hierarchji du- 
chownej, było wierzących, gdyż nie byli oni wykształceni więcej 
od swoich parafjan, lecz dziś ksiądz ma wykształcenie, i po wyj- 
ściu z seminarjum ma sposobność kompletowania swych studjów 
z tym większą łatwością, że książki naukowe są niezwykle roz- 
powszechnione i tanie. 

Niektórzy księża, przed lub po wyświęceniu, wyrzekają się 
roli szpiegów rodzinnych i katechetów dziecięcych, dlatego że rola 
ta zbyt ciąży na ich ludzkich sumieniach, lecz wielu innych, mniej 
skrupulatnych, pozostają księżmi dla profesji, żeby żyć tłusto, nic 
nie robiąc, żeby opływać w rozkoszach Świata, bez odpowiedzialno- 
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ści, lub bardzo często dla polityki, żeby przewodniczyć ludziom 
i społeczeństwu, dzięki przywilejom czarnego ubrania, dzięki ce- 
libatowi, dzięki namaszczeniu i kłamliwości swych słów. Obydwie 
te kategorje księży są równie niebezpieczne i równie mało wzbu- 
dzające szacunku. 

Proboszcz, pozostający w swoim kościele, jako pracownik 
w swoim warsztacie, dla zrobienia pieniędzy, jest, być może, mniej 
niebezpieczny od swego kolegi-polityka, lecz również godzien po- 
gardy. Głosi pokorę, by lepiej panować nad swemi owieczkami, 
głosi ubóstwo, żeby łatwiej zbogacać się, głosi wstrzemięźliwość, 
żeby ukrywać swe orgje, głosi czystość, żeby lepiej się nurzać 
w rozpuście ze swemi słodkiemi grzesznicami, które, bez skrupu- 
łów, okradają swego męża podwójnie — z majątku i z honoru, 
na korzyść amanta-księdza. Nie mogę szanować księdza narówni 
z kłamcą i tyranem: wszyscy ci, którzy mieli szczere sumienie 
izdrowy rozum, zmuszeni zostali odrzucić precz swój habit, bezecny 
symbol, by uciec do życia, do wolności, do światła, sprawiedliwości 
i prawdy. 

Gambetta wykrzyknął przed czterdziestu kilku laty: Klery- 
kalizm, oto nieprzyjaciel! Ja powiem, dla uniknięcia mo- 
żliwych dwuznaczników: Ksiądz, oto nieprzyjaciel lu- 
GŁÓW W splostiępu..«' 

Taki wyrok klerykalizmowi i jego przedstawicielom rzuca 
w twarz osoba, stojąca na lewicy w ruchu antyklerykalnym. Nie 
mniejszą stanowczością, choć mniejszym temperamentem, odznacza 
się głos umiarkowanych zwolenników odnowienia wyznań chrze- 
ścijańskich. Le Chrétiex Francais, organ reformy ewangie- 
licznej w katolicyzmie, przytacza artykuł Pawła Sabatier, znanego 
historyka św. Franciszka z Assyżu, charakteryzujący stan umysłów 
we Francji. 

„Dziś, we Francji, mówi p. Sabatier, znajdują się tylko dwie ka- 
tegorje ludzi: ci, którzy otrzymali w spadku po wiekach przeszłych 
skarb, który hcowają zazdrośnie, nie chcąc go widzieć, ani pozwolić 
oglądać innym, i ci, którzy, bez względu na to, .jakim jest ów 
skarb, który chowają zazdrośnie, nie chcąc go widzieć, ani pozwolić 
szłość. 
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Rewolucja 1789 r. była przedmową i błyskiem, antycy pa- 
cją odnowienia głębszego i organicznego. Francja Świecka gotuje 
się do napisania książki, w której deklaracja praw człowieka i oby- 
watela jest tylko rozdziałem i w owym dziele Francja Świecka 
wspomaganą będzie przez wybór duchowieństwa. Klerykalizm bę- 
dzie mógł traktować tych księży, jako apostatów: krzyki nienawiści 
nie dosięgną nawet uszów bojowników tej wielkiej sprawy. Nastaną 
wówczas czasy nowego katolicyzmu, w którym zapał, praca, mę- 
stwo, miłość będą rzeczywistemi cenotami,— katolicyzmu, niepodobne- 
go do starego, jak motyl nie jest podobny do poczwarki, choć 
w samej rzeczy, będzie on stary i będzie mógł wyrzeźbić na fron- 
tonach swych świątyń, słowa Galilejczyka: „Non venisolvere, 
sed: a dimplere*. 

Dość przykładów. Wiadomo powszechnie, że przednia część 
społeczeństwa francuskiego, najlepsze umysły Francji, oświadczają 
się za reformą wyznaniową. Cały naród francuski wypowiedział się 
w tym samym duchu przez usta swych przedstawicieli w parlamen- 
cie. Jeżeli odzywają się głosy w prasie międzynarodowej przeciwko 
dzisiejszym ustawom rządu francuskiego, to przeważna liczba tych 
głosów ma na widoku nie zasadniczy cel tych kroków, t. j. oddziele- 
nie kościoła od państwa, lecz środki taktyczne, przedsiębrane przez 
rząd, uznawane przez wielu za zbyt represyjne, bezwzględne i bez 
potrzeby drażniące mniej uświadomione religijnie warstwy ludności. 


Bolesław Szyszkowski. 


RE 
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Nie krzyczcie; oto na tym czło- 
wieku taka plama jest, muszę ją 
pokazać; oto ten człowiek popełnił 
łaki, a taki występek, Bądźcie pew- 
ni, że znajdą się ludzie, których o- 
bowiązkiem będzie te brudy wygrże- 
bywać; i sędziowie, do których na- 
leżeć będzie sąd; i kat, który ukarze,” 


Adam Mickiewicz: 
„Księgi Pielgrzymstwa. * 


| 20.08.44 a Ga 2 


Warszawa. 


Ze wzgledu na przepas¢, dzielaca wyzsze duchowienstwo od 
niższego, przepaść, wykopana rękami dostojników kościoła, praca 
kapłańska w kierunku społeczno-narodowym, podejmowana tu przez 
jednostki, a nawet pewne grupy, nie wydała takich rezultatów, 
jakichby się spodziewać należało. Nie wdając się w analizowanie 
tego rozdźwięku, który od tylu lat zapanował pomiędzy księżmi, 
konstatujemy tylko sam fakt zjawiska, szkodliwego tak dla sprawy 
narodowej, jak religijnej. Obowiązek obywatelski wzywa nas do 
szeregu, każe ująć pług i naprzód iść z innymi. Posłuszni szla- 
chetnej pobudce, radzibyśmy zjednoczyć swe siły pod sztandarem 
pracy społecznej, wyczekujemy tylko pierwszego słowa, pierwszej 
zachęty z ust naszych wodzów duchownych. Ci jednak milczą, 
a gdy przemówią niekiedy, to z ust ich płynie oskarżenie, poma- 
wiające niższe duchowieństwo o cele, niezgodne z duchem wiary. 
Praktyka jednak życia stwierdza, że im więcej rachujemy się z du- 
chem czasu, im częściej duchowieństwo polskie, zabiera głos i łączy 
się czynem w sprawach krajowych z  Narodem, stanowisko jego spo- 
łeczne umacnia się, a ogół nabiera większego przekonania i zaufa- 
nia do przedstawicieli wiary. Tylko ciasne głowy, lub anemiczne du- 
sze niezdolne są tej prawdy zrozumieć. 

Wzywają nas niekiedy dostojnicy Kościoła do jedności. 
Piękne hasło — bez wątpienia. Na czem jednak ta „jedność“ ma 
polegać? Czy na wzmożeniu działalności całego duchowieństwa 
w kierunku zadań i obowiązków obywatelskich, czy na jedności z du- 
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chem Narodu? Naiwni tak sądzą. Biskupom naszym idzie przede- 
wszystkiem o umocnienie własnych stanowisk i ochronę własnej 
powagi. Jedność duchowieństwa z władzą djecezjalną, według ich 
rozumienia, należy pojmować w ten sposób, by każdy ksiądz tak 
myślał, tak czuł, tak działał, jak czuje i myśli jego biskup. Tym 
sposobem biskupi przygotowują sobie z podwładnego duchowień- 
stwa wyborny parawanik do osłony swych niezręcznych wystąpień. 
Taki „jednościowy'* parawanik jest bardzo na rękę biskupom. Albo- 
wiem, gdy opinja publiczna zechce oskarżać biskupa o czyny nie- 
godne człowieka, lub obywatela kraju, biskup na swe usprawiedli- 
wienie może powiedzieć: wszak całe duchowieństwo tak czyni i tym 
samym duchem przejęte. Otóż nie! Mówimy tu głośno i wyraźnie. 
Nasze cele i ideały często są przeciwne tym, którymi żyją biskupi. 
My, przedewszystkiem, chcemy żyć z Narodem, i pracować dla 
Narodu, chcemy dzielić jego trudy, cierpienia i radości... Zapo- 
minają nasi zwierzchnicy, iżeśmy wyszli z powijaków seminaryj- 
skich, które nam swobodę ducha krępowały, że wolno 
nam iść za biegiem własnych myśli i przekonań, że niezależność 
naszego sądu, po za sferą wiary i obowiązków kościelnych, nie może 
podlegać ani kontroli, ani ograniczeniom, tembardziej karom. Wy- 
mierzanie kary za przekonanie społeczne i narodowe. księży, —jest 
poprostu krzyczącem nadużyciem, ohydnem, niezatartą plamą w dzie- 
jach episkopatu polskiego. Pod tym względem archidjecezja war- 
szawska, si parva magnis comparare licet, ma już swoje martyro- 
logjum dość liczne. 

Gdyby chociaż biskupi byli na tyle wstrzemięźliwi, żeby sobie 
powiedzieli: w sprawach Narodu głosu nie zabieramy, gdyż ich mie 
rozumiemy, lub nie odczuwamy, zgorszenie byłoby mniejsze i za- 
chowanie poprawniejsze. Lecz proszę to wytłumaczyć tym, którzy 
nie znoszą, gdy im przypominać zasługi Felińskich, Łubieńskich, 
Hryniewieckich, Symonów?!.. Od czasu też do czasu z pałacu 
przy ulicy Miodowej padają na księży dzielniejszych pociski ku ucie- 
sze... ulicznej gawiedzi.. Warszawa się trochę przyzwyczaiła do 
tych starczych wybryków, lecz my na te objawy patologiczne oboję- 
tnie patrzeć nie możemy, gdyż nas to i boli niezmiernie i martwi. 
Ponieważ jednak na zaradzenie złemu nie mamy środków, musimy 
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sobie raz powiedzieć: liczmy na siły własne i wspomagajmy się 
sami! 


Boe & 


Dotychczas duchowieństwo nasze w sprawach Narodu głosu 
publicznie nie zabierało... Nie mieliśmy odwagi mówić, czy może 
brakowało nam wyrobienia obywatelskiego. Jedno i drugie — odpo- 
wiemy. Wychowano nas w uczelniach, w których nikt i nigdy nie 
mówił nam o obowiązkach obywatelskich, w których usiłowano nas 
przerobić na automaty, posłuszne woli władzy, choćby rozkazy 
sprzeciwiały się przekonaniom własnym, zabito w nas wszelką indy- 
widualność, thumiono represaljami objawy ducha społecznego. 
A myśl wolna, niezależna, choć nieraz w mózgu powstała, rzadko 
się w czyn oblekła. O wyrobieniu politycznem duchowieństwa nie 
mogło być mowy. Zresztą najlepsze zamiary i intencje księży pa- 
raliżował konsystorz djecezjalny. Poza tem, uważamy, że życie na 
bruku naszej stolicy psuje księży, że duchowieństwo warszawskie 
filistrzeje ; dobrobyt, rozrywki, towarzystwo nie zawsze stosowne — 
wszystko to wystudza duszę i materjalizuje pojęcia. 

Do drzwi naszych domostw puka lud o światło i pomoc; 
gdzie są nasi kapłani-obywatele? — zapytuje Naród. Jakąż tym, 
co nam wierzą i do nas się jeszcze zwracają, damy odpowiedź ?.. 
Czy mamy ich odesłać tam, na wyżyny, gdzie dostojnicy Kościo- 
ła walczą o laury niesławy Masssalskich, Kossakowskich, Siestrzeńce- 
wiezów, Popielów, Siemaszków, Niemekszów, czy też sami wprzód 
pójść do nich po... hańbę! Powinniśmy nareszcie ocknąć się z du- 
chowej niemocy i zdobyć odwagę obrony i wypowiadania otwarcie 
swych przekonań. Nie czekajmy „godziny cudu“, gdy nam nasi naj- 
wyżsi przemówić pozwolą. 

Ks. Warszawiak. 
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Wilno. 


Przed przyjazdem ks. biskupa Roppa do Wilna ktoś postawił 
takie pytanie: kim jest ks. Ropp pod względem narodowości? 
Rzecz prosta, pytającemu nie szło o wywody genealogiczne, ale 
o ducha. Gdy był daleko od nas, trudno było odpowiedzieć na to 
pytanie, gdyśmy się mu przyjrzeli bliżej, każdy z nas mówił, że 
nowy biskup jest biskupem katolickim i polskim. I jakby się chcia- 
ło, żeby ten podwójny wieniec — katolickości i polskości zawsze 
zdobił jego skronie. 

Niestety, musimy przyznać, że aureola biskupia zaciemniła 
się wkrótce. Nie przypisujemy tego złej woli, jest to raczej 
skutkiem niewczucia się w tętno życia miejscowej ludności, fałszy- 
wego pojmowania naszych stosunków. 

Doświadczenie długich lat dostatecznie nas przekonało, że 
„politykowanie', drobne, nieznaczne ustępstwa ze strony naszej, 
coraz bardziej rozzuchwalają panów z przeciwka, i zachęcają ich 
do stawiania coraz nowych wymagań. To też raz na zawsze powie- 
dzieliśmy sobie, ze o żadnej „ugodzie“ mowy być nie może, dopóki 
z gruntu nie zmienią się warunki politycznej naszej egzystencji; 
To było naszem programem. Z tem postanowieniem zrosła się myśl 
i opinja publiczna; ono podyktowało stanowczy cyrkularz bisku- 
pa Zwierowicza o szkołach. Tymczasem w postępowaniu ks. Roppa 
widzimy całkowite uchylanie się od wytkniętego programu. Słyszy- 
my bowiem, jak w cyrkularzach nakazuje księżom, żeby w „go- 
rących słowach“ zachęcali lud i uczącą się dziatwę do modłów 
o „darowanie zwycięstwa“, do zbierania składek na cele wojny...; 
to znowu w urzędowych pismach, wychodzących w Wilnie, napoty- 
kamy mowy biskupie, wygłaszane na „bankietach', a zawierające 
wiele myśli, niemiłych dla serc naszych. Po wzięciu Portu- 
Artura przez Japończyków, ukazał się w „Wileńskim Wiestniku“ 
list biskupa do redaktora, w którym oprócz zbytecznego uspra- 
wiedłiwiania się przed opinją publiczną z tego, że z racji Bożego 
Narodzenia, nie mógł odprawić żałobnego nabożeństwa za pole- 
glych przy obronie twierdzy port-arturskiej, wypowiada takie zdanie, 
że stokroć chętniej wolałby odprawić nabożeństwo dziękczynne za 
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zwyciestwo Stessla i ze nawet bardzo niedawno jeszcze spodziewat 
się weselszych wieści z Dalekiego Wschodu. 

Po co ten list?.. Jeżeli w nim są wyrażone uczucia szczere, to 
każdy z nas powie, że one nie są ogólne; jeżeli fałszywe, to czem 
je usprawiedliwić i czy naogół warto i można udawać uczucia, 
których się niema?.. Jaką miał myśl biskup, pisząc ten list, trudno 
odgadnąć? Opinja zaś powszechna, mając sam zewnętrzny fakt na 
uwadze, potępia go całkowicie. Najprzód, chociażby dlatego, że 
zamieszczanie listów na Świstkach z bruku i kancelarji, uważa za 
niegodne biskupa. „Wileński Wiestnik“ nie jest pismem, w którem 
każdy może wypowiadać myśli swoje objektywnie. Zamieszczanie 
podobnych listów w nim jest niejako dowodem sympatyzowania 
z kierunkiem pisma. Powtóre, jeżeli uczucia wyrażone w liście są 
szczere, to ludność, miejscowa wcale ich nie podziela; dowodem 
tego jest ogólne wzburzenie wśród ludności miejscowej; jedni po- 
wiadali, że biskup już miał w tem złe myśli, inni wprost potępiają 
biskupa — wszyscy są niezadowoleni. Powtórzyło się to samo, co 
było niegdyś przy odsłonięciu pomnika Murawjewa. 

Na dobitkę, w jednym z cyrkularzy do dziekanów, djecezji 
wileńskiej, prócz kilku drobnych rozporządzeń, biskup nakazuje, 
żeby proboszczowie i wikarjusze składali wizyty gubernatorowi, 
przejeżdżającemu przez ich parafje. Gdyby biskup znał lepiej sto- 
sunki miejscowe, napewnoby tego nie nakazywał. 

Co, gdy tak jest, pomimowoli powstaje pytanie, takie same, 
jakie zadawał sobie ów przed przyjazdem biskupa do Wilna: kim 
jest biskup Ropp? 

Ksiądz ]—czyk. 


Dalszym ciągiem listu księdza J-czyka niech będzie artykuł 
. „Kurjera Litewskiego“ z dnia 4-go lutego, p. t.: „Nieco Światła” . 
w sprawie stronnictwa konstytucyjno-katolickiego : 

Inicjatorem stronnictwa, odpowiedzialnym autorem, a przy- 
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najmniej wydawcą „progamu“, pierwszym, właściwie jedynym, któ- 
ry się rzeczywiście podpisał pod nim, jest—J. Eks. ksiądz Bi- 
skup wileński, baron v. d. Ropp. 

Choć niemiłem jest zadaniem dla Polaka w tym kraju kryty- 
kować czynność wyższego przedstawiciela Kościoła katolickiego, 
jednak, jako ziemianin i publicysta, nie mam prawa krępować się 
ani osobistym szacunkiem dla jego cnót, ani jego stanowiskiem 
w hierarchji duchownej. Nie schodzi się z tronu episkopalnego 
na arenę politycznych i ekonomicznych walk w mitrze i w ornacie. 
Kiedy kardynał de la Valette osobiście dowodził oblężeniem portu 
La Rochelle, kiedy Paweł de Gondi, przyszły kardynał de Retz, 
naówczas arcybiskup Koryntyjski, in partibus i koadjutor pro- 
wadził zbuntowanych paryżan przeciw wojskom królewskim, — 
to nie w komży szli oni, lecz w pancerzach, i rozdając sławne ciosy 
szpadą, sami się na nie narażali. 


Przedewszystkiem postawię pytanie, czy wogóle ks. Biskup 
baron v. d. Ropp, ma kwalifikację nietylko na kierownika, lecz na- 
wet na adherenta jakiegokolwiek stronnictwa politycznego i eko- 
nomicznego wśród naszego społeczeństwa? — i odpowiem: nie. 

J. Eks. ksiądz Biskup v. d. Ropp, od dnia przyjazdu swo- 
jego do nas, ostentacyjnie zaznaczył, jako główną zasadę swojej 
czynności, walkę z ideą narodowościową, specjalnie z pol- 
ską, wśród naszego duchowieństwa. Jako obcy wszystkim, w kraju 
zamieszkałym, narodowościom, ma na to prawo. Z punktu wi- 
dzenia wyłącznie religijnego, jakiem miał zaszczyt osobiście mu to 
przyznać, ma nawet słuszność za sobą, bo dla Kościoła katolickiego, 
przymiot wszechświatowości jest rdzennym. 


Ale przez to samo wzniósł ks. Biskup Ścianę między sobą 
i wszelkiemi partjami politycznemi, nietylko wśród naszego szla- 
checkiego ziemiaństwa, naszej inteligiencji miejskiej, ale nawet 
wśród naszego duchowieństwa. Albowiem dla nas wszystkich, bez 
żadnego wyjątku, idea narodowościowa poprzedza wszelką ideę 
polityczną, i nad nią dominuje. 

Pod ostatnim ustępem programu figuruje podpis: „Inicjator 
| Edward Ropp, biskup wileński“, i następują nazwiska siedmiu 
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obywateli różnych stanów, oznaczonych jako „wybrani członkowie 
biura organizacyjnego". 

Ogrom ludzi zadawał sobie pytanie: co robią pod tym pro- 
gramem nazwiska tych obywateli, mianowicie dwóch pierwszych, 
znanych z tego, że mają dobrze do karku przymocowane głowy? 
Odpowiedź: one nic tam nie robią. 

Tu właśnie pora rzucić promień światła na genezę tego pro- 
gramu: to każdemu pozwoli ocenić jego wartość. 

Chyba ani jeden z czytelników programu nie 
wątpił o tem, że ci „organizatorowie' stronnictwa 
wspólnie z inicjatorem obradzali ten program, że 
go odczytali lub wysłuchali i podpisali? — Nic 
podobnego nie było. Biuro organizacyjne, wybra- 
ne przez redakcję programu, ani razu do czasu je- 
go rozesłania, nie było zwokowane, w redakcji u- 
działu nie brało, programu nie podpisało, i nazwi- 
ska członków biura figurują na programie bez ich 
zezwolenia, bez ich wiedzy. 

W rezultacie mamy to: 

N'by mamy stronnictwo, niby organizatorów, niby mają 
być obrady i wiece. 

W rzeczywistościzaśstronnictwaniema, bo du- 
chowieństwo nie jesti nie powinno być stronnic- 
twem, lecz wojskiem w rękuswego dowódzcy. Orga- 
nizatorowie nie organizują. Wiece nie wiecują. 

Mamy to: że ks. Biskup wileński, po półtora- 
rocznym pobycie między nami, samoistnie poru- 
szyt całe swoje duchowieństwo, i kazał mu propa 
gować wspólność używalności lasów prywatnych 
lub ich eksproprjację. 

Bardzo liczne, bardzo silne protesty J. Eks. ks. Biskup v. d. 
Ropp, już wysłuchał od pojedyńczych obywateli. kraju. Obo- 
wiązkiem ziemianina-publicysty jest powtórzyć je przed opinją pu- 
bliczna. 

Jestem przekonany, że prawdziwie odpowiadające swojej na- 
zwie stronnictwo konstytucyjno-katolickie mogłoby mieć w tym 
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kraju wielkie znaczenie, i korzystny wpływ. Ale wówczas tylko, 
gdyby miało zupełnie inną organizację i inny kierunek. Gdyby ci, 
o których interes jedynie idzie, t.j. obywatele świeccy, byli w nim 
siłą czynną nie figurantami, a duchowieństwo miejscowe ich wsndl- 
pracownikami, ‘nie zaś dyscyplinowanym wykonawcą instrukcji 
zwierzchnika, związanego ze społeczeństwem, nie jednością 1deałów 
politycznych, lub interesów ekonomicznych, jeno wspólnością wy- 
znania. 


Hipolit Korwin-Milewski. 


A teraz dajmy się wypowiedzieć samemu „pasterzowi“. Oto 
w liście „pasterskim“ woła do „drogiego“ ludu katolickiego: 

„W strasznych czasach, Dzieci Kochane, do was się odzy- 
wam,—strasznych nietyle z powodu nieszczęść, które Bóg na nas 
zesłał, bo choć nas ciężką wojną i wielkiemi stratami ukarał, dał 
nam potem wielkie łaski: dał nam swobodę wyznania, nabożeństw, 
dał możność wielu braciom naszym wrócić na łono świętego Ko- 
Ścioła katolickiego, dał możność w przyszłości w wielkiej mierze 
myśleć samym o zarządzie krajem, a zarazem nie być już bezbron- 
nymi w rękach różnych — często z dalekich stron przysłanych, 
a obcych nam władz. A jednak te czasy, które tyle łask Bożych 
nam dały, ja nazwałem czasami strasznemi! I słusznie, bo czyż nie 
są straszne, jeżeli Bóg daje łaski, a ludzie za nie grzechem odpowia- 
dają! Czy nie straszne, jeżeli Bóg daje łaski, a do ludu, który te 
laski otrzymał, wypada odezwać się z zapytaniem: Czy jesteś 
jeszcze ludem katolickim? 

Prawda, że lud mój wiłeńskiej djecezji, poczciwy i bogobojny, 
w ogromnej większości swojej tak nie postępuje, i w czasach peł- 
nych zamętu i rozruchów stosunkowo spokojnie się zachowuje, — 
ale, dzieci kochane, straszno już jest, jeżeli wpośród ludu kato- 
lickiego jest znaczna ilość, a miejscami parafje całe, do których 
w te słowa biskup z bólem w sercu odezwać się musi: ludu mój, 
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ludu, któryś przez długie lata bronił kościołów swoich i wiary swojej, 
czy jesteś jeszcze katolicki ? 

Ciekawe pytanie, nieprawdaż? 

Zaiste, wasza pasterska mość, w strasznych żyjemy czasach, lecz 
strasznych dla... dzieci nocy. 


Płock. 


Za panowania hr. Szembeka drżeliśmy wszyscy, bośmy nie 
wiedzieli, dnia, ani godziny, w której przyjdzie papier, zwiastujący 
tranzlokatę. Tych tranzlokat w ciągu dwóch lat było coś około 300. 
Niektórzy księża bylitranzlokowani aż trzy razy w ciągu jednego 
roku. Licząc przecięciowo koszt każdej tranzlokaty po 100 r.,— 
widzimy, że djecezja zapłaciła za pańską fantazję 30,000 rubli. A że 
tę olbrzymią sumę ściągnięto z biednego ludu i po największej 
części wpakowano w kieszenie żydowskie, to wszyscy o tem wiedzą. 
Dziś, dzięki Bogu, nie widać ciągnących się po wszystkich drogach 
fur żydowskich z chudobą duchowną, ale życie między nami po- 
dobno bardziej zamarło. Dokoła wre, kipi; prosty lud rwie się do 
życia, a nas ustawicznie przestrzegają, byśmy się do niczego nie 
mieszali; byśmy się nie narażali. „To nie wasza rzecz; pilnujcie 
brewiarza i różańca!“ Módlcie się tylko, a reszta, co was moze 
obchodzić? smh hed 

Nasi sybaryci z tego kursu zadowoleni, bo przynajmniej tłu- 
maczą swoje lenistwo rozkazem konsystorskim; ale większość du- 
chowieństwa sarka. Bo przyznać trzeba, że nasze duchowieństwo 
choć niewiele robi dla dobra społeczeństwa, jednak kocha go na- 
prawdę.... Mistycy znowu, tercjarze i tym podobni twórcy dewotek, 
zwalczają wszelką robotę społeczną. Jeden z nich, np., zganił pu- 
blicznie Ś. p. ks. Borkowskiego za to, że był uczonym. Oświata, 
nauka, postęp są, według nich, djabelstwem, którego każdy uczci- 
wy kapłan strzedz się powinien. Ksiądz ma inne zadanie, mianowi- 
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cie: brewiarz, różaniec, spowiedź i inne ćwiczenia duchowne, a re- 
szta nie do niego należy. Za czasów Pana Jezusa nie było ochronek, 
szpitali, kolei żelaznych, i tym podobnych nowoczesnych wymysłów 
i dobrze było... Ci przynajmniej są szczerzy... 

Płoczczanin. 


Poznań. 


Od czasu encykliki Piusa X, dla Polaków stało się rzeczą aż 
nadto jasną, że Głowa Kościoła zajmuje stanowisko w wysokim 
stopniu niechętne dla podporządkowywania interesów kościelnych 
i duchownych, pod potrzeby i żądania narodowe i społeczne w zie- 
miach polskich. Stanowisko to jest z punktu widzenia Kurji Rzym- 
skiej zupełnie zrozumiałe i odpowiada tradycyjnej polityce Waty- 
kanu nietylko wobec naszego narodu, ale i wszędzie, gdzie inte- 
resy te wchodzą w jakimkolwiek zakresie w sprzeczność z prądami, 
ogarniającemi ustroje państwowe i społeczne... 

We wszelkiego rodzaju organizacjach międzynarodowych, 
a najpotężniejsz ąz nich, i najbardziej wyłączną jest Kościół rzym- 
ski, istnieje z natury rzeczy brak zrozumienia i tolerancji dla wszyst- 
kiego, co rozmija się z międzynarodowym punktem widzenia, 
a opiera się wyłącznie na podstawie rozwoju indywidualnego i odrę- 
bnych dążeń, jakich ten rozwój naturalnym rzeczy porządkiem 
wymaga. Stąd płynie i lekceważenie dla całych kategorji uczuć, ze- 
spolonych z naturą ludzką, stąd stanowczo, mniej lub więcej jawna 
walka, jaką się im wypowiada na różnych polach i różnego ro- 
dzaju bronią. 

W walce tej żywioły przewrotu społecznego, występujące 
w imię przeprowadzenia żądań zorganizowanego proletarjatu wszyst- 
kich narodów, schodzą się z przeciwnym swoim biegunem, jakim 
jest organizacja kościelna, działająca w imię zależności wszystkich 
narodów od jednolitego rządu dusz i uległości dla jego niepodziel- 
nej władzy. 
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Jeżeli w społeczeństwie takiem, jak nasze, w którem przywia- 
zanie do narodowej odrębności góruje ponad wszystkiem, sprze- 
czność o której mowa, jakkolwiek ciężko zaważyła na losach połi- 
tycznych, nie dawała się odczuć zbyt dotkliwie w życiu publieznem, 
działo się to po części i dlatego, że wskutek położenia geograficzne- 
go i stosunków zewnętrznych, czynniki, które tłumiły rozwój naszej 
odrębności, zwracały się równocześnie i przeciwko organizacji ko- 
ścielnej. To było rękojmią owego ścisłego zespolenia się polskości 
z katolicyzmem, ' zespolenia, które przetrwało najcięższe próby 
i wstrząśnienia. Ilekroć jednak zdarzało się, że czynniki, o których mo- 
wa, ustępowały dla interesów kościelnych, tylekroć odczuwaliśmy 
zawsze nietylko osłabienie tego węzła, ale co więcej, dotkliwe prze- 
szkody dla naszych działań i przedsięwzięć z tej samej strony, 
którą przywykliśmy uważać za przyjazną i sprzymierzoną. 

Okres taki przebywamy w dniach dzisiejszych. Wytwarzają się 
wówczas położenia tragiczne dla tych z pomiędzy sług Kościoła, 
które oddały się tej służbie bezwzględnie, a w przekonaniu, że 
równocześnie służyć będą mogły i idei narodowej skuteczniej, niż 
na jakichkolwiek innych stanowiskach. 

Niepodobna o tem zapominać wówczas, gdy ma się oceniać 
wystąpienia podobne do tego, jakiem jest ostatani okólnik arcy- 
biskupa gnieźnieńskiego i poznańskiego, następcy prymasów rze- 
czypospolitej. 

„Znana jest z pism codziennych treść tego okólnika; arcy- 
biskup zakazuje w nim duchowieństwu brać jakikolwiek udział 
w pracach stowarzyszenia „Straż“, stowarzyszenia tak bardzo dale- 
kiego od jakichkolwiek podejrzanych i rewolucyjnych działań 
i celów, że na czele jego nie wahał się stanąć dobrze znany p. Józef 
Kościelski, który częściej grzeszył przeciwko obowiązkom godności 
narodowej, niż przeciwko powinnościom wobec pruskiego państwa 
i pruskiego monarchy. Stowarzyszenie, ożywione nawskroś, du- 
chem katolickim, postawiło sobie za zadanie podtrzymywać ducha 
narodowego i narodową żywotność w nieszczęśliwem naszem spo- 
leczeństwie polskiem, narażonem na najdziksze prześladowanie. Sto- 
warzyszenie to przyszło do skutku przy czynnej pomocy duchowień- 
stwa, ożywionego duchem obywatelskim, — a kto zna rolę, jaką 
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odgrywa duchowieństwo w życiu publicznem tej dzielnicy, ten 
łatwo zrozumie, że zakaz arcybiskupi jest zarazem ciosem Smiertel- 
nym dla naszej biednej „Straży“. 

W komentarzach, jakiemi arcybiskup Stablewski zaopatrzył 
swój zakaz, znać głęboki smutek. Są w nim ślady poważnej walki 
wewnetrznej,j aka zapewne odbył, zanim zastosował się do nacisku, 
jaki na niego niewątpliwie wywarto. Można też mieć dla niego głę- 
bokie współczucie, jako dla człowieka zbyt słabego, aby Śmiał swoje 
obowiązki wobec ojczyzny, postawić wyżej ponad ślepe posłuszeń- 
stwo, do jakiego się zobowiązał, jako jeden z dygnitarzy między- 
narodowego kościoła. Nie można jednak nie wyrazić żalu i bólu, 
że nie umiał przekonać swoich przełożonych, iż czyn, jaki kazano mu 
spełnić, powiększyć musi tylko przepaść, jaka się wytwarza po- 
między uczuciem narodowem, a przywiązaniem do kościoła, który 
temu uczuciu jawną u nas wszędzie zaczyna wypowiadać walkę 
i targać węzły, zadzierzgnięte od stuleci. 

N. Z, 


YS 
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Krytyka. Styczeń 1906: F. Bóg sie rodzi; I. Jedlicz: Warszaw- 
skie kręgle. Słota jesienna. Poezye. Ign. Radliński: Wolna myśl. Os- 
tatni kongres jej wyznawców. Wacław Sieroszewski: Przepowiednia Wer- 
nyhory. Dr. Wt Gumplowicz: Socyalizm a kwestya polska. Ostap 
Ortwin: Konstrukcya teatru Wyspiańskiego. St. Przybyszewski: Śluby 
I. Moszczeńska: Podwójna moralność. Panowie stworzenia. M. Rö mer: 
Stosunki etnograficzno-kulturalne na Litwie. I. Laforgue: Skarga. Sonet na 
wachlarzu. Głowa zmarłego. Przekład F. Mirandolli. Z miesiąca. Przegląd 
prasy polskiej i obcej. O. Ł: Sprawa ukraińska wobec chwili osobliwej. Piotr 
Górkowski: Zmartwychwstanie Łotwy. F. Jasieńskii L. G: O IX 
wystawę „Sztuki“ w Krakowie. I. Sten: Teatr krakowski. A. S.: Teatr za- 
graniczny. K. Bujwidowa: Młodzież o polskiej szkole w Galicji. Sprawozda- 
nia naukowe i literackie. i 


Bibljoteka Naukowa 3 1ì 2: W. Bólsche: Przyszłość ludzkości. 
Prof. Ostwald: O filozofji przyrody. Niemcy. Ustrój państwowy i Stronni- 
ctwa polityczne w Europie zachodniej opracował A, Kowrow. 


Książka styczeń: „Pro domo* od Redakcyi; „Jubileusz Reja (1505— 
1905)" przez A. Briicknera. Krytyka: „Arcydzieła polskich i obcych pisa- 
rzyć; Bólsche W. „Miłość w przyrodzie"; Centnerszwerowa R 
„O ogólnym obu płci kształceniu w szkole średniej; Chtapowski Fr. „Ży- 
cie i prace ks. Józefa Rogalifiskiego"; Crasset O. „Klucz do rozmyślań*; 
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Daszyńska-Golińska Z. dr. „Teoretyczne podstawy polityki społecznej 
ww. XIX“; Drzewiecki K. „Początki gramatyki języka polskiego“; D zier- 
żanowska M. „Krótka gramatyka polska i ćwiczenia językowe”, „Krótka 
składnia polska", „Pisownia polska w ćwiczeniach, cz. I i II% France 
Anatol „Wybór pism; Gawale wicz M. „Jad”; Gliński K. „Szlach- 
cic na zagrodzie”; Gorkij Maksym. „Tomasz Gordiejew*; J. G. „Materya- 
ły do dziejów Akademji Połockiej i szkół od niej zależnych'; Jaroszyński 
T. Zaranie malarstwa polskiego“; Krzywicki L. „Żmudź starożytna“; Li- 
guori św. Alfons „Przewodnik spowiednika“; Łubieński O. Bernard 
„Żywot św. brata Gerarda Majella“; Mickiewicz Adam „Dzieła, tom IV“ 
Neuwert-Nowaczyński A. „Wizerunki Mikołaja Reja z Nagłowic“; N o- 
wicki Wł. „Wypisy do nauki literatury polskiej w szkole średniej“; Orze- 
szkowa E. „..l pieśń niech zapłacze; Puzyna Józef „Ongi“; Rze- 
wuski J. „Sympatia bólu; Rygier L. „Mój wuj, jego jeleń i nowe prądy“. 
Sandoz M. „Św. Jacek Odrowąż, patron Polski*; Schiller Fr. „Intryga 
i Miłość“ Tragiedja*; Spektator „Kułaki*; Starczewski E. „Ewolucja 
przyszłości*; Kraushar A. „Towarzystwo warszawskie Przyjaciół Nauk. 1800 
1832. Sprostowanie. — Pod prasą. — Kronika. - Czasopisma. — Kurjer kięgarski. — 
Bibliografja. 


m 


p p 0, 


Prawda XM 1. Polityka: Rok 1905. — Tydzień polityczny. — Odcinek: a 
chy, Część V — Pogrom, p. Aleksandra Świętochowskiego. — Życie społeczne 
Obrady w sprawie samorządu miejskiego. — Instytucye robotnicze we Francyi 
p. d-ra Józefa Zielińskiego. — Nowe prawa o wyborach do Dumy Państwowej, 
Fejleton: Liberum veto, p. Posła Prawdy. — Badania naukowe: Profesor dr. A. 
Menger: O motorach nowożytnego rozwoju społecznego. — Literatura i Sztuka: 
Przegląd teatralny, p. Władysława Bukowińskiego. — Sprawy ekonomiczne: Gu- 
bernia Siedlecka, stan ekonomiczny, p. St. Staniszewskiego. — Kronika. 

Prawda ™ 2. Polityka: Rok 1905. — Tydzień polityczny. — Odcinek: 
Duchy, Część V.— Pogrom, p. Aleksandra Świętochowskiego. — Życie społeczne: 
Bocian i żaby, p. P.— Główki, p. Go—ona.—Nowe prawa o wyborach do Dumy 
Państwowej.— Fejleton: Pamiętnik.—Badania naukowe: Teorya dominant. —Litera- 
tura i i sztuka: Bajka. — Sprawy ekonomiczne: Gubernia Siedlecka, stan ekono- 
miczny, p. St. Staniszewskiego:—Życie publiczne w Rosyi.— Kronika. —Ofiary. 

Prawda X 3. Polityka: Nowy przezydent. — Tydzień polityczny. — Od- 
cinek: Duchy, Część V — Pogrom, p. Aleksandra Świętochowskiego. — Życie spo- 
łeczne: Przypomnienienie. — Ze spraw szkolnych. p. Wł. Bukowińskiego. — Dwa 
mordy, p. P.— Napad na kasę powiatową. — Fejleton: Liberum veto, p. Posła Praw- 
dy. — Badania Naukowe: Teorya dominant, p. Stefana Sterlinga. — Literatura i sztu- 
ka: Z prasy. — Notataki literackie i artystyczne. — Sprawy ekonomiczne: Gubernia 
Siedlecka, stan ekonomiczny, p. St. Staniszewskiego, (ciąg dalszy). --Życie pub“ 
liczne w Rosyi. — Kronika. — Ofiary. 
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Odrodzenie & 1. Od redakcyi.—Stronnictwa klasowe i rozwój narodu 
Felieton: Łanownictwo. — Z dziejów apostolstwa. — W roku 1769.— Listy z Irkuc- 
ka, — Przebudzenie lwa. — Przykry sen. — Pzegląd prasy. — Od Administracyi. 
Odpowiedzi od Redakcyi. 

Odrodzenie X 2. W sprawie stronnictw, W. P,— Odpowiedź Iza M o- 
szczeńska.— Feljeton, Alfred Węgliński — Twórczość, Jan Lemań- 
ski. Liryka socyalna we Francyi, Adolf Nowaczyński. — Ten pierw- 
szy, Romana. — Encyklika Piusa X. — Konstytucya w Koziej Wólce, Stanis- 
ław Godziemba. 

Odrodzenie % 3. Wędrowne katedry rolnicze, W. Wojciechow- 
ski, — Feljeton, B. Hertz. — Przezlad sztuki, L. Gros.— Liryka socyalna we 
Francyi, Adolf Nowaczyński. — Bukajomow, Karp Iwanowicz, M. Gor- 
kij. — Wykłady w języku polskim w szkołach prywatnych. — Przegląd prasy. 

Odrodzenie M 4. Odezwa zwiążku nauczycieli. — Nasza inteligencya, I. 
Moszczeńska.—Feljeton: Wszystko to już było, B. Hertz. — Zabytki przesz- 
łości i nasze społeczeństwo, S. Zieliński*—Łzawnica, Fr. Galiński.-O 
Malarstwie, L. Gros,—Kto zwycięży. Szczepkina-Kupernik.—List ks. 
Miłkowskiego. Przegląd prasy. 


I 


Młodość M 1. Józef Krobicki.—Do młodości. Od Redakcji 
Bolesław Prus: Oda do młodości. W. Warski: Polska wobec wybuchu 
rewolucji. St. A. Kempner: Prognoza rozwoju gospodarczego. Wacław 
Nałkowski: Proletarjat a twórcy. Żywicki: Pojęcie o narodowości. Zy g- 
munt Drozdowicz: Spójnia — Studenckie stowarzyszenie postępowo - pol- 
skie. Jan Sosnowski: Z postępu nauk przyrodniczych. Jan Tur: Zdzie- 
jów autonomji w uniwersytecie wileńskim. Kazimierz Wroczyński: A- 
postrofa do młodości. Zofjai Leon Rygierowie: Dalecy= kilka listów. 
Jan Lemański: Ideał, Józef Krobicki: Teatr. 

Młodość M 2, * „ *-Myi Wy. Iza Moszczeńska. Rzym prze- 
mówił. Encyklika. Jakób Lewkowicz. Kultura a idea narodowościowa. 
Zygm. Drozdowicz. Spójnia. Jan Sosnowski. Z postępu nauk przyrod- 
niczych. Bol. Gorczyński, Mintowt,—tz,—j. b.k. Feljeton. Marja 
Komornicka. Z księgi mądrości tymczasowej. Henr. Juszkiewicz. 
Szkice: I Szał, II Narkoza. Ż. ij]. Rygierowie. Dalecy, nowela. Bene- 
dykt Hertz. Kiełbiki, Satyra, Józef Krobicki. Teatr: Rapacki —Gorkij 
i aktorzy wielcy i mali. * „ *—Kronika. 

Młodość & 3. A. Warski. Polska wobec wybuchu rewolucji. H e n- 
ryk J. Rygier. Nasze partje, a wybory. Karol Radek. List otwarty Ig- 
nacego Daszyńskiego. Tekst listu. Stef. Pogorzelski. Moralność bez bo- 
ga. Janusz Bogorya. Na marginesie Feljeton. Kaz. Wroczyński. 
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Cyprjan Kamil Norwid. Antoni Lange. Z poezji armenskiej. Zofja 
iLeon Rygierowie. Dalecy, nowela—* „ * Kronika. 


Żarzewie X 1. RemigiuszKwiatkowski: , * , wiersz. Za- 
miast Prospektu. Wł Osmolski: Dia dobra sprawy. Janusz Bia- 
ły: O czystości mowy. Stanisław Miączyński: , * , wiersz. Sta- 
nisław Schneider: Sztuka a młodość. K. B. Stowarzyszenie domu zdro- 
wła uczącej się młodzieży polskiej „Pomoc Bratnia“ w Zakopanem. Janusz 
Biały: Pierwsza księga „Żywota człowieka poczciwego“ Mikołaja Reja. Hael: 
Architekt-A dam Mickiewicz: Z „Ksiąg pielgrzymstwa polskiego.“ Eu- 
stachy Czekalski: „Ptakom niebieskim* Leopolda Statta. R. K. Pamię- 
ci Mickiewicza — w 50 rocznicę zgonu— wiersz. St. Kied. Przewóska— „W nie- 
skończoność." Varia. 


Courrier Européen zamieszcza protest, podpisany nazwiskami pp. 
Żeromskiego, Daniłowskiego, Sieroszewskiego i Niemojewskiego, przeciwko cza- 
sopismom angielskim „Daily Telegraph" i „Saturday Review", a także przeciw- 
ko p. Dillon, korespondentowi petersburskiemu „Daily Telegraph", zasilającego 
także depeszami swemi „l'Echo de Paris". Protest analogiczny przesłany został 
londyńskim publikacyom. 

Wymienieni, protestują w liście swym energicznie przeciw artyk., zamie- 
szczonym w „Daily - Telegraph 20 listopada i w „Saturday Reviev" 18 tegoż 
miesiąca; w których to komunikatach Polska przedstawioną została, jako teatr 
walki namiętnej między pojedynczemi grupami i partyami, stan wojenny zaś — 
jako środek zaradczy a konieczny;do stłumienia grożących jakoby Niemcom i Ży- 
dom pogromów. 

„KRYTYKA: 


La Revue. 15 grudnia. P. Wodziński seryą artykułów pod nagłówkiem: 
„Les nouveaux Romanciers Polonais“ obznajmia czytelnika fran- 
cuskiego z pisarzami naszymi ostatniej doby. Dwa pierwsze artykuły pojawiły 
się 15 lipca 1903 r. i 1 kwietnia 1904. 

Tym razem mówi p. W. o Józefie Weysenhoffie, jego dziełach, bohaterach, 
oraz o środowisku, w którem akcya się rozgrywa. 

Weysenhoff jest według krytyka historyografem „wyżsych“ sfer, rodzajem 
polskiego Saint-Simon’a, Dangeau, pełnym sceptycyzmu mimo błysku tu i ów- 
dzie uczucia i czułości, i tylko z rzadka wyrywa mu się okrzyk miłości taki, 
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akim Andriej Zbaraski świt wita po nocy, przy zwłokach starego sługi spedzo- 
nej. 


„KRYTYKA“ 


„Neue Gesellschaft“ —6 grudnia. W tygodniku tym, wydawanym przez 
dra Brauna i znaną na polu ruchu kobiecego Lily Braun znajdujemy krótkie, 
lecz treściwe i przez dobre pióra pisane artykuły. 

Zeszyt, o którym mówimy, zajmuje się specyalnie sprawą stosunku szkoły 
do religji i kościoła. Więc znany duchowny-socyalista, Paweł Góhre, w artyku- 
le: „Szkoła ludowa i nauka religji« występuje w obronie szkoły przed zakusami 
nowego projektu prawa pruskiego, zagrażającego oddaniem szkół w ręce klery- 
kalizmu. Projekt ten jest nowem wydaniem projektu z 1891 —2 roku, lecz 
obecny innych znalazł sprzymierzeńców i innych przeciwników. Owego czasu 
w obronie szkoły stanęli liberali pruscy, napadli i zmusili do odwrotu ministra 
oświaty Zedlitza, który ów projekt przedstawił. Dziś liberali siedzą cicho, lecz 
zato silną opozycyę znalazł nowy projekt w socyalnej demokracyi, która potrafi 
odpowiednio przygotować opinię publiczną. 

Ze sprawą wyrwania szkoły z pod wpływów kościoła ściśle wiąże się 
sprawa nauczania religji w szkole. Góhre, aczkolwiek sam duchowny, zupełnie 
jasno i dobitnie żąda kompletnego wykluczenia religji z planu nauk, pozosta- 
wienia tej sprawy w całości rodzinie. Na poparcie swego żądania przytacza 
Góhre szereg argumentów. Z tych argumentów najważniejsze są: nauczanie re- 
ligji w szkole państwowej sprzeciwia się zasadniczemu prawu państwa pruskie- 
go — wolności- sumienia, albowiem zawsze część obywateli posyła swe dzieci na 
lekcye religji wbrew swym przekonaniom. Nauczanie religji sprzeciwia sie $wia- 
topoglądowi większości obywateli, a etyka religijna, wykładana w szkołach opie- 
ra się na zasadach zupełnie niezgadzających się z etyką życiową współczesnych 
ludzi. Ta opiera się na zasadzie ewolucyi, doskonalenia się i odpowiedzialnos- 
ci, tamta na postulacie głoszącym, że ludzie zawsze są „grzesznikami“ i zależ- 
nymi jedynie od „łaski bożej”. Oto główne argumenty, lecz nie brak i innych: 
nauka religji zaczepia i rozstrzyga a piori kwestye, przerastające dziecięce umy- 
sły, wymaga bardzo często dwulicowości ze strony nauczycieli szkół, a wreszcie 
zabija to, co nazwać można prawdziwą religijnością duszy ludzkiej. 

W tymże numerze zaznajamia nas E. Buisson z historycznym rozwojem 
idei wyzwolenia szkoły we Francyi z pod władzy i wpływów kościoła. Jako 
pierwszy akt uważać należy program reformy szkolnej wręczony Konwentowi 
przez Condorceta w 1792 r. Reformy tej jednak w życie nie wprowadzono, 
W 1848 r. Hipold Carnot wypracował znów program zaprowadzenia obowiąz- 
kowego i bezpłatnego nauczania szkolnego—eo ipso był to program wyzwa- 
lający szkołę z dawnych więzów. Lecz oto przyszedł Napoleon III i oddał kie- 
rownictwo ministeryum oświaty znanemu klerykałowi, Faloux. Dopiero trzecia 
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republika wypełniła to zadanie i zaprowadziła przymusowe i bezpłatne naucza- 
nie. Nie małą zasługę w tym kierunku ma jean Mać, szczery republikanin 
i założyciel „Ligue de l'enseignement“ (1866) 

Później przez szereg lat, mniej więcej do dziesiątego dziesięciolecia zeszłego 
wieku widzimy we Francyi dalszy rozwój świeckiej i na zasadach demokratycz- 
nych opartej szkoły. Ostatnie reformy w tym kierunku zawdzięcza Francya anty- 
klerykalnemu nastrojowi ministrów: Waldeck-Rousseau'a i Combesa. Ten ostatni 
przeprowadził wkońcu prawo z 7 lipca 1904 roku, zabraniające wszelkim zako- 
nom nauczania i zakładania szkół. 


Rękopisy Wiktora Hugo. Spadkobiercy zmarłego niedawno Pawła 
Meurcea, przyjaciela Wiktora Hugo wręczyli w tych dniach Bibliotece Narodo- 
wej w Paryżu rękopisy znakomitego pisarza. Na akcie uroczystym był też, mię- 
dzy innymi obecny opiekun obłąkanej córki Wiktora Hugo, Adeli. Zbiór ofia- 
rowany Bibliotece zawiera prawie wszystkie rękopisy, od dzieł młodzieńczych 
„Ody i ballady“, starannem pismem, aż do drżącą ręką na papier rzuconych _ 
ostatnich aleksandrynów „Papieża”. Każde dzieło spoczywa w osobnej okładce 
papierowej, albo w tece. Największe zainteresowanie obudził niedrukowany jeszcze 
utwór p. t. „Stos kamieni“. Wiktor Hugo pisał wszystko, co mu przyszło do 
głowy na jakimkolwiek skrawku papieru, który mu wpadł pod rękę. Ztąd też 
w „Stosie kamieni" znajdują się: koperty, prospekty, rachunki, przedarte listy, na 
których na odwrotniej stronie wypisany jest jakiś poetycki urywek. Córki Paw- 
ła Meurice'a sporządziły katalog szkiców i fragmentów poetyckich. Tymczasem nad- 
zór nad wszystkiemi rękopisami powierzony został opiekunowi Adeli Hugo, gdyż 
będą jeszcze potrzebne do dalszego wydawnictwa wszystkich dzieł twórcy „Nę- 
dzników”. A oto tytuł niektórych „kamieni”. Polityka, krytyka, historya, mi- 
łość, mężczyzna. kobiera, teatr, nauka, religia, filozofia mojego życia, cywilizacya, 
sztuka, i t. d. Tytuły i fragmenty sztuk teatralnych: Maglia, Spleen, Zubiri, 
Balminette, Grimette. 
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. Bibliografja. 


FILOZOFJA — PSYCHOLOGJA — NAUKI . SPOŁECZNE — HISTORJA — 
POWIEŚCI — POEZJE. 


Beyle Henryk— O miłości — Lwów — rb. 1.60. 

Daniłowski G. — Fragment pamiętnika Warszawa 1906 — rb. 1.20. 

Feldman Wilhelm.—Henryk Ibsen 8-ka. str. 216 Warszawa 1906 — rb. 1.80. 

Fournier A. Dr. — Dia naszych synów, gdy dojdą do dojrzałości fjzycz- 
nej — Warszawa — Książka dla wszystkich 42 319 — 10. s 

Głąbiński Stanisław — Ekonomika społeczna — Tom I Lwów — rb. 4. 

Hume Dawid. — Badania dotyczące rozumu ludzkiego — Lwów — rb. 1.50. 

Herkner. — Kwestja społeczna w zachodniej Europie — przekład z 3:ego. 
wyd. niemieckiego — Lwów — rb. 4. 

Jellinek Jerzy. — Deklaracja praw człowieka i obywatela — kop. 60. 

Jabłonowski Władysław. — Maksym Gorkij 8-ka str. 54 — Warszawa 1906 
kop. 30. 

Kasprowicz. — Bunt Napierskiego, poemat dramatyczny z ilustracjami. Si 
Dębickiego Wyd. nowe—Lwów — rb. 1.80. 

Kautsky. — Rozwój ustroju państwowego na zachodzie— kop. 15. 

Keller Helena. — Historja mego życia — rb. 2. 

Konic Henryk. — Samorząd gminny w Królestwie Polskiem w porówna- 
niu z innymi krajami europejskimi wyd. 2. rb. 1.80 

Kónig Edmund. — Wilhelm Wundt jako psycholog i jako filozof — rb. 1.20. 

Krasiński Walerjan Hr.— Historja reformacji w Polsce — Warszawa — 3 
tomy cena 4 rb. 

Lassalle Ferdynand. — O istocie konstytucji — kop. 50. 

= Program robotników — kop. 15. 

Lewes Jerzy — Historja filozofji starożytnej z 5-ego. angielskiego wydania 

przełożył Adolf Dygasiński — rb. 1. 
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Lewiński Jan. — Samorząd miejski w Londynie — kop. 80. 

Marx Karol. — Praca najemna i kapitał — kop. 20. 

— Burżuazja, proletarjat i komunizm — kop. 25. 

Męczkowska Teodora. — Służące a prostytucja — Warszawa 1906 str. 23 -- 
Skład główny w Księgarni Naukowej — Krucza 44. 

Mickiewicz Adam. — Księgi pielgrzymstwa polskiego — Warszawa 1906 
str. 60 w 8-ce. 

Naudet Ks.—Główne zasady socjologji katolickiej—Warszawa Nakładem 
Szczepkowskiego — 1906 w 16-ce. str. 88. 

Nowaczyński Adolf, — Wizerunek Mikołaja Reja z Nagłowic 8-ka str. 97. 
Warszawa 195 — rb. 1.20. 

Nusbaum Henryk Dr. — Już wielki czast.. głos w kwestyi żydowskiej — 
Warszawa 1906 r. Wydawnictwo Księgarni Naukowej Krucza 44 w 8-ce. str. 69. 

Payot Juljusz. — Kształcenie woli Przełożył I. K. Potocki wyd. 3 — 1 rb. 

— Wykład moralności — Przekład z francuskiego Jadwigi 
Warnkówny — 1.20, f 

Paulsen Fryderyk. — Schopenhauer — Hamlet — Mefistofel. Trzy rozpra- 
wy z historji naturalnej pesymizmu. Z 2-go. wydania przełożył Jan Kaspro- 
wicz Lwów — rb. 1.20. 

Radliński Ignacy. — Dzieje jednego Boga — rb. 2. 

— Prorocy hebrajscy .wobec krytyki i dziejów. 
— Apokryfy judaistyczno-chrześcijańskie. 

Szuman I, N. — Nietzsche. Człowiek, poeta, myśliciel. Lwów — kop. 80. 

Staff Leopold. — Sny o potędze Wyd. 2. Lwów rb. 1. 

Wilde Oskar. — De profundis — Szkice i listy z domu karnego w Rea- 
ding przekład M. Markowskiej. Warszawa. Wydawnictwo Księgarni Naukowej. 
1906 w 16-ce. str. 123 cena 80 kop. 

Wysłouch Antoni. — W jaki sposób można zapobiedz szerzeniu się pros” 
tytucji i chorób z nią związanych — Warszawa Wydawnictwo Księgarni Nauko- 
wej Krucza 44 1906 w 16ce. str. 32. 

— Mistrz z Nazaretu Warszawa — Wydawnictwo księgar- , 
ni Szczepkowskiego 1905 in 8-0. maj. str. 170. 

Wyspiański Stanisław. — Klątwa. Tragedya Wyd. 3 Kraków — rb. 1.15. 

Żuławski Jerzy. — Eros i Psyche Wyd. 2 Lwów rb. 1.80. 

— Ijola — Dramat w 4 aktach z czasów średniowiecznych 
Lwów rb. 2, 

— Wianek mirtowy, cztery akty—Lwów — kop. 80. 

= Księgi niektóre z żydowskich pism starego zakony wy- 
brane—Lwów — rb. 2. 

Żywy S.— Kartki z dziejów wyzwolenia się ludu w Szwajcarji--Warsza- 
wa 1906 w 8-ce str. 36— kop. 15. 
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Odpowiedzi Redakcji. 


Braciom Litwinom.- Bóg Wam zapłać za okazane „Protestowi* współ- 
czucie i poparcie. W przyjażni z nami zawód Was nie spotka, albowiem „Pro- 
test“ ożywiać będzie zawsze uczucie wdzięczności za Grunwald, za Mickiewi- 
czów, Kościuszków, Sierakowskich, Norbutów... Stosunek do Was opierać bę- 
dziemy na zdaniu wielkiego proroka obu narodów — Adama: „Litwin i Mazur 
bracia są; czyż kłócą się bracia o to, iż jednemu na imię Władysław, a dru- 
giemu Witowt?*. Zadłużaliśmy się u Was wiekami, dziś by wypadało dług 
spłacać wdzięcznością przynajmniej i przyjaźnią. Niestety, złość ludzka, mianując 
się tak zwanym interesem narodowym, przyczynia wam nieraz zmartwień, nie 
pomna na braterstwo wiekowe i ideał prawdy Chrystusowej. Nic dziwnego, że 
w bólu często nas o więcej oskarżacie, niż popełniliśmy. Więcej prawdy i szcze- 
rości wzajemnej, a napewno wyrówna się nam wspólna droga ku słonecznemu jutru. 

W-na Gustawa Wróblewska w Kotłówce pod Wilnem. Za okazywane 
„Protestowi”* współczucie i poparcie Bóg zapłać. W walce ze zmurszałym gma- 
chem przesądu i obłudy, wystarczy obok wznosić gmach prawdy. Wszyscy ro- 
zumni i szlachetni pozostawią wówczas pierwszy, a w jego stęchłych murach gniez- 
dzić się będą tylko puszczyki i nietoperze... O tych, co urągają prawdzie po- 
wiedział Chrystus: „Biada wam doktorowie i faryzeuszowie obłudnicy, iż jes- 
teście podabiai grobom pobielanym, które zwierzchu zdadzą się piękne ludziom, 
ale wewnątrz pełne są kości umarłych i wszelkiego plugastwa.* 

W-na Eleonora Wołczyńska we Łwowie. O rodzinie wiadomej żadnych 
informacji udzielić nie możemy. W każdym razie szczegóły wymienione w liś- 
cie Szanownej Pani będziemy mieli na uwadze i na ich podstawie będziemy 
się starali sprawę bliżej zbadać. 

W-ny Franciszek Iglewski w Radziejowie. Próbne numery wysyłamy 
tylko za zaliczką pocztową. „Protest“ będzie odpowiednim dla każdego, kto praw- 
dę miłuje. 
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W-ny Józef Relidzyński.—Prosimy najuprzejmiej o osobiste porozumie- 
nie się w redakcji. 4 

Puszczykowi. — Krew męczenników jest nasieniem wyznawców — powiedział 
wielki w Chrześcijaństwie mąż Tertuljan. 

T. Ra—wi.—Paszkwilem brzydzimy się. Nazwisk, w takich razach, o ile 
będzie to możliwe, unikać będziemy. Poprawiajmy ludzi, dając przykład z sie- 
bie, stawiąc przed oczy ideał prawdy i sprawiedliwości. Ludzi złych nie wielu, 
więcej nieszczęśliwych. Radzimy zapamiętać motto do „Listów.“ 

Kunigasowi.—O materjał do stosunków polsko-litewskich prosimy. Tłem 
naszych w tym względzie rozpraw będzie li tylko—ewangeliczne przykazanie mi- 
łości bliźniego. 

Przewidującemu.— Dotąd nie otrzymaliśmy ani jednego listu z pogróżka- 
mi, natomiast stosy oświadczeń sympatji. Stosunek społeczeństwa warszawskie- 
go do „Protestu“ był uzasadniony. Możemy się tylko cieszyć z tej ostrożności, 
Gdyby nie ona, bylibyśmy jak ów śnieg na wiosnę. Chcąc mieć czyjąś ufność, 
musimy na nią zasłużyć, 

W-ny Witold Kozłowski w Grodnie. „Niech więc dzieje się Wam jak- 
najlepiej. Niechze będzie szczęście i dobro, skoro jest powodzenie." Bóg Wam 
zapłać za ciepłe słowo braterskiej życzliwości. cieszyła nas wiadomość, że tam 
większość księży jest po stronie redakcyi „Protesiu*. Mamy nadzieję, że ta 
większość będzie coraz większą, gdyż wierzymy, że pod sutanami bije wiele 
serc szlachetnych. Za zjednanych prenumeratorów dziękujemy serdecznie. 

W-na Redakcja „Sviesos« w Wilnie. Na zamianę zgadzamy się chętnie. 
Pierwszy numer wysyłamy. 

W-ny Edmund Weyhert. Za pamięć i poparcie dziękujemy. Przesyłamy 
nawzajem bratni uścisk dłoni. 

W-ny B. K. w Mińsku. Na „Karę warunkową” i prace beletrystyczne 
czekamy. 

W.ny X. A. S. Władze duchowne będą miały sporo niespodzianek ze 
strony światlejszych księży. Posiadamy w tym względzie pewne dokumenty. 
Sprawa ta najpewniej nabierze u nas większego rozmachu, niż we Francji, 

W-na Redakcja „Vilniaus Zinios* w Wilnie Na warunki ogłoszeń zga- 
dzamy się. 

W-ny J. Dołęgowski w Proskurowie gub. Podol. Za wyrazy życzliwości 
dziękujemy. Tom pierwszy wysylamy. 

P. S. Wobec licznych zapytań o stosunku naszym do „mankietników”, 
oświadczamy, iż nic z nimi nie mamy wspólnego. Godzimy się na zdanie księ- 
dza Szkopowskiego, którego uwagi w tej sprawie dajemy w przeglądzie prasy, 
iż „jest to obłęd, posiadający wszystkie cechy jakiejś fanatycznej herezji śred- 
niowiecznej pełnej ciemnoty i obskuratyzm, pod płaszczykiem wyższej poboż- 
ności i pod pozorem reformy." 


Redaktor i Wydawca Ks. Edward Miłkowski. 


„Vilniaus Żinios” 


Dziennik Polityczny, Literacki, Społeczny—wy- 
chodzi w Wilnie w języku litewskim z 12 rocz- 
= nymi—eo miesiąc—dodatkami. 


Prenumerata wynosi: rocznie—6 rb.; półrocznie 3 rb. 50 kop.; 
kwartalnie—2 rb. === Adres: Wilno, Antokolska 6. 


W połowie marca ukaże się 


najłańszy w kraju dziennik wybitnie postępowy, 
wychodzący 2 razy dziennie p. t. 


Strzała” 


POŚWIĘCONY PALĄCYM KWESTJOM DNIA i ŻYGIA. 
Cena rocznie w Warszawie rb. 4, z przesyłką pocztową rb. 6. 
Redaktor i wydawca Antoni Miller. 


Ksiegarnia Naukowa 


Warszawa, Krucza 44. 


Dostarcza wszelkich dzieł i książek ogłaszanych 
== w katalogach przez inne księgarnie. 


Przyjmuje prenumeratę na pisma krajowe i zagraniczne 


Panów autorów i korespondentów prosimy o mo- 
żliwie szybkie nadsyłanie przyobiecanych prac. 


W jednym z następnych tomów zamieścimy nie- 

zmiernie ciekawą i głośną rozprawę Prugawina 

o sekciarstwie rosyjskim p. t. „Poszukiwanie 

prawdy“, zabronioną dotychczas przez świecką 
i duchowną cenzurę w Rosji. 


Prenumerata „Protestu“ wynosi rocznie: 8 rub. w Warsza- 
wie I 10 rub. na prowincji. W zaborze Austrjackim i3 złr. 
rocznie. Tom pojedyńczy i rb. 


Cena ogłoszeń zależy od wielkości w stosunku do 20 rb. 
za całą stronę. Ogłoszenia przyjmuje administracja „Pro 
testu“, Warszawa—Krueza 46. 


„Protest“ nabywać można: 


Warszawa — Administracja „Protestu“ — Kru- 
cza 46; Wilno—Syrkin ul. Wielka; Białystok — 
Kahan ul. Wasilkowska; Grodno — Kozłowski 
uł. Dominikańska; Mińsk—Horodeński; Kijów— 
Johanson i Idzikowski, oraz we wszystkich 
większych księgarniach w kraju i zagranicą. 
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